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Woina Z narodem widziana 
od środka 

ROZMOWA 
ZBYŁ YM PŁK. DYPL. RYSZARDEM J. KUKLIŃSKIM 

PRZEPROWADZONA W PIĄ.TĄ. ROCZNICĘ 
WPROWADZENIA W POLSCE STANU WOJENNEGO'~ 

KULTURA: - Panie Pułkowniku! Zacznijmy od pytania, które 
wszyscy sobie zadają. Upłynęło już pół roku od czasu kiedy 
czynniki rządowe PRL ujawniły rolę jaką Pan odegrał w czasie 
przygotowań do wprowadzenia stanu wojennego, inicjując w 
c:t.erwcu tego roku wybuch prawdziwej bomby prasowej. Dla­
czego właśnie teraz i dopiero teraz zabiera Pan głos? 

RYSZARD JERZY KUKLIŃSKI: - Rewelacje Jerzego Urbana, 
a p6źniej generała Czesława Kiszczaka były, jak wiadomo, wy_ 
mierzone przeciwko polityce Stanów Zjednoczonych. Nie jestem 
adwokatem rządu tego kraju i nie do mnie należy obrona czy 
uzasadnianie jego decyzji. Uważałem, że od tego są rzecznicy 
administracji amerykańskiej. I to był najważniejszy powód mojej 
wstrzemięźliwości. Nie bez znaczenia był jednak również fakt, 
że nie chciałem być tymi przysłowionymi nożyczkami, które odzy­
wają się, gdy pan Urban w stół uderzy. Nie miałem i nie mam 
zamiaru polemizować z fałszami i propagandowymi bzdurami. 

Zabieram głos w piątą rocznicę wprowadzenia stanu wojen­
nego, bo jest to odpowiednia okazja do rozważań nad zakłóconym 
13 grudnia 1981 roku, ale przecież jeszcze nie zamkniętym roz­
działem naszej najnowszej historii. Nie roszczę sobie pretensji 
do objawienia całej prawdy niezwykle złożonego okresu od sierp­
nia roku 1980 do grudnia roku następnego. Czuję się jednak 
w obowiązku przedstawić społeczeństwu te wydarzenia, których 
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byłem bezpośrednim uczestnikiem lub świadkiem. Społeczeństwo 
samo może sobie wyciągnąć wnioski . 

K.: - To co Pan powiedział odnosi się do ostatniego okresu. 
Społeczeństwo chciałoby jednak z pewnościq znać również po­
wody dlaczego tuż po wydostaniu się z Polski nie ostrzegł Pan, 
że lada dzień wprowadzony będzie stan wojenny, że nastqpi 
policyjno-wojskowe uderzenie w "Solidarność", że nastqpią ma­
sowe internowania itd.? Był Pan przecież jednym z niewielu, 
którzy jeszcze przed ogłoszeniem stanu wojennego znali dokład­
nie plany tej operacji. Według oświadczeń reżimu, 7 lub 8 listo­
pada, a więc na miesiąc przed uderzeniem grudniowym znalazł 
się Pan w Stanach Zjednoczonych. Dlaczego z tych informacji 
nie został zrobiony żaden użytek? 

R.J.K.: - Data kiedy rzekomo miałem się znaleźć w Stanach 
Zjednoczonych jest nieprawdziwa. 8 listopada nie zjawiłem się 
w Sztabie Generalnym Wojska Polskiego, ale to wcale nie ozna­
czało, że byłem już w Stanach Zjednoczonych. Dla przedmiotu 
sprawy nie miało to jednak większego znaczenia gdyż szansa 
ostrzeżenia na czas społeczeństwa rzeczywiście istniała. W kraju 
było to niemożliwe, ale po wydostaniu się na Zachód miałem 
właściwie pełną swobodę poruszania się oraz postępowania we­
dług własnych decyzji. Byłem wolnym człowiekiem i bez naj­
mniejszych przeszkód mogłem telefonicznie, a nawet osobiście 
nawiązać kontakt z przedstawicielami dowolnych środków maso­
wego przekazu, a nawet - ze względu na powagę sytuacji -
zwołać konferencję prasową i zaapelować o przekazanie takiego 
ostrzeżenia o jakim Pan mówi. 

T ak bym prawdopodobnie postqpił gdybym się kierował wy­
łącznie emocjami. Byłoby dużym uproszczeniem twierdzenie; że 
były mi one zupełnie obce. Przeciwnie, wydaje mi się, że byłem 
w podobnym stanie wstrząsu, jaki w miesiąc później był udzia­
łem większości Polaków słuchających radiowo-telewizyjnego wy­
stąpienia generała Jaruzelskiego, ale na szczęście stan emocjo­
nalny nie sparaliżował zupełnie zdolności przewidywania tego 
co może nastąpić gdy moje ostrzeżenie dotrze do kraju. 

W przewidywaniu rozwoju wydarzeń niepotrzebna była jakaś 
szczególna wyobraźnia. Nad sprawami stanu wojennego pracowa­
łem ponad rok, ściśle biorąc 380 dni, a czasami i nocy. Rozlicz­
ne warianty możliwych działań znałem już na pamięć. Wystar­
czyło więc tylko do niej sięgnąć, aby zdać sobie sprawę, że: 

Po pierwsze - podjęta pod presją Związku Radzieckiego de­
cyzja o wprowadzeniu w Polsce stanu wojennego, w pocz4tkach 
listopada roku 1981 była już praktycznie nieodwołalna. Gdyby 
generał Jaruzelski w ostatniej chwili załamał się, wystąpienie 
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radiowo-telewizyjne do narodu wygłosiłby generał broni Eugeniusz 
Molczyk lub inny zdecydowany na ten krok generał. 

Po drugie - operacje stanu wojennego miały prowadzić wy­
łącznie polskie siły policyjno-wojskowe. Gdyby jednak z jakich­
kolwiek powodów nie były one w stanie złamać oporu społeczeń­
stwa, do akcji miały wkroczyć czekające u granic Polski w pełnej 
gotowości dywizje radzieckie, czeskie i niemieckie. 

Po trzecie - w dniu 7 listopada 1981 roku, to jest w mo­
mencie opuszczania przeze mnie Sztabu Generalnego WP, stan 
przygotowań do wprowadzenia stanu wojennego był tak dalece 
zaawansowany, że do uruchomienia całej policyjno-wojskowej 
machiny wystarczyło tylko naciśnięcie przysłowiowego guzika. 
JedYI?-ym problemem do rozwiązania pozostało spreparowanie -
mozhwego do zaakceptowania przynajmniej przez część społe­
czeństwa - pretekstu do rozpoczęcia konfrontacji oraz wybór 
najlepszego momentu uderzenia. 

~o czwarte - w głównym wariancie działań stan wojenny 
zam1erzano wprowadzić z zaskoczenia, którejś nocy z piątku na 
wolną sobotę. Gdyby jednak sytuacja w kraju na to nie pozwa­
lała. (na przykład: gdyby "Solidarność" podjęła jakąś akcję uprze­
dzaJącą), stan ten mógł być wprowadzony także w różnych nie­
korzystnych z operacyjnego punktu widzenia sytuacjach, w tym 
także. w czasie trwania powszechnego strajku okupacyjnego. 

BIOrąc to wszystko pod uwagę, nie miałem najmniej szych 
wątpliwości, że ujawnienie przeze mnie planów uderzenia nie 
mogło ich w najmniejszym stopniu udaremnić lub choćby opóź­
nić. Mogło je tylko przyspieszyć. Rozważając taką ewentual­
ność musiałem się natomiast liczyć z faktem, że jeśli moje ostrze­
żenie nie zostanie uznane w kraju za inspirowany przez władzę 
fałszywy alarm, czy jakąkolwiek inną prowokację, jeśli w to 
ostrzeżenie "Solidarność" rzeczywiście uwierzy, wówczas niemal 
na pewno dojdzie do natychmiastowego ogłoszenia strajku gene­
ralnego, a w konsekwencji do zorganizowanego oporu w setkach 
fabryk, zakładów pracy i uczelni. 

Wiedziałem, że w takiej sytuacji akcje sił policyjno-wojsko­
wych nie ograniczyłyby się wyłącznie do blokowania ośrodków 
~trajkow'ych oraz odcinania im dopływu elektryczności, wody, 
z~wnoścl; że dla złamania masowego oporu i osiągnięcia szyb­
kiego sukcesu musiałyby nastąpić uderzenia sił pancernych, przede 
wszystkim czołgów; że wreszcie przy ewentualnym powszech­
nym oporze ludności, sił polskich byłoby za mało i na pewno 
do akcji wkroczyłyby również pozostające w strategicznych rezer­
wach dywizje radzieckie, a nawet czeskie i niemieckie. 

Nie ulega wątpliwości, że przy takim rozwoju wydarzeń 
wszystko musiałoby się skończyć nieprawdopodobną krwawą ma­
sakrą ludności , a zwłaszcza tej jej części, która trwałaby w opo-
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rze. Wydaje mi się, że los działaczy "Solidarności" i opozycji 
wyglądałby dziś zupełnie inaczej, gdyż w wypadku wprowadze­
nia do działań sił radzieckich nastąpiłaby nie tylko rzeź, ale 
z całą pewnością także deportacja, taka sama jaka miała miejsce 
po sdumieniu powstania węgierskiego. 

Stawka była więc zbyt wysoka aby dać się ponieść emocjom 
i poczynić jakikolwiek nierozważny krok. Nie mogłem wziąć na 
siebie odpowiedzialności, za tego typu ryzykowne posunięcie. 
Powiem więcej, gdyby ktokolwiek inny, łącznie z rządem Stanów 
Zjednoczonych chciał takie ostrzeżenie przekazać, to mógłby uczy­
mć to tylko wbrew mojej opinii. Na szczęście taka okoliCZność 
w ogóle nie wystąpiła. 

Zdawałem sobie sprawę, że powstrzymanie się od takiego 
ostrzeżenia może się kiedyś w przyszłości spotkać z krytyką. 
Słyszę ją dziś tu na obczyźnie, jej odgłosy docierają również 
z kraju. Krytykę tę przyjmuję w pokorze. Są to nieuniknione 
ale przecież osobiste koszty mych własnych decyzji. Gdyby jed~ 
I?ak moje obawy się spełniły, a mam silną wewnętrzną pewność, 
ze ·tak - koszty poniosłoby społeczeństwo. Dziś - mimo cią­
żącego na mnie wyroku śmierci - śpię spokojnie. I to nie 
dlatego, że mam jakąś szczególną osobistą ochronę, ale dlatego, 
że na moim sumieniu nie ciąży żadne ludzkie życie. 

K.: - Z tego co Pan powiedział wynika, że o pańskiej decyzji 
przesądziły motywy oparte na wyborze mniejszego zła. Podobne 
motywacje przytoczył Jaruzelski, wprowadzaj4c stan wojenny. 
Czy nie widział Pan jakichś innych możliwości działań, które nie 
byłyby wyborem między złem mniejszym, to jest stanem wojen­
nym i większym, jaki miała być sowiecka inwazja? 

R.J.K.: - Od początku kryzysu aż do końca października roku 
1981, ~o jest do momentu kiedy decyzja o użyciu siły przeciwko 
"Solidarności" stała się nieodwołalna, nie tylko taką możliwość 
widziałem, ale wydaje mi się, że czyniłem wszystko co było moż­
liwe, a w wielu przypadkach podejmowałem nawet desperackie 
próby, aby uniknąć zarówno inwazji, jak i stanu wojennego. 

. Proszę sobie przypomnieć rok 1980 i 1981. Czy Pan lub 
ktokolwiek w Europie i świecie, a zwłaszcza w Polsce usłyszał 
kiedykolwiek od najwyższych czynników partyjnych i państwo­
wych PRL choćby jedno słowo o zagrożeniu Polski inwazją przez 
jej najbliższych sąsiadów mimo, że naprawdę byliśmy od tego 
o krok i to na samym początku kryzysu? 

Czy ktokolwiek słyszał, że Stanisław Kania czy generał 
Jaruzelski znaleźli w sobie tyle odwagi i siły, aby przeciwstawić 
si.ę. szantażowi Z~iązku Radzieckiego tak, jak w roku 1956 uczy­
mli to Gomułka 1 Ochab? Niestety nie! Oni jedynie podzielali 
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radzieckie oceny o istnieniu kontrrewolucji w Polsce, dostarczając 
w ten sposób usprawiedliwienia dla ewentualnej akcji militarnej 
ZSRR i Układu Warszawskiego. 

Głosy przeciwko radzieckiej inwazji Polski oraz w obronie 
jej prawa do samodzielnego rozwiązywania swych własnych pro­
blemów dochodziły nas tylko z Ameryki i Europy Zachodniej. 
Fakt, że do lata roku 1981 udało się nie tylko uniknąć najgor­
szego zła ale nawet doprowadzić do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
Partii w dużej, jeśli nie decydującej mierze, zawdzięczać trzeba 
stanowczej postawie rządów, szerokiej opinii publicznej, a nawet 
partii komunistycznych świata zachodniego. 

Byłoby nie na miejscu z mojej strony przypisywanie sobie 
jakiejś znaczącej roli w alarmowaniu rządu Stanów Zjednoczo­
nych w tym okresie. W każdym razie coś w tym kierunku usi­
łowałem czynić. 

Nie mam również żadnych wyrzutów sumienia, że zlekcewa­
żyłem jakąkolwiek szansę obrony "Solidarności" przed uderze­
niem jej rodzimych przeciwników. Ci, którzy słuchali uważnie 
mogli wychwycić dość wyraźne sygnały o zbliżającym się ude­
rzeniu. Władze miały także świadomość, że ktoś z ich własnego 
środowiska wysyła sygnały alarmowe. Podam tylko jeden przy­
kład. Otóż 13 września 1981 roku, tuż przed tzw. walką o 
dostęp "Solidarności" do środków masowego przekazu, na nad­
zwyczajnym posiedzeniu Komitetu Obrony Kraju poświęconym 
sprawom wprowadzenia stanu wojennego generał Kiszczak ujaw­
nił, że znaczna liczba działaczy "Solidarności" zna w szczegółach 
plany wprowadzenia stanu wojennego, w tym także plan interno­
wania, łącznie z listą osób przewidzianych do internowania oraz 
kryptonimem tej operacji. 

W tamtym czasie ostrzeżenia miały jeszcze jakiś sens. Póź­
niej, po zapadnięciu ostatecznego wyroku na "Solidarność", mo­
gły się tylko przeciwko niej obrócić. 

K.: - Do niedawna Pana nazwisko nic nie mówiło ludziom spoza 
grona Pana znajomych i rodziny. Dziś poza samym nazwiskiem 
jest Pan także postaci4 nieznan4 szerszemu ogółowi. Czy mógłby 
Pan powiedzieć coś o sobie? Z jakiego środowiska Pan pochodzi? 
Co Pana skłoniło do służby zawodowej w Wojsku Ludowym 
i jaki był przebieg tej służby? 

R.J.K.: - Urodziłem się w roku 1930 w Warszawie przy ulicy 
Dzielnej 6 i większą część mego życia spędziłem w tym właśnie 
mieście: lata dzieciństwa w domu przy ulicy Tłomackie 13 a 
później przy ulicy Długiej 32/34. Ostatnio zamieszkiwałem 'na 
Starówce, przy ulicy Rajców 11. Nauki zacząłem pobierać w 
szkole nr 22 przy ulicy Elektoralnej 7, a później przy ulicy 
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Miodowej oraz w szkole przyzakonnej przy ulicy Freta. Pocho­
dzę z rodziny, której głównym źródłem utrzymania była praca 
i najczęściej była to praca fizyczna. Na początku lat trzydzies­
tych ojciec mój był prostym robotnikiem w fabryce pilnik6w 
w Pruszkowie, a następnie w Ursusie. Był członkiem Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Dom rodzinny - podobnie jak wielu 
moim rówieśnikom - zniszczyła mi bardzo wcześnie wojna i oku­
pacja. W roku 1943 ojciec mój był aresztowany przez Gestapo 
i torturowany w naszym domu przy ulicy Tłomackie 13 oraz 
w Alejach Szucha. Był więźniem Pawiaka. Zginął tuż przed 
wyzwoleniem w obozie koncentracyjnym Oranienburg-Sachsen­
hausen. 

Po wojnie przeniosłem się do Wrocławia, gdzie w wieku lat 
15 podjąłem pierwszą pracę zawodową w Urzędzie tego miasta 
i jednocześnie uczyłem się w gimnazjum wieczorowym dla do­
rosłych. 

Do ludowego WP wstąpiłem w roku 1947. Wierzyłem 
wtedy, że pomimo wszystko jest to wojsko polskie. 

Szkołę oficerską ukończyłem w roku 1950. Pierwsze 10 lat 
służby spędziłem na przemian w jednostkach liniowych oraz na 
r6żnego rodzaju kursach wyższego stopnia. 

W roku 1963 ukończyłem studia w Akademii Sztabu Gene­
ralnego WP i przeszedłem do służby w Sztabie Generalnym. 
W tej instytucji zajmowałem się początkowo planowaniem szko­
lenia operacyjnego oraz opracowywaniem wielkich ćwiczeń woj­
skowych, które prowadzi minister Obrony Narodowej lub szef 
Sztabu Generalnego WP. 

W roku 1976, po ukończeniu (wspólnie zresztą z obecnym 
ministrem Spraw Wewnętrznych generałem Kiszczakiem) kursu 
operacyjno-strategicznego Akademii Sił Zbrojnych ZSRR w Mos­
kwie objąłem w Zarządzie Operacyjnym Sztabu Generalnego sta­
nowisko Szefa Oddziału I Planowania Strategiczno-Obronnego. 
Stanowisko to, które w ostatnich latach połączone było z funkcją 
zastępcy szefa Zarządu Operacyjnego Sztabu Generalnego WP, 
sprawowałem do ostatniej chwili tj. do 7 listopada 1981 roku. 

K. : - Czy mógłby Pan rozwinąć na czym polegały Pańskie 
obowiązki jako szefa oddziału Planowania Strategiczno-Obron­
nego? Czy może były one związane z jakimiś funkcjami wew­
nętrznymi Wojska Polskiego, za które był Pan odpowiedzialny? 

R.J.K.: - Moje obowiązki służbowe nie miały nic wspólnego 
z jakimikolwiek funkcjami wewnętrznymi armii. Wręcz przeciw­
nie, były one jednoznacznie ukierunkowane na przygotowywanie 
kraju i sił zbrojnych do obrony z zewnątrz. 

Zakres tych obowiązków był tak bardzo rozciągliwy, że łatwiej 
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byłoby wyliczyć co do nich nie należało, ale nie o to Pan przecież 
pytał. Ogólnie mogę powiedzieć, iż odpowiadałem za centralne, 
kompleksowe planowanie rozwoju sił zbrojnych i obronności pall­
stwa, co potocznie można nazwać planowaniem zbrojeń PRL. 

Inną ważną dziedziną było prowadzenie właściwie wszystkich 
spraw związanych z udziałem Polski w Układzie Warszawskim. 
Z. tego trtułu -:- niejak~ z urzę?~ ~ uczestniczyłem we wszyst­
kich posledzemach Komitetu Mlmstrow Obrony państw Układu 
Warszawskiego oraz w większości posiedzeń Rady Wojskowej 
ZSZ państw Układu Warszawskiego. 

W ostatnim okresie czasu wciągnięty zostałem także do tzw. 
planowania operacyjnego, to jest do planowania działań zbroj­
nych WP na wypadek wojny pomiędzy NATO i Układem War­
szawskim. 

K.: - Niektóre źródła przekazały, że w pewnym okresie pełnił 
Pan r?wnież stanowisko łącznika między sztabem Jaruzelskiego 
a Kultkowem, co dawało Panu szeroki wgląd w sowieckie i pol­
skie plany użycia siły przeciwko "Solidarności". 

R·lK.: - Zaszło tu jakieś nieporozumienie. Być może powstało 
ono z tego, że kiedyś w przeszłości przez bardzo krótki okres 
~zasu rzeczywiście pełniłem funkcję, którą można było rozumieć 
Jako funkcję łącznika pomiędzy radzieckim Naczelnym Dowódz­
twem, a Wojskiem Polskim. Było to jednak w zupełnie innym 
czasie i nieco innych okolicznościach. Otóż w sierpniu roku 
1968, w czasie przygotowywania radzieckiej inwazji Czechosło­
wacji skierowany zostałem do pracy w Legnicy na stanowisku 
dowodzenia Naczelnego Dowódcy Sił Zbrojnych Układu War­
szawskiego marszałka Iwana Jakubowskiego. Uczestnicząc tam 
z ramienia Sztabu Generalnego WP w planowaniu działań pol­
skich sił inwazyjnych spełniałem równocześnie funkcję tzw. ofi­
cera kierunkowego do polskiej armii wydzielonej przez Śląski 
Okręg Wojskowy i dowodzonej przez gen. Floriana Siwickiego. 

Później, w tym także w czasie kryzysu roku 1980/1981, 
łąc~nikiem.- w takim znaczeniu, jak Pan to ujął w swym py_ 
tamu - me byłem. 

Wgląd w plany użycia radzieckich i polskich sił przeciwko 
"Soli~arnoś~i" dawała mi. moja, do pewnego stopnia szczególna, 
pozYCJa słuzbowa w Sztable Generalnym, która w czasie kryzysu 
przekształcona została w swego rodzaju jednoosobowy roboczy 
~ekretariat kierownictwa MON do spraw przygotowań stanu wo­
Jennego. 

K.: - Z Pana życiorysu wynika, że w swojej karierze wojskowej 
zaszedł Pan bardzo wysoko, że działał Pan w samym centrum 
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ośrodka dyspozycyjnego i to nie tylko sił zbrojnych PRL, ale 
także Układu Warszawskiego. Od bardzo młodych lat był Pan 
wychowywany w wojskowej dyscyplinie oraz bezwzględnym pod­
porządkowaniu się rozkazom. Chcielibyśmy jednak dowiedzieć 
się co zadecydowało, że postanowił Pan wyłamać się z tej dyscy­
pliny oraz zaangażować się po stronie "Solidarności". Co Pana 
skłoniło, by wziąć śmiertelne ryzyko na siebie, a także na swoich 
najbliższych? Czy było to jakieś wydarzenie, jakiś rozkaz? 

R.J.K.: _ Przede wszystkim nie mogę zgodzić się z tezą,. że 
byłem jakimś szczególnym wyjątkiem. Ludzi którzy w rózn~ 
zaangażowany sposób przeciwstawiali się panującemu systemowI 
było w Polsce wielu. Po każdym kryzysie ich liczba wzrastała 
niemal w postępie geometrycznym i wszyscy oni w mniejszym, 
czy większym stopniu byli narażeni na represje. Ludzi takich nie 
brakowało również w Siłach Zbrojnych PRL i może " mi Pan 
wierzyć lub nie, ale w swych usiłowaniach naprawdę nie czułem 
się osamotniony. 

Pytał Pan czy było jakieś wydarzenie, jakiś rozkaz? ... Nie 
ulega wątpliwości, że wydarzeniem tym był Polski Sierpień oraz 
rozkazy, jakie prawie od samego początku wybuchu strajków na 
Wybrzeżu przyszło mi wykonywać, a które uznawałem za sprzec~­
ne z interesem kraju i narodu, któremu służyłem. O dokonamu 
ostatecznego wyboru przesądziły chyba jednak moje wcześniejsze 
doświadczenia. 

O jednym z nich, które miało miejsce w si~rpni~ rok~ 19~8? 
a więc niemal dokładnie 12 lat przed polskIm slerpmem JUZ 
wspomniałem, odpowiadając na Pańskie pytanie dotyczą~e mojej 
służby wojskowej. Rządowe środki masowego przekazu informo­
wały wówczas społeczeństwo o knowaniach imperializmu w Cze­
chosłowacji oraz próbach wydarcia tego kraju ze wspólnoty 
państw socjalistycznych. Były także wzmianki o odbywanych 
zgodnie z planem ćwiczeniach wojskowych Układu Wa.rszav:­
skiego, ale nie nadawano im szczególnego rozgłos~. C~lcz.ema 
te były już w pełnym toku, kiedy otrzymałem całkiem mewmny 
rozkaz, abym udał się natychmiast na rozwinięte przez Naczelnego 
Dowódcę ZSZ państw UW marszałka ZSRR Iwana Jakubow­
skiego stanowisko kierowania ćwiczeniami w Legnicy, gdzie mia­
łem uczestniczyć w planowaniu ćwiczebnych operacji jednostek 
Wojska Polskiego. 

Kiedy meldowałem się w sztabie marszałka Jakubowskiego 
zastałem tam już przedstawicieli wszystkich armii Układu War­
szawskiego z wyjątkiem Czechów i Rumunów. Atmosfera była 
raczej spokojna. Nikt nie wymawiał słowa inwazja, zbrojna inter­
wencja czy też agr<;sja. Taki~ terI?iny ~yłl właściwe dl~ chara~­
teryzowania działan zachodmego ImperIalIzmu. My zajmowalis-
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m~ s~ę tylko ćwiczenia~i. W "ćwiczeniach" tych było jednak 
cos ruez;vy!deg?, cz;go m~dy w przeszłości nie spotkałem. Otóż 
te ~azy CWICZ~,~' ~tore mysmy planowali, a którym nadano kryp­
!}n1m "Du?aj mIały byc prowadzone na terenie Czechosłowacji 

e . bez ~dzlału, strony cze.chosłowackiej. Również ćwiczebne dzia~ 
łama mIały b~~ wprawdzIe prowadzone w obronie socjalistycznej 
Czech~słowaCJl, ale tym razem nie przeciwko żadnym agresyw­
nym s~om NATO do czego powołany był rzekomo Układ War­
szawskI . - lecz o dziwo - przeciwko Czechosłowackiej Armii 
Ludowej, k.tóra przec~eż wchodziła w skład Sił Zbrojnych Układu 
Warszawskiego, a ktor~ O? tej pory zaczęto oznaczać na mapach 
sztabowych kolore~ n~ebleskim, to jest kolorem zastrzeżonym 
wyłąc~me, <;lla przeClwmka. Jednym słowem nie było większych 
wątpli~O~CI o co chodzi, tylko nie wolno było tego nazywać 
po ImIemu. 

R!~dy pl~?y błyska~~c~nego osaczenia garnizonów Czechosło­
~~ckiej ~r?Ill Ludowej l Ich zneutralizowania w drodze perswa­t były JUZ go~owe, a. wojska inwazyjne czekały tylko na sygnał 

o, przekr~czema ~ran!c naszego południowego sąsiada, podjąłem 
~robę zot1ent~wama SIę co na ten temat mówi świat. Uważałem, 
ze konce~~ra~ja tak dużych sił wojskowych wokół granic Cze­
~hosłowaCJI n~e mogł~ ,":jść uwadze opinii światowej. Uważałem, 
ze ro~pozn~me . zamlarow radzieckich było tym łatwiejsze, że 
w koncow~j faZIe przygotowań do inwazji, na rozkaz marszałka 
JakubowskIego rozpoc.zęto tak zwane ćwiczenia EFIR, które po­
legały na ur~chomI~mu pracy dużej. ~czby środków radiowych, 
aby wykazac strome czechosłowackiej koncentrację dużych sił 
Układu Warszawskie~o, :"obec których wszelki opór jest bezce­
lowy. Ta demonstraCja SIły w eterze nie mogła ujść uwadze Za­
ch?du .. ~ędąc o tym przekonany, zacząłem słuchać zachodnich 
c;łzI~nm~0'Y' .tak t~lko aby: .P?tw~er?zi~ sobie przyjęte z góry zało­
z~ma, ze SWIat .wIe o .zb~zającej SIę lOwazji, że świat stanowczo 
SIę. te~u p~zeclwstawla l protestuje, że wreszcie może uda się 
umknąc najgorszego. 

B~łem głęboko za;viedziony. i bezradny. zarazem. Ten świat, 
na ktory .tak b.ar~zo lIczyłem zajęty był WOjną w Wietnamie oraz 
prz7taczającyml. SIę w tym czasie przez całą niemal Europę, a 
ta~e. Stany ZJe~noczon7 m~sowymi protestami przeciwko tej 
wOJme. Były. także wzmIankI o Czechosłowacji ale raczej sielan­
kowe. PrzecIwko potencjalnej inwazji Czechosłowacji nikt nie 
~rote~tował. Na ten temat zarówno wschodnie, jak i zachodnie 
sro~ masowego przekazu zachowywały całkowite milczenie. 

. NIe chcąc uczestniczyć w najeździe Czechosłowacji zadzwo­
?iłem do Warsza~y i P?d jakimś. pretekstem poprosiłe~ przeło­
zonego ~ odwoła~Ie mme z LegOlcy. Zyczenie zostało spełnione 
natychmIast. MOle stanowisko objął płk Stanisław Radaj. Ja 
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wróciłem do Warszawy z niewielką nadzieją, że może uda mi się 
zaalarmować świat. Niestety w mojej sytuacji nie było to ani 
proste ani łatwe. 

W niecały tydzień później, 20 sierpnia 1968 roku w nocy 
radzieccy spadochroniarze lądowali już na lotnisku w Pradze, 
a jednostki Wojska Polskiego pod dowództwem ówczesnego szefa 
sztabu Śląskiego Okręgu Wojskowego gen. dyw. Floriana Siwic­
kiego razem z innymi armiami Układu Warszawskiego przekra­
czały granicę Czechosłowacji. 

Od uczestnictwa w inwazji nie udało mi się uciec. W mo­
mencie jej rozpoczęcia powołany zostałem do utworzonego w 
Sztabie Generalnym WP w Warszawie specjalnego Centrum Do­
wodzenia Armią Polską w Czechosłowacji. Później tego nie ża­
łowałem. Utrzymując bezpośrednią łączność z operującymi woj­
skami, słuchając na gorąco meldunków ich dowódców, przygo­
towując specjalne raporty na ten temat dla ówczesnego ministra 
Obrony Narodowej, gen. Wojciecha Jaruzelskiego oraz Władys­
ława Gomułki, miałem jedyną w swoim rodzaju szansę zgłębienia 
tego rozdziału naszej powojennej historii. 

Po zakończeniu inwazji, w Siłach Zbrojnych PRL podjęto 
pró~~ jej podsumowania oraz wyciągnięcia wniosków na przy­
szłosc. 

W nurcie oficjalnym - z inicjatywy ministra Obrony Naro-
dowej, gen. Wojciecha Jaruzelskiego oraz pod jego auspicjami 
_ w Sztabie Generalnym WP odbyło się sympozjum naukowe 
poświęcone operacji "Dunaj". Była to wielka galówka z udziałem 
niemal całego kierownictwa MON, dowództw rodzajów Sił Zbroj­
nych i Okręgów Wojskowych, polskich uczestników inwazji no 
i oczywiście jej głównych autorów - przedstawicieli radzieckie­
go Naczelnego Dowództwa. Uczestnicy sympozjum prześcigali 
się w' wychwalaniu działań jednostek polskich. Nie osaczyły one 
wprawdzie garnizonów czeskich tak szybko, jak uczyniły to naj­
lepsze w świecie jednostki radzieckie, ale skompensowały to 
później wyjątkowo skuteczną perswazją czechosłowackim dowód­
com, aby poparli zmiany na najwyższym szczeblu swej partii i 
państwa. Za wyjątkowe osiągnięcie uznany został fakt, iż pomi. 
mo wrogiej postawy ludności czeskiej, która przed czołgami i 
pojazdami pancernymi tworzyła żywe barykady, w zasadzie udało 
się uniknąć większych strat ludzkich i materialnych, że pod pol­
skim czołgiem zginęło tylko jedno dziecko i to tylko przez przy­
padek. W sumie operację "Dunaj" sympozjum uznało za wielki 
wojskowy i polityczny sukces wspólnoty państw socjalistycznych 
do czego znaczący wkład wniosło ludowe Wojsko Polskie. 

W nurcie nieoficjalnym, a więc w toczących się przez długi 
okres czasu w Siłach Zbrojnych PRL dyskusjach półsłużbowych, 
koleżeńskich i środowiskowych, oceny operacji "Dunaj" były 
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mnlerentu~jastyczne, . a wnio~ki di~~etra1nie różne. Udział jed­
nostek WOjska. Polskl~go w inWaZJI Czechosłowacji uznano nie­
~al ~wszechme za mewybaczalny błąd ówczesnego politycznego 
1 WOjskowego kierownictwa PRL,. za co trzeba będzie płacić 
wys~ką. cenę gdy :r::o~acy upomną Się o swe niezbywalne prawo 
do zycIa w gOdnoscl, do przemian demokratyczno-społecznych 
których ZSRR nie zechce zaakceptować. ' 
. . Moje ~ceny i poglądy tkwiły mocno w tym właśnie nurcie 
1 tak to Się chyba zaczęło. 
. Na dalsze nauki społeczno-polityczne i obywatelskie nie mu­
slał<:m dłui?o. czekać .. Dostarczył mi je grudzień roku 1970 i jego 
tragIc~~ zmwo ... KIedy rzekoma kontrrewolucja na Wybrzeżu 
był~ JUZ wagonu, na cmentarzach grzebano zwłoki 44 "burzy­
c~el~ p~rządk~ lud.owego państwa". Było wśród nich 30 robot­
nikow l 7. meletmch uczniów szkół zawodowych. W szpitalach 
znalazło Się 1.164 rannych, v: tym ~naczna liczba młodzieży. 

.Wymo~a. tyc~ cyfr. ?yła l ~a?al Jest przerażająca, ale dla 
mme O~obIsCle naj?ar?Zlej. przerazającą była łatwość z jaką wła­
?za, ktora ,sama mlemła Sl~ ludową się~nęła ~o siły zbrojne aby 
Je w sposob sprzeczny z Ich powołamem skierować przeciwko 
wł~snemu społeczeństwu, że ktoś wydał rozkaz zablokować" 
,,~I<: dopuścić", "strzelać" i nie było nikogo - 'począwszy od 
~stra Obrony Narodowej, a skończywszy na dowódcy naj­
n~zszego szczebla - kto by powiedział: ja tego rozkazu wykonać 
me mogę. 

Myśli te nigdy nie dawały mi spokoju. Kiedy po dziesięciu 
latach, w roku 1980, historia zaczęła się powtarzać, kiedy tym 
~aze~ pa roz.kaz Moskwy zaczęto sięgać po siły zbrojne, aby 
Je uzyc przecIwko. wł~snym robotnikom, inteligencji, młodzieży 
- po. pro.stu P?wI~dzlał~m NIE. pważał~m, że jest to typowa 
sy~aCJa kiedy zołnH;rz me t~lk~ me mUSI, ale nie może wyko­
na~ sI?rzeczny~h z j~go sumlemem i przekonaniami rozkazów. 
WIę~eJ. Uwazałe~, ze w przygotowanej konfrontacji naród nie 
ma z~dny~h s;ans l dlatego trzeba uczynić coś ponadto aby temu 
przecIwdzlałac. 

K:: - Wspomniał Pan" ~e w grudniu 1970 roku ))nie było 
mko~o, poczqws~y od mlnzstra Obrony Narodowej)) kto by od­
m6wt~ wykonama ~?zkazu strzelania do robotników. W prze­
s~łośct, a nawet dzzs rozpowsze~hniano pogłoski jakoby w grud­
f!tu.roku 1970 generał Jaruzelskt przebywał w areszcie domowym 
t me tylko. nie miał nic wspólnego z masakrq na Wybrzeżu ale 
p~~b?wał SIę temu przeciwstawić. Czy mógłby Pan bliżej naiwie­
tltc Jego rolę w tym okresie? 

R.J.K.: - Niestety pogłoski te nie odpowiadają prawdzie histo-
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rycznej. Generał Jaruzelski nie kierował akcjami wojskowymi na 
Wybrzeżu, ale nie dlatego, że był w areszcie domowym, lecz Z tego 
prostego powodu, że dowodził w tym czasie całością sił zbrojnych 
ze swego gabinetu przy ulicy Klonowej. Naczelny wódz nie może 
dowodzić pułkami, czy nawet dywizjami. Od tego są ogniwa po­
średnie . 

Wybrzeże było największym ogniskiem protestów społecznych, 
ale działało tam tylko kilka dywizji liczących razem około 25 ty­
sięcy żołnierzy (13 tysięcy w Trójmieście i 12 tysięcy w Szczeci­
nie). Pozostałe dywizje zostały przegrupowane w rejony: Kra­
kowa, Poznania, Wrocławia i Warszawy, bądź w pełnej goto­
wości pozostawały w odwodzie centralnym. Wojsko zaangażo­
wano bezpośrednio w ponad 100 akcjach do czego użyto ponad 
61 tysięcy żołnierzy, 1.700 czołgów, 1.750 transporterów, lotnic­
two transportowe, znaczną liczbę śmigłowców, a nawet kilka­
dziesiąt okrętów wojennych. 

Tym wszystkim zajmował się właśnie generał Jaruzelski. 
Ogólnie wiadomo, że podstawą do użycia broni na wybrzeżu 
była decyzja Gomułki i jego najbliższych współpracowników, 
jaką podjęli oni podobno z rana 15 grudnia 1970 roku, ale wojska 
rozkaz w tej sprawie otrzymały nie od Gomułki i jego współ­
pracowników lecz od swego ministra Obrony Narodowej, gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego. Jedynym ograniczeniem, jakie nałożył 
on wówczas na będących w akcjach dowódców były instrukcje, 
że broń może być użyta "po strzałach ostrzegawczych w powie­
trze, po powtórnym ostrzeżeniu i strzałach ostrzegawczych od­
danych w ziemię, dopiero w ostateczności kierowanie ognia w 
szczególnie agresywnych napastników, celując w nogi". " 

Skutki tych uregulowań były fatalne, bowiem najwięcej ofiar 
było właśnie od kul, które odbijając się o bruk godziły w masze­
rujący tłum. 

K.: - Przejdźmy teraz do zasadniczego tematu naszej rozmowy. 
Stany Zjednoczone uprzedzone były o sowieckich przygotowa­
niach do inwazji w grudniu 1980 roku i w marcu 1981. Rząd 
amerykański w obu wypadkach nadał temu międzynarodowy roz­
głos. Czy te ostrzeżenia pochodziły od Pana? 

R.J.K.: - Wydaje mi się, że oceny działań militarnych tego typu, 
jakimi były przygotowania do inwazji Polski w roku 1980 i na 
wiosnę roku następnego nie mogły być formułowane wyłącznie 
na podstawie uprzedzeń jednego człowieka. Tym niemniej mam 
prawo przypuszczać, że jakaś część mojego wołania o powstrzy­
manie zapędów Moskwy dotarła do Waszyngtonu i została tam 
właściwie doceniona. 

K.: - Zanim zaczniemy omawiać szczegóły związane z przygo-
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tow4niami do użycia siły przeciwko "Solidarności" chciałbym 
znaĘ pańską ocenę ogólną, jako oficera Sztabu Generalnego WP, 
który zajmował się tymi sprawami: czy Pana zdaniem "Solidar­
ność~' była s~aza~a ~a śt:zier~ Z chwilą swego poczęcia czy tei. 
uwaza Pan, ze tstmała lakas szansa by ten związek mógł się 
utrzymać? 

R.J.K. : - Gdyby po odejściu Gierka wyłoniło się jakieś silne 
przywództwo partyjno-polityczne, zdolne do autentycznie samo­
dzielnego kierowania losem kraju, to wydaje mi się, ' więcej -
jestem absolutnie przekonany, że "Solidarność" by przetrwała. 

Jak powszechnie wiadomo, od początku kryzysu Związek Ra­
dziecki zajął publicznie stanowisko, że to co się dzieje w Polsce 
jest kontrrewolucją. Z kontrrewolucją się nie rozmawia. Kontr­
rewolucję miażdży się siłą. 

. A1:e ~hruszczow, Mołotow, Mikojan i marszałek Koniew po­
wIedzIeh to samo Gomułce i Ochabowi w październiku roku 
1956. Ci dwaj, to jest Gomułka i Ochab znaleźli jednak w sobie 
o/le odwa&i i s.iły, aby radzie.ckiemu kierownictwu powiedzieć, 
ze to co SIę dzIeje w Polsce Jest wyłączną sprawą komunistów 
polskich i że pod groźbą użycia siły nie będą rozmawiali. Społe­
czeństwo to zrozumiało i po raz pierwszy po wojnie stanęło mu­
rem za nowym przywództwem partii i jego bardzo mglistym w 
końcu przyrzeczeniem polskiej drogi do socjalizmu. 

W Październiku roku 1956 w obliczu radzieckich gróźb i ata­
~ów. na nowe ki:ro:vnic,tw~ P.ZPR fala rewolucyjna zatrzymała 
SIę I doszło do JakIegos mepIsanego kompromisu społecznego 
który później Gomułka zdradził. Ale to już inna rzecz. ' 

J:Iistoria nigdy się nie powtarza, ale mechanizmy jej napę­
dzania są zwykle te same. 

Gdyby duet kierowniczy Kania - Jaruzelski od początku po­
wiedział Rosjanom ,,NIE", wtedy pod naciskiem jawnych ata­
ków i gróźb Moskwy, "Solidarność" musiałaby zmienić front 
walki i stanąć w pierwszym rzędzie w obronie suwerenności i 
integralności kraju. Jestem pewien, że byłaby bardziej skłonna 
do k?mpromisu, a Związek Radziecki cofnąłby się, gdyby kie­
rowmctwo partyjno-wojskowe i ludność utworzyły wspólny 
front. 

Nawet Stalin nie zaatakował zbrojnie Jugosławii. To samo 
dotyczy!o ~lbanii, a w ostatnich latach Rumunii, gdy Ceausescu 
WYPOWIedzIał Moskwie posłuszeństwo i odrzucił możliwość pod­
porządkowania Związkowi Radzieckiemu swych sił zbrojnych. 

Obserwując radzieckie posunięcia militarne z bliska, a nawet 
stykając się z nimi bezpośrednio, nigdy nie miałem żadnych 
wątpliwości, że Związek Radziecki mógł sobie pozwolić i był 
gotów do akcji militarnej w stylu inwazji Czechosłowacji (w za-
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sa~~e bez strat ~udz~ch i mat~rialnych) n~tomiast z całą pew­
nOSClą Moskv:a me chcIała lub me mogła sobIe pozwolić na wojnę 
z Polską gdzIe po przeciwnej stronie stałoby dowództwo armia 
i ludność. Nawet gdyby to miała być wojna bardzo' krótka 
Związek Radziecki musiałby za nią zapłacić zbyt wiele. 

Pomijając koszty moralne i polityczne, jakie Moskwa musia­
ł~by 'poni~ść w sferze stosunków międzynarodowych, wydaje mi 
SIę, ze mIała ona poważne powody do oceny iż w Polsce nie 
poszłoby tak łatwo. Tylko dla zmiażdżenia ewentualnego oporu 
ludowego Wojska Polskiego Rosjanie musieliby zaangażować 
większość swych sił zbrojnych z europejskiej części Związku Ra­
dzieckiego, a nawet rzucić do akcji część wojsk z Czechosłowacji 
i NRD. 

Ros)an.ie wiedzieli dobrze, że opluwanie czołgów, z czym 
spotk~li SIę w zaskoczonej inwazją Czechosłowacji, nie jest w 
~~ylu 1 char,akterze Pol~ków. Zdawali sobie także sprawę z tego, 
IZ społeczenstwo polskie było bogatsze o doświadczenia czeskie 
o.raz własne z roku 1956 i 1970 i ludność nie tylko nie lękała 
SIę czołgów, ale nauczyła się je skutecznie palić i niszczyć w przy­
padkach gdy były one przeciwko niej kierowane. Orientowali 
się także, jak od początku kryzysu Polacy reagują na pojawianie 
się w różnych częściach kraju nowych, choćby niewielkich pod­
oddziałów czy instalacji radzieckich i chyba słusznie oceniali że 
nie jest to tylko zabawa w tropy. W tym czasie, jeden z po~oc­
ników stałego Przedstawiciela Naczelnego Dowódcy Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych przy WP, z którym utrzymywałem robocze 
kontakty żalił się do mnie, że Polacy już oficjalnie mówią, że 
"czołgi radzieckie palą się lepiej od polskich". 

Tak więc gdyby ZSRR napotkał na otwarty opór kierownic­
twa PRL wsparty przez społeczeństwo oraz choćby symboliczne 
ges!y obronne (na przykład: rozwinięcie wojsk wokół stolicy 
kraju), . doszłoby zapewne do wojny nerwów, ale jeśliby strona 
polska tę wojnę nerwów wytrzymała, Moskwa prawdopodobnie 
musiałaby się w końcu cofnąć. 

Z~p~ie inna, sytuacja l?owsta~a z chwilą gdy w wewnętrznym 
konfhkcle Polakow, partyjno-wojskowe kierownictwo PRL to 
jest Kania i Jaruzelski, stanęli po stronie ZSRR, zgodzili' się 
w zasadzie z Rosjanami, że mają do czynienia z kontrrewolucją 
i. obiecywali .i~, że ~ozpr~wią się z "Solidarno~cią" środkami po­
lityc~no-ad~mIstracYJnyml we własnym zakreSIe, prosząc jedynie 
aby 1m dac czas. 

Wobec takiego stanowiska przywódców PRL Moskwa nie 
miała do czynienia ze zorganizowaną siłą suwerennego państwa 
got~wą do stawiania oporu, ale wyłącznie z bezbronnymspołe-
czenstwem. . 
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K.: - Dlaczego wobec tego ZSRR dwukrotnie, pierwszy raz 
w ~rudniu 1980 roku i na wiosnę roku 1981 był gotowy i bliski 
wkroczenia do Polski? Czy było to potrzebne, skoro niemal od 
początku miał on zapewnienia i zobowiqzania kierownictwa PRL, 
że rozprawi się ono z "Solidarnością" we własnym zakresie środ­
kami politycznymi i administracyjnymi? 

R.J.K.: - Rosjanie chcieli pchnąć do Polski Armię Czerwoną, 
ponieważ - jak dobrze pamiętamy - podejmowane przez partię 
i Rząd PRL środki polityczne, polegające na sabotowaniu zawar­
tych na początku września roku 1980 umów społecżnych, czy 
wręcz wycofywaniu się z nich, podsycały jedynie wrzenie spo­
łeczne oraz doprowadzały do eskalacji żądań, przed którymi 
z kolei władza krajowa, chcąc nie chcąc, aby tylko przetrwać -
musiała ustępować. 

Była to polityka samobójcza, bo antagonizowała równocześ­
nie szerokie masy w Polsce oraz kierownictwo radzieckie. Mos­
kwa podejrzewała, że Kania i Jaruzelski grają na zwłokę, że 
prowadzą jakąś podwójną grę. 

K.: - Proponuję abyśmy teraz spróbowali odtworzyć przebieg 
wydarzeń w porządku chronologicznym. Co wystąpiło jako pierw­
sze: groźba inwazji czy stan wojenny? 

R.J.K.: - Niestety stan wojenny. 

K.: - Kiedy po raz pierwszy wypłynął ten pomysł i kto go wy­
sunął? 

R.J.K.: - Z pisemnej informacji dla kierownictwa radzieckiego, 
którą na polecenie i według wytycznych gen. Jaruzelskiego przy­
gotowywałem osobiście przy współpracy MSW wynika, że idea 
wprowadzenia w Polsce stanu wojennego zrodziła się już w 
szczytowym okresie sierpniowych strajków okupacyjnych roku 
1980, to jest prawie 16 miesięcy przed jej wprowadzeniem w 
życie przez generała Jaruzelskiego. 

Jej kolektywnym autorem był wyłoniony 24 si~rpnia 1980 
roku (tuż po zakończeniu IV Plenum KC PZPR, które jak wia­
domo wypowiedziało się za rokowaniami ze strajkującymi robot­
nikami) tzw. partyjno-rządowy Sztab Kierowniczy pod przewod­
nictwem, wówczas nowopowołanego, premiera Rządu PRL Jó­
zefa Pinkowskiego. W skład tego sztabu weszli sekretarze KC 
PZPR Kazimierz Barcikowski i Stefan Olszowski, wicepremier 
Mieczysław Jagielski i prawdopodobnie Tadeusz Grabski, oraz 
z całą pewnością ministrowie kluczowych resortów: Obrony Na­
rodowej Wojciech Jaruzelski i Spraw Wewnętrznych Mirosław 
Milewski. 
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Otóż w celu wymanewrowania zbuntowanego społeczeństwa, 
Sztab Kierowniczy zgodził się taktycznie na podpisanie mało 
precyzyjnej umowy społecznej, aby po wygaszeniu pożaru straj­
kowego, który ogarnął niemal całą Polskę, w korzystniejszych 
warunkach przejść do kontrofensywy środkami administracyjny­
mi, z wprowadzeniem stanu wojennego - jako środkiem osta­
tecznym - włącznie. 

Ponieważ już pierwsze - podjęte we wrześniu roku 1980 
- próby wymanewrowania społeczeństwa z użyciem różnych 
środków administracyjnych przynosiły wręcz odwrotny skutek, 
Sztab Kierowniczy podjął ogólną decyzję o rozpoczęciu przygo­
towań do wprowadzenia stanu wojennego. 

W wojsku polskim przygotowania te rozpoczęły się 22 paź­
dziernika 1980 roku, to jest na dwa dni przed rozpraW4 rejestra­
cyjn4 "Solidarności" w S4dzie Wojewódzkim w Warszawie. 

W dniu tym - na polecenie ówczesnego ministra Obrony 
Narodowej generała armii Wojciecha Jaruzelskiego - Sztab Ge­
neralny WP rozpoczął w trybie pilnym opracowywanie planu 
wprowadzenia na terytorium PRL stanu wojennego. 

Ogólne kierownictwo nad planowaniem od początku do koń­
ca sprawował Szef Sztabu Generalnego WP generał broni Florian 
Siwicki. We wstępnej fazie planowania w Sztabie Generalnym 
WP uczestniczyli wyłącznie zastępcy Szefa Sztabu, to jest: 

- generał dyw. Tadeusz Hupałowski, 
- generał dyw. Jerzy Skalski, 
- generał dyw. Antoni Jasiński, 
- generał bryg. Mieczysław Dachowski oraz 

ja sam, pułkownik Ryszard Kukliński. 
Później do tego zespołu włączeni zostali dodatkowo - z 

Zarządu Operacyjnego Sztabu Generalnego WP: 
- generał bryg. Wacław Szklarski, 
- . pułkownik dypl. Czesław Witt, 
- pułkownik dypl. Franciszek Puchała oraz 

z Zarządu X Sztabu Generalnego WP: 
- pułkownik Stefan Marciniak. 
Ze sztabem generalnym WP współpracowały: 
- Sekretariat KOK, który przygotowywał wszystkie akty 

prawne stanu wojennego; 
- Ministerstwo Spraw Wewnętrznych z wiadomymi zada­

niami oraz 
- Wydział Propagandy KC PZPR wespół z Głównym Za­

rządem Politycznym WP. 
Wstępna (właściwie studyjna) wersja planów, łącznie z pro­

jektami niektórych aktów prawnych stanu wojennego gotowa 
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była już w listopadzie 1980 roku i jes~cze w tym sa~ym miesiącu 
została przedstawiona do. rozp?trzema przez. Ko~ltet O~rony 
Kraju, któremu przewodnIczył owczesny p;emler Pmkowsk.l. . 

Prezentacja planów miał~ cha;akter .ogolny be~ wdawama s!~ 
w szczegóły, gdyż w oceme ~erowm~twa WOjskowego częsc 
członków Komitetu Obrony KrajU na1ezała do grupy tak zwa­
nych "Smoncesow" czyli ludzi ni;pewnych, zdr~dzających pew­
ne skłonności do przemodelowama systemu politycznego PRL, 
którzy w tym organie władzy zasiadali tylk<? czas~wo. Tym nie­
mniej przedstawiona na listopadowym posledzemu KOK J?rzez 
MON i MSW koncepcja stanu wojennego, w s'Yych ,celach 1.ge­
neralnych założeniach niewiele odstawała od teJ, ktorą zrealizo­
wano w grudniu roku następnego. 

Ministerstwo Obrony Narodowej postulowało: 
Zawieszenie praw obywatelskich, ustanowienie nadzwycz~j­

nych uprawnień władzy i administracji państw?wej o~az wyda,?J-e 
specjalnego dekretu o stos~nkach pracy. WOjsko zru;ądało row­
nież zastosowania postanowIeń o powszechnym obOWIązku obro­
ny umożliwiających: 

_ przeprowadzenie częściowej mobilizacji,. ~tóra mogłaby 
sięgać powołania około 250 tys. rezerwlstow, . 

- zamianę z mocy prawa zasadniczej służby wojs~oweJ, 
przeszkolenia studentów i absolwentów szkół wyzszych 
na czynną służbę wojskową, 

_ przeprowadzenie szerokiej militaryzacji jednostek gospo­
darki narodowej oraz 

_ powołanie do jednego miliona osób do służby w Obronie 
Cywilnej. 

Po doświadczeniach grudnia 1970 roku Sztab Generalny WP 
chciał ograniczyć funkcje wojska w ?kresie stanu 'Y0jenne.g<;> do 
terroryzowania społeczeństwa w ?uzych aglomeraCJach mleJ~ko­
przemysłowych, co dyplomatyczme ?azyw~~o ,~utrz~m~wamem 
ładu i porządku wewnętrznego w mIasta~h . .~Ie WidZIał ~~to­
miast dla wojska żadnych zadań w bezposrednIeJ konfrontaCJI ze 
strajkującymi robotnikami. ~ztab Genera!t!-y ~P stał. ~a stano­
wisku że funkcja ta powmna przypasc Siłom Mmlst~rstv.:a 
Spraw' Wewnętrznych. W celu odciążeni~ t~ch sił oraz udzlel<:ma 
im pomocy, wojsko zadeklarow.ało przYJęc~e. 'Y ochronę .ob.lek: 
tów specjalnych oraz przekazama MSW clęzkiego uzb~oJ~ma I 

sprzętu (broni, amunicji, transporterów opancerzonych, smlgłow-
ców itp.). .. .. 

Minister Spraw Wewnętrznych, Muosław Milewski, .me b~­
wił się w owijanie zamiarów jego r;sortu ~ gład~ą termmologlę 
typu ograniczenie praw obywatelskich, stWierdzająC bardzo kon­
kretnie, że konieczne jest: 
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- zdelegalizowanie działalności NSZZ Solidarnośc'" " , 
- przeprowadzenie szerokiej akcji internowania działaczy 

opozycji i "Solidarności", 

- wydanie zak~u. swobodnego poruszania się obywateli 
oraz ustanoWleme godziny policyjnej, 

- zawi~szenie. takich praw obywatelskich, jak nietykalność 
osob~~ta, menaruszalność mieszkań i tajemnicy korespon­
denCJl, prawa zrzeszania się, wolności słowa druków 
zgromadzeń, wieców, pochodów i manifestacji: ' 

- ustan0.wienie sądów specjalnych do karania winnych na­
ruszema praw stanu wojennego. 

. Przy rozważaniu metod działania minister Milewski chciał 
hc~yć na. więk~ze niż to przewidywał Sztab Generalny WP zaan­
gazowame WOjska w ewentualnych bezpośrednich starciach ze 
społeczeństwem. 

'iY! sumie p~erwsza wizja, czy też przymiarka do wprowa­
dz.eOla stanu .w~J,ennego ~ od stro?y po~~ulatów i życzeń, co na­
lez~łoby ~awleslc" zaka.zac, nakazac, zmilitaryzować, zdelegalizo­
wac, ~d~le posłac .woJsko, ~ gdzi~ siły bezpieczeństwa, kogo 
o.chran~ac, ~ kogo mternow:ac - me była· daleka od koncepcji 
fmalneJ, ktora została zrealizowana w 13 miesięcy później. 

Od s~rony możliw~ści realizacji postulowanych zamierzeń 
stanu. WOjennego P!zyml~rka t~ wypa~ła jak najgorzej. Z tego 
co WIem o tym posledzemu w listopadzIe roku 1980 nikt z człon­
ków Komitetu Obrony Kraju, na czele z Mirosławem Milewskim 
nie widz~a~ możliw~ści .wprowadzenia tych koncepcji w życie. 

O~emaląc ~~uszm~, ze wprowadzenie stanu wojennego w ów­
cze~neJ sytuaCJI. KraJ~ mogło~y być początkiem prawdziwego 
ko~ca władzy. l .musIałoby. Slę skończyć interwencją zbrojną 
Z:VIązku ,R.adzleckiego,. Komitet Obrony Kraju przyjął jedynie do 
wIad~moscl przedsta.wlOne przez MON i MSW koncepcje oraz 
polectł . kontynuowame przygotowań w tym kierunku. Na wnio­
sek .M~N, Komitet Obr~ny Kraju wyraził zgodę, aby przygoto­
wamaml do wpro:vadzema stanu wojennego objąć również klu­
czo~e resorty cywtlne, głównie: Łączności, Energetyki, Komuni­
kaCJI oraz Handlu Wewnętrznego i Usług. 

. Mówiąc ~ listopadowych decyzjach KOK w sprawie stanu 
wOJennego, me sposób pominąć pozytywnej roli, jaką odgrywał 
w o:,,>,ch dniac~ i później jeszcze ówczesny I Sekretarz KC PZPR 
Stamsław ~ama. Formalnie rzecz biorąc, Stanisław Kania nie 
by~ .człon~lem KOK, ale nie muszę chyba wyjaśniać, że jego 
op~me mlały dla t.ego organu, zwłaszcza dla premiera rządu, 
ktoty był pr~ewodmczącym KOK-u moc wiążącą. Otóż Stanisław 
Ka~a :--. ml~o składanych radzieckiemu kierownictwu przyrze­
czen uzycla slły dla obrony specyficznie przez nich pojmowanego 
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socjalizmu - w praktyce do końca był zwolennikiem rozpra­
wienia się z "Solidarnością" wyłącznie środkami politycznymi. 
Nie ulega więc wątpliwości, że ta postawa Stanisława Kani, po­
pieranego do pewnego momentu przez generała Jaruzelskiego, 
ostudziła zapędy zwolenników konfrontacji i wpłynęła na podjęte 
w tym czasie decyzje. 

K.: -:- Czyli, że plany wprowadzenia stanu wojennego zostały na 
razie zawieszone na kołku. Czy to właśnie doprowadziło do 
groiby radzieckiej inwazji na początku grudnia 1980' roku? 

R.J.K.: - Mówiąc najprościej, tak. W ocenie kierownictwa ra­
dzieckiego zwłoka we wprowadzeniu stanu wojennego nie tylko 
umożliwiała organizacyjne umocnienie się "Solidarności", czemu 
ZSRR sprzeciwiał się od samego początku, ale również otwierała 
drogę do formowania w PRL nowych niezależnych struktur spo­
łecznych. Jak wiadomo 13 listopada 1980 roku sędzia Kościel­
niak odrzucił wniosek o rejestrację Niezależnego Zrzeszenia Stu­
dentów, ale już w niecałe dwa tygodnie później, po strajku na 
Uniwersytecie Warszawskim minister Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki zobowiązał się zarejestrować to zrzeszenie do 
20 grudnia tegoż roku. Jeszcze większe sprzeciwy Związku Ra­
dzieckiego wywoływała sprawa rejestracji "Solidarności Wiej­
skier'. W końcu listopada nie była ona jeszcze zalegalizowana 
- ale jak pamiętamy - jej odwołanie do Sądu Najwyższego 
miało być przez ten sąd rozpatrzone w końcu grudnia. 

Wszystko to w połączeniu z dość miękką postawą Rządu 
Józefa Pinkowskiego w konfrontacji z "Solidarnością" na tle 
praworządności (pamiętamy aferę z tzw. "Uwagami Prokuratora 
Generalnego PRL Czubińskiego" oraz aresztowanie, a następnie 
zwolnienie Jana Narożniaka i Piotra Sapełło) ... , wszystko to 
umocniło Rosjan w podejrzeniach, że kierownictwo PZPR, przede 
wszystkim Kania, gra na zwłokę, a może nawet prowadzi po­
dwójną grę. 

Na tym tle w końcu listopada 1980 roku kierownictwo ra­
dzieckie przy czynnym udziale swej ambasady w Warszawie oraz 
Naczelnego Dowódcy ZSZ Układu Warszawskiego marszałka 
Wiktora Kulikowa i jego przedstawiciela przy WP - gen. armii 
Afanasija Szczegłowa zaczęło zakulisowo montować nową ekipę 
przywódczą PRL. 

Przejęcie władzy przez zwolenników twardego kursu, którzy 
już wówczas gotowi byli rozprawić się z "Solidarnością" miało 
być poprzedzone wprowadzeniem do Polski dużych sił wojsko­
wych Związku Radzieckiego oraz innych państw Układu War­
szawskiego. Rozmowy w tej sprawie, jak również w sprawie 
ewentualnej neutralizacji Wojska Polskiego, które było uważane 
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za zdemo!alizowat;;, Rosjanie prowadzili z gen. broni Wojciechem 
Jaruzelskin;. Tresc tych dramatycznych rozmów nie jest mi zna­
na. ~z:elaCJonować może je. je?ynie gen. Jaruzelski i powinien to 
uczyn!c. Ja zna~ wyłączme Ich rezultaty. Tuż po zakończeniu 
rozmow, .na osobIste. polecenie doszczętnie zmaltretowanego gen. 
Jaruzelskiego, w dmu 1 grudnia 1980 roku, pierwszy zastępca 
Szefa Sztabu Generalnego. W.P gen. dyw. Tadeusz Hupałowski 
wraz z płk. dypl. FrancIszkiem Puchałą udali się specjalnym 
sam~lot~m do ~oskwy w celu zapoznania się ze szczegółami 
radzlec;kich planow wprowadzenia do Polski wojskowych sił inter­
wencYJnych. 

. Z przekazanych im jeszcze w tym samym dniu, to jest l .grud­
ma 19~0 .roku, w .. Sztabie Generalnym Sił Zbrojnych ZSRR w 
M~skwle InfOrmaCJI oraz skopiowania z radzieckich map na za­
:~Jestrowane kalki techniczne gotowych planów inwazji wynikało 
lZ pod pozore~ ćw:iczeń ,.'Sojuz 8" do Polski miały być skiero~ 
wan.e trzy radzIeckIe armIe w składzie piętnastu dywizji, jedna 
arm~~ .c~echosłow~c~a w składzie dwóch dywizji oraz sztab jednej 
armu 1 Je?na dY:"~zJa Narodowej Armii Ludowej NRD. W sumie 
w. opera,CJ.ach ml!I~~rnyc~ na. terytorium PRL miało uczestniczyć 
oSlemna~:le dYW1ZJl radzl~ckich, czechosłowackich i niemieckich. 
Gotowosc do przekroczema przez siły inwazyjne granic PRL wy_ 
znac:~ona .została .na ? g~dnia 1980 roku. Zgodnie z założeniami 
pla?~w sIły. radZIeckIe mIały operować w centralnej i wschodniej 
CZę~Cl ~ols~l, nat?miast C~esi i N~emcy na zachodzie kraju. Dzia­
łama SIł InwazYJnyc~ mIały byc połączone ze ścisłą blokadą 
morską PRL. przez siły Floty Bałtyckiej Związku Radzieckiego 
?raz Lud~:V~J Mary~arki Wojennej NRD. W początkowej fazie 
Interwencjl Jedn~stkt. Wojska Polskiego (podobnie jak to było 
V:. Czech?słowaCjl) mIały pozostawać w miejscach stałej dysloka­
CJ.1. Doplc:r.o l?o drama~yc;znych. targach gen. Jaruzelskiego Rosja­
me zgodzIli SIę aby meltczne Jednostki polskie mogły uczestni­
czyć .. w wykonywan~u. dt;Igorzę~nych zadań. W ten sposób do 
armu czechosł0v:~c~leJ !llla~y. by~ włączon~:. 5 i 11 dywizja pan­
cerna, a do armll memlecktej 4 l 12 dyw1zja zmechanizowana. 

K.: - To o. czym Pan w .t~j chwili :nówi, nawet dziś po sześciu 
latach wywt~ra. przygnębtal~ce wrazenie. A jakie wrażenie te 
przygoto~anza t plany radzzeckie wywarły wtedy na Polakach 
w sztabze Jaruzelskiego? . 

R.J.K.: - Bezwzględność i nieustępliwość Rosjan, którzy w roz­
mowach z generałem Jaruzelskim nie chcieli w ogóle dyskutować 
spr.awy e:yentualneąo wyłączenia z sił interwencyjnych Narodo­
wej. :Ar~~1 Lu?oweJ r;rn.n, a n~wet kwestionowali jakąkolwiek 
mozliwosc udzlału WOjska Polskiego w akcjach militarnych obez-
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władniła zupełnie ówczesne ścisłe kierownictwo MON. Generał 
Jaruzelski był w stanie szoku, zamknął się w swym gabinec;ie 
i był zupełnie niedostępny nawet dla naj.bl~żs~ego otoczema. 
W niewiele lepszym stame był generał SlWICkl oraz generał 
Hupałowski, któremu w udziale przypadła misja przywiezienia 
z Moskwy planów inwazji. ?t6ż ten paraliż tr.wał l?rz~~ cały 
dzień 30 listopada i 1 grudnia. Wszyscy czekali na jakis cud. 
Cudu jednak nie było. P.rzywiezione z ~oskwy. przez generał~ 
Hupałowskiego i pułkowmka P~chałę kalki techmczne z pl~naml 
inwazji potwierdzały w za~a~.le wszystko o c;zy~ w ogolny~ 
zarysie wiedziano już wczesmej z tego co Rosjame przedstawili 
generałowi Jaruzelskiemu. 

Szczegółowa analiza radzieckich pla~ó:v, jak.ą przeprowadzono 
w Sztabie Generalnym WP po przywlez1emu lch do Warszawy, 
doprowadziła ścisłe kierownict,,:,<: tej inst~~ucji do wnios~6w, ~e 
Rosjanie absolutnie nie rozumIej' sytu~CJl. w Pols.c~, n~e znają 
rzeczywistych nastrojów społeczenstwa 1 me .docemają. s1ły "So­
lidarności" że inwazja - zamiast uspokojema - moze spowo­
dować jes;cze większe wrzenie społeczne, a nie wykluczone, że 
nawet wybuch ogólnonarodowego powstania. 

Na tym tle 12 grudnia Szef Sztabu Generalnego WP generał 
Florian Siwicki podjął nową próbę skłonienia generała Jaruzel­
skiego do ponowienia rozmów z Rosjanami i zastopowania tego 
najgorszego wariantu rozwoju wydarzeń. Działając pod :v~ywem 
swych zastępców generał Siwicki sugerował .przedstawleme R?­
sjanom r6żnych innych opcji, a zwłas~cza .wanant'! wpro~~dzema 
w Polsce stanu wojennego bez czekama, az Wystąplą sprzyjające ku 
temu warunki. Generał Jaruzelski znajdował się jednak nadal 
w takim stanie kompletnej apatii, że nie dopuszczał nawet do 

dyskusji. .. ił d' d"" .. 
Nowy element w sytuaCJ1 wystąp op1ero w Z1en pozmej, 

kiedy do tych spraw włączył się gen. broni Eugeniusz Molczyk. 
Otóż gen. Molczyk, który od 1 do 3 grudnia przebywał na 
posiedzeniu Komitetu Ministrów Obr<:ny państ~ l!kładu Wa.r­
szawskiego w Bukareszcie, po powrOC1e do krajU 1 zapoznanm 
się w Sztabie Generalnym WP z przywiezionymi z ~oskwy p!a­
nami, podjął kolejną próbę skłonienia gen. Jaruzelsklego do In­
terwencji w Moskwie i przedstawienia im konkretnego planu bez­
zwłocznego rozgromienia "Solidarności" i o.pozy:ji wyłącznie 
własnymi siłami. W rozmowie z gen. Jaruzelskl~ mlał on pO~O?: 
no powiedzieć, że "Historia nigdy nam tego me wybaczy, feslt 
oni nas wyręcz4". . . . 

Aby zrozumieć wymowę tego wezwama komeczne jest wy-
jaśnienie, że gen. Molczyk, który był wic~ministrem Obrony 
Narodowej i Głównym Inspektorem Szkolema MON, a na czas 
wojny przewidziany był jako dowódca Frontu polskiego, ucho-
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<}z.i~ za sw;go rodzaj? lidera wojskowych twardogłowych, którzy 
sCIs~e współ~r~cow~h z Moskwą. Jego głos nie brzmiał szczerze, 
gdy~ w ~weJ IstocIe wzy~~ł do ~le. skalkulowanego rozpoczęcia 
a~cJ1, ~t~rą z całą pewnoscIą musIeliby zakończyć Rosjanie. Tym 
me, mmeJ głos ten potrakto;vany został jako sygnał pewnych wa­
han Moskw~, C? mogło b~c wykorzystane do ponowienia oferty 
przy~otow~Ia l wykonanIa w niedługim czasie własnego ude­
rzema przeClwko "kontrrewolucji". 

To p!awdopodobnie przeważyło, że gen. Jaruzelski wyraził 
o~tateczme zawoalowaną aprobatę dla przygotowania w trybie 
pIlnym alternatywnego planu użycia wyłącznie własnych Sił Zbroj­
ny~h do zape~nienia "spokoju. we:v~ętrznego", który mógłby 
byc prz~dstawlOny ~trome radzIeckiej w czasie zwołanego na 
5 grudnIa szczytu panstw Układu Warszawskiego w Moskwie. 

. '? m~t~riał~w jakie zostały przygotowane dla delegacji pol­
skIeJ na Jej WYjazd do Mos~wy wynik~ło, że w tym czasie kiedy 
I Sekre~arz KC PZ~R Stamsław Kama oraz premier Pinkowski 
gęsto SIę tł~I?acz'y~ wobec Moskwy za tolerowanie w Polsce 
kontrrew?luCJI, mlU1ster Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski mógł się skupić na problemach gotowości sił zbroj­
nych PR~ do "O?ror:y. socjalizm~ w. Polsce", oraz na przedstawie­
mu st~?me radzle~kI~J k?ncepcjl zlikwidowania "Solidarności" i 
OPOZYCJI. w~asnymI siłamI, gdy tylko wystąpią pierwsze oznaki 
zmęczema l wyczerpania społeczeństwa. . 

Mogę do tego dodać, że chociaż wszyscy ci którym znane 
były plany ~~roczenia ~oj~k Uk!adu Warszawskiego do Polski 
?yh z~łamam l przygnęblem, to Jednak nikt nie wysunął myśli 
ze mozna podjąć choćby. najn:ni~jsz~ ~est~ s~moobrony, tak jak 
t? było .w. rok? 195.~, m; mOWląc JUZ o Jakimś zbrojnym prze­
cIw~tawIemu Sl~ akCJI panstw Układu Warszawskiego. Były na­
t?mlas.t głosy, ze s~ma obecność. na terytorium PRL tak dużych 
SIł WOjskowych moze doprowadzIĆ do uspokojenia społeczeństwa. 

K.: -.Co wedłu/5, p'ana wpłynęło na radziecką decyzję poniechania 
na ~azze bardzo lUZ zaawansowanych planów inwazyjnych? Czy 
naczsk. z Zachodu, czy oferta gen. Jaruzelskiego że w końcu 
załatwz tę sprawę bez inwazji? ' 

R).K.: :- I l~dno i ?r~gie. Jak dobrze pamiętamy, przygotowa­
ma do lflWaZJI Polski me uszły uwa~e świata zachodniego, jak 
to było w p.rzypadku Cz.echosłowaCJl. Związek Radziecki nie 
tylko poz.bawIOny był waznego w. takich przypadkach czynnika 
z~skoczema, ale wskutek uprzedzających reakcji rządów zachod­
mch, ~ nawet pań~tw. trzeciego. świata musiał sobie coraz bardziej 
zda,wac sprawę, ze. lfl:terwenqa d~prowadziłaby do przerwania 
politycznego odpręzema w EuropIe, naruszyłaby ekonomiczną 
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wsp6łpracę pomiędzy Wschodem i Zachodem, sprowokowałaby 
zwiększenie budżetów NATO, a według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa przyspieszyłaby nawet otwartą wojskową współpra­
cę pomiędzy Stanami Zjednoczonymi, a Chińską Republiką Lu­
dową. 

Przypomnę, że w pierwszych dniach grudnia, a więc wówczas 
gdy najwyższe czynniki wojskowe odpowiedzialne za obronę na­
rodową PRL ogarnęła całkowita apatia i zwątpienie, reakcja Sta­
nów Zjednoczonych była niezwykle ostra. 3 grudnia .prezydent 
Carter przesłał pilną osobistą depeszę Breżniewowi, w której 
zwrócił się z żądaniem o umożliwienie rządowi i narodowi pol­
skiemu samodzielnego rozwiązania swych własnych trudności i 
ostrzegł przed negatywnymi skutkami, gdyby ZSSR zdecydował 
się na użycie siły przeciwko Polsce. 4 grudnia tej samej treści 
oświadczenie prezydent Carter złożył publicznie. 

W sumie wobec zdecydowanych nacisków i bardzo jasnych 
ostrzeżeń Zachodu, że inwazja może okazać się dla ZSRR bardzo 
kosztowna, Moskwa bardziej była skłonna do wyręczenia się 
Polakami nawet za cenę odczekania jakiegoś czasu . 

K. : - Czy groźba radzieckiej inwazji cofnęła się natychmiast po 
Moskiewskim Szczycie w dniu 5 grudnia 1980 roku, czy też od­
pływ następował powoli? Co czyniła władza żeby wywiązać się 
Z przyjętych na siebie zobowiązań? Czy odczuł Pan jakąś 
intensyfikację przygotowań do wprowadzenia stanu wojennego? 
Jeśli tak to jak one wyglądały? 

R.J.K.: - Moskiewski szczyt groźby inwazji wcale nie zażegnał. 
Uświadomił jedynie polskiemu kierownictwu, że od uderzenia 
nie ma odwrotu. Jeśli nie uderzą sami, to zrobi to za nich Armia 
Czerwona wraz z innymi wojskami Układu Warszawskiego. Aby 
wszystko było jasne Rosjanie jeszcze przez ponad miesiąc utrzy­
mywali swe wojska w pobliżu granic PRL, rozglądając się jedno­
cześnie za bardziej zdecydowaną na konfrontację Targowicą. 

Nie mając innego wyboru, około 10 grudnia we wszystkich 
komórkach, zajmujących się przygotowaniami do wprowadzenia 
tego stanu, rozpoczęto generalną nowelizację i uszczegółowienie 
planów z takim wyliczeniem, aby można je było wprowadzić w 
życie na wiosnę roku 1981 kiedy spodziewano się większego zmę­
czenia społeczeństwa oraz spadku popularności "Solidarności". 

Przygotowaniem resortu Spraw Wewnętrznych do wiosennej 
konfrontacji kierował osobiście jego ówczesny kierownik, Miros­
ław Milewski. Bezpośrednią koordynacją planowania w tym re­
sorcie zajmował się wiceminister Spraw Wewnętrznych gen. dyw. 
Bogusław Stachura. Miał on do pomocy swego rodzaju sztab 
koordynacyjny, który tworzył Zarząd I MSW z jego ówczesnym 
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dyrektorem płk. Bronisławem Pawlikowskim oraz jego dwoma 
zastępcami: 

- płk. Janem Wasilukiem i 
- płk. Janem Czyżewskim. 
W centralnym planowaniu działań bezpośrednio uczestniczyli: 
- zastępca komendanta MO gen. bryg. Józef Beim; 
- dyrektor Departamentu I MSW, gen. bryg. Jan Słowi-

kowski ' . 
- dyrekt~r Departamentu III "A" MSW gen. bryg. Wła­

dysław Ciastoń; 
- komendant MO m.st. Warszawy gen. bryg. Jerzy Ćwiek ; 
- dyrektor Departamentu IV MSW gen. bryg. Konrad Stra-

szewski; 
- dyrektor Departamentu II MSW płk Zdzisław Sarewicz; 
- dyrektor D~partamentu III MSW płk Henryk Walczyński ; 
- dyrektor BIura "W" MSW płk Ryszard Wójcicki; 
- zastępca dyrektora Zarządu Łączności MSW płk Benedykt 

Januszewski; 
- dyrektor Biura Śledczego MSW płk Tadeusz Kwiatkowski' 
- dyrektor Biura Operacyjnego KGMO płk Jan Wieloch : 

dyrektor Biura Ochrony Rządu gen. bryg. Jan Górecki; 
dyrektor Departamentu Kadr MSW gen. bryg. Bonifacy 
Jedynak. 

. Y' okresie od grudnia 1980 roku do lutego roku następnego 
MmIsterstwo Spraw Wewnętrznych koncentrowało swe wysiłki 
~a agenturalnym spenetrowaniu "Solidarności" i innych powsta­
Jących ~ tym czasie niezależnych organizacji społecznych, a także 
na drobIazgowym przygotowywaniu masowych aresztowań osób 
rzekomo zagrażających ustrojowi. W tej fazie planowania . siły 
bezpieczeństwa miały gotową listę wytypowanych do aresztowa­
nia działaczy "Solidarności" i opozycji, na której znajdowało się 
już około 4.000 osób. Spośród tych 4 .000 - 240 osób objęto 
stałą inwigilacją tak, aby ich można było aresztować w każdej 
chwili. 

W Ministerstwie Obrony Narodowej przygotowania koncen. 
trowa~y się na <?pracowywaniu aktów normatywno-prawnych 
~czy J~k kto. wolt bezprawnych) stanu wojennego, typowaniu 
1 przeJmowan1U od MSW pod ochronę wojska tzw. obiektów 
specjalnych, uszczegółowieniu koncepcji użycia jednostek wojsko­
wych i ich współdziałania z siłami MSW, przygotowaniu mobi­
lizacji i militaryzacji oraz przygotowaniu resortów cywilnych do 
działania w okresie stanu wojennego. 

. Przygotowaniem aktów prawnych stanu wojennego z ramie­
ma MON kierował wiceminister Obrony Narodowej, sekretarz 
KOK gen. broni Tadeusz Tuczapski. Wszystkie dekrety Rady 
Państwa, rozporządzenia wykonawcze ministrów, a nawet obwiesz-
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czenie o stanie wojennym redagowane były w sekretariacie KOK 
przy. ulicy Krzywickiego w Warszawie. Pod bezpośrednim nad­
zorem szefa tego sekretariatu, późniejszego prezydenta m.st. War­
szawy gen. dyw. Mieczysława Dębickiego. Redagowali je w uzgod­
nieniu z właściwymi resortami, w tym także (o zgrozo) z resor­
tem Sprawiedliwości, płk Tadeusz Malicki oraz podlegli mu przy­
ucżeni prawnicy wojskowi. 

Szczegółowym planowaniem użycia sił zbrojnych w okresie 
stanu wojennego zajmował się zastępca Szefa Zarządu I Sztabu 
Generalnego WP płk (dziś już generał) Franciszek Pu<;hała. 

Sprawami mobilizacji, militaryzacji oraz wszelkimi sprawami 
związanymi z realizacją postanowień o powszechnym obowiązku 
obrony w okresie stanu wojennego bezpośrednio kierował Za­
stępca Szefa Sztabu Generalnego WP do spraw organizacyjno­
mobilizacyjnych, wówczas gen. dyw., Antoni Jasiński. W pra­
cach tych uczestniczył płk Stefan Marciniak oraz inni wyznaczeni 
przez gen. Jasińskiego oficerowie zarządu X Sztabu Gen. WP. 

Przygotowaniem kluczowych resortów cywilnych do działań 
w okresie stanu wojennego zajmowali się właściwi szefowie tych 
resortów lub ich pierwsi zastępcy. Uczestniczyli w tym także 
wojskowi dyrektorzy generalni lub dyrektorzy departamentów 
wojskowych: 

- w Ministerstwie Łączności - gen. bryg. Leon Kołat­
kowski; 

- w Ministerstwie Energetyki i Energii Atomowej - płk 
Piotr Panasiuk; 

- w Ministerstwie Komunikacji - płk Jerzy Budrewicz; 
- w Ministerstwie Handlu Zagranicznego i Usług - płk 

. Tadeusz Antoniuk. 
Przygotowaniem propagandy z ramienia KC PZPR zajmował 

się Walery Namiotkiewicz. 
Pierwszy projekt radiowo-telewizyjnego wystąpienia premie­

ra Rządu PRL, które miał on wygłosić do narodu na wiosnę roku 
1981 w momencie wprowadzenia stanu wojennego, opracował 
wówczas Główny Zarząd Polityczny WP pod osobistym kierow­
nictwem gen. bryg. Tadeusza Szaciło. 

Mnie - podówczas płk. Ryszardowi Kuklińskiemu - przy­
padła w udziale robocza koordynacja (zgrywanie) planów wszyst­
kich uczestników planowania stanu wojennego oraz opracowa­
nie centralnego planu kierowania działalnością państwa w tym 
okresie. 

Do VIII Plenum KC PZPR, które - między innymi - za­
decydowało o zmianie na stanowisku premiera Rządu PRL, przy­
gotowania stanu wojennego prowadzono w zasadzie osobno w 
MSW i MON. Sporadyczne dyskusje pomiędzy szefem Sztabu 
Generalnego gen. Siwickim i ministrem Spraw Wewnętrznych 
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Mirosławem. Milewskim oraz rzadkie robocze uzgodnienia pomię­
dzy M~N ~ MSW wl?łynęły na to, iż pomiędzy tymi dwpma 
u~~e~tmkaml 'planowan~a u~rzymywały się nadal dość poważne 
ro~mce w takIch kwestIach Jak: rola jednostek WP w ewentual­
neJ konf~on~acji z ludnością, aspekty prawne stanu wojennęgo 
oraz ~ymkaJące z tego pewne szczegóły dotyczące momentu 'roz-
poczęCIa masowych aresztowań. ' ' 

. W tym stanie r~~czy, .n~emal natychmiast po powołaniu p'rZez 
SeJm PRL .gen. armu ~oJClecha Jaruzelskiego na stanowisko pre­
mlera,. na. Jego pol~ceme rozp?częto przygotowanie wspólnej gry 
d~crzy!n~J wszystkich .uc~estmków ,planowania, aby usunąć roz­
bleznoscl or~z w l?ełnl zlDtegrowac plany działania pod jednym 
:wspólnym kler0V:'nl~twem. 16 lutego 1981 roku, kiedy kraj był 
jeszcze po~ wrazemem słynnego expose nowego premiera-gene­
rała, w ktorym przedstawił on swój idealistyczny, ale w końcu 
pozytywny p~ogram o~~z zaapel?wał o "trzy pracowite miesiące 
- 90 .spok?J.nych. dnI , w aull budynku Inspektoratu Obron.y 
Tery~o~lalneJ I W?Jsk Obrony Wewnętrznej przy Alejach Niepod­
ległoscl zebrała SIę grupa 45 wyższych oficerów MON i MSW 
oraz dwóch ~unkcjon~riuszr .Wydz~ału Propagandy KC PZPR, 
aby ostateczme doszhfowac l zgrac plany wprowadzenia stanu 
wojennego. 
. Grze decyzyjnej współprzewodniczyli: Mirosław Milewski 
l gen. broni Florian Siwicki. 
. . Ze stro~y MSW brało w niej udział 20 oficerów (wszyscy 
JUZ uprzedmo przeze mnie wymienieni) oraz dodatkowo: 

dyrektor ~el?artamentu Uzbrojenia MSW gen. bryg. Ste­
f~n StochaJ I dyrektor Departamentu Materiałowo-Tech­
mcznego Zaopatrzenia MSW. 

Ze str?n~ MOt:J uczestni~zył~ 19 osób, w tym wszyscy, któ­
rych wymlemłem, ze uczestmczyh w planowaniu stanu wojenne­
go oraz dodatkowo: 

- Szef Wojsk Łączności, gen. bryg. Marian Pasternak 
- Szef Zarzą?~ Sztabu Gen. WP płk Henryk Swięci~ki, 
- Szef OddzIam Szefostwa WSW, płk Mieczysław Kędzia 

oraz 
- Sze~ oddziału w sekretariacie KOK, płk Zdzisław Malina. 

. Z Komlte~u Cen~ral~ego PZPR oprócz Walerego Namiotkie­
wIcza. uczestmczył rowmeż towarzysz Czyż. 

MImo ta~ stara~lDie dobranego grona uczestników gry, 
wszyscy o~ecm na sall pOI?rosz~ni z?stali o podpisanie specjalnych 
ZO?OWI~zan. do zachowama taJemmcy. Przedstawiane koncepcje 
dZlałama me .m<?gły być opracowane na piśmie, a jedynie refero­
wane z. pamIęCl. Do robienia notatek upoważniony był tylko 
~ekret~nat gry (ze strony MSW płk Jan Wasiluk i płk Jan Czy-
zewski, a ze strony MON płk Czesław Witt i ja). . 
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, W toku dyskusji uczestnicy gry doszli wprawdzie do zgodnej 
oceny, iZ wprowadzenie w ówczesnych warunkach stanu wojen­
nego może być początkiem największego w historii Polski naro­
dowego dramatu, ale ostateczne wnioski, jakie z tej oceny zostały 
wyciągnięte, ten dramat jedynie przybliżały. 

, A więc przede wszytkim odrzucona została ostatecznie myśl 
gen. broni Tadeusza Tuczapskiego, aby rząd wniósł pod obrady 
Sejmu PRL ustawy wyjątkowe stanu wojennego. Uczestnicy gry 
doszli do wniosku, iż zlikwidowanie wielomilionowej "Solidar­
ności" będzie możliwe tylko przy pełnym jej zaskoczeniu. Usta­
lono, że najkorzystniejszym momentem do rozpoczęcia akcji bę­
dzie dzień wolny od pracy i nauki, najlepiej noc z soboty na 
niedzielę· 

Za najważniejsze posunięcie stanu wojennego uznana została 
tak zwana "Operacja Wiosna", której celem było internowanie 
około sześciu tysięcy aktywnych działaczy "Solidarności" oraz 
innych niezależnych organizacji zawodowych i społecznych. Usta­
lono, że operacja ta może przynieść oczekiwane rezultaty tylko 
wówczas jeśli zostanie przeprowadzona na 12 do 6 godzin przed 
oficjalnym wprowadzeniem stanu wojennego. 

W toku gry osiągnięto również ostateczne porozumienie w 
kwestii podziału ról wojska i sił bezpieczeństwa oraz ich współ­
działania w czasie ewentualnych działań konfrontacyjnych z lud­
nością· 

Zgodzono się, że w rejonach zakładów przemysłowych, za­
kładów pracy i uczelni operować będą wyłącznie siły bezpieczeń­
stwa. Natomiast wojsko działać będzie bardziej ostrożnie, co naj­
wyżej jako siła wspierająca, rozwijana w miastach i blokująca 
ośrodki przemysłowe. 

Gra wojenna zamykała drugi już tak zwany "wiosenny" okres 
planowania stanu wojennego. W dniu 20 lutego 1981 roku wnio­
ski z tego przedsięwzięcia przedstawione zostały gen. Jaruzel­
skiemu. W dniu następnym, to jest 21 lutego w sobotę, szef 
Sztabu Generalnego WP gen. broni Siwicki poinformował mnie, 
że przedstawiony materiał został przez gen. Jaruzelskiego zaapro­
bowany. Premier wniósł jedynie kilka drobnych uzupełnień i 
polecił przerobienie go na informację "O stanie przygotowania 
państwa do wprowadzenia stanu wojennego", którą zamierzał on 
przedstawić radzieckiemu kierownictwu w czasie XXVI Zjazdu 
KPZR. 

3 marca PAP informowała, że: "członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Ministrów PRL, minister Obrony Naro­
dowej, gen. Wojciech Jaruzelski, członek delegacji PZPR na 
XXVI Zjazd KPZR spotkał się 3 bm. na Kremlu z członkiem 
Biura Politycznego, Przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR, 
Nikołajem Tichonowem". Społeczeństwo dowiedziało się z tego 
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komunikatu, że omawiane były problemy współpracy opartej na 
zasadach równości i wzajemnej, braterskiej pomocy. 

Tylko niewiele osób wiedziało, Że w czasie spotkania na Krem­
lu 3 marca 1981 roku premier Wojciech Jaruzelski przy przed­
stawianiu stronie radzieckiej programu swego rządu, złożył rów­
nież szczegółową "Informację o stanie przygotowań państwa do 
wprowadzenia stanu wojennego" oraz zapewnił, że kierownictwo 
polskie "mając świadomość sojuszniczego zaplecza, jest zdecydo­
wane do sięgnięcia po ten środek obrony kraju przed kontrre­
wolucją". 

K.: - Z tego co Pan powiedział wynika, że na wiosnę strona 
rządowa była już gotowa do konfrontacji ze społeczeństwem i że 
Związek Radziecki był dobrze o tym poinformowany. Dlaczego 
wobec tego w marcu i kwietniu ponownie wystąpiła groźba 
interwencji zbrojnej ZSRR? Czy mógłby Pan przedstawić tło 
tych wydarzeń oraz choćby najistotniejsze fakty? 

R.J.K.: - Pańska uwaga odnosząca się do tego, że na wiosnę 
strona rządowa była gotowa do konfrontacji ze społeczeństwem 
jest nieprecyzyjna. Rząd miał plany wprowadzenia stanu wo­
jennego, miał koncepcję zniszczenia "Solidarności", ale w ów­
czesnych warunkach po prostu nie widział jeszcze możliwości 
wprowadzenia tego w życie. Pomijając jakiekolwiek inne moty­
wy, jakimi gen. Jaruzelski mógł się kierować, on nie widział 
szansy na wprowadzenie stanu wojennego ze względów czysto 
pragmatycznych. Chodziło bowiem o to, aby operację tę nie tylko 
zacząć, ale przede wszystkim zakończyć dla "ludowej władzy" 
zwycięsko. Na wiosnę nie było to realistyczne, a nawet możliwe, 
ponieważ po stronie władzy było częściowo rozłożone MSW, nie­
pewne wojsko i trochę twardogłowych w rozsypującej się partii; 
natomiast po stronie przeciwnej nie tylko milionowe rzesze "So­
lidarności", ale niemal całe społeczellstwo, które było władzy 
przeciwne. Przy takim stosunku sił o jakimkolwiek powodzeniu 
akcji uderzeniowej nie mogło być mowy, . 

W tej sytuacji gen. Jaruzelski zawsze, i przed 3 marca i póź­
niej, zapewniał Moskwę, że jest zdecydowany na wprowadzenie 
stanu wojennego, a jedynie w nigdy niekończących się rozmowach 
z Rosjanami - do których i ja osobiście według jego wytycznych 
przygotowywałem materiały - tłumaczył, że trzeba trochę odcze­
kać, aż stosunek sił choćby trochę się poprawi, aż "Solidarność" 
straci na popularności, a rząd pozyska choćby częściowe popar­
cie społeczeństwa. Wykazywał im także, iż czas potrzebny jest 
i po to, aby skonsolidować siły, na których mogłaby się oprzeć 
władza (chodziło tu o znane słabości MSW i partii). 

Rosjanie - jak zwykle we wszystkich kontaktach z gen. Ja-
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ruzelskim - słuchali tego co było im ~godne l.ub co ~hcieli 
usłyszeć. Na początku roku 1981 słyszeli ty~~, z~ wyraza on 
gotowość do "obrony socjalizmu" w ~ol.sce l ze, J~st z?e:yd?~ 
wany wprowadzić stan wojenny. To ze Jednoczesn~e m0v.:ił, ~z 
trzeba z tym czekać aż powstan~ ~u te~~ warunki, ~ gł~w~e 
aż poprawi się stosunek sił, u~azah. za mels.tot?e, pO.n:ewa~ n~~­
korzystny stosunek sił gotOWI byli w kazdeJ ~h~''1li. z~e~c, 
k· . d Polskl' swoJ'e dywizJ'e a nawet czeskIe l memIeckie. leruJąc o , .. f k" . 

Na tym właśnie tle, tuż przed obJ~clem . ~n. CJl preml~ra przez 
gen. Jaruzelskiego,. Moskw:a wystąpił~ z. ~mCJatywą Od?ycIa o~ 
16 marca na tereme Polskl. oraz w?k~ Jej ~r~mc -:- mep~zewl 
dzianego uprzednio planamI - wIelkiego. cw;cze~a dowodczo­
sztabowego z wojskami, w którym. uczestmczyc ~lało około 150 
tysięcy żołnierzy, w tym na tereme PRL 30 ty~lę~y. . 

Sztab Generalny WP miał w tYI? ~~gl~dzle. Jak naJg?~sze 
przeczucia, gdyż Rosjanie nie. ~krywali, ~ cWl.czeme to m.a sClsły 
związek z sytuacją w Polsce l Jest pomysla?e Jako fo~ma mterna­
cjonalistycznej pomocy komunistom polsklm z przy}ętą o~ po­
czątku kryzysu taktyką niede?erwow~nia .Moskwy, kierowmctwo 
partyjno-rządowe tę ofertę mternaCJonahs~yczneJ P?mocy przy: 
jęło. Jak tę pomoc rozumieli Rosjanie, mozna było SIę przekonac 
już wkrótce. k ' d' 

Otóż na krótko przed VIII Ple?-um PZP~, na torym po Jęte 
były decyzje o zmianie na stanowlsku premlera Rz~du PRL, do 
Polski przybyła grupa 18 radzieckich generałów ze ZJe4noczonego 
Dowództwa, w tym wszyscy zastępcy marszałk~ Kuliko~a,. aby 
sprawdzić jak Wojsko Polskie przygotowane Jest do. cWlcze~ 

Sojuz 81", Za aprobatą MON odwiedzili ?ni ~szystkie ok~ęW 
;'ojskowe oraz rodzaje Sił Zbrojnych, si~gaJąc m7ki~dy dYW1ZJl, 
a nawet pułków. Generałów tyc~ ~cal~ Je~nak ?-le mteresowa~y 
sprawy wyszkolenia czy sprawnOSCl bOJoweJ .. woJsk, a wyłącz~e 
stosunek kadry dowódczej do kontrr7wolucp. :0. na co soble 
pozwalali w rozmowach z polskimi oflceraml (mekie.dy w czter~ 
oczy), to już nie była agitacj,a, ale wręcz wzywame do walki 
przeciwko własnemu społeczenstwu. . 

W 1 pułku zmechanizowanym v:. W esoł~} koło Wars.zawy 
doszło nawet do tego, że generał Arml1 Afar;as~J Szczegłow (Jed,na 
z naj wredniej szych postaci szowinizmu rOSYJskiego) zadał dov:o?~ 
cy tego pułku pytanie: "Jak ~ęd~iecie działali w przypa~~u Jesh 
zajdzie potrzeba usunięcia strajkUjących z zakładu pracy? : 

Charakter planowanych ćwiczeń "Sojuz 81" zaczął Slę Jeszcz: 
bardziej wyraziście rysować, kiedy od 14 lutego na teren Pols.ki 
zaczęły przybywać rosyjskie grupy r;konesansow~. Okazało Slę, 
że celem prowadzonych rekones~ns0'Y wcale. me . były tyJ.:0we 
dla ćwiczebnych działań sztabóv: l WOjsk ~asy 1 pohgony w?Jsko­
we, ił takie obiekty jak: lotmsko Okęcle, Centrum RadlOwo-
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Telewizyjne na Mokotowie Huta Warszawa FSO Zerań Stocz­
nia Gd~ńska, kluczowe zakłady przemysłow~ Elbląga Sz~ecina 
Pozna~a, Wrocławia, Swidnika i innych. Przybyły'ch z głębi 
~erytot1um Z,SRR radz~eckic~ generał~w interesowały także lasy 
Jako ~~zy. z~srodkowanta wOJsk, ale nte z dala od wielkich aglo­
mer~CJI mIeJsko-p~z~mysłowych, jak to bywa w rutynowych ćwi- . 
czentac~! ale własnte na styku z tymi aglomeracjami. Tak np. 
w P??liżu Warszawy na rejon ześrodkowania jednej radzieckiej 
dYWlZJI ~brano Puszczę Kampinoską, a dla drugiej wytypo­
wano rejon Pyr. . 
. W. czasie re~onesansó:v p.rzed ćwiczeniem "Sojuz 81" były 
I ~a~e .sceny kI~dy radZIecki generał w przebraniu cywilnym 
dzIe~ił SIę sw.ymI troskami z oprowadzającym go również po 
cywI!nemu oftcerem WP: JJMożemy rozwinfić się przed zakła­
damz pracy, zablokować je, ale co dalej? Jak zmusić ludzi do 
pracy?". . 

f! tym. ~sz'ystkim ~i~dział szef Sztabu Generalnego gen. 
bro~I F. ~l'~Icki <?raz MIntster Obrony Narodowej i - w tym 
czaSIe - JUz premIer Rządu PRL gen. armii W. Jaruzelski. Za ich 
z~odą przekaza?~ zost~y s~ronie radzieckiej nawet plany budyn­
kow uzytec~noscI publIcznej wytypowanych na radzieckie komen­
dantury :"oJskowe w stolicy oraz w kilku innych miastach Polski. 

.M.OWIąc o tyc,h ~aktach, nie chcę. choćby w naj mniejszym 
s~opnlU su~erowac, ze gen. Jaruzelsktemu, a zwłaszcza Siwic­
ktemu, zalez.ało na sprowadzeniu radzieckich posiłków do Polski. 
Byłoby to n~eprawdą. Natomiast nie ulega kwestii, że wyrażenie 
zgody . na nteplanowane ćwiczenia "Sojuz 81", a później przy­
myk.ante, ,?CZU na przygo.towywany przez Rosjan scenariusz tych 
,,~wIcze~ w ~ak s~omplikow.anej syt~acji .kraju było co najmniej 
nteostroz~ym ~gr~nt~m .z ogntem, delikatnIe mówiąc . 

. W:y1aJe. mI SIę, ze l gen. Jaruzelski i Siwicki odczuli to sami 
naJlepIeJ, kiedy 16 ~arca ćwiczenia te się zaczęły. Otóż w czwar­
~ek 19 m~rca, ~ WIęC W trzecim dniu ćwiczeń, które w zamyśle 
IC~ autoro:" mIały tworzyć swego rodzaju zaplecze dla długo 
O?I~cy:vaneJ kontr?!ensy~y rządu, doszło do pierwszej poważ­
nteJszeJ konfrontaCJI pomIędzy władzą i "Solidarnością" w Byd­
goszczy. 

J?la władzy to "rozpoznanie walką" wypadło fatalnie. Jak 
pamIętamy.' po prze~~aniu sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej 
or~z dotkliwym PObIClU I?rzez bojówki Milewskiego popularnych 
dzIałaczy: Jana Rulewsktego, Mariusza Łabentowicza i Michała 
Bartoszcze, prote~towała c~ła Polsk~. Wobec tak jednoznacznej 
postawy społeczenst.wa, ktore potępiło prowokację, rząd gen. Ja­
ruzel~kie~o zaczął. s~ę cofać, ale szybko się okazało, że na żadne 
cofar;Ie nte ma mIeJsca, bo z tyłu stał marszałek Kulikow i jego 
ArmIa Czerwona. 
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W momencie gdy rząd gen. Jaruzelskiego zaczął poszukiwać 
jakiejś formy kompromisu z "Solidarnością", która na 27 marca 
proklamowała 4-godzinny strajk ostrzegawczy, a od 31 marca 
ogólnopolski strajk powszechny, do Legnicy specjalnym samolo­
tem przyleciał Szef Głównego Zarządu Operacyjnego Sztabu Ge­
neralnego Sił Zbrojnych ZSRR. Po czterogodzinnej konferencji 
z marszałkiem Kulikowem w cztery oczy, ten ostatni stwierdził, 
że ćwiczenia "Sojuz" (które zgodnie z zawartym porozumieniem 
miały się skończyć w dniu następnym, to jest 25 marca) zostają 
bezterminowo przedłużone. 

Przedłużenie ćwiczeń Układu Warszawskiego w normalnych 
warunkach (chociaż w przeszłości nigdy się to nie zdarzało) mo­
głoby być nawet niezauważone, ale w końcu marca 1981 roku 
budziło poważny niepokój, i to z dwóch powodów: 

- pierwszy, to pretekst do wprowadzenia na terytorium 
PRL większej liczby armii "Zaprzyjaźnionych", 

- i drugi (może jeszcze istotniejszy), to aprobata istnienia 
niezależnego od Sztabu Generalnego WP ośrodka dowo­
dzenia Siłami Zbrojnymi PRL, w tym zwłaszcza utrzymy­
wanie nietypowej dla czasu pokoju sytuacji, która umożli­
wiała generałowi broni Eugeniuszowi Molczykowi, zna­
nemu z podporządkowania Moskwie, dowodzenia wojska­
mi frontu polskiego, a więc prawie całymi wojskami 
lądowymi i lotniczymi. 

Nie bez znaczenia był także fakt, że pod pretekstem ćwi­
czenia strona radziecka zażądała wydzielenia miejsc na Central­
nym Stanowisku Dowodzenia Obroną Powietrzną Kraju w Py­
rach koło Warszawy dla dużej grupy oficerów radzieckich, co 
umożliwiło im w praktyce przejęcie całkowitej kontroli obszaru 
powietrznego PRL. 

Niewykluczone, że gen. Jaruzelski lub gen. Siwicki byli 
spokojni, bo wiedzieli coś więcej na ten temat, ale ich podwładni 
mieli jak najgorsze przeczucia. Ja sam w Sztabie Generalnym 
WP odebrałem co najmniej trzy telefoniczne interwencje z Biało­
brzegów koło Warszawy, gdzie był rozwinięty Sztab Frontu. Bar­
dzo poważni oficerowie zapytywali mnie: "co wy tam w Sztabie 
Generalnym robicie? My wiemy w jakim celu jesteśmy tu trzy­
mani. Czy góra naprawdę nie rozumie o co chodzi? Kończcie to, 
chcemy wracać do naszych miejsc pracy" itp. 

Moskwa miała jednak nadal zupełnie inne plany. 27 marca 
1981 roku na płycie wojskowej lotniska Okęcie wylądował rzą­
dowy samolot ZSRR, na pokładzie którego przybyło do Polski 
ponad 30 funkcjonariuszy Komitetu Bezpieczeństwa Państwo­
wego ZSRR, Ministerstwa Obrony ZSRR oraz Gospłanu, w celu 
szczegółowego zapoznania się z planami wprowadzenia w Polsce 
stariu wojennego. Grupą wojskową kierował marszałek ZSRR 

2 
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Wiktor Kulikow, a zespołem KGB - pierwszy zastępca Andro­
powa. 

Po zapoznaniu się z naszymi planami, Rosjanie uznali je za 
niewystarczające i przedstawili swoje postulaty w tej sprawie. 
Według oceny Rosjan, wprowadzenie stanu wojennego podykto­
wane jest koniecznością obrony socjalizmu. Wraz z jego wpro­
wadzeniem należy zawiesić konstytucję i całą władzę przekazać 
w ręce Naczelnego Dowództwa Wojskowego. W terenie władzę 
powinni sprawować dowódcy garnizonów, a tam gdzie ich nie 
ma, wyznaczeni dowódcy WP. Egzekutorem stanu wojennego 
powinna być armia, siły bezpieczeństwa i aktywne siły partii. 
W okresie stanu wojennego oraz w czasie przygotowań do jego 
wprowadzenia należy skoncentrować wysiłek na demaskowaniu 
kontrrewolucji w "Solidarności", identyfikacji przywódców i ele­
mentów skrajnych, ustaleniu ich miejsc pobytu, wprowadzeniu 
agentury do wrogich organizacji oraz zlokalizowaniu podziemnych 
radiostacji i poligrafii. Rosjanie zalecili również, aby na czter­
naście godzin przed wprowadzeniem stanu wojennego przepro­
wadzić internowanie, a następnie śledztwa i sądy doraźne. 
Oświadczyli oni także, iż do zdławienia kontrrewolucji i straj­
ków powinny być użyte siły bezpieczeństwa wspólnie z armią. 
Do Sztabu Generalnego WP, dowództw okręgów i rodzajów sił 
zbrojnych zalecili przyjąć doradców radzieckich. 

Po udzieleniu "konsultacji" (bo tak to zostało nazwane), 
radzieccy specjaliści od stanu wojennego w Polsce zwrócili się 
o wniesienie poprawek w naszych planach oraz wyrazili życzenie 
ich ponownego przejrzenia tak szybko, jak tylko będą gotowe. 

Dla wykazania radzieckiej stronie polskiego konfliktu, że 
właściwie cała partia jest za kompromisem ze społeczeństwem 
Stanisław Kania zwołał na sobotę 28 marca 1981 roku IX Ple­
num KC PZPR, które - jak wiadomo - podjęło uchwałę wy­
rażającą wolę dialogu i porozumienia. 

Z tą legitymacją w prasie ogłoszono "Raport Komisji Rządo­
wej o przebiegu wydarzeń w Bydgoszczy" oraz "Uwagi 'Solidar­
ności'" do tego raportu. 

Społeczeństwo odetchnęło z ulgą. Władza nie, gdyż po prze­
trwaniu sprowokowanej przez siebie konfrontacji ze społeczeń­
stwem, teraz resztkami sił musiała walczyć ze swym protektorem 
- Moskwą o prawo do dalszego kierowania losami kraju. 

Rosjanie reagowali gniewnie. Nawet nie chcieli rozmawiać 
na temat zakończenia ćwiczeń "Sojuz 81". Zapytywani nieśmiało 
o powody jego kontynuowania dawali nie zawsze dyplomatyczn.~ 
odpowiedzi. Tak na przykład Szef Sztabu ZSZ gen. Anatolij 
Gribkow odpowiedział że: "cele ćwiczeń jeszcze nie zostały 
osiągnięte". Natomiast marszałek Kulikow stwierdził wprost 
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że: "ćwiczenia są kontynuowane dlatego, że w Polsce jest kontr­
rewolucja" . 

Nie jestem w stanie przedstawić co radzieccy marszałkowie 
mówili Stanisławowi Kani i gen. Jaruzelskiemu gdyż rozma­
wiali z nimi w cztery oczy i to z każdym osobno. 

3 kwietnia wieczorem, pod osłoną ciemności, radziecki samo­
lot dostarczył Kanię i Jaruzelskiego przed samo oblicze Leonida 
Breżniewa. Rozmowa była krótka, gdyż nad ranem 4 kwietnia 
tym samym radzieckim samolotem wojskowym powrócili oni do 
Warszawy. Nie znam treści tych rozmów, ale ich atmosferę, a 
nawet treść mogłem odtworzyć na podstawie tego z czym w tych 
dniach miał do czynienia Sztab Generalny WP. 

Otóż 3 kwietnia, a więc w momencie gdy Kania i Jaruzel­
ski przygotowywali się do wylotu na spotkanie z Breżniewem, 
Rosjanie rozpoczęli powietrzną wojnę nerwów z Polską. Tego 
dnia, bez uprzedniego zgłoszenia polskim organom ruchu lotni­
czego przebazowali z Czechosłowacji do Polski 32 śmigłowce 
bojowe Mi-6 oraz przerzucili do Brzegu za pomocą 10 samolotów 
AN-12 niezidentyfikowany transport wojskowy. W następnych 
dniach śmigłowce te wykonywały loty bojowe do rejonu Toru­
nia oraz w inne części kraju. Wspomniane loty - niezależnie 
od aspektów terrorystycznych - tworzyły poważne zagrożenie 
w obszarze powietrznym PRL, gdyż radzieccy piloci nie podpo­
rządkowywali się naszym organom ruchu lotniczego. 

Na zapytania Szefa Sztabu Generalnego WP, gen. Siwickiego, 
Rosjanie dawali różne odpowiedzi. I tak dowódca Południowej 
Grupy Wojsk AR poinformował gen. Siwickiego, że są to nor­
malne loty w ramach ćwiczeń ich armii lotniczej. Natomiast 
gen. armii Gribkow (szef sztabu ZSZ) stwierdził, że odbywa się 
normalna rotacja wojsk oraz dostawa żywności, na którą obecnie 
nie można liczyć ze źródeł polskich. 

7 kwietnia przebywający na Zjeździe Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji Leonid Breżniew podjął decyzję o zakończeniu 
ćwiczeń "Sojuz 81". Cwiczenia się formalnie zakończyły, ale 
terror militarny ZSRR wobec PRL utrzymywał się nadal. 

8 kwietnia, bez uprzedzenia kierownictwa MON a nawet 
kontroli ruchu lotniczego, do Brzegu koło Opola przyleciał ko­
lejny transport 19 samolotów AN-12 a w dniu następnym 
14 samolotów AN-12 i 4 samoloty IŁ-76. 

Równocześnie trwały rajdy radzieckich śmigłowców bojowych 
na trasie Legnica - Toruń oraz transporty pojedynczych samolo­
tów do Mińska Mazowieckiego. 

Przy takim akompaniamencie "braterstwa broni", grupa ra­
dzieckiego Zjednoczonego Dowództwa ZSZ państw Układu War­
szawskiego z marszałkiem Kulikowem na czele 8 kwietnia przy­
leciała do Warszawy aby na miejscu zapoznać się czy zalecone 
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przez nich poprawki i uzupełnienia do planów wprowadzenia 
stanu wojennego zostały wniesione. Marszałek Kulikow zajął się 
naszym kierownictwem partyjno-wojskowym, natomiast reszta 
grupy badała plany szczegółowe w Sztabie Generalnym. 

W czasie sprawdzania planów, szef Sztabu Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych gen. armii Gribkow wybrał 20 najważniejszych doku­
mentów planistycznych oraz zwrócił się o ich przetłumaczenie 
i przekazanie stronie radzieckiej, co oczywiście zostało uczynione. 
Opracowane dokumenty planistyczne, jakkolwiek nie uwzględ­
niały wielu postulatów "konsultantów" radzieckich, przyjęte zo­
stały w zasadzie pozytywnie. Rosjanie domagali się jednak, aby 
zostały one wszystkie podpisane, łącznie z uchwałami i dekretami 
Rady Państwa, aby w każdej chwili mogły być wprowadzone 
w życie. 

8 kwietnia Kulikow i Gribkow opuścili Polskę. W radziec­
kiej jednostce łączności w Rembertowie pozostała bliżej nieokre­
ślona grupa operacyjna Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych ZSRR. 
Natomiast grupa operacyjna Sztabu ZSZ państw Układu Warszaw­
skiego w liczbie 47 wyższych radzieckich funkcjonariuszy woj­
skowych wraz z przekazaną stronie radzieckiej dokumentacją pla­
nistyczną stanu wojennego przeniesiona została do Legnicy. 

W nocy z 9 na 10 kwietnia pracowałem w sztabie generalnym 
nad dokumentami stanu wojennego. Tuż po północy zameldo­
wano mi, że Rosjanie zgłosili organom ruchu lotniczego Wojsk 
Obrony Powietrznej Kraju przylot między godziną 3 i 5 rano 
z Rygi, Wilna i Lwowa 35 samolotów AN-12 i 12 samolotów 
IŁ-76, a także lot 11 śmigłowców Mi-6 na trasie Brzeg - Toruń. 
Zaangażowanie tak dużej liczby ciężkich samolotów transporto­
wych oznaczało w istocie uruchomienie 3 mostów powietrznych 
do Polski. Na szczęście, rankiem 10 kwietnia Moskwa loty te 
zawiesiła, choć ich definitywnie nie odwołała. 

Po tej uwerturze, 10 kwietnia Kulikow wraz ze swym zastęp­
cą do spraw flot sojuszniczych, admirałem Michajlinem, przybyli 
ponownie do Polski w rejon Świnoujścia, skąd Kulikow zabiegał 
o spotkanie z Jaruzelskim. Powiedziano mu jednak, że premier 
jest u Kani i spotkanie możliwe będzie dopiero 13 kwietnia. 
Gen. Jaruzelski chciał uniknąć tego spotkania, gdyż strona ra­
dziecka w dalszym ciągu nalegała na ustalenie konkretnego ter­
minu wprowadzenia stanu wojennego. Przygotowując się do 
wyznaczonego na 13 kwietnia spotkania z Kulikowem, 11 kwiet­
nia gen. Jaruzelski przybył do Sztabu Generalnego WP, aby w 
gronie ścisłego kierownictwa zapoznać się osobiście z opracowa­
nymi planami. Był on wyraźnie przygnębiony, a nawet zała­
many. Po rozpatrzeniu najważniejszych dokumentów planu, ogar­
nęło go jeszcze większe przygnębienie. Powiedział wprost: 
"w najczarniejszych zakątkach mej wyobraźni nie znajduję myśli, 
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że coś takiego możemy zrobić. Nie chciałbym być już premierem, 
kiedy trzeba będzie podpisać te dokumenty do realizacji. Sytua­
cja jednak jest taka, że stłuczenie trzech nosów w Bydgoszczy 
doprowadziło nas na krawędź przepaści". 

W dalszym toku wypowiadanych urywkami myśli, negatyw­
nie ocenił Rulewskiego z bydgoskiej i Bujaka z warszawskiej 
"Solidarności", stwierdzając, że "ich postawa jest typowa dla 
socjalfaszyzmu". Gen. Jaruzelski opowiedział się za ewentual­
nym pośrednim wariantem między masowym interqowaniem 
opozycji, a koncepcją stosowania tylko krótkich i selektywnych 
zatrzymań i aresztowań najbardziej ekstremalnych działaczy. Dal­
sze rozważania Jaruzelskiego na te tematy przerwał dziennik 
wieczorny w TV, który chciał on obejrzeć. Tego dnia dziennik 
był dla niego raczej łaskawy, ponieważ i własne społeczeństwo 
i komentarze zagraniczne (oczywiście tylko te z Zachodu) w za­
sadzie dobrze przyjęły jego wystąpienie sejmowe w poprzedniego 
dnia. Wyraźnie tym zbudowany, po obejrzeniu dziennika tele­
wizyjnego, opuścił Sztab Generalny WP. 13 kwietnia spotkał się 
z Kulikowem, jednakże stanowczo przeciwstawił się sprecyzowa­
niu konkretnego terminu wprowadzenia stanu wojennego oraz 
podpisania dokumentów z tym związanych. 

W połowie kwietnia zagrożenie interwencją zbrojną ZSRR 
zaczęło się powoli cofać, ale chyba naprawdę nigdy nie ustało. 
Związek Radziecki nigdy nie wycofał z PRL rozwiniętego w cza­
sie ćwiczeń "Sojuz 81" wojennego systemu dowodzenia siłami 
interwencyjnymi. 

Po znanych komunikatach "Solidarności" o pojawieniu się 
tu i ówdzie nowych jednostek i instalacji radzieckich, grupa star­
szych oficerów Sztabu Generalnego WP na własną rękę podjęła 
badanie sprawy. Rozpoznanie to przynosiło niekiedy szokujące 
- jeśli nie groteskowe - informacje. Tak np. dowódca 3 Dy­
wizji Zmechanizowanej poinformował, że w rejonie lotniska Ra­
dawiec koło Lublina znajduje się grupa radzieckich żołnierzy ze 
sprzętem łączności pod dowództwem majora, który nawiązał z 
nim oficjalny kontakt, prosząc o żywność. Według oświadcze­
nia tegoż majora, jego grupa została przerzucona z terytorium 
ZSRR w celu przyjęcia w ciągu najbliższych 3 dni bliżej nieokre­
ślonego zrzutu powietrznego AR na tym lotnisku. Wobec wyczer­
pania własnych zapasów żywności, zwrócił się on o pomoc do 
dowódcy garnizonu w Lublinie. 

Dyskretne, nieoficjalne rozpoznanie doprowadziło do potwier­
dzenia wszystkich sygnalizowanych przez "Solidarność" miejsc 
rozwinięcia nowych radzieckich grup i instalacji wojskowych. 

Szef Sztabu Generalnego nie dawał temu wiary i nawet po­
lecił mi udzielenie pomocy w przygotowaniu wywiadu pełno-
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mocnika Rządu PRL do spraw pobytu wojsk radzieckich w Pol­
sc~ gen. dyw. Mich~ła S~rygi dla telewizji polskiej, w którym 
1n1ał on zder;n~ntowac. krązące .~a. te~ temat pogłoski, kiedy pod 
wpływem ofiCjalnych mformacJl, Jakie wpłynęły z jednostek woj­
skowych z terenu, trzeba było z tego zrezygnować, aby nie do­
prowadzić do jeszcze jednej kompromitacji władz. Szef Sztabu 
Generalnego, gen. Siwicki dalej nie dawał temu wiary, ale na 
wsz~1ki wy~~dek z~r~ą się d~ szefa Sztabu Północnej Grupy 
W.oJsk Armu RadzIeckiej z prosbą o wyjaśnienia. W odpowie­
dzI otrzymał szyfrogram, że rzeczywiście w czasie ćwiczenia So­
juz 8~" na terytorium PRL rozwinięte zostały punkty łączn~ści, 
na ktorych nadal - w ramach przygotowania młodego rocznika 
- szkoleni są młodzi radzieccy żołnierze. Szef Sztabu Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radzieckiej wymienił 18 rejonów nowo 
ro.~w:iniętych r~dzieckich .i~stalacji łączności. Nie były to oczy­
WISCle wszystkie nowe mIejSCa pobytu jednostek radzieckich ale 
dano już temu spokój. ' 

K. : .-. Itlter:suj~c~ był~y. P~ński komentarz dlaczego na wiosnę 
RO~Janze, maJqc ~u~ włascz.wze na terytorium PRL znacznq liczbę 
wOJs.k .oraz rt;Jzu:z?zęty wOJenny system dowodzenia, nie zdecydo­
w~lt Stę na. Jakzes stanowcze kroki? Zanim jednak do tego doj­
dzzemy chczałbym Pana prosić o odpowiedź na dwa pytania, które 
nasz:nęły mi się słuchaiqc pańskiej wypowiedzi. Pierwsze: czy 
WOJsko, a zwłaszcza generał Jaruzelski był osobiście zamieszany 
w prowokację bydgoskq? 

~.].K.: - Trudno mi odpowiedzieć na ile gen. Jaruzelski _ 
Jako pre~i~r rządu i mi.nister Obrony Narodowej - zamieszany 
był OSobiscle w to co SIę stało w Bydgoszczy. Natomiast z całą 
pewnością mogę zaświadczyć, że zarówno on, jak i Szef Sztabu 
Generalnego gen. Siwicki byli na bieżąco informowani o przebie­
gu wypadków w siedzibie Wojewódzkiej Rady Narodowej w By­
dgoszczy. Wiem także, iż wieczorem 19 marca Wałęsa tele­
fonował z ~terwencją do premiera. W sprzeczności z prawdą 
- a Z~O~l~ z otrz);'ma?ymi instrukcja1D:i - adiutanci premiera 
odpowleru:leh .. Wałęsl.e , ze gen. Jaruzelskiego nie ma na miejscu. 
WIem takze, lZ Qddzlał Propagandy Specjalnej Głównego Zarządu 
Polityczneg<;> WP - pod osobistym nadzorem gen. bryg. Ta­
deusza .Szaciło oraz szefa GZP, gen. dyw. Józefa Baryły - opra­
cował 1 wydrukował ulotki o samookaleczeniu się Jana Rulew­
ski<:go, któ~e !es~cze w ciągu n~cy z 19 na 20 marca, na pole­
cerue gen. Slwlcktego samolot WOjskowy rozrzucił z powietrza nad 
Bydgoszczą. 

K .: - Drugie pytanie: kiedy Rosjanie włączyli się do planowania 
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stanu wojennego w Polsce oraz na czym polegała rola Kulikowa 
i ;ego sztabu w Legnicy na Slqsku? 

R.].K.: - W Ministerstwie Obrony Narodowej planowaniem 
stanu wojennego zajmowali się wyłącznie Polacy. Rosjanie włą­
czyli się do tego dopiero w końcu marca 1981 roku i to tylko 
w charakterze nadzorców "konsultantów". Na szczeblu wyko­
nawczym ich udział ograniczył się właściwie do wydania w dniu 
27 marca 1981 zaleceń generalnych oraz do skontrolowania w 
dniu 8 kwietnia, jak ich zalecenia zostały wykonane. Po 8 kwiet­
nia, to jest po zapoznaniu się z wniesionymi korektami do pla­
nów, po stwierdzeniu, że ich najważniejsze zalecenia zostały 
uwzględnione oraz po zabraniu jednego egzemplarza planów do 
Legnicy, ich rola sprowadzała się jedynie do wywierania presji 
na gen. Jaruzelskiego i Siwickiego, aby plany te zostały podpi­
sane, a tym samym mogły być wprowadzone w życie w każdej 
chwili. 

W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych - jak mogę sądzić 
z mych służbowych kontaktów z tym resortem - Rosjanie włą­
czyli się do tych spraw znacznie wcześniej i ich udział w samym 
planowaniu był znacznie większy. Wierzę, że szczegóły współ­
pracy Rosjan z MSW, zwłaszcza przy sporządzeniu listy osób 
przewidzianych do internowania, będą z czasem również ujaw­
nione. 

Co się tyczy roli marszałka KuIikowa i jego sztabu w Legnicy, 
to był to już drugi (po kryzysie czechosłowackim w roku 1968) 
przypadek, kiedy Naczelny Dowódca Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
państw Układu Warszawskiego okazał się kluczową figurą w roz­
wiązywaniu wewnętrznych problemów państwa będącego człon­
kiem tego ugrupowania militarnego. 

Niemal od początku wybuchu strajków na Wybrzeżu marsza­
łek KuIikow kierował przygotowaniami akcji militarnych Związ­
ku Radzieckiego oraz niektórych innych państw Układu Warszaw­
skiego przeciwko Polsce. W pierwszej fazie kryzysu, a więc do 
wiosny 1981, przygotowania te koncentrowały się wyłącznie w 
Sztabie Generalnym Sił Zbrojnych ZSRR. Od wiosny 1981 swą 
kwaterę przeniósł on do Legnicy. Zalążkiem legnickiego sztabu 
Kulikowa był wyłącznie radziecki zespół oficerów, którzy kie­
rowali ćwiczeniem "Sojuz 81". Po zakończeniu tych ćwiczeń 
jego sztab rozdzielił się na dwie części. 47 wyższych radzieckich 
oficerów pozostało w Polsce w Legnicy, natomiast reszta wróciła 
do Moskwy. 

18 kwietnia w Sztabie Zjednoczonych Sił Zbrojnych w Mos­
kwie KuIikow przeprowadził odprawę z grupą 60-80 członków 
tego sztabu i oświadczył im, że na prośbę rządu PRL zostają skie­
rowani do Polski, aby udzielić pomocy polskim komunistom. Cała 
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ta grupa oficerów radzieckich oraz innych armii Układu War­
szawskiego w dniu 24 i 25 kwietnia została skierowana do 
Legnicy. 

Od 25 kwietnia na stanowisku dowodzenia Kulikowa w Le­
gnicy stale przebywała grupa wyższych oficerów radzieckich w 
liczbie od 107 do 130. W porównaniu ze sztabem Jakubowskie­
go, który był rozwinięty w tym samym miejscu przed i w czasie 
inwazji Czechosłowacji, sztab ten był co najmniej dwukrotnie 
liczniejszy. Oficerowie sztabu Kulikowa byli odizolowani od 
świata zewnętrznego oraz całkowicie odcięci od polskich środków 
masowego przekazu, w tym także od prasy partyjnej i wojskowej. 

Sztab Kulikowa posiadał w swej dyspozycji jeden komplet 
polskich planów stanu wojennego i, stosownie do rozwoju sytua­
cji w kraju, zajmował się uaktualnianiem własnych alternatyw­
nych i uzupełniających planów na ewentualną konieczność użycia 
armii radzieckiej oraz innych armii Układu Warszawskiego. 

Radziecki personel tego sztabu - przy współpracy Przed­
stawicielstwa Naczelnego Dowódcy ZSZ przy Wojsku Polskim, 
który mieścił się w Warszawie przy ulicy Krzywickiego - pro­
wadził codzienną analizę i ocenę sytuacji społeczno-politycznej 
w Polsce oraz przekazywał raporty w tej sprawie radzieckiemu 
kierownictwu w Moskwie. 

Jedyną zauważalną od roku 1968 zmianą w roli Nacżelnego 
Dowódcy ZSZ było to, iż w tamtych czasach marszałek Jaku­
bowski zajmował się wyłącznie przygotowaniem i przeprowadze­
niem samej operacji militarnej przeciwko Czechosłowacji. Roz­
mowy z kierownictwem czeskim prowadził natomiast wyłącznie 
Breżniew i jego przyboczna świta. 

W czasie kryzysu w Polsce oprócz strony militarnej marsza­
łek Kulikow wziął na siebie główny ciężar bezpośrednich kontak­
tów i rozmów z partyjno-politycznym kierownictwem PRL. 
Kontakty Kani i Jaruzelskiego z Breżniewem były tylko od święta. 
Na co dzień torturował ich wyłącznie Kulikow. U schyłku kry­
zysu' Kulikow nawet nie zawsze i nie ze wszystkimi chciał roz­
mawiać. Szczycił się na przykład tym, że w pałacyku przy ulicy 
Sulkiewicza, gdzie czasami rezydował, wyrzucił Kahię za drzwi, 
bo przyszedł do niego o zbyt późnej porze, a w dodatku był 
pijany. To że Kania był wówczas pod wpływem alkoholu mogło 
być wymysłem zagniewanego marszałka, ale fakt, że został on 
z rezydencji Kulikowa wyproszony, bo trzymał się kursu IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu PZPR i był przeciwny użyciu siły, jest 
faktem historycznym. 

K.: - Abyśmy mogli zamknqć omawianie okresu wiosennego, 
chciałbym usłyszeć, jakie okoliczności - Pana zdaniem - pow­
strzymały Rosjan po raz wtóry od bezpośredniej interwenc;i 
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zbrojnej w Polsce? Czy ' to była znowu reakcja Zachodu, do 
której doszło na podstawie Pana tajnych informacji, czy też 
wystąpiły jakieś inne czynniki? 

R.J.K.: - Wydaje mi się, że na wiosnę przesądziły w zasadzie 
t<: same przyczyny, które powstrzymały ZSRR od inwazji grud­
ntowej. Z jednej strony bardzo silna akcja dyplomatyczna nowej 
administracji amerykańskiej prezydenta Reagana oraz większości 
państw Europy Zachodniej, z drugiej zaś obawy Rosjan, jak na 
użycie siły zareaguje społeczeństwo polskie, a nawet sama armia. 

Oni kontrolowali górne szczeble hierarchii wojskowej, ale 
mieli uzasadnione obawy o szczeble średnie i niższe. W owym 
czasie społeczeństwo polskie nie było dostatecznie zorientowane, 
jakie są nastroje wojska, ale Rosjanie znali je dobrze. Po jesien­
nym poborze w roku 1980 prawie jedną trzecią stanu osobo­
wego żołnierzy służby czynnej stanowili młodzi ludzie, którzy 
albo byli uprzednio członkami "Solidarności", albo uczestniczyli 
w zorganizowanych przez ten związek różnych formach protestu 
społecznego. Po wiosennym wcieleniu młodego rocznika takich 
l~dzi było już ponad połowę stanu armii, ale radzieckie obawy 
nt~ kończyły się na tym. To co napawało ich być może jeszcze 
~1ększym niepokojem to fakt, że idee "Solidarności" udzieliły 
s~ę ogromnej części kadry oficerskiej. Nawet niektóre organiza­
CJe partyjne wojska pośrednio lub bezpośrednio udzielały popar­
cia "Solidarności". Tak np. organizacja partyjna Zarządu Ope­
:acyjnego Sztabu Generalnego potępiła prowokację bydgoską, a 
1miennie Główny Zarząd Polityczny WP, który był bezpośred­
nio w tę prowokację wmieszany. Dziesiątki innych, podobnych 
w swej wymowie, przypadków solidaryzowania się z "Solidar­
nością" Rosjanie mogli śledzić właściwie we wszystkich niemal 
ogniwach Sił Zbrojnych. 

W tym stanie rzeczy - wobec bardzo zdecydowanej postawy 
państw zachodnich, wobec wyraźnego zarysowania się po prowo­
kacji bydgoskiej jakiegoś ogólnonarodowego frontu sprzeciwu 
przeciwko użyciu siły, do którego dołączyła się nawet znaczn:ł 
część Ludowego Wojska Polskiego - oferta władzy krajowej, 
a zwłaszcza gen. Jaruzelskiego, że zrobi to na własny rachunek, 
okazała się dla Rosjan lepsza niż wzniecenie w Polsce pożaru, 
który trudno byłoby ugasić, albo koszty którego dla ZSRR byłyby 
zbyt wielkie. 

K.: - Z tego, co Pan dotychczas powiedział, wynika, że gen. 
Jaruzelski wspólnie zresztą ze Stanisławem Kanią obiecywali Ro­
sjanom wprowadzić stan wojenny, ale nie ulega kwestii, że czynili 
w,iele, aby ten moment jak najdłuże; odwlec, a może nawet, aby 
Stę z tego całkowicie wymigać. Kiedy Pana zdaniem nastąpił 
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przełom w ich podejściu do tej sprawy i kiedy zaczęli poważnie 
myśleć o tym, co nastąpiło 13 grudnia 1981 roku? 

R.J.K.: - W postawie Stanisława Kani, od momentu wybrania 
go na I Sekretarza KC PZPR aż do IV Plenum KC PZPR, na 
którym został zmuszony do rezygnacji, nie było żadnych zmian. 
Kania przychylał się wprawdzie do żądań radzieckich, ale w isto­
cie uznawał tylko walkę środkami politycznymi. Niewykluczo­
ne, że gdyby w Polsce wystąpiła nie urojona przez Mos~wę, ale 
faktyczna kontrrewolucja i sięganie siłą 90 władz.ę" K~ma ~p~o­
bowałby nawet i stan wojenny. Ale takich zagrozen me WIdzIał 
i stanowi wojennemu, tak długo jak tylko mógł, przeciwstawiał 
się· 

Po IX Nadzwyczajnym Zjeździe, na którym w demokratycz­
nych wyborach uzyskał mandat PZPR, jego niechęć do użycia siły 
przekształciła się w zdecydowany opór. 

W postawie gen. Jaruzelskiego~ praw:dop~do~nie P?d .wpły­
wem potwornej - skoordynowanej z dZIałamaml ro~bameJ. ~ar­
gowicy - radzieckiej presji,. której towarzys;y!y me ,mrueJsze 
napięcia wewnątrz kraju, mozna było zauwazyc wyrazn~ s!tla­
nianie się do rozwiązań siłowych jeszcze przed wystąplemem 
oczekiwanych przez niego "sprzyjających ku temu war;m~ów". 
Był już temu bardzo bliski. w: połowIe. czerwca. OdzwIercIedle­
niem tego było jego wystąpIeme na kolejnym, odbytym 19 ,cz~rw­
ca 1981 roku, posiedzeniu Komitetu Obr?ny KraJU, P?SWIęCO­
nym sprawie ewentualnego wprowadzema stanu ~oJennego . 
Mówił on wówczas między innymi: "Trzeba poczymć korekty 
w scenariuszu wprowadzenia tego stanu. Na przeprowadzenie 
akcji "Wios~a" nie ma obec~ie. sił. J<;:st wielce prawdop?dobne, 
że stan wOjenny wprowadZI SIę dopIero ~ szostym, .sIódm~m 
dniu eskalacji bądź trwania zaburzeń, strajków czy mepokoju. 
Należy widzieć możliwość działań ograniczonyc? ~o poszc~eg?l­
nych regionów, a także selektywnego uruchomIanIa przewIdzIa­
nych planem przedsięwzięć". 

Od tego czasu, z t;Iałą przerwą. w ~kresie. przygoto~ań ~o 
IX Nadzwyczajnego ZJazdu. ~ZPR l tuz. po jeg.o .. zako~czemu~ 
gen. Jaruzelski coraz bardzIej oddalał SIę od IlllU politycznej 
Stanisława Kani. Krytyczny moment przyszedł na początku 
września, kiedy to - mimo dość złożonej sytuacji na tle dostępu 
Solidarności" do środków masowego przekazu - I Sekretarz 

KC PZPR Stanisław Kania podtrzymywał swój sprzeciw wobec 
dość stanowczego żądania premiera~generała aby wprowacJ::ić na 
tym tle stan wojenny. Z tego co wIe!ll z bardzo pewneg.o zr6dła, 
powiedział on wprost gen. JaruzelskIemu: "dałem swoJe s~owo, 
że nie użyjemy siły na VI i IX plenum KC PZPR, a także na 
Nadzwyczajnym Zjeździe Partii i muszę go dotrzymać". 
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W tej sytuacji, gen. Wojciech Jaruzelski zwołał na 1.3 wrześ­
nia posiedzenie Komitetu Obrony Kraju, na które zaprosił Sta­
nisława Kanię, aby wywrzeć na niego odpowiednią presję i wymu­
sić zgodę na rozpoczęcie tak długo przygotowywanego uderzenia. 

Posiedzenie było starannie wyreżyserowane przez samego pre­
miera. Jednym z posunięć przygotowawczych było specjalne spot­
kanie kierownictwa MSW z kierownictwem Sztabu Generalnego 
dla uzgodnienia wspólnej linii i taktyki działania na posiedzeniu 
Komitetu Obrony Kraju. Spotkanie odbyło się wieczorem 
10 września w Sztabie Generalnym WP. Ze strony MSW uczes­
tniczył w nim gen. dyw. Czesław Kiszczak oraz gen. dyw. Bogu­
sław Stachura. Ze strony MON szef Sztabu Generalnego WP, 
gen. broni Florian Siwicki oraz wszyscy czterej jego zastępcy: 
gen. dyw. Tadeusz Hupałowski, gen. dyw. Jerzy Skalski, gen. 
dyw. Antoni Jasiński oraz gen. bryg. Mieczysław Dachowski. 

Po tej owocnej naradzie, na odbytym w dniu 1.3 wrześn~a 
1981 roku nadzwyczajnym posiedzeniu Komitetu Obrony Kraju 
z udziałem zaproszonego Kani, wojsko i Ministerstwo Spr~w 
Wewnętrznych wystąpiło we wspólnym bloku z postulatem me­
zwłocznego wprowadzenia stanu wojennego. 

Gen. Kiszczak przedstawił "druzgocące dowody" parcia "So­
lidarności" do kontrrewolucyjnej zmiany ustroju PRL, poinfor­
mował o rzekomym tajnym planie "Solidarności" przejęcia ś~od­
ków masowego przekazu, a także o tym, że ruch ten posla~a 
jakiegoś ukrytego sprzymierzeńca w samym centrum pla~?wan~a 
stanu wojennego. Jako dowód tego przytoczył fakt, 1Z duza 
część działaczy "Solidarności" zna dokładnie nasze plany, łącz­
nie z planem internowania, listą os6b przewidzianych do areszto­
wań, a nawet kryptonimem tej operacji. W dalszej części swego 
wystąpienia gen. Kiszczak przedstawił stan przygotowania MSW 
do wprowadzenia stanu wojennego, stwierdzając, że są one w 
pełni gotowe do działań. W konkluzji zwrócił się o podjęcie 
decyzji politycznej o wprowadzeniu stanu wojennego. 

Gen. Siwicki stwierdził na wstępie, że - cytuję dosłownie -
"Sztab Generalny WP podziela przedstawioną przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych, tow. gen. dyw. Cz. Kiszczaka ocen~ za­
miarów przeciwnika, który na pierwszej części zjazdu "Sol.l~ar­
ności" odkrył swoje karty. Jesteśmy zgodni co do tego, IZ w 
forsowanej -obecnie przez radykałów nowej próbie sił same środ­
ki polityczne nie będą już w stanie powstrzymać niekorzystnego 
biegu wydarzeń w kierunku kontrrewolucyjnej zmiany systemy 
społeczno-politycznego oraz przejęcia władzy przez SIły wrogIe 
socj alizmowi. 

Od początku konfliktu niezmiennie uważamy, że wprowa­
dzenie stanu wojennego powinno być ostatecznością. Z. tym 
większym niepokojem przyjmujemy - przygotowaną na WIelką 
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skalę przez eks tremę "Solidarności" - konfrontację o dostęp 
do środków masowego przekazu oraz ustanowienie anarcho-syn­
dykalistycznej koncepcji samorządów pracowniczych, która tę 
ostateczność w sposób niebezpieczny przybliża". 

Wychodząc z powyższej oceny, gen. Siwicki - zgodnie z wy­
tycznymi gen. Jaruzelskiego - przedstawił Komitetowi Obrony 
Kraju do rozpatrzenia dwa zasadnicze warianty działań. 

W wariancie pierwszym: "W wypadku proklamowania przez 
KKP "Solidarność" gotowości strajkowej lub strajku prasy, radia 
i telewizji połączonego prawdopodobnie z kontynuowaniem do­
tychczasowych, bądź rozpoczynaniem nowych lokalnych i regio­
nalnych form protestów, w tym także strajków" - gen. Siwicki 
zaproponował: "rozpocząć podwyższanie gotowości bojowej sił 
zbrojnych, sił resortu Spraw Wewnętrznych oraz ogólnej goto­
wości niektórych centralnych i terenowych organów administra­
cji państwowej - jako wyraz zdecydowania władzy do radykal­
nego przeciwdziałania destrukcjom". 

Omawiając ten wariant działań gen. Siwicki stwierdził, że: 
"Demonstracyjnie jawne oraz prowadzone z pełną determinacją 
przygotowania obronne w dziedzinie bezpieczeństwa państwa 
mogą spowodować cofnięcie się ekstremy, bądź czasowe złago­
dzenie jej presji i rozpoczęcie poszukiwań możliwych do przyjęcia 
przez władzę rozwiązań bez przekraczania progu fizycznej kon­
frontacji. 

Wariant ten tworzy tylko pewną niewielką szansę przezwy­
ciężenia impasu bez użycia siły. Jego zasadniczą słabością jest 
natomiast rezygnacja z czynnika zaskoczenia". 

W dalszym wywodzie szef Sztabu Generalnego WP stwier­
dził, że: "Z punktu widzenia skuteczności działania organów 
i sił egzekwujących postanowienia o stanie wojennym, zwłaszcza 
prowadzenia niezwykle istotnych operacji specjalnych, wcześniej­
sze ujawnienie przygotowań nie jest celowe. Dlatego też drugi 
wariant - traktowany przez Sztab Generalny, a także resort 
Spraw Wewnętrznych jako zasadniczy - ~akłada: 

- po pierwsze - pełną skrytość przygotowań; 
- po drugie - taki dobór momentu wprowadzenia stanu 

wojennego, który zapewniłby największe zaskoczenie nie­
zbędne zarówno do celów operacyjnych, jak i wywołania 
silnego wstrząsu w społeczeństwie". 

Przy omawianiu tego wariantu, gen. Siwicki poinformował, 
że: "Analiza posiadanych i stale uaktualnianych dokumentów 
planistycznych i wykonawczych upoważnia do zameldowania, iż 
w sensie organizacyjnym możliwe jest obecnie właściwie w bar­
dzo krótkim czasie sięgnięcie do tego środka obrony państwa". 

W konkluzji gen. Siwicki stwierdził, że: "stan wojenny jest 
niezwykle trudną i złożoną operacją. Już sam fakt odwołania się 
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władzy do tego środka obrony spowodować może różne.' niezna­
ne nam dziś, reakcje społeczeństwa. Jak zwykle w ta~lch J?rzt 
padkach o charakterze szczególnym pozostaje kwestIa uzycla 
broni. Mamy jednak prawo sądzić, że przeciwko decyzji wł~dz 
może aktywnie wystąpić jedynie nieliczna ekstrema, nat~mIas~ 
większość społeczeństwa odczuwająca poważne dokuczliWOŚCI 
obecnego stanu zachowa wstrzemięźliwość, a następnie władzę 
poprze. Ponadto trzeba uwzględniać fakt, iż nie jesteśmy sami. 
W przypadku niekorzystnego rozwoju syt~acj~ zawsze. n:ożer;ny 
liczyć na pomoc naszych niezawodnych przYJacIół. RodZI SIę WIęC 
potrzeba pełniejszego zacieśnienia sojuszniczej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim oraz pozostałymi państwami Układu War­
szawskiego. W ocenie Sztabu Generalnego WP istnieje jednak 
duża szansa rozstrzygnięcia problemów własnymi siłami. Dla osią­
gnięcia tego celu konieczne jest zdecydowanie ofensywne i pre­
cyzyjnie zsynchronizowane działanie wszystkich pozostających w 
dyspozycji państwa sił". 

Wiceminister Obrony Narodowej i sekretarz Komitetu Obro­
ny Kraju - gen. broni Tadeusz Tuczapski przedstawił komiteto­
wi do rozpatrzenia akty prawne stanu wojennego (w 99 % te 
same, z którymi kraj zapoznał się 13 grudnia). 

Za wprowadzeniem stanu wojennego wypowiedzieli się wła­
ściwie wszyscy członkowie KOK. 

Przebieg posiedzenia zaskoczył Stanisława Kapię. Nie kw:s­
tionując nieuchronności wprowadzenia stanu wOJennego, pOWIe­
dział on jednak, że: "konfrontacja z wrogiem klasowym jest 
nieunikniona. Oznacza to walkę środkami politycznymi, a do­
piero, gdy te zawiodą, mogą być stosowane represje". 

Od 13 września 1981 roku tylko Kania stał na przeszkodzie 
podjęcia ostatecznej decyzji politycznej o wprowadzeniu w Polsce 
stanu wojennego. Usunięcie tej przeszkody nie było trudne. 
Zaszczuty przez Moskwę, która niemal zaraz po IX Nadzwyczaj­
nym Zjeździe Partii zaczęła go zupełnie ignorować, zmuszony 
został do ustąpienia miejsca temu, w kim Moskwa pokładała 
jeszcze ostatnią nadzieję. Formalna rezygnacja Kani z funkcji 
I Sekretarza KC PZPR nastąpiła - jak wiadomo - 18 paź­
dziernika 1981 roku, na IV Plenum KC PZPR. W praktyce fak­
tyczną władzę w partii utracił on właściwie w tym momencie, 
kiedy 13 września 1981 roku sprzeciwił się użyciu siły prze­
ciwko "Solidarności". 

Mimo że 13 września w obecności Kani Komitet Obrony 
Kraju nie podjął żadnej ostatecznej decyzji, nazajutrz - na oso­
biste polecenie gen. Jaruzelskiego - Sztab Generalny, przy współ­
pracy MSW, przystąpił do szczegółowego opracowywania trzech 
dodatkowych wariantów wprowadzenia stanu wojennego: 
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- pierwszy - w przypadku zagrożenia strajkami okupa­
cyjnymi; 

- drugi - sytuacji trwania strajków okupacyjnych; 
- trzeci - polegający na stopniowym "wpełzaniu w stan 

wojenny". 
Równocześnie z tym przystąpiono do przestawiania MON na 

wojenną strukturę dowodzenia. W ramach tej struktury Zarząd 
Operacyjny Sztabu Generalnego WP miał stanowić główne cen­
trum kierowania państwem w czasie stanu wojennego. Po 
wzmocnieniu zarządu oficerami z innych instytucji MON oraz 
funkcjonariuszami kluczowych resortów cywilnych w zarządzie 
miały funkcjonować dwa zespoły: 

- planowania, na czele którego postawiono mnie (Ryszarda 
Kuklińskiego) oraz 

- dowodzenia, którym miał kierować płk Franciszek Puchała. 
Od końca września zaczęto przygotowywać miejsca pracy oraz 

wyposażać je w specjalne środki łączności do kierowania opera­
cjami w czasie stanu wojennego. 

W skromnych pomieszczeniach mojego oddziału zaczęło się 
robić ciasno, a atmosfera pracy stawała się coraz bardziej ner­
wowa. Do stałego zespołu operacyjnego, który dyżurował bez 
przerwy od momentu ogłoszenia strajków na Wybrzeżu w roku 
1980, włączeni zostali dodatkowo oficerowie z innych instytucji 
centralnych MON oraz funkcjonariusze MSW. Drzwi do mojego 
gabinetu, gdzie zbiegały się wszystkie nici planowania, prawie 
się nie zamykały. Po blisko rocznym okresie przygotowań do 
wprowadzenia stanu wojennego przyzwyczaiłem się do przelewa­
nia planów na papier. We wrześniu zaczęły się jednak pierwsze 
zderzenia z tymi samymi sprawami tyle, że w jednostkowych 
ludzkich wymiarach. Zle się czułem słuchając przedstawiciela 
wydziału propagandy KC PZPR, kiedy roztaczał przede mną wizję 
zamknięcia tygodników i gazet, które czytałem i nawet ceniłem, 
albo gdy zaczął wymieniać nazwiska publicystów, których lubi­
łem słuchać lub czytać, a którzy mieli niebawem zamilknąć . 
Strach mnie ogarniał, gdy słyszałem nazwiska różnych oportu­
nistycznych miernot dziennikarskich, które miały zastąpić moich 
ulubionych redaktorów. 

Jeszcze gorzej czułem się w służbowych kontaktach z przed­
stawicielami MSW, a zwłaszcza z dyrektorem zarządu tego mi­
nisterstwa, płk. Bronisławem Pawlikowskim, któremu marzyła 
się "noc długich noży" - krwawa rozprawa z niektórymi dzia­
łaczami "Solidarności". Wiedziałem, że jego ręce mogą być za 
krótkie, by mogły dosięgnąć tych wszystkich, do których pałał 
nienawiścią. Niepokoiło jednak to, że operacja internowania po­
zostawała w wyłącznej gestii resortu płk. Pawlikowskiego. 

W sumie, mimo sprzeciwu Kani, przygotowania do tego co 
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miało nastąpić 13 grudnia, ruszyły I:ełn~ parą już w po!0wie 
września. W październiku i listopadzIe clę~ar przygotowan wy­
raźnie przesunął się do MSW ,or~z wydzl~ł~ propagand~ KC 
PZPR które miały przygotowac silne, trafiające społeczenstw:u 
do pr~ekonania usprawiedliwienie użycia siły. W tam~ym czaSIe 
dla generała Jaruzelskiego, który doskonale zdawał sobIe spraw~, 
że w Polsce - ze względów ?istorycznych ,- zaw~z~ będzIe 
potępiony ten, kto tę siłę przecIwko społec~~nstw:u ~z~J~, stwo­
rzenie sobie jakiegoś alibi blło sprawą ,bodaJze naJwaz~leJszą. 

Ponieważ z fabrykowalllem dowodowo .sterowane! rzekomo 
z Zachodu kontrrewolucji nic nie wycho?ziło, M,SW oraz ~­
dział propagandy KC uruchomiły ws~ystkie swe siły, aby "So.h: 
darność" przedstawić społeczeństwu Ja~o ruc~ pc~any przez Jej 
przywódców do konfrontacji, a n~wet Jako siłę rus~czącą,. n.ato­
miast władzę jako stronę występującą w obrollle panstwa l Jego 

obywateli. . . . f li 'k . 
W końcu października następuje spIętrzerue . a straJ oweJ. 

W szczególności jednogodzinny ostrzegawczy strajk rowszec~y, 
do którego doszło 28 października, wpłynął w sposob d~cyduJ~­
cy na dalszy bieg wydarzeń. W dniu tym byłem na posledzeruu 
Rady Wojskowej Zjednoczonych Sił Zbrojnych Układu ~ a~szaw­
skiego w Budapeszcie, i miałem możność obserwowarua Ja~ ~o 
najmniej połowa członków tego orga~u, v: o/m wszy~c~ RosJallle 
i Polacy, śledziła przebieg tego straJ~u l Jego wYlllkL. Je~z~ze 
tego samego dnia wieczorem o~rzymahsmy w BudapeSZCIe ofICJal­
ne informacje, że strajk się rue u~ał. ,Wedł~g szacunku Sztab.u 
Generalnego WP i ~stępny~h obl:c~~n, strajk poparło zaledV;le 
niecałe 40 % członkow "Solidarnoscl ; po.nad. p~ow~ zakład?w 
i pracowników uznała, że był on nieuspr~wIedliv;:o~y l w st~aJku 
udziału nie wzięła. Była to najlepsza wIadomosc, Jaką Kulikow 
usłyszał od wielu miesięcy. . 

Kiedy 31 października wraz z. ,delegaCJą ~P Po? prze:wod­
nictwem gen. Molczyka wylądowahsmy na. płyCIe wOJ~kO~~J lo~­
niska Okęcie, od jednej z najwyżej postawlOnych OS?blstosCl. wOJ­
skowych, które nas witały, usłyszałem to, cze~o SI~ .obaw~ałe~ 
już 13 września: ,,Decyzja już zapadła. W tej chwili ,,NaJWY~­
szy", czyli Jaruzelski, uzgadnia z sojusznikami konkretny termm 
i plan operacji". . ' Q 

W dniu 2 listopada, około godzmy 14-teJ, zostałem w ... z~~: 
ny do zastępcy Szefa Sztabu Generalnego WP :- gen. dY":lZJl 
Jerzego Skalskiego, który nadzorował planowarue stanu WOJen­
nego przez Zarząd Operacyjny Sztabu Gene!alnego. Razem ze 
mną wezwani zostali: szef Zarządu Operacyjnego Sz~abu ~~ne­
ralnego WP _ gen. Wacław ~zklarski or~z pozostali dwaj Jego 
zastępcy _ płk Czesław Witt. l płk F.rancl~ze~ P~chała.. . 

W tym gronie gen. Skalski w torue naJwyzszeJ powag! pom-
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formował nas o dwóch nowych, niezwykle ważnych elementach, 
które będą miały istotny wpływ na nasze planowanie. Pierw­
szym z nich był fakt, że do generała Jaruzelskiego skierowane 
zostało formalne ultimatum pewnej grupy sekretarzy PZPR szcze­
bla centralnego i terenowego, którzy zagrozili przejęciem inic:;jaty­
wy w swoje ręce w przypadku dalszego zwlekania z rozpoczęciem 
akcji. Drugi element to wiadomość z wiarygodnego źródła, że 
Amerykanie są w posiadaniu najnowszej wersji naszych planów 
łącznie z projektami aktów prawnych regulujących stan wojen­
ny. Ultimatum sekretarzy nie wywołało większego wrażenia, gdyż 
Moskwa posługiwała się Targowicą od grudnia 1980 roku, a 
ponadto niewiele to zmieniało podjęte już decyzje. Nikt z nas 
nawet nie pytał o nazwiska autorów ultimatum, domyślając się, 
że chodzi tu o Stefana Olszowskiego, Stanisława Kociołka, współ­
autora grudniowej masakry na Wybrzeżu, twardogłowego Tadeu­
sza Grabskiego, a w wojsku gen. broni Eugeniusza Molczyka, 
gen. broni Włodzimierza Sawczuka, gen. dyw. Tadeusza Kręp­
skiego i jeszcze kilku innych. 

Natomiast wiadomość, że nasze tajemnice przeciekły na Za­
chód i w każdej chwili "Solidarność" może być ostrzeżona, spa­
raliżowała wszystkich obecnych. 

Doszło do dramatycznej wymiany zdań. Wszyscy zabierający 
kolejno głos: gen. Szklarski, płk Puchała, płk Witt zapewniali, 
że nie mają nic z tym wspólnego i oddawali się do dyspozycji 
władz bezpieczeństwa. Występujący jako ostatni z tej trójki, 
płk Witt powtórzył od dawna głoszony przez siebie pogląd, iż 
wszystkie dotychczasowe akcje "Solidarności" od jej powstania 
aż do dnia dzisiejszego wskazują, że ma ona ukrytego sojusznika 
w samym centrum władzy. 

Kiedy oczy wszystkich skierowały się na mnie, aby usłyszeć, 
co ja o tym sądzę, doszedłem już do siebie i byłem zdecydowany 
potwierdzić tezę płk. Witta oraz oświadczyć, że byłem jednym 
z nich i przedstawić swoje racje. Zacząłem od tego, że w pełni 
podzielam opinię mojego poprzednika, że jestem do dyspozycji 
władz i gotów jestem współdziałać w toczącym się śledztwie ... 
Kiedy zacząłem zbierać myśli, aby kontynuować dalej, gen. Skalski 
przerwał mi, twierdząc, że on nie prowadzi śledztwa (tym zaj­
mują się służby bezpieczeństwa), a ponadto grono podejrzanych 
nie ogranicza się do nas czterech. Powiedział następnie, że po­
winniśmy się zastanowić jak najlepiej zorganizować naszą pracę, 
aby wykonać stojące przed nami zadania. Otwierając na ten 
temat dyskusję, gen. Skalski poinformował nas o wnioskach, jakie 
w opinii gen. Jaruzelskiego oraz gen. Siwickiego wynikają z pow­
stałej sytuacji. 

Wniosek pierwszy: w świetle otrzymanego ultimatum, od 
wprowadzenia stanu wojennego nie tylko nie ma odwrotu, ale 
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musimy być do tego gotowi wcześniej niż szykująca się do prze-
jęcia władzy "Targowica". . 

Wniosek drugi: w związku z tym, że nasze plany przeCIekły 
na Zachód musimy być przygotowani na dużo większe trud­
ności. Jest'bowiem pewne, że jeśli ,,~olidarność" zosta~e ostrze~ 
żona, to podejmie uprzedzające akCje obronne, a .Wlę~ ogłOSI 
strajk generalny i wezwie załogi ,do zabarykadowa?~a. SIę w, f~­
brykach i zakładach pracy. Gdybysmy do tego dop';lscih - mo:v~ 
generał - to naszych sił może .nie ,wystar.czyc l ?ędą . m,:sleli 
pomóc nam inni. Aby tego. umknąc,. 1D:uslmy ~yc g?t~~l do 
akcji uprzedzającej jakiekolWIek posumęcla "Solidarnoscl . 

Od 2 do 7 listopada w Sztabie Generalnym WP wszystko 
szło w tym kierunku, j~ki w imieniu ~erownictw~ ~ON p~zed­
stawił nam gen. SkalskI. W tym stame rzeczy ~łzte?,.w. ktorym 
Ludowe Wojsko Polskie w podnio~łym nastroJ~ SW~ęCI~O ';lro­
czyście sześćdziesi~tą cz:vartą ~o~zmc! Rew:01uc)1 Pazdzlermko­
wej, stał się ostatmm dnIem mOJeJ słuzby w Jego szeregach. 

K.: - Jest ludzkie i zrozumiałe, że w sytuacji pou:,ażnego zagr~­
i,enia pańskiego i,ycia oraz ewentualnych represl~ .~obe~ pan­
skiej najbliższej rodziny, zdecydował się Pan opusczc kraJ. Czy 
mógłby Pan przedstawić jak do tego doszło? 

R.J.K.: - Zagrożenie nie wyłoniło ~ię nal?le i 1]-iespodziewanie 
na początku listopada. Mimo teg~ I?-lgdy. me myslałem o .opus~­
czeniu kraju. Nawet po 13 wrzesnla, kl.edy organy ?ezp~ec~e1]-­
stwa wszczęły w moim śro~owisku ene~.-gtczne, Ji',?szukiwama zro­
dła przecieku naszyc~ pl~no:w d<;J ,~Solidarnos.cl pozost~~e':ll na 
swoim miejscu. Pomewa~ uJawmeme ~yptommu operaCjI u:ter-
nowania "Wiosna" zawęzało krąg P?deJrzanyc~ ~o tyc~,. ktorzy 
go znali, liczyłem ~ię z ar~sztowamem w: kazdeJ 7hw~. Cał~ 
swoją reakcję ogramczyłem Jednak wyłączme do nap1san:a ~zegos 
w rodzaju politycznego testamentu. Ale ~tedy czułem SIę )~szcze 
potrzebny. Między 2 i 7 listopada tę WIarę coraz bardzIej tra-
ciłem. 

W godzinach rannych 7 listopada uczestniczyłem :v .ru!yn?-
wej odprawie szefa Sztabu Gener~ego ~P. Gen. ,S~wlcki. me 
miał nam nic nowego do zakomumkowama, ale własme to jesz­
cze bardziej przekonało mnie, że nic już nie może zapobiec wpro­
wadzeniu stanu wojennego. 

Opuszczając około południa małą salkę konferencyjną Sztabu 
Generalnego WP, zacząłem zbierać ~y~li. Co. dalej? Ki~ro~c~ 
mojej Wołgi" ruszył pełną szybkosclą z ulicy RakOWIeckiej, 
aby jak' zwykle Puławską, I A~~~ W~jska Polskiego, ~rasą Ł~­
zienkowską i Wisłostradą dOWlezc mme do naszego mieszkama 
na Nowym Mieście. - Dziś nie musimy się spieszyć - zwró-
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ciłem si~ do kierowcy, prosząc go, aby jechał bardzo powoli. 
P? raz pIerwszy od ponad roku zacząłem przyglądać się przechod­
mom, domom, a nawet drzewom mojego miasta. 

Kiedy mijaliśmy zamek królewski przypomniałem sobie nie­
wiell? epizod ~edy zup~nie bezwiednie naraziłem się gen. Jaru­
zelskIemu. Otoz w czaSIe przygotowań do posiedzenia Komitetu 
~strów Obro~y państw Układu Warszawskiego, które miało 
1ll1eJs~e w grudniu 1979 roku w Warszawie, generał spytał mnie 
co ~\hem~y pokazyv:a~i c~łonkom komitetu w czasie ostatniego 
posle~zema w Berhme l co my możemy im pokazać u nas. 
- NIemcy - . odpowiedziałem - zaprezentowali swój szklany 
~ałac Kultury l Odpoczynku, bo ze spuścizną Bismarcka mieli 
Jeszcze pewne za~amowania. A~e my naprawdę mamy coś god. 
nego do po~aza~la te~u g~emlUm. W świetle przewidywanej 
problematyki posledzema obIekt ten jest bardzo na czasie towa­
r~yszu generale! - Co takiego? - zapytał z zaciekawieni~m mi­
mster Obrony ~arodowej. - Zamek królewski - odparłem. 
W ~y~ II??men~le twarz ~enerała tak się zmieniła, jakbym po­
pełnił Jakis Wyjątkowy metakt. Zmrożony odwrócił się i bez 
słowa, zaczął się odda~ać. :- Ja wiem~ *e zamek nie jest jeszcze 
wykonczony - pOWIedzIałem, podązając za sztywną postacią 
g7nerała - ale nawet w tym stanie w jakim jest obecnie robi 
mezwykłe wrażenie. Ja tam chodzę i wiem ... W tej chwili ten 
pok?z naszej ~istorii. jest jak najba,rdziej .... - Nie skończyłem, 
g?yz generał me chCIał tego słuchac. Uwazał, że pokazanie Ro­
sJa?om nasz~go Zamku Kró~ewskiego w momencie gdy zażądali 
O~I o~ Polski oraz reszty panstw Układu Warszawskiego zrzecze­
ma SIę resztek suwerenności nad siłami zbrojnymi może być 
poczytane za prowokację. Dziś prowokacją wobec ZSRR jest 
"Soli~arność" i. dlatego trzeba ją zniszczyć. 

,.Kiedy z Wlsł?str~dy ~aczęliśmy ~kręcać w ulicę Sanguszki 
mOJ sympatycz~y zołmerz-ki~row~a, ktorego lubiłem jak własnego 
syna, zapytał kiedy ma przYJechac pod dom aby mnie zawieść do 
pracy. - Jutro z pułku wal prosto na parking Sztabu General­
nego - odpowie~ziałem - sa.mo~hód może być potrzebny ofice­
rom naszego oddZIału. W pomedzlałek tak samo ... Jeśli będę cię 
po;rzebował, zadzwo~ię. - Mij,ając ulicę Przyrynek, po raz któ­
rys z. rzędu zauwazyłem dwoch młodych ludzi szybko od­
wr.acaJących tw~~ze. , ~odobn~, sl:'tuacj~ na końcu ulicy Rajców, 
tuz przy pleb~nll kosclOł~ NaJswlętszeJ Marii Panny, a więc nie­
całe 50 metrow od mOjego domu. Sterczeli tam dzień i noc 
prawie od tygodnia. Wiedziałem dobrze, że nie są to ekstremiści 
"Solidarności", którzy - według oficjalnych ostrzeżeń moich 
przełożOl?ych - zamierzali porwać członków rodzin ważnych 
OSÓ? wOJsk<;>wych, aby ~ drodze szantażu łagodzić, a nawet zała­
mac operaCje stanu wOJennego. Wiedziałem również doskonale, 
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że nie jest to także ochrona mojej rodziny p~zed tak~ ewentua!­
nością, ponieważ w tym celu miało ,być uz~te .woJsko, a ~: 
cywilna służba bezpieczeństwa. DomysIałem SIę, ze zostałem JUZ 
obstawiony. 

Nie oczekiwałem, że aresztowanie nastąpi natychmiast, a na­
wet w ciągu najbliższych dni, gdyż służba bezpiecze?stwa musiała 
najpierw wytropić najistotni~jsze .dla śledztwa .moJe ~wentualne 
konspiracyjne kontakty i powlązama wewnątrz ~ił zbr.oJnrch PRL, 
w relacjach z Armią Radziecką. i poz~stałym}. a;,~laml ·Ukła~u 
Warszawskiego, z partią, OPOZYCJą, "Solidarnosclą ltd. Tym me 
mniej sytuacja była poważna i mogłem ~ię w swych ~achub~ch 
mylić. Zacząłem więc ~d P?rządkow~ma, dO~I!' gdZIe opro~z 
dużej bibliot.eki, w ~tóreJ ~naJdował~ SIę ~~wme~ pew?~ p~zYCJe 
drugiego obIegu, mIałem Jednak duzy z~lOr, naJbardzIeJ. taJny~h 
materiałów i dokumentów dotyczących merownoprawneJ współ­
pracy wojskowej PRL ze Związkiem Radzieckim w ramach Ukła­
du Warszawskiego oraz wszystkich przygotowań do wprowadze­
nia stanu wojennego, co przecież łatwo można było zakwalifi-
kować jako materiały szpiegowskie. . , . 

Tu muszę wyjaśnić, że nigdy nie podwazałem cel0:Vosc~ po­
zostawania Polski w Układzie Warszawskim na zasadZIe sOJuszu 
równoprawnych sprzymierzeńców, ale z dezaI?ro~atą odnosiłe~ 
się do wszystkiego co przekształcało tę ?rgamz~CJę w narzędzIe 
radzieckiego ekspansjonizmu, co poz?awlało paI?-styra ~łonk?w­
skie suwerennych praw do kierowama własnymI siłam~ zbroJn~: 
mi i własną obroną co wreszcie tworzyło podstawy do mgerencJl 
ZSRR w wewnętr;ne sprawy Polski. Ponieważ moje opinie w 
tych sprawach spotykały się jedynie Z ~egatywnymi reakcja~ 
mych przełożonych, w. pewnym m,omencI~ za~ząłem gro~adzlc 
odbitki niemal wszystkIch protokołow posledzen, uchwał I.decy: 
zji państw Układu Warszawskiego od m?mentu P?wsta.ma tej 
organizacji, aż do jesieni roku 1981, łą~zme z matenałaml wyra­
żającymi stanowisko PRL we wszystkich rozpatrywanych spra­
wach. 

Od listopada 1980 roku zacząłem ~romadzić wS,z~stk,ie do­
kumenty i materiały dotyczące stanu wOJennego. Sposrod mnych 
materiałów miałem bardzo cenne dokumenty dotyczące udZIału 
Polski w radzieckiej inwazji Czechosłowacj.i w roku .1968, roli 
Wojska Polskiego w t~~gicznych wydar~e.I?-lach gru~mowych ~a 
wybrzeżu, sprayr represJi ~a pr~ktyki rehgl~ne .w wOJsk~, a. także 
wszystkie OsobIste notatkI z tajnych rozmow l rokowan kierow­
nictwa MON PRL z Rosjanami. 

Wszystkie zgromadzone dokumenty traktowałem jako pewn~­
go rodzaju rozwinięcie i pos~erz~ni~ p.rowadzoneg? pr.zeze. mme 
od sierpnia 1968 roku z mewIe~ml prz:rwa~1 dzl~nnl~a, ~ 
właściwie notatek pisanych nocamI, z mysIą, ze moze kIedys 
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wyłonią się możliwości wydobycia ich na światło dzienne. Oso­
biste papiery, takie jak: listy, spis telefonów, adresy, zdjęcia 
znajomych i wszystko co choćby w najmniejszym stopniu mogło 
narazić niewinnych ludzi, selekcjonowałem i paliłem 4, 5 i 6 lis­
topada. 7 listopada, zaraz po powrocie do domu, zacząłem palić 
moje cenne archiwum. Mieszkanie było pełne dymu, ponieważ 
przy tak dużej ilości papieru, komin odmówił posłuszeństwa. Aby 
nie ulec zaczadzeniu otwierałem okna, ale uchodzący z mieszka­
nia dym zwracał uwagę krążących wokół domu tajniaków, którzy 
mogli w każdej chwili wtargnąć do mojego domu. 

Z drugiej strony coraz bardziej uświadamiałem sobie, że nisz­
czę kopie dokumentów o dużej wadze historycznej, których ory­
ginały zapewne nigdy nie będą ujawnione. Ponieważ w czasie 
ewentualnego aresztowania nic już nie mogło mi ani zaszkodzić, 
ani pomóc, postanowiłem opuścić kraj wraz z pozostałymi, niespa­
lonvmi dokumentami. Wydaje mi się, że jest jeszcze Za wcześnie 
aby przedstawić okoliczności, jak do tego doszło. Wierzę jed­
nak, że kiedyś w przyszłości i te sprawy będą mogły być ujaw­nione. 

K.: - Wspomniał Pan, że Z dezaprobattj odnosił się Pan do 
wszystkiego, co przekształcało U kład Warszawski w narzędzie 
radzieckiej dominacji nad Polsktj. Czy mógłby Pan powiedzieć, 
jak wygltjda stosunek zależności Wojska Polskiego od dowództwa 
radzieckiego? Czy jest to stosunek rozkazodawczy czy też Jaru­
zelski ma możliwość przeciwstawiania się decyzjom Układu War­
szawskiego, albo poddawania ich pod dyskusję? 

R.J.K.: - Przede wszystkim chciałbym rozwiać panujący na 
Wschodzie i Zachodzie mit, że sama przynależność do Układu 
Warszawskiego niejako automatycznie pozbawia państwa człon­
kowskie suwerennych praw do decydowania o swoim losie, w 
tym także decydowania w sprawach własnej narodowej obrony. 
To jest zwykłe nieporozumienie, ponieważ ani zawarty w roku 
1955 Układ (który zresztą jest jawny i powszechnie dostępny), 
ani żadne jego tajne klauzule tych suwerennych praw pOszcze­
gólnych państw członkowskich nie przekreśliły. Z niezbywal_ 
nych praw suwerenności państwa członkowskiego Układu War­
szawskiego korzysta w całej rozciągłości Socjalistyczna Republika 
Rumunii, która prowadzi nie tylko niezależną od ZSRR politykę, 
ale zachowała także całkowicie niezależną od ZSRR obronę na­
rodową. W dziedzinie obrony narodowej Rumunii, w tym także 
dowodzenia jej siłami zbrojnymi nie ma dwóch prawd: jednej 
na użytek własnego społeczeństwa i armii, a drugiej na użytek 
wspólnoty socjalistycznej pod przewodnictwem Związku Radziec­kiego, jak to jest w PRL. 
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. 'ci i niedomówień ustano-. b . dnych dwuznacznos . li . Re 
Rumuma ez za .. . iłami zbrojnymi SOCJa stycznej _ 

wiła w swej konstytucJ!, ze s . pokoJ'u J'ak i wojny, dowo-.. równo w czaSIe ru 
publiki Rumunll, z~ dz . d tego konstytucyjnego prawa _ 
dzi narodowe dowo tw:o 

1 o. d ło Rumunia mImo znacz­
muńskie kierownictw? mgdy. me o esz r~mach Ukł~du Warszaw-

. ... k na mą wywIerano, w . l go po-neJ preSJI, Ja ą. . ał . adne o dwu lub WIe ostr~nne . . 
skiego nigdy me pOdpIS a zd ~uszało. W ten sposob sOCJalis­
rozumienia, które by tę z~~a ę n~imo iż jest członkiem Ukła~u 
tyczna Republika Rumunll ki e jak Polska uwarunkowama 
Warszawskiego oraz ma tał e sałąmcznym dysponentem swych sił . - pozosta a wy 
geos~ratehglczne swego potencjału obronnego. "d' . 
zbroJnyc oraz ,. z wódc od schyłku lat szesc zleslą~ 

Sytuacja PRL, ktorej prb
y , y. suwerennych praw Polski l· . owo wyz ywac SIę ł b ną tych zaczę 1 stopm . ił . brojnymi i wasną o ro , 

do dysponowania :vłasnYfil sh a:rll .z we wszystkich warunkach 
jest bardzo skomphk?:vana, c oc me 

i sytuacjach beznadz1eJna. k h zagrożenia wojennego oraz 
Beznadz~ejna jes: ty~o:::... ~ ~~~ z przyjętym przez. PRL na 

na czas wOJny, pomewaz t;k zwanym "Statutem ZJedn~cz~~ 
przełomie roku 1979/1980" k' owania nimi na czas WOjny 
nych Sił Zbrojnyc~ i Or.ganow i;e~broną Polski oraz dowodze­
- w tych sytuaCjach ~erowahn d' łkowicie w ręce tak zwa-

ił . b . fil przec o Zl ca PRL o nie jej s aml z rOlny . Naczelnego Dowództwa. zg _ 
nego Jedynego NaJ,?Tyzs.zegto m Jedynym Najwyższym Naczeh;ym 
dziła się dobrowo~e, .ze dzielnie Najwyższe Naczelne Dowodz­
Dowództwem. będzle n~ePk Radzieckiego, a jego organem robo­
two Sił ZbroJ?ych ~:Vlb Sztab Generalny. Strona polska :~_ 
czym wyłączme ra lec. Na'wyższym Naczelnym powo _ 
dziła się nawet na to, z.e ~rzdnY J polskiego przedstaw1Clela lub . nI' e ma i nie będZIe za ego twle 'k . 
choćby misji łączm oweJ: . d' ki Najwyższe Dowództwo 

Polskimi Siłami ZbrOjnymI ~~ zle~r:any dowodzenia. I tak: 
dowodzić będzie poprzez swe mzsze . Wojska Lądowe oraz 

Polski Front, a więc, całe . operac~ś~~dnio radzieckiemu Na­
Wojska Lotnicze podlegac hdą . beteatrze Działań Wojennych. 
czelnemu Dowódcy na .Zac o mm ł cznie z jej lądowymi bazami 

Całą Mary~arką ~dJen~i ;Rk~łt~ckiej ZSRR, który w sy.tua­
dowodzić będzle dow? ca .0 Yi automatycznie dowódcą, a Jego 
cji zagrożenia lub WOjny ~ti~ dr{oczonej Floty Bałtyckiej państw sztab sztabem tak ~waneJ Je 

Układu Warszawskiego. P . trznej Kraju (uważane od mo-
Nawet Wojska Ob!ony OWle brony własnego terytorium) 

mentu ich sformowama za trzon d o e lecz przez radzieckie do-
d d dzone przez naro ow . ie 

nie bę ą owo ół m porozumienia w tej spraw w6dztwo. Pikantnym szczeg e 
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jest ustanowienie upraw ' , 
nia jednostek obrony p ru~n ra~ieckiego dowództwa do ' 

W' oWletrzneJ kraj' uzywa-
sumIe, w przypadk "u poza terytorium PRL 

~~?ec~~~S~o~~~~~gO w~jd~~~~f;~~z~0'r;:!3~io ~oJ~:;k ludo~ 
skow~-poli,tycznego p~zosta~estll n~r?d?we~o kierownictwa a:,.a: 
nostki loglstyczn 'dn ą własclwle Jedynie kr' ,J , e, Je ostki inż . , aJowe Jed-
czeru~ tranzytu wojsk radzie ki h yruerYJno-technicznego zabezpi -
nos,tki przewidziane do szk c 1 c. przez terytorium PRL oraz J' ed 
wOjennych o erua rezerw dla uzupełn' , -

W lIci', larua strat 
sze e rozkazy i d rekt " 

~ędą bezpośrednio do p~dle rh r~dzleckie dowództwa kierowa' 
CIem narodowego dowództ g yc 1m polskich wojsk z omini c 
czone prawo ZSRR do d wa. W praktyce oznacza to uf ~­
skim b 'dn ysponowania l d eogram-

dący' pod ::dz?e~ti~1r~~~k~~~;t~~acn ~~~;;;r~L, ~:~ 
zagwarantowanej narodo . ,z erze WP nie ma' 
sądów woje~ych, Naw:~J, t;:d:st pols!riej ju:ysdykcji,J~ohkk~ 
liana będzIe me przez KC P~PR l party}no-pohtyczna koordyno­
D tJ:człnr przy Naczelnym Dowód e~z przez radziecki wydział po-

Zla an WOjennych z WIe na Zachodnim T 
RoI d ' eatrze 

. a naro owego dowódz 
łączme do funkc"i h twa PRL ograniczona b dz' 

~~dzi~im. dowd~:!~ ~~j~keg~ls~ohatrzenia ;valczicy:h ;c1d 
u\.-ą ema.ludzktch i materialn h c, sz~olema rezerw oraz 
.. szystkle powyższe ustale yc strat w,oJennych, 

drazliwy charakter k rua, z uwagI na ich 'k 
s~u Polskim, poza' ~i:&~ sB najwy~szą tajemnicą i nik?~t ;t? 
ZIelonego POJ'ęcia N erowmctwem MON ru'e ,oJ-, . ,awet dowód dz ., ma o ruch 
gow ~oJskowych znają lk cy ro , ,aJow sił zbrojnych i okr _ 
bezposredni? dotyczy. ty o tę częsc postanowień, która ich 
b W ~z~sle pokoju radzieckie ki ' 

o ronnosclą państw Ukł d W erowa!lle siłami zbrojnym' , 
szyldem tak z ' a u arszawskIego z kIl 
~ił Zbrojnych. w~~e;~d~!~~czonego .nowództw:m~jed:a~~~nje~ 
Se rssystkie stanowiska kie~o:~famzodaNe jest w taki spos~b 

ze ~ zta~u, zastępców Naczelne ze o , aczelnego Dowódc ' 
~~;:brzneJ, ~otn!ctwa, Flot, Tecł~il~oTł~cy do spraw Obrori'y 

. ,e w dół, az do szefa odd 'ł ' y ~w, poprzez wszystki 
~~:cIe ,Technicznym Zjednoczo:;~h J;fYtblał,U) w Sztabie i Ko~ 
Ukł dzrue przez kadrę radziecką Of r?Jnych obsadzone są 
stan~:is;;' arszaws~e~o - niez~leżni~ce~dwle pozost~łych armii 

kowW w oc0ies~~:~ld~ i;~~~~~e ~nkcj~. inf~~:~cri~:~ł:~:~~ 
, czaSIe pokoju radziecki yc, armu narodowych. 

panstw Układu Warszawskiego e ~J~lnoczfone Dowództwo ZSZ 
, ę ące aktycznie filią Sztabu 
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Generalnego Sił Zbrojnych ZSRR - przynajmniej oficjalnie -
nie ma uprawnień tak wielkich, jak w czasie zagrożenia i wojny, 

Z pewnymi, zresztą dość istotnymi wyjątkami, które odno­
szą się do wojsk Obrony Powietrznej Kraju oraz systemu prze­
stawiania sił zbrojnych PRL ze stanu pokojowego na wojenny -
dowództwo to nie ma żadnych formalnych praw do kierowania 
lub dowodzenia Wojskiem Polskim ponad głową ministra Obrony 
Narodowej lub szefa Sztabu Generalnego, Wszelkie dyrektywy, 
rozkazy czy też rekomendacje Naczelnego Dowódcy ZSZ mogą 
być kierowane wyłącznie do ministra Obrony Narodowej lub 
szefa Sztabu Generalnego WP, i dopiero po odpowiednim ich 
przerobieniu w ministerstwie Obrony Narodowej kierowane są 
w dół pod firmą Ministerstwa Obrony Narodowej PRL. Z re­
guły projekty dyrektyw i rozkazów kierowanych do WP jeszcze 
przed podpisaniem przez Naczelnego Dowódcę ZSZ uzgadniane 
są z ministrem Obrony Narodowej PRL, który może je przyjąć 
bez zastrzeżeń, może zgłosić propozycje zmian lub nawet wręcz 
odrzucić, W ważniejszych sprawach, na wniosek ministra Obro­
ny Narodowej, decyzje podejmuje premier rządu i I sekretarz 
KC PZPR, Jednakże od chwili, gdy gen. Jaruzelski został minis­
trem Obrony Narodowej, w sferze polityki i rozwiązań militar­
nych Rosjanie nigdy nie mieli kłopotów z Polską· W latach 
1968-1981 otrzymywali wszystko co chcieli bez potrzeby sięga­
nia ponad głową polskiego narodowego dowództwa. Na począt­
ku lat osiemdziesiątych kontrolowali już właściwie wszystko, co 
było związane z obronnością PRL oraz funkcjonowaniem jej sił 
zbrojnych. 

Moskwa określa np. w cyklach wieloletnich stan liczebny 
Wojska Polskiego na czas pokoju i wojny, jego struktury orga­
nizacyjne, uzbrojenie i wyposażenie, stan gotowości bojowej i mo­
bilizacyjnej, kierunki szkolenia, zadania i plany użycia w czasie 
wojny itd., itp. 

Z przyjętych w tym względzie zobowiązań ministerstwo 
Obrony Narodowej PRL rozliczane jest przez radzieckie dowódz­
two dwukrotnie w ciągu roku. Istnieje podwójny system spra­
wozdań. Jedne sprawozdania do Moskwy przesyła ministerstwo 
Obrony Narodowej, a drugie identyczne w formie i treści, lecz 
oparte na radzieckich narodowych źródłach - radzieckie Przed­
stawicielstwo Naczelnego Dowódcy ZSZ przy WP. Moskwa 
analizuje te sprawozdania, porównuje i z wszelkich odchyleń od 
przyjętych zobowiązań, niewykonania planów lub tylko niedo­
kładności polskiej wersji sprawozdań, trzeba się gęsto tłumaczyć, 

Są nawet takie paradoksy, że stan liczebny Wojska Polskie­
go, który Polska zgłosiła w czasie rokowań wiedeńskich (oczy­
wiście niezgodny z prawdą) określony został przez Sztab Gene­
ralny Sił Zbrojnych ZSRR w Moskwie, Ponieważ nieprawdziwe 



56 
RYSZARD J. KUKLIŃSKI = 

dane komplikowały negocjacje w Wiedniu w roku 1980, Sztab 
Generalny WP zamierzał je nieco przybliżyć do rzeczywistych. 
Towarzyszyłem właśnie gen. Siwickiemu w jego zabiegach w tej 
sprawie w Moskwie i byłem osobistym świadkiem kiedy dwu­
gwiazdkowy radziecki generał Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych 
ZSRR powiedział memu szefowi Sztabu Generalnego WP nielz;a, 
po czym wręczył nam gotową kartkę z danymi, którymi mogliśmy 
operować w negocjacjach z Zachodem. 

Na podstawie przyjętych przez PRL zobowiązań Sztab Gene­
ralny musi uzgadniać z radzieckim dowództwem między innymi 
pokojową dyslokację jednostek Wojska Polskiego. 

Rosjanie mają zagwarantowane prawo prowadzenia inspekcji 
i kontroli jednostek Wojska Polskiego. Brak konkretnych ustaleń 
co mogą oni kontrolować, a czego nie, prowadzi np. do takiej 
sytuacji, jaka miała miejsce na początku lutego 1981 roku, kiedy 
pod pretekstem kontroli przygotowania Wojska Polskiego do 
ćwiczeń "Sojuz 81 ", radzieccy generałowie ze Zjednoczonego 
Dowództwa sprawdzali w istocie gotowość różnych szczebli i 
jednostek polskich do konfrontacji z "Solidarnością". 

Pytał Pan, czy generał Jaruzelski ma możliwość przeciwsta­
wienia się decyzjom doWództwa Paktu Warszawskiego, albo pod­
dawania pod dyskusję sowieckie decyzje? Domyślam się, że 
chodzi Panu o możliwość przeciwstawienia się takim decyzjom 
jak np. inwazja Polski, czy też jakakolwiek inna forma ingerencji 
tych państw w wewnętrzne sprawy Polski. Gdyby Pan to samo 
pytanie sformułował bezimiennie, odniósł np. do przywódcy pań­
stwa członkowskiego Układu, nie byłoby kłopotów z odpowiedzią, 
Odpowiedziałbym bez wahania tak, ponieważ Układ Warszawski 
nie daje żadnemu państwu członkowskiemu czy grupie państw 
Układu Warszawskiego formalnego prawa do mieszania się w we­
wnętrzne sprawy innego państwa członkowskiego, nie mówiąc już 
o zbrojnej interwencji. Kto tej zasady broni, może się do niej 
odwoływać, Ja znam przypadki, kiedy w sprawach o najwyższym 
znaczeniu dla ZSRR, Socjalistyczna Republika Rumunii mówiła 
nie i nic jej się z tego powodu nie stało. Jeden z nich miał 
np. miejsce na posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego, 
które odbywało się w Moskwie w dniu 23 listopada 1978 roku. 
Otóż na tym posiedzeniu strona rumuńska nie chciała się zgodzić 
na uchwałę, która zawierała generalne postanowienie o uznaniu 
Najwyższego Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych ZSRR za je­
dyne dowództwo sił Układu Warszawskiego na czas wojny. Kie­
dy wierni sojusznicy ZSRR zaczęli Za to atakować Rumunię pre­
zydent Ceausescu wstał od stołu obrad i wraz z całą swą dele­
gacją rumuńską opuścił Moskwę. Radziecka presja na Rumunię 
trwała jeszcze cały rok 1979 ale w końcu Moskwa musiała się 
cofnąć. Prezydent Ceausescu chce być lojalnym sojusznikiem 
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, ' . o oddanym, Jego kraj ~i~ Związku Radzi~ckieg~, a1ed~~:ło~:cji Poraz nie podpisał, jak lUZ 
uczestniczył w mw~zJI CZh mień które poddawałyby Y! 
wspomniałem - zadnyc poSroczJ~alisty~zneJ' Republiki Rumunll, 

li " erenny status o " d'!ił wątp wosc suw , k' w przeszłosCl u Zle 
' J Iskiego - tory ." C SytuaCja gen: aru.ze k 'Radzieckiemu w jego mwazJI ze-

czynnego poparCIa ZWIąZ OWI t rawo ingerencji Układu War­
chosłowacji, a więc uznał de fac o p państw członkows~~h ?raz 
szawskiego w wewnętrzne s.Rr~lski od Związku RadZIeckiego 
tak dalece uzależnił o~rodnlnosc tO dno mi] 'est wyobrazić sobie 

" latego ru ł' łb - ]. est zupełme mna d by bardzo pragną _ mog y " których - nawet g y okolicznosCl, w NIE 
R ' powiedzieć stanowczo , oSjanom , 

l d' 'w Polsce i za granzc4, 
K· - Jak wiadomo, S4 tacy l u Jzze zZelskim l'akiegoś Konrada 

.. "gen era e aru , t 
którzy dop

atru
14 szę, w . . lędami patriotycznymz ura 0-W allenroda który k zeru14c szę wzg 'd ';J 

'k f Jak Pan to wz zz . wał kraj przed atastro 4· 'l b ła 
' 'dz to nadal ze w Po sce y 

R.J.K.: - Ja widzia~e~ l w~ ę'e' interw~ncji i stanu wojen­
realna szansa uniknięcla l radzlecki Jł Jaruzelski nie sprawował 
nego, Na początku kryzysll; genera , mniej od sierpnia roku 
najwyższej funkcji w pa~st,wle: 1J; bmewspólnie ze Stanisławe~ 
1980 J' ego głos ważył naJwlę~eJ, d ,!, Y. iły gdyby nie okazywah 

'li b' ięceJ go noscl l s , 'r Kanią zna1ez w so le w l' zciwie na grunCIe zawa _ 
" b M kwy lecz stanę l uc b ' 1 dałaby uległoscl wo ec os h' P l k prawdopodo me wyg ą tych umów społec~nyc, o s a 

dziś zupełnie inaczeJ. 
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Neapol, 5 lutego 1987 

~to ~rzykład. tzw. "historycznej rekonstrukcji wypadk' " 
sUmIennej, w mIarę możności drobiaz' . ow­
tami z archiwów i martwej ełni gowej, P?partej dokumen-
archiwalny szperacz _ jaIdchk~ . k dartwdej. B.ra~ :- woła 
Naturalnie ma rację. Ale... WIe owo Ów l sWladectw! 

Baron cli Mott ł ' . . l . . dz' . a, w aSClCle majątku Favale w Lukanii 
WIe lawszy SIę po stronie Fran ó . H' ' opo-
siał w roku 1528 uciec z Króles~zN:a p~l~c:r F lsz~~nom, mu­
ku w Favale została rodzina mi dz . P . o rat;CJl. Na zam­
nia córka barona Isabell !. ę y lD?yml d~dzlestopięciolet­
Decio. Isabella di Mott~ lb J;;o trzej synowIe Cesare, Fabio, 
się z nudy i izolacji domoweio P?e~ką! marzył~ o wydobyciu 
zapomnienia i pociechy Poetą b;łęz~eru~; .wD:Vlers~ach szukała 
Castró, dowódca hiszp'ańskie' t . towruez lego andoval de 
(p~zez włoską żonę) niezbyt o~eJ~e~~a.wk TRallio, właściciel 
I:~ ~~~;:r~łr w~:rs~~rrtieg:. FT;Z~! b~!i;ił uukr~d~f~~PI:a~E 
pr~yłapali, Is~bella przysięgała że jest w k:::~s k~~dY j~. na .tym 
Hlszpan~. NIe uWIerzyli, zasztyletowali na'? enCJI z zoną 
po.t:m SIostrę. Nie lepszy los oczekiwał Die !plerw. bPre<;eptora, 
dzlli na niego zasadzkę i zabili go k .ga. "trzej raCla urzą-

. kr '1 z u rycIa ,:,cigani z k WIC: o a za potrójny mord zbiegli do F .: T . roz .azu 
DeclO, wstąpił do k1aszto~ i został na~:~C~lp' at am Jeden z ruch, 

Z t ki em. 
ra or e?r°dwsz~st ego do rąk archiwalnego szperacza dotarł 
. p ~ s e cze l sentymentalne wiersze I b lli ( . h Y 

SIę wIersze Diega) Nie wiadom sa e rue zac owały 
wiek poetę, czy tei roman (' '1! bczYł poetka ~idziała kiedykol­

s Jeze l y to w ogole romans) ogra-
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niczył się do wzajemnych westchnień lirycznych. "Rekonstruk­
cja wypadków" otwiera pole do popisu literackiej wyobraźni. 
Podobno była we Francji próba nowelistycznego wykorzystania 
dramatu, nie wiem jednak czyja i na jakim oparta pomyśle czy 
jakiej posłuszna intuicji. Banalne byłoby zrobienie z Isabelli i 
Diega pary potajemnych i wykrytych nagle kochanków. Jeszcze 
banalniejsze sprowadzenie mordu do roli prewencyjnego aktu w 
obronie zagrożonego honoru. Moja intuicja podszeptuje mi, że 
w centrum dramatu znajdował się Decio, brat Isabelli, zakocha­
ny w siostrze grzeszną miłością; i że to on, pod fałszywymi 
pozorami, namówił dwóch pozostałych braci do zbrodni. Opowia­
daniu o śmierci obojga poetów i ich łącznika nadałbym tytuł 
Spowiedź starego opata. Byłby to niezły przykład tzw. "literac­
kiej rekonstrukcji wypadków". 

8 lutego 

Malarz i pisarz Alberto Savinio, brat sławnego De Chirico, 
postanowił ułożyć na osobisty użytek własną Nowq Encyklope­
dię "niezadowolony z istniejących encyklopedii, podobnie jak 
Schopenhauer napisał na osobisty użytek własną historię filozofii 
niezadowolony z istniejących historii filozofii". 

Hasło "fanatyzm" brzmi w Nowej Encyklopedii Savinio tak: 
,,26 października 1786 Goethe przyjechał pierwszy raz do Asyżu, 
kazał sobie pokazać świątynię Minerwy zbudowaną w czasach 
Augusta i doskonale wciąż zachowaną, długo ją podziwiał i rów­
nie długo tegoż dnia wieczorem opisywał w swoim dzienniku, 
nazajutrz zaś ruszył do Foligno nie postawiszy nogi w Bazylice 
Swiętego Franciszka. Goethe, jak wiemy, nie znosił wszelkich 
form fanatyzmu i dlatego miał niechętny stosunek do religii i 
kultów religijnych. Ale czy nie jest to także forma fanatyzmu 
- fanatyzmu odwróconego?". 

Po wojnie znaczna część inteligencji polskiej uprawiała taki 
,,fanatyzm odwrócony" w imię programowego odrzucenia sacrum 
na rzecz wyłączności profanum. Andrzej Kijowski opowiada w 
Tropach, jak w położonym blisko jego domu krakowskim kościele 
Swiętego Floriana zaczął wygłaszać niedzielne kazania nowy, 
młody ksiądz Wojtyła. "Chodziłem na te kazania w sekrecie 
przed otoczeniem, przed którym manifestowałem mój antyklery­
kalizm i ateizm... Któregoś dnia minęliśmy się przed domem. 
Było zimno, szliśmy obaj skuleni, z rękami w kieszeniach. Ja 
miałem dwadzieścia dwa lata, on trzydzieści. Więcej niż chciałem 
wiedział o mnie od mojej matki, która odbywała z nim długie 
rozmowy, głównie na mój temat. Zobaczywszy mnie, zwolnił 
kroku, prawie przystanął i patrzył. Czekał. Minąłem go, ociera-
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jąc się prawie o ramię bez słowa, bez gestu, albowiem na pl~ach 
moich siedział diabeł pychy. Wcisnąłem r~ce głębiej w kieszenie 
i wytrzymałem jasny, pytający wzrok. Było mi gorąco, jakbym 
przez ogień przelazł". 

Tropy są pośmiertną książką znakomitego pisarza, który 
wyzwolił się całkowicie z "fanatyzmu odwróconego". Naj~. 
ciej występuje w niej słowo sacrum, słowo.kotwica, wielbione 
obecnie i spazmatycznie powtarzane przez wielu tych, co przebyli 
taką samą jak Kijowski drogę. Dawna wyłączność profanum 
przeistoczyła się w nową wyłączność sacrum. Czy "diabła pychy" 
zastąpił "anioł pokory"? Trudno być tego pewnym, bo zdradli. 
wa, najeżona niebezpieczeństwami jest każda wyłączność. Chroni 
przed nią tylko duchowy i intelektualny wysiłek trwania "po_ między". 

13 lutego 

Można mój zapis o tajemnicy śmierci Isabelli di Morra po­
traktować jako delikatną parodię narodzin "pomysłu literackie­
go" (który nie będzie nigdy zrealizowany). I od "pomysłu lite­
rackiego" przejść do refleksji o różnicach między "literaturą" 
i "pisarstwem". Cechą - nie jedyną oczywiście _ "literatury" 
jest sztuczność zamknięta w obrębie lepszego czy gorszego 
"warsztatu". Podczas gdy "pisarstwo" powstaje z impulsu, który 
pisarzem naprawdę owłada i mało liczy się z wymogami i regu­
łami "warsztatowymi". Literat z góry rozplanowuje, po czym 
swój plan stylistycznie wykonuje, nie dając się wciągnąć przez 
niemożliwą do przewidzenia autonomię wewnętrzną opisywanych 
zdarzeń i ludzi. Pisarz natomiast Pozwala się "nieść" i bywa 
często sam zaskakiwany przygodami i meandrami swego pióra. 

Andre Gide powinien być obwołany mistrzem i patronem 
literatów. W każdej jego powieści czy opowieści plan prześwieca 
przez ukończone dzieło. Czytelnikowi pozostaje satysfakcja (wąt­
pliwa) kontroli wykonania stylistycznego. Doskonale "zrobione", 
trochę ' gorzej, nieźle - w każdym z tych wypadków ocenia się 
"robotę", "warsztat", godząc się nolens volens na ziejący z nich 
chłód dążenia do perfekcjonizmu. Dla ilustracji La Porte etroite, 
cerebralna . i sztuczna polemika narracyjna z wersetem ewangelicz­
nym Swiętego Łukasza. Nie ma w tej OPowieści ani jednej żywej 
postaci, ani jednej sceny wywołującej autentyczną emocję, abstrak­
cyjny "pomysł literacki" ucieczki z ziemskości w świętość obfi­
tuje w niedorzeczności psychologiczne i porażony jest niedowła­
dem zwykłej ludzkiej wrażliwości. Sam Gide nie mógł tego nie 
dostrzegać ale (jak wynika z jego dziennika) męczyło go tylko 
pytanie: w ramach mojego "planu" zbliżyłem się już do arey-
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. . W dzienniku zanotowany jest wy~~ dzieła, czy Jeszcze me? . drukowanego egzemplarza: "KSląz­
ostateczny, po przeczytam kU wy którym migdały są dobre 
ka uderza mnie teraz ja °al nugat, '?' ca je masa jest ciastowata 
(listy i dzi~nnik .Alis~y)! eo ł~cz:~ą użyciu formy opowiadania 
i rozlazła; .macze~ byc:e :::ó.

g 
sflfcz?Iy Jerome musiał spowodo­

w pierwszej .osoble, g le tdm wziąwszy wszystko w rachub~, 
wać sflaczeme prozy. za b! Ale J'akże się palę do napl-. k "k dobrze zro wną. . .. 
uwazam Sl,ąZ ę ~a 'Upłynie dziesięć lat, zamm uZYJę zn~­
sania czegos odmIennego. t " Takie ślubowanie, w kto­
wu słów: miłość, serce, dusza'lie~. . ac' naj 'akiś czas ze swego 

. b" sobie wye mmow . d d rym literat o leCUJe d . " nie przyszłoby m~ y o t t " sfatygowane "narzę Zla , "warsz a u . 
głowy pisarzowI. 

18 lutego 

. b' coraz bardziej charakter Czeka-
Czekanie na DIalog p.rzy kr~ d dniem paraliż psychologicz-nia na Godota. I pogłębIa z az ym .. 

ny (nie mówiąc o politycz~ym) opozycJ~ i tym kanale telewi-
Pokazano mi transkrypCję progralmki~ Pwą Rzymie. Wałęsa, 

. . k" izyty J aruze s ego 
zji włoskiej z o azJI w .. tania autora programu. 
Geremek, Michnik odpowl~da}ą na l py Zielonej gęsi" Gałczyń­
Rzecz prosi się o reasumpcdJę ~ bS!y uuc'l'~kamy się w potrzebie. . D' 1 Dialogu o Cle le . . 
skiego. ~a ogu, h d owiadających naj daleJ posuw~ SIę 
Dialog (milczy). Z x~e~ ? ~asz generał Jaruzelski potrafI na­
Michnik: "Mam na zleJ.ę, zk . k Gorbaczow zatelefonował do 
śladować Gorbaczowa, 1 ta Ja 1 fonował do Wałęsy. Albo-
Sacharowa, chciałby~ a~Yrd~?e. z'~~~:ze niż zwolnienie Sacha~owa~ 
wiem ten telefon, moze a JtJ drogi która zaprowadzI byc 
jest pewnym symbolem, Pliząt em do f;rm demokratycznych". 
może od komunizmu tota. tba!nego

d 
chamy z rozterce. Telefon l f . T l f l' e do Cle le wz y . . 

Te e ome, e e on , S kr jaśnia w tymze programIe 
(milczy): Dlaczego mil~zy? e ta~~ew~ rost jego autora: . "J~st 
telewizYjnym RakowskI, na I:Y W ł ą P Sacharow jest wlelklI?­
różnica między Sacharowem 1 a ęs : ko wobec polityki Brez­
uczonym, który zajął ~rytyczłe st~~~l;l~rganizacji, która naszym 
niewa. Wałęsa natomlist sta na różnych problemów. Wałęsa 
zdaniem stworzyłah Poksc.; szer;:i~ możemy zaakceptować". 
działa dalej w duc u, torego . zaakce towania" dla władzy, 

Dopóki "działa w duchu mmile . do m'a ddy (i J' eśli) przestanie . T 1 f . przerwą cze . 
Dialog 1 • e e 0t;I TI f tracą wszelkie znaczenie, nawet "I:ew

k
-działać, DIalOg 1 e e. on s dn do zrozumienia dla człowle a b 1 " T kie to tru e nego sym o u. a , . M' h 'k ;> 

o inteligencji i przenikliwoscl tc m a. 
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20 lutego 

Wiersz nie wiersz Miłosza 1912 T 'k . 
kaznodziejskie. "Moim zdaniem (c ~. y::tjt J raczej ćw~czenie 
nego z uratowanych pasażerów T y!e ~ o~z na . ~S!ępIe jed­
budził się 15 kwietnia 1912" ~anika) dswlat ~lsleJszy prze­
krótką listę "wypadków-katastrof" opra~ . y? Mhiłlosz zestawia 
by się świeżych 'eszcze . .' wczesmeJszyc, ecz zdawało­
i chciała dłużej j; przech~ pa~ęc~ gdy~y pamlęc ludzka umiała 

ki
d? !,w~padków-katastrof" t~:f~nia o~:~ Jpe~a~~ąd, włączając 

zywlołowe" czy kataklizm" k ' . wo le, tzw. "klęs­
w jakimś stopniu j~~zcze dzi/' tore mIały za~sze. i zachowały 
lub (dla niewierzących) okr fosmak ,,~oPkstu l bIcza Bożego" 
"oburzał się" na trzęsie~ie ~i:~1° wYL.r~ u. Natury". Wolter 
O "oburzeniu" Woltera mówi w IZ . o.m~ .w } 755 roku. 
brini do zdziwionego Castorpa wT iz~rodztelSkteJ gorze Settem­
- nie godził się na ten bru tak 'f k .lest - naleg.a Settembrini, 
n.imi kapitulować. W imię du%ha a i trI na fatum, me chciał przed 
Clw temu skandalicznemu wybr k . ~zumu zaprotestował prze­
czwarte kwitnącego miasta i ~abJ\ s~tury i ~~~y zburzył trzy 
reprezentuje "stanowisko humanist !zn!';; Ul: Set.tembrini 
chrześcijaństwa:', domaga się dla du~ha śl;d wrowgle "hIpokryzji 
do krytykowama Natur i" ł' .:m oltera "prawa 
bOtj::r ona dP~t:gą! a tizeb~eby~ e~ie;;~k~hl~~ r~b~~~dJ' po~ęg!; 
po ę ze, go ZIC SIę na nią we ." SI awac SIę 
z~emil powhinny być ujarzmione P::~:~~:~ 'ludzhlwem, trzęsi~nia 
CJona nyc cech fatum. ' wyzute z ura-

filo;~~Yk~~~~~:t~:~~g~ ~YPpU ~ato~ięDci~d Tytanika bliższe są 
buś, dla które . oWlast. 11erota. Roztropny Ku-
P 

, dn' S go ,,~~zystko Jest zapIsane w górze" odpo . d 
osre 10 ettembnmemu' R h k ,Wla a 

ten co zaC pisany jest w rej~str~chacw u~6rze w ton:t~~\a~łdz°wac6h! a 
rzeczy.. zy my kierujem l ' . . o r zne 
I właściwie jeśli się d b y osem, cz~, tez los kIeruje nami?". 
z mocą dz~onów _ r~zb::m~:~a~lOwlc, po~obne. ton~ - choć 
ł<?sza: "Tytanik, koniec ery? Cz;Jjh~;e:~k~ncz:mu w~e~sza Mi­
CI~ bezpieczeństwa? Że nic nas nie ch ' . ;> e me ma JU~ poczu­
WIek coś chroniło? Bezimienna i b y:>n1. '" A czy kiedykol­
odwrócona fatalność?". ez ltosna, czy mogła być 

Ale w wypadku Tytanika nie b ło lk k . 
"zapisane w górze" B ł t kż y . ty o, po Ubuslowemu, 
. . . y o a e zapIsane w d l" D . d . 

~~~szł: : A~~r~~:8Po~f:%~a~ie 'lat pr;tt kat~s~r~fą T;:Uk~: 
okrętu Tytan dokładnie tej wi;ik~§ci c~ T;~~~ik o(n:j~~~ 
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okręt od początku świata) i dokładnie w takich samych okolicz­
nościach. Ponieważ tej powieści nie czytałem, nie mogę wdawać 
się w szczegóły, przypuszczam jednak że była nie tyle okazem 
telepatycznego profetyzmu literackego, co ostrzeżeniem przed 
pędem do gigantyzmu tworów rąk ludzkich. Do poczucia fatal­
ności i kruchości świata w obliczu Boga lub Natury dodać więc 
należy fatalność i kruchość olbrzymich (tytanicznych!) konstruk­
cji człowieka. W tym sensie miał słuszność uratowany pasażer 
Tytanika, że "świat dzisiejszy przebudził się 15 kwietnia 1912". 

W moim dzienniku z roku 1972 odnotowałem książkę uczo­
nego włoskiego Roberto Vacca, specjalisty w dziedzinie elektro­
niki, Il Medioevo prossimo venturo. "Wizja Średniowiecza (pi­
sałem) jako najbliższej przyszłości ma w niej charakter scenariusza 
apokaliptycznego o niezwykłej wiarygodności". Banalny stosun­
kowo wypadek w Ameryce powoduje reakcję łańcuchową, pro­
ces rozpruwania się Systemu Kolosalnego. Książka miała pod­
tytuł: Degradacja Systemów Kolosalnych. Vacca proponował, 
w obliczu niewesołej perspektywy bliskiego Średniowiecza, za­
kładanie już teraz małych wspólnot klasztornych, zdolnych prze­
prowadzić resztki ludzkości do lepszych dni nowego Renesansu. 
Współczesny Kubuś Fatalista wytłumaczyłby współczesnemu Wol­
terowi, że owe wspólnoty klasztorne są już jak wszystko "zapi­
sane w górze", skoro wciąż nie wiadomo "czy my kierujemy 
losem, czy też los kieruje nami". 

1 marca 

- Bywają w życiu zdarzenia jak gdyby gotowe do wiernej , 
"dosłownej" transpozycji narracyjnej . Ale często staje coś temu 
na przeszkodzie. Któryś z wielkich pisarzy skarżył się na "kło­
poty z prawdopodobieństwem": zdarzenie prawdziwe, zaczerp­
nięte z życia, wydaje się, paradoksalnie, mało prawdopodobne 
w opowiadaniu. To znowu jakieś zdarzenie związane jest nie­
rozerwalnie z trudną do przekazania atmosferą, bez niej traci 
w dużym stopniu swój wyraz. Albo też przypomina zanadto rzecz 
zrodzoną już kiedyś w czyjejś wyobraźni i utrwaloną w druku. 

- W twoim wypadku? 
- W moim wypadku ... Kilkakrotnie próbowałem nadać 

kształt nowelistyczny temu, co ci teraz opowiem ot tak, w for­
mie prostej i skrótowej relacji, nie siląc się na efekty pisarskie. 
Przeszkadzały mi pewne analogie literackie, zobaczysz jakie, ale 
przede wszystkim nie mogłem sobie dać rady z oddaniem atmo­
sfery Londynu. Mieszkałem tam pięć lat, wspominam Londyn 

eufemistycznie mówiąc - z niechęcią, niekiedy nawet jak 
zły sen, lecz wyrazić tego nie potrafię . Był i do dziś pozostał 



64 GUSTA W HERLING-GRUDZIŃSKI 

dla mnie czymś tak obcym, że zdarza mi się wątpić, czy tam 
w ogóle mieszkałem. I tego właśnie nie umiem uchwycić, atmo­
sfery mojego londyńskiego bycia i nie bycia. 

- A więc było to ... 
- Było to pod koniec mojego pobytu w Londynie, mogę 

nawet określić kiedy z kalendarzową dokładnością. 10 czerwca 
1952 wróciłem do Londynu z Burmy. W Domu Pisarza, gdzie 
mieszkałem, powiedziano mi że poprzedniego dnia zatelefonował 
jakiś Anglik w poszukiwaniu nauczyciela języka polskiego. 
Każdy zarobek był dla mnie wtedy ważny, toteż bez namysłu 
pojechałem pod wskazany adres na Camden Town. Pamiętam 
jeszcze nazwę ulicy, wolę ją jednak przemilczeć. Była długa, 
zabudowana okropnymi, zaniedbanymi domami jednopiętrowy­
mi z rachitycznymi ogródkami, prowadziła na dzielnicowy cmen­
tarz. Odnalazłem właściwy numer, niedaleko już cmentarza (wi­
dać było u wylotu ulicy niski mur i za nim las nagrobków); 
w pierwszej chwili zdawało mi się, że zaszła omyłka: nad 
drzwiami wejściowymi wisiał szyld zakładu pogrzebowego. Zde­
cydowałem się jednak wejść. Wąskim korytarzem obok odgro­
dzonego szybą i pustego biura przecisnąłem się do ciężkiej za­
słony z plandeki. Gdy ją odchyliłem, wtrąciła mnie jakby do 
dużego, jaskrawo neonem oświetlonego pokoju. Pośrodku stała 
na katafalku trumna bez pokrywy, leżał w niej czarno ubrany 
mężczyzna ze splecionymi na piersiach dłońmi. Po obu jej stro­
nach siedziały na krzesłach dwie kobiety w żałobie z bukiecika­
mi kwiatów w rękach. Chciałem się wycofać, lecz usłyszałem na­
gle ruch w nie od razu widocznym kącie pokoju: z krzesła zer­
wał się czarno ubrany mężczyzna, bardzo podobny do niebosz­
czyka w trumnie. Podobny nie w tym sensie, że mógłbyś go 
wziąć za krewniaka zmarłego; podobny w tzw. "grobowym" wy­
razie twarzy, nieokreślonym, stężałym, o oczach prawie całko­
wicie zasłoniętych powiekami, w ciemnych obwódkach na kre­
dowo białej skórze. Przeprosił zdziwione kobiety, ujął mnie pod 
rękę i wyprowadził z pokoju. Z oszklonego biura wewnętrzne 
schody prowadziły na piętro. Tam mieszkał mój przyszły uczeń, 
nazwijmy go Nobody. 

- Do czego londyńskiemu przedsiębiorcy pogrzebowemu 
potrzebna była znajomość polskiego? 

- Właśnie. Ale najpierw opiszę ci pokój w krórym mieszkał, 
bo zdębiałem na jego widok. Był tej wielkości co pokój przed­
pogrzebowy na parterze. Na czterech ścianach wisiały lalki _ 
tak, lalki! - różnych rozmiarów, lecz bez wyjątku naturalnych 
ludzkich. Mężczyźni i kobiety w różnym wieku, różnego wzro­
stu, w różnych ubraniach. I co rzucało się natychmiast w oczy, 
przyprawiając o lekki dreszcz, to przestrzegana w sztucznych figu­
rach imitacja osób ni to żywych ni umarłych. Maski z celuloidu 
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czy 'plastyku, posępne, poku.rczone! g~eria wisielców na .minutę 
przed opuszczeniem zapadni. sZ1;lblemcy. Przemknęł~ ~ przez 
głowę myśl, że mam do czy~ema z obłąkanym mamakiem. Za­
chowywał się jednak ze zbytm~ powa~ą -: rzeczową,. surową tr~­
chę i powściągliwą - by takie P?deJrze~e mog~o SIę utrz~m~c. 
Więcej, zdawał się nie dostrze~ac w ogole. mOJe~o zdumlema. 
W milczeniu zrobił herbatę, USIadł napr~eclw. mme za stołe~, 
spokojnym głosem, dziwnie be~barwn~m ~ oleIstym,. przedstawił 
warunki: trzy lekcje w tygodnlU od pIątej do szostej, d~a f~nty 
za godzinę. Nie patrzył na mnie mówią~, jakby umyślnIe umkał 
mojego wzroku. Patrzył przez okno, na Jednakowe .domy po o/u­
giej stronie ulicy, o tej porze (było późne popołu?nie) zm~rtwlałe 
wzdłuż pustego chodnika. I want to learn. quzckly ~olzsh, po­
wiedział usłyszawszy moją zgodę !la war;mkl,. v.ery qUlckly, ~ow­
tórzył z naciskiem. I wt<;dy. spojrzał mI. dłuzeJ w ~;zy. Uzywa 
się wyświechtanego okreslema "bezbrzez?y. smutek '. ~le zoba­
czyłem co to znaczy, gdy uniósł niec? pO~leki: w ~ł~b.l Jego oczu 
nie było naprawdę brzegu, odsłamały Jałową p'ro~mę. Uprzy­
tomniłem sobie naraz, że nie umiałbym w przybliżemu nawet po­
wiedzieć ile ma lat. Czterdzieści? Sześćdziesiąt? 

:- ,:Chcę się szybko nauczyć polskiego". T? było .wszy~tko? 
- Tak. Parę razy usiłowałem go wybad~c. okręznY~1 ~u­

zjami po co. Udawał że nie słyszy, o tym zas ze sły~zał sWlad­
czyła nerwowa drgawka w kącikach ust. D~eI? '!' ~oncu za wy­
graną. Ostatecznie zależało mi na zarobku, Jakiez Wlę~. znaczeme 
miał rzeczywisty i zatajony cel tych ab.surdalnyc~ l~kCJl? A b~ły 
absurdalne, od samego początku zaWIsł nad m~l. rosną~ me­
ustannie absurd. Niepodobieństwem .było z~br~c SIę. do .mch w 
spos6b systematyczny, szkolny, gdyz uczen. me mIał. zadnego 
chyba wykształcenia poza elementarnym. MOJe ~auczame ~atem 
oznaczało w praktyce wbijanie mu do głowy ~ ,!,pychame ~o 
gardła polskich słówek i krót~ic? zdań, wystaWIając go na me­
opisane katusze wymowy. NIekiedy stawały. mu, w oczach ~zy, 
tak nie licujące z jego twarzą. Wpatrywał. S?ę wo~czas. z WIęk­
szym jeszcze natężeniem w ?omy po druWeJ strome ulicy, by!e 
tylko nie napotkać przelotme choćby mOjego wzroku. UCZUCIe 
absurdu, z domieszką groteski, podsycał dodatkowo wy~ąd p~­
koju obwieszonego lalkami. Mimo to lekcje odbywały Sl~ daleJ. 
Nie rezygnowałem ja, przytrzym~any dob:ą ~apłatą. NI~ r~­
gnował on, uwięziony w nieodgadnlOnym mIrazu. Kt6re~os dma, 
obserwując go patrz~cego. przez ~kn~ w, p:zerw~ch mlę~y za­
krztuszonymi, chrypli:-VY?l1 ~ukam~~, uswla~omiłem ~o~:)1e n~­
gle jaka majaczyła mI SIę mewyrazme w mysiach rem1ll1~cenc!a 
literacka. Bartleby! Ależ tak, Bartleby, bohater oP.owla~ama 
Melville'a, przykuty spojrzeniem do muru skryba,. megdy~ za­
trudniony w urzędzie pocztowym Dead Letters, hst6w medo-

s 
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ręczonych z powodu śmierci adresatów. I ten okrzyk końcowy 
Melville'a: Ah Bartleby! Ah humanity! Od tej chwili poczułem 
przypływ sympatii, czułości niemal do mojego Nobody. I absurd 
naszych lekcji stał się ni stąd ni zowąd mniej absurdalny. Nie­
bawem zresztą miałem się o nich dowiedzieć czegoś więcej .. . 

- A jednak! 
- Czegoś więcej, lecz nie wszystkiego. Były pierwsze dni 

sierpnia, duszny upał opadł na Londyn, ludzie poruszali się 
jak w mazi. Wracałem z lekcji do stacji kolejki podziemnej 
Camden Town. Męczyło mnie pragnienie, wstąpiłem na piwo 
do małego pubu koło stacji. Ledwie odwróciłem się od kontuaru 
w stronę "salonu" z kuflem piwa w ręce, zauważyłem samotnego 
człowieka przy stoliku w rogu obok drzwi. Siedział skulony, 
z opuszczoną głową. Gdy ją podniósł, poznałem go natychmiast. 
Nie trudno było poznać, nawet po tylu latach, Gajowego z dużej 
celi w więzieniu witebskim: miał zajęczą wargę i skazę w pra­
wym oku. Ale on mnie nie poznał, chociaż prześliznął się po 
mnie mętnym, zmęczonym spojrzeniem. Mógł mnie nie poznać, 
latem 1940 stłoczono przecież w witebskiej celi dwustu z górą 
więźniów, przeważnie Polaków. Należał do "grupy nowogródz­
kiej", złożonej z bardzo młodych ludzi, był w niej naj starszy 
wiekiem; mówiono o nim Gajowy, jakkolwiek nazywał się 
inaczej. Cała grupa była osądzona i skazana za "antysowiecką 
konspirację" , jak wszyscy w celi czekała na wysyłkę do łagrów. 
Nikt w niej nie odzywał się do Gajowego ani słowem, ciążył 
na nim zarzut "sypania" w śledztwie. Zarzut formułowany ogól­
nikowo, mgliście, ale w sowieckim więzieniu owych czasów naj­
zupełniej wystarczający. Nowogródczanie zarazili swym oskarże­
niem celę, dwustu więźniów bojkotowało Gajowego. Mimo że 
byliśmy w celi ubici jak śledzie w beczce, "zdrajca" leżał w 
pewnej odległości od innych na badogu pod okiennym murem. 
W jego zachowaniu było coś z osaczonego zwierzęcia, nie panował 
nad ciągłym popłochem, nocami wiercił się i miotał na legowisku , 
bał s~ę jak sądzę, że go we śnie zatłuką. Miewałem czasem poku­
sę odezwania się do niego, zbyt słabą jednak w stosunku do siły 
celi. Nic o jego późniejszych losach nie wiem, wywołano mnie 
na "etap" przed ruszeniem "nowogródzkiej grupy". Zapewne 
przeszedł przez łagry, wstąpił po "amnestii" do wojska i wylądo­
wał w Anglii. Być może, pamięć o oskarżeniu kazała mu ' wieść 
(z powodzeniem) żywot cienia, zarówno w wojsku jak po wojnie 
w Londynie. Aż do spotkania w pubie na Camden Town ... Po­
wiesz: zbieg okoliczności. Nie ma, według mnie, "zbiegów 
okoliczności". Istnieje ukryty przed nami, zawiły deseń losu, 
którego rąbek odsłania się nam niekiedy w postaci "zbiegu oko­
liczności". Posłuchaj jaki był dalszy ciąg spotkania w pubie. 
Gajowy siedział sam i popijał piwo, rzadko któryś ze stałych 
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pewnie bywalców pubu podchodził do ~ego, poklePY'Yał go P,O 
ramieniu ze słowami How are you, Stan 1 zaraz odskaki:vał gdz~e 
indziej, nie licząc widocznie na pijacką pogawędk~. ~aJ0":'Y ~e 
reagował nawet na to konwencjon~e pozdrowlerue. Sle~ał 
nieporuszony, ze wzrokiem albo utopIonym. w kufl,u, al?o utkwIO­
nym w podłodze pod stolikiem. Posta~owił~m, rue ~l~m dlacze­
go, może tknięty przeczuciem, p~cze~ac na Jego WYJs~le z.pu~u. 
Wyszedł około ósmej. Ochłodziło SIę tro~hę, na gł?wneJ uli~ 
Camden Town było rojno i gwarno. NIe chcę Clę zanudzac 
rozwlekłym opisem. Ja~ zapalO1~y nurek bez prz~rwy sk~~ze do 
wody, tak Gajowy z ruesamowltym. zapałem,. oZywIOny.l pod­
niecony, nurkował ~ tłut;tie, rzu~ał slę"w.szędzIe tam, gdzIe pow­
stawało większe zbIegowIsko. NIe dosc Jes~ chw:alony The Man 
ol the Crowd Edgara Allana Poe, ?p<?wIadarue o .samotnym 
człowieku, który od zmierzchu do pózne) nocy .przemle~a. Lon­
dyn w gorączkowym poszukiwaniu tłumu, bądź Jego toprueJących 
powoli resztek. . . ' 

. ~ Pamiętam to przejmujące opowladarue. Pop~ze,?za Je mot-
to z.La Bruyere: Ce grand malheur, de ne p~uvotr. etre :eul. 

_ Względnie łatwe było niepos~zeżo~e sle~eru; .GaJowego 
na głównej ulicy Camden Town. WIększej ostroznoscI. wymaga­
ło niespuszczanie go z oka, gdy wsz~dł w ~czn~"ulice .. Tam 
tłum przerzedził się gwałtownie~ mU~lałem .WlęC ISC za ~1m w 
przyzwoitej odległości po przecIwnej strorue? w p~zyć~onym 
odblasku żółto-zielonych latarń. Skręcił wreSZCle w ulicę wlodą~ą 
na cmentarz. Zatrzymał się przed ~a~adem p<?grzebo~~, gdzIe 
tylko na parterze paliło się jeszcze sWlatł~. Po Jego We)SClU zgas~o 
niebawem i zapaliło się na piętrze. Zdązyłe.m zobaczyć w oknie 
tych dwóch, jak okrążali pokój gestykulUJąc. Potem Nobody 
zaciągnął firanki. 

- Koniec pieśni? ..' . 
_ Koniec. Przypuszcza1rue me .uszło ~edna~ uwa~ Ga)o-

wego, że jego cieniowi to~ar~s~y Inny ~ez~a)o~y elen, ]?rzy­
puszcza1nie ocknęła się w rum uspIona podeJ~zliwos~, bo nazajutrz 
rano zatelefonował do mnie Nobody. ,,NIeoczekiwane. kłopo~ 
finansowe" zmuszały go do b~zt~rminoweg~ prze;w~a lekc)l. 

_ Od dawna już błąka ml SIę po głOWIe mysI, ze z braku 
tzw. ~,mięsa narracyjnego" pisarze zaczną konstruować czy re­
konstruować szkielety opowiadań. 

Gustaw HERUNG-GRUDZIŃSKI 



Pilna sprawa 

"B~wmy się, bo nie wiadomo czy świat potrwa jeszcze dwa 
tygodnie" - powiedział Hrabia i nieomal kupił sobie lody. 

Nieomal, ponieważ lodów zabrakło. 
W??ec tego postano.wił oddać ~ię r~zpuście. Lewą ręką ujął 

tę częsc a~aratu t7Ie,fom~znego, krora mezbędna jest, aby owym 
a~~ratem SIę posłuzyc, z~s p~a~ą, przy ~o;nocy palca wskazującego 
tejze! .do~on.ał odpowledmeJ .czynnoscI. Gło~ ,znajomej pani 
?z~aJ1ruł, ze Jest zajęta. A był JUZ trzynasty dZIen przed koiicem 
SWIata. . 

~ dwunastym Hr~bia kontem~lował możliwość zmiany upo­
doban . . Jednakże te me poddały SIę pracy wyobraźni. Nieubła-
gany kaprys natury skazywał go na heteroseksualność. .. .' . 
. . Z ró,,:n~m brakie;n powodzenia rozważał Hrabia uroki wsp6ł­
zycIa ze sWIatem ZWIerząt, a później nawet roślin i materii· nie­
ożywionej - w dniu jedenastym. 

, Poni7.waż koni<:czność zabawy rosła proporcjonalnie do czasu, 
~tory mIJał, w dmu numer dziesięć Hrabia postanowił zabawić 
SIę w chow~ego:. Schował ~ię, ale znaleziono go od razu przy 
pomocy EWIdenCJI Centralnej (Central Intelligence Data). Na­
stępne trzy dni spędził w areszcie śledczym zanim udowodnił że 
ukrył się tylko dla zabawy. ' , 

W dniu szóstym odpoczywał, co było zupełnie zrozumiałe. 
W piątym wysze<;łł na. miast? i od~iedzał znajomych, których 

błagał, aby mu opOWIadalI dOWCIpy. NIe wszystkie były zabawne 
a te, które były - Hrabia znał je wszystkie, podobnie jak i tamte' 
n~eżące do pierwszej kategorii. Bowiem nowych dowcipów jui 
me było. 

W czwartym - na zabawę taneczną. Lecz miał za ciasne buty. 
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W trzecim - do cyrku. Lew nie chciał skakać przez płonącą 
obręcz. 

W drugim - czytał gazety. Formy byłyby zabawne, gdyby 
nie ich treści i na odwrót. 

W ostatnim dniu przed końcem świata Hrabia przygotował 
kanapki z jajkami na twardo, postawił krzesło na balkonie, 
owinął się w koc i usiadł, aby nie przegapić momentu, w którym 
świat się skończy. Miał nadzieję, że przynajmniej to zdarzenie, 
tak wyjątkowe, nie będzie pozbawione elementu rozrywki. 

Nazajutrz świat trwał nadal. 
Hrabia z ulgą zaprzestał usiłowań. Okazało się, że zabawa to 

nic pilnego. 
Sławomir MROŻEK 

12, Rue Saint-Louia.en-ł'Ue, 75004 pan., France. 
Metro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 

KSIĄ.ZKI POLSKIE • KSIĄ.ZKI FRAl'lCUSKIE 
DOTYCZĄ.CE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ • 

PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA 
FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE 
Ż~ANIE. 

KSI4-żKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT 

WSPóŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W S4-SIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 

Zapraszamy wszystkich przejeżdżających przez Paryż. by odwiedzili 
.. jpi~ejlZł polską ksi~gamię i polską gale~ na historycznej 

Wyspie Swiętego Ludwika. 



Wiersze 

Bogdan CZAYKOWSKI 

ODWIEDZINY 1973 

I nie wiedzałem którędy wrócić 
żeby przez strome g6ry rzeki 
jak lata długie czerwce lipce 
wr6cić do sierpnia mroźnych lutych 
tłum m6wił 
moim językiem ale nie moim 
i to miasto 
było mi obcobliskie jakby ze snu 
nie poznał mnie żaden kamień 
nie ten pył nie te drzewa nie te dzwony 
moja ojczyzna była głębiej dalej 
na kresach na ukrainie 
gdzie piołun siwieje 
gdzie m6j mak się pali 
gdzie moje koguty zarżnięte 
drzewa siekierą wycięte 
jabłoń bije o ziemię jabłkami 
wiatr zapada na wiśniowe sady 
i szelest ich języka 
nie upajał mnie 
ten język 
był wielojęzyczny 
w upał lipca w mroźny sierpień 
byłem z nimi 
garstkę ludzi pokochałem 
tęskniąc gniewnie 
do ojczyzny 

PRZEMIJAJ4 KOBIETY. - MAREK HLASKO 7l 

PRZEMIJAJ~ KOBIETY 

przemijają kobiety 
topnieją śniegi 
góry spełzają z mrokiem 
gwiazdy matowe 
noc jest pusta 
dzień będzie, ale mógłby nie być 
ptak kwili, ale mógłby nie l;>yć . 
rzeka płynie, ale mogła by me pIĆ 
ze źródeł w górach 

gdzie jesteście 
dziewczęta 
zakwitające przelotnie 
królowe 
matki pszczół 
żony 
kochanki dozgonne 

Bogdan CZAYKOWSKI 

Agnieszka OSIBCKA 

MAREK HŁASKO 

Rozcinał brzytwą świat z tektury, 
Swiat grzecznych uczniów i uczennic, 
i brnął przez góry, chmury, bzdury 
w świat pięknych ludzi z brzydkich dzielnic. 

A uśmiech jego? Grymas raczej . . . 
Wyznanie? Maska? Czy komentarz? 
Przypis do nazbyt wielu znaczeń 
Spiżowych słów zmienionych w cmentarz. 

... Zył tu więc chłopiec 
jak wędrująca gwiazda. 
Calutkiej on Europie 
pokazał minę błazna. 
Talentu nam zostawił 
Zaledwie kruchy okruch 
jak gdyby tu w Warszawie 
ten talent ktoś mu otruł ... 
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Pamiętasz jak nam było wstyd? 
On tułał się jak prosty Zyd. 
On, co mógł chodzić w amarantach, 
on, z pustą torbą emigranta 
to tu, to tam wystawiał łeb ... 
Dajże mu wódki. 
Daj na chleb ... 
Na plażach, gdzie dojrzewa krab, 
w kraiku, co się trzyma map 

. jak mucha tarczy 
zostawił garść naj świętszych słów, 
i to wystarczy. 

Agnieszka OS/BeKA 

W związku ze wznOWlemem Pięknych dwudziestoletnich Marka maski 
drukujemy wiersz Agnieszki Osieckiej - bez jej wiedzy i zgody. 

Joanna SALAMON 

JAK RODACY? 

Jeśli wciąż należymy do Zachodniej Europy 
to czemu te kobiety w chusteczkach na głowie, 
Marokanki, Turczynki - żony gastarbeiterów 
podobne są do kobiet z podkrakowskich wsi? 
I czemu gdy spotkamy się na ulicy 
uśmiechamy się do siebie jak rodacy? 

Powietrze wokół nich już z dala jest znajome 
i widać jak pulsuje kurczowo, jak wybuchowo drga 
j'akby się wymknęło z uciskanego miechu 
albo spod pokrywki garnka z wrzątkiem. 

I gdy zbliżamy się do siebie krok po kroku, 
(na odległość lustra? wtajemniczenia?) 
czuję ten trochę zapomniany już zapach 
ludzkiego ciała, koszar, lęku 

i pod wpływem tego zapachu 
przyćmiony w pamięci obraz 
staje się ostry jak ból za mostkiem 
u chorych na dusznicę. 

grudzień 1986 
Holandia 

Joanna SALAMON 

Arch.iwam polityczne 

Czy mamy życzyć 
Gorbaczowowi powodzenia? 

Optymista: - Rozmawialiśmy o Gorbaczowie już nieraz w ze­
szłym roku. Byłeś bardzo sceptyczny co do jego zamiarów i jego 
reformistycznych szans. Zezwolenie na powrót Sacharowa do 
Moskwy uważałeś za propagandowy gest, adresowany głównie 
do Zachodu. O ile sobie przypominam, powątpiewałeś, czy Gor­
baczow napotyka rzeczywiste trudności przy wdrażaniu swojego 
programu reform, czy tylko rozpuszczane są takie pogłoski, ż~by 
rozjaśniać aureolę jego rzekomego liberalizmu. Plenum SOW1ec­
kiego KC zostało jednak porządnie opóźnione sprzecznie ze sta­
tutem partii, a sam przebieg plenum, zwłaszcza to, jak zebrani 
przyjmowali wywody Gorbaczowa i to jak blady był odzew tych 
Wywodów w końcowej rezolucji, przekonały cię chyba, że frak­
cyjne zmagania na Kremlu są rzeczywistością. Potem doszło do 
zwolnienia dużej liczby więźniów politycznych, do ogłoszenia pro­
jektów tej ogólnopartyjnej konferencji, o której rezolucja plenum 
milczała, choć Gorbaczow takiej konferencji się domagał. Bardzo 
wyraźne są wreszcie objawy takiego rozluźnienia w kulturze, 
jakiego nie było od czasu Chruszczowa. Bodaj obecna odwilż ma 
nawet większy zasięg. Prawda? 

Pesymista: - Jak widzę spodziewasz się, że wydarzenia, które 
wymieniłeś, i te, których nie wyliczyłeś, radykalnie zmieniły moją 
ocenę planów i szans Gorbaczowa. Niektóre proporcje spraw 
politycznych rzeczywiście zdają się ulegać zmianie. Zasadniczo 
jednak mój pogląd na ZSSR i na to, co może ziścić Gorbaczow, 
nie zmienił się. Gorbaczow jako generalny sekretarz komunis­
tycznej partii sowieckiej chce zwiększyć potęgę swego państwa. 
Wie on, że nie można tego zrobić powielaniem zużytych haseł 
i apeli. W swojej książce "W obliczu wojny" (Devant la guerre) 
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Cornelius Castoriadis prezentował obszar sowieckich zbrojeń jako 
zamkniętą enklawę najwyższej efektywności i sprawności wśród 
morza powszechnej stagnacji, lenistwa, korupcji, niedołęstwa, 
marnotrawstwa, tępoty i uprzywilejowania prawomyślnych opor­
tunistów. (Zresztą Castoriadis nie był odkrywcą koncepcji wyi­
zolowanego sektora sowieckiej gospodarki). Castoriadis, ani his­
toryk nauki ani znawca jej rozwojowych tendencji z pierwszej 
ręki, mylił się o tyle, że obszar wysokiej sprawności przemysłu 
nie może być całkowicie wyizolowany z dziedzin pracy lichej, 
planów wykonywanych w sposób pozorowany, z bylejakości, bra­
koróbstwa i masy podobnych bied. Przeraźliwym dowodem tego 
był Czarnobyl, produkujący pluton do atomowych bomb, a jed­
nocześnie wyzbyty elementarnych na Zachodzie zabezpieczeń 
przed awarią. 

Kto myśli, że KGB może wykraść wszystko, co wynajdzie 
Zachód, ma o technice zbrojeń na schyłku XX wieku wyobra­
żenia małego Jasia. Reformy są temu imperium życiowo ko­
nieczne właśnie przez to, że enklawa pracy wysokiej jakości może 
istnieć tylko kosztem całej reszty. Gdyby prawie całe społeczeń­
stwo tak pracowało i było tak wynagradzane jak enklawa zbro­
jeniowa, to socjalizm - nie przestając być autorytarnym zaprze­
czeniem demokracji - przestałby być obszarem brakoróbstwa, 
pijaństwa urawniłowki mas w ubóstwie, a przede wszystkim -
wszechkł;mstwa. Efekty produkcji musiałyby być wszędzie 
autentycz.ne. To jest w obecnym stanie rzeczy niemożliwe i to 
właśnie chce zmienić Gorbaczow. 

Optymista: - Stajesz się zanadto jednostronny. Pozytywnych 
zmian w sferze kultury, niezwykłej poprawy w informowaniu 
społeczeństwa przez środki masowego przekazu albo "dostrzeże­
nia" - po raz pierwszy w historii PRL i ZSSR - siły polskiego 
katolicyzmu, roli naszego Kościoła - nie można tłumaczyć zamia­
rem zreformowania wielkiego przemysłu, czy, szerzej, całej gos­
podarki. 

Pesymista: - Nie uważam, żebym był jednostronny. Gdybym 
chciał być taki, imputowałbym Gorbaczowowi makiawelizm. Coś 
w rodzaju posunięcia Mao Tse-tunga, który ogłosił politykę stu 
kwiatów w kulturze, a potem wszystkim kwiatkom, "odchylo­
nym" od partyjnego kursu, poucinał główki. W odniesieniu do 
Gorbaczowa zaś można być zdania, że ta liberalizacja w kulturze, 
której powiewy ogarniają już państwa satelickie, ma czysto tak­
tyczny charakter. Ze ona jest ceną, płaconą za wsparcie i pomoc, 
których gensek słusznie spodziewa się od intelektualistów zagra­
nicznych i od głównego odłamu sowieckiej inteligencji z artysta­
mi i naukowcami na czele. Takie wsparcie jest mu teraz nie-
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słychanie potrzebne. Można jednak po zwyciężeniu przeciwni­
ków - powiedzmy "partyjnych betonów" - na powrót. dokręcić 
śrubę. Nie ma racjonalnego powodu, dla którego taki powrót 
mrozu byłby niemożliwy. Tym bardziej, że model systemu so­
wieckiego, zaproponowany przez A,. Besan~ona, pozostaje. W mocy: 
jako ustroju, który waha się pomlę~y stan~m ,~omumzmu wo­
jennego" i stanem NEP-u. "Komun1Z:ffi .woJenny ~o gospodarka 
nakazowo-rozdzielcza obostrzona srogImI repreSJamI, gospodarka, 
która prowadzi do k~losalnych kosztów ludzkich i nie ty~o ludz­
kich a przez to do stagnacji. Wt.edy przychodzi konieczność 
zluzowania śruby, przez wprowadzeme szczypty pra'Y rynk<?wych. 
Na tym właśnie polegał NEP. Jednak na pełny lemnowski NEP 
Gorbaczow teraz nie może się poważyć. Byłby to zbyt wyraźny 
krok wstecz urągający świętej doktrynie wyższości realnego so­
cjalizmu nad kapitalizmem. Gorbaczow jest w nadzwyczaj tru~­
nym położeniu. C~ce uspraw~ć u~trój udając, .ż~ g,o w .zasadzIe 
nie zmienia. Bodaj klasę pOSIadaJącą: WySOkI l srednl .. a~arat 
partii, przyjdzie mu łatwiej przezwycięż>:ć w <?porach, amzeh ca­
łość kierowniczej kadry przemysłu. PartIę moze przymuszać albo 
przekonywać. Natomiast nie może kierowniczym ka~roI? wpra­
wić zupełnie im obcej mentalności z silnymi tendencJailll do ry­
zyka, do inicjatywy, do oryginalnej pomysłowości, do ma'.ke~ing'u 
itd. Zdaje mi się, że Gorbaczow aż za dobrze to rozumIe, 1 dla­
tego jest skłonny iść dalej, niż uprzednio sądziłem. 

Optymista: - Co chcesz przez to powiedzieć? 

Pesymista: - W ujęciu histo~cz~ym widać, ż~ gdyby So~i~ty 
trzymały się ortodoksji ideologl~zneJ we ~szystklch sferach zycla, 
jak za Stalina niewiele by z mch do dzIŚ pozostało. W 10 czy 
12 lat po roku 1950 spadłyby na tak .anachr<;miczną p<;>zycję, ~e 
przypominałyby niemal feu~a1ną J apomę. z ubl~g!eg<? wleku~ kIe­
dy pierwszy raz ze~knę!a SIę z. za~hodnią CYWIl!z~CJą. Zar~w~o 
uzasadniane ideologlczme potępleme cybernetyki, Jak potępleme 
autentycznej genetyki doprowadziłoby do zguby ZSSR. Micz.u­
rinowsko-łysenkowowska praktyka do reszty zrujnowałaby rolnic­
two które pod brzemieniem kolektywizacji i tak ledwo zipie. 
Prz~kreślenie cybernetyki, więc komputerów, uczyniłoby Sowie­
ty państwem kompletnie zacofanym milit?rnie. Można dodać 
jeszcze fizykę relatywistyczną, która. zrodziła bomb~ at?mo~ą, 
bo ta fizyka też była za Stalina wy!dinana I?rzez sowle~kich filo­
zofów. Nie jako fizyka żydowska, Jak w NIemczech Hidera, ale 
jako fizyka burżuazyjno-idealistyczna i kosmopo~tyczna. (bo wt~­
dy oficjele życia umysłowego ZSS~ zac?orowali na wlelkorosy!­
ski szowinizm, co rykoszetem odbiło SIę w Pols:e .masą z!osli­
wych dowcipów). Zeby ratować naukę przed ruruęclem w Istne 
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średniowiecz~, s0'Yiec~y ucz~ni t~czyli boje z dogmatycznymi 
scholastykamI. BOJe meraz mebezpIeczne dla uczonych. Przecież 
~nakomity .genetyk Wawiłow zginął przez Łysenkę. W końcu 
Jednak Stalin okazał się trzeźwiejszy, bardziej cyniczny od Hitle­
ra ... Tam, gdzie szło o życiowy interes państwa, władztwo ideo­
l?gu uległo zawieszeniu. Dzięki temu idealistyczna fizyka pozwo­
liła zbudować bomby atomowe i wodorowe, a burżuazyjna łże­
n~uka ~~er~etyka - skomputeryzować zbrojenia. Jednak po 
kilkudzIesIęcIu latach te odwroty stają się już niewystarczające. 
Pomimo częściowej dezideologizacji, Sowiety stały się ekonomicz­
nym karłem z gigantyczną maczugą broni. Przecież ich dochód 
narodowy nie je~t większy od Japonii, a warto porównać na mapie 
o?szary tery tonalne tych obu państw... Sowiety obecnie są 
pIerwszą albo drugą (nikt nie wie na pewno, którą) militarną 
potęgą świata i NICZYM więcej. 

To jest paradoks, poza wymiarem militarnym bowiem nie 
dysponują Sowiety ani okazałym potencjałem gospodarczym ani 
kulturowym ani organizatorskim, ani ideologicznym. Ich rze­
koma atrakcyjność częściowo wynika ze zwyczajnych oszustw _ 
kiedy, dajmy na to, brutalna ekspansja jest, jak w Afganistanie 
legitymowana "wyzwoleńczą intencją", w którą nikt nie wierzy: 
Częściowo zaś rosnąca dziwacznie estyma, jaką Sowiety cieszą 
się właśnie w czasie PO ujawnieniu ich potwornych ludobójstw, 
jest dziełem Zachodu. To, że naga siła, przystrojona figowym 
listkiem martwej wewnętrznie ideologii, podaje się za "świetlaną 
przyszłość świata", jest tylko paradoksalne. Natomiast grotesko­
we jest to, czego by nikt przed drugą wojną światową nie uznał 
za. możliwe. Lenin głosił już wtedy, że kapitaliści sprzedadzą So­
wIetom sznur, na którym się ich powiesi. Ale nawet on nie 
przypuszczał, że ten sznur będzie dany na kredyt czy raczej 
darowany jak setki tysięcy ton masła, treściwych pasz i mnóstwa 
innych .dóbr, którymi Europa Zachodnia obsypuje ZSSR. 

Optymista: - Zawsze dziwiła mnie ta szczodrość i nigdy się nie 
mogłem dowiedzieć, po co właściwie Europejczycy to robią. Po­
winni byli od dawna zauważyć, że nie daje im to żadnych poli­
tycznych korzyści. 

Pesymista: - Przypuszczalnie jedną z przyczyn tej szczodro­
bliwości jest zwyczajny strach przed sowiecką potęgą. Ostatnio 
to się zresztą wyraźnie objawiło. Sowiety zaczęły ściągać ze 
swoich łap rękawiczki dyplomatycznej grzeczności kiedy zauwa­
żyły, jak bardzo Zachód się ich obawia. Kiedy na Kremlu tupną, 
niemiecka socjaldemokracja pada na kolana. Incydentów, wprost 
haniebnych dla samych Niemców, nie warto wyliczać. Ważniej­
sze jest to, że poza strachem są też inne przyczyny uległości Za-
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chodu. Populacyjną liczebnością i (co donioślejsze) mocą gospo­
darczą Europa Zachodnia góruje nad Sowietami. Nie może jed­
nak uczynić atutu z tej przewagi w grze politycznej, ponieważ 
składa się z wielu państw o egoistycznie sprzecznych interesach. 
Ponadto wszystkim państwom dobrobytu, nie tylko zresztą w 
Europie, bo to dotyczy też USA i Kanady, wspólne są poważne 
dolegliwości. Tych dolegliwości nie widać co prawda z dna cy­
wilizacyjnej jamy, do której wtrąciła nas sowietyzacja Polski. So­
wiety są potrzebne Zachodowi nie tyle i nie tylko jako odbiorca 
miliardowych prezentów, lecz raczej jako olbrzymi potencjalny 
rynek zbytu i handlowo-przemysłowy partner. ZSSR to jest 
istny raj dla kapitalistycznego przedsiębiorcy: siła robocza tania, 
żadnych związków zawodowych, które by broniły jej interesów, 
niezwykłe bogactwa surowcowe no i powszechny głód wszelkich 
możliwych produktów i środków spożywczych. Dowiadując się, 
że magazyn poświęcony modzie kobiecej, BURDA, będzie można 
wydawać w rosyjskiej wersji na razie w 100 czy 200.000 nakładu, 
wydawca wprost nie posiada się z radości. Pomnóż to przez 
masy innych przedsiębiorców, uwikłanych w ciężką konkurencyj­
ną walkę na rynkach, przesyconych towarową podażą, a zro­
zumiesz skwapliwość, z jaką menadżerowie zachodni plotą na 
siebie sznury i powrozy. Wszyscy chcą robić z Sowietami interesy 
a Gorbaczow wychodzi im naprzeciw, dopuszczając joint ven­
tures z sowiecką przewagą (zachodni przedsiębiorca nie może 
mieć więcej niż 49 % udziałów). 

Optymista: - Tak czy owak jest to pierwszy krok w kierunku 
urynkowienia tej gospodarki. Zarazem uzależnienie dyrektorów 
od podwładnej załogi, w postaci wyborów z pięcioletnią kadencją, 
plus rotacja 30 % członków rady robotniczej, powinna przeciw­
działać fatalnej w tym systemie negatywnej selekcji. Może i dla 
nas zaświta w tych zmianach nadzieja. 

Pesymista: - Aktywności Gorbaczowa, niemal bezprecedenso­
wej w niektórych dziedzinach, przyglądam się - wyznaję -
z mieszanymi uczuciami. Najpierw trzeba podkreślić, że wszelka, 
byle niezmyślona, niepotemkinowska przemiana w Sowietach 
łatwo staje się korzyścią dla państw podległych, jak Polska -
nawet, jeżeli późną konsekwencją tej przemiany będzie przykrę­
cenie śruby. W Sowietach nie ma partii politycznych w liczbie 
mnogiej, ale to nie znaczy przecież, że naprawdę panuje tam 
politbiurowa czy rządowa jednomyślność. W jednym ręku sku­
piał władzę Stalin za cenę rzek krwi. Po nim kierownictwo stało 
się w tym sensie kolektywne, że każdy nowy gensek musi pow­
ciągać na wyżyny KC, politbiura i inne kluczowe stanowiska 
swoich ludzi. Bez tego nic. Okres tej przepychanki, tradycyjnie 
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maskowany w ~owiet~c;h jak si~ dało - jako okr;s względnego 
bezwładu czy az paraliżu, sprzyjał pewnemu rozluznieniu u sate­
litów, o ile z kolei w ich państwach istniały po temu przesłanki. 
Y' ,,Nomenklaturze" Woslenskiego można ponadto przeczytać, 
Jak bardzo kandydat na nowego genseka musi udawać przez czas 
ws~inania się w górę nijakość i przeciętność. W przeciwnym 
raZIe aparat go zmiele czy wypluje. Dlatego mieliśmy ponure 
przedstawienie w postaci serii półżywych starców na Kremlu. 
Frakcyjne sprzeczności były widocznie takie, że atrybutem, kt6-
rym kandydat szczególnie zdobywał głosy oligarchów, była jego 
agonalna nieruchawość. To nie mogło jednak trwać, bo dopro­
wadziłoby do upadku imperium - naturalnie nie rychło. W każ­
dym razie zdecydowali się na człowieka względnie młodego, bar­
dzo ambitnego i co teraz najważniejsze - skłonnego wysłuchiwać 
prawdziwych ekspertów. Domagał się przede wszystkim diagno­
zy i usłyszał ją. System składa się z dwóch części: autentycznej 
i pozorowanej. Część pozorowana ma tendencję do pochłaniania 
au ten tycznej. 

Optymista: - Nie bardzo rozumiem, co to ma znaczyć? 

Pesymista: - Produkcja wysokogatunkowej stali czy stopów 
tytanu dla łodzi podwodnych i rakiet musi być autentyczna. 
Produkcja wiadomości może być pozorowana. W Sowietach nie­
wiele się poprawiło od czasów Lejzorka Rojtszwańca. Mam na 
myśli hodowlę tysięcy królików na papierze sprawozdań bez 
realnych królików. Ponoć do dziś działa w ZSSR wydział minis­
terstwa transportu, zajęty poszukiwaniem całych pociągów, które 
gdzieś przepadły. Poziom sowieckiej medycyny, także z jej bazą 
techniczną i lekową, jest fatalny. Zresztą znaczniejsza część prze­
mysłowej bazy jest przestarzała w porównaniu z Japonią czy 
z Zachodem. Wydajność pracy jest bardzo niska. Całą tę dzie­
dzinę naj trafniej opisują zwięzłe dowcipy, w rodzaju "robotnicy 
udają, że pracują a władze udają, że im płacą". Odautentycznie­
nie życia zaszło już tak daleko, że sztuczna, w całości manipulo­
wana jest tak zwana opinia publiczna, dochodząca do głosu w lis­
tach czytelników do prasy również wtedy, gdy trzeba nie potępiać 
jakiegoś Sołżenicyna lub Sacharowa, ale, na odwrót, domagać się 
demokratyzacji! Dlatego właśnie jest tak trudno pojąć, co Gor­
baczow naprawdę zamierza zrobić, kto naprawdę stoi mu na 
przeszkodzie i co może mu się udać podług zamierzeń, a co 
będzie nieosiągalne. 

Optymista: - W tym zakresie osądy są na Zachodzie rzeczy­
wiście mocno sprzeczne. A co ty uważasz? 

Pesymista: - Ten system jest niesamowicie trudno naprawić. 
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A to z dwóch przyczyn, splecionych, choć różnych. Niemiecki 
totalitaryzm trwał ledwo dwanaście lat, a zostawił ruiny i góry 
trupów. Dokopywanie się rzeczywistych mechanizmów tego sys­
temu, dzieło wieluset historyków, jeszcze nie zostało ukończone, 
chociaż system uległ kompletnemu strzaskaniu. Sowiecki system 
jest jak lodowiec, który się nawarstwiał dziesiątkami lat, a każda 
kolejna warstwa składała się z trupów ludzi, ich wysiłków, ich 
łaknień i ich nadziei. Każda kolejna odwilż pozwala odsłonić 
jakąś drobną część tego gigantycznego cmentarza, na którym do 
grobów złożono utopię marksowską. Oczywiście nikt' wew­
nątrz systemu nie może dokonać "całkowitej odwilży", bo ona 
ukazałaby monstrualny koszt i potworną daremność tego przed­
sięwzięcia, którego tylko dlatego nie uważamy za wariactwo, że 
stanowi już nierozdzielny człon dziejów powszechnych. Wszel­
kie odwilżowe rewelacje w rodzaju osławionego przemówienia 
Chruszczowa trzeba powściągnąć i zatrzymać w arbitralnie wybra­
nym miejscu. Na przykład Chruszczow ograniczył się do "do­
brych komunistów", którzy stali się ofiarami Stalina, a i to więk­
szości nie użyczył dobra pośmiertnej rehabilitacji (bo by musiał 
wymieniać nazwiska przez kilka tygodni dniem i nocą, bez przer­
wy). To jest pierwsza przyczyna nienaprawialności: nie można 
roztopić lodowca trupów, bo - chociaż obrzydliwie to zabrzmi 
- nie objawi się nic prócz zgniłego smrodu. Po wtóre, wszyst­
kie dotychczas podjęte próby modyfikacji, modernizacji czy inne­
go polepszenia systemu nie dały definitywnie dobrych rezulta­
tów. W Jugosławii stawiano na samorząd, u Gorbaczowa można 
wyraźnie dostrzec podobieństwa czy zapożyczenia z tego progra­
mu w gestii przemysłowo-agrarnej. U nas przez pewien czas, 
mniej więcej w drugiej połowie istnienia "Solidarności", idee sa­
morządowe cieszyły się dość dużą popularnością. Ale Jugosła­
wia wcale na tym modelu dobrze nie wyszła. Nie mogę wchodzić 
w szczegóły analizy. Faktem jest, że samorząd nie był żadnym 
panaceum na typowe bolączki "realnego socj alizmu" . J ugosło­
wian nikt nie zmusza by produkowali cokolwiek pół darmo lub 
za nic dla Sowietów, a mimo to ich gospodarka robi bokami. 
Kolosalna inflacja, bezrobocie, poszczególne republiki są ze sobą 
na bagnety, korupcja, czarny rynek, głód energetyczny. Teraz 
wzięli się do poszerzonej reprywatyzacji przedsiębiorstw. 

Optymista: - To chyba dobrze? 

Pesymista: - Widzisz, jeżeli chcę zbudować wieżę tak wysoką 
jak wieża Eiffla a w połowie budowy filary zaczynają się giąć 
i zdecyduję się zbudować wieżę leżącą na boku, jako długi szereg 
chałup, to przecież nazywając te chałupy wieżą tylko bym się 
ośmieszył. System sowiecki, centralnego planowania i nakazowo-
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rozdzielczej produkcji i dystrybucji dóbr, nie może współistnieć 
z systemem rynkowym, z jego prawami podaży i popytu. Częś­
ciowe wprowadzenie rynku to mniej więcej tyle, ile mówi aneg­
dota o Chruszczowie wracającym z Anglii. Widział tam lewo­
stronny ruch uliczny, powiada więc towarzyszom, że warto by 
to wypróbować w ZSSR, ale na początek niechaj tylko 10 % 
aut jeździ lewą stroną ulic. 

Optymista: - To dobry dowcip, ale złośliwa przesada. Gdyby 
nie polskie luzy z ich prywatną inicjatywą, wyglądalibyśmy jesz­
cze gorzej, niż wyglądamy. 

Pesymista: - Zapewne, ale co dobre dla dostarczenia na rynek 
szczypiorku albo jaj nie wystarczy dla optymalnego zreorganizo­
wania nowoczesnej produkcji środków produkcji, ani dla zmo­
dernizowania przemysłu lekkiego. Obecnie rewolucje w techni­
ce zachodzą co 2-3 lata, a nie co 30-40 lat, jak do połowy xx: 
wieku. Obecnie nawet państwa, które dostały się do czołówki, 
jak RFN, ale które uległy (mówiąc obrazowo) "otłuszczeniu", 
mają problemy, ponieważ taka Japonia, gdzie koszt pracy ludz­
kiej jest niższy (ponieważ stopa życiowa jest skromniejsza), oka­
zuje się innowacyjnie wysforowana do przodu. Myśląc o dosko­
naleniu systemu sowieckiego, nie można stosować mikroskopij­
nej skali w rodzaju firm polonijnych. Popatrzmy raczej na Chiny. 

Optymista: - A nie na Węgry? 

Pesymista: - Nie, bo Węgry dotarły już do granic efektywności, 
jaką daje ich reforma, zresztą tylko przemysłowa, bo wbrew fał­
szywym opiniom Zachodu, w kulturze mają Węgrzy dotychczas 
mróz większy niż Polacy. Reforma sowiecka musi być na chińską 
skalę, bo oba kraje są olbrzymie. Po rozwiązaniu kołchozów 
produkcja rolna Chin skoczyła i chłopi poczęli się nie na żarty 
bogacić. Na tak prymitywnym poziomie rolnictwa, jak chiński, 
wyzwolenie z pęt kolektywizacji uruchomiło wielkie rezerwy 
pracy areszty dokonała udzielona chłopom swoboda wyboru 
upraw. Natomiast przemysłu nie można w ten sam sposób 
"spuścić z powroza" nakazowo-rozdzielczej gospodarki. 

Optymista: - Właśnie. Dlaczego nie można? 

Pesymista: - Bo jeżeli ceny nie są realne, czyli nie odzwiercie­
dlają realnych kosztów pracy, międzyzakładowa konkurencja nie 
będzie realna. Ceny są przecież całkiem arbitralne, umowne. 

Model kapitalistyczny w postaci czystej, oparty na stosunku 
popytu do podaży, okazuje się bezlitosny dla wszystkich przegry-
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wających konkurencyj~ą ?,walk~ o. ~yt" .. Prognoza ~arksa o 
postępującym bogaceruu SIr kapItalist?w l pauperyzaCj~ p.rolet~­
riatu upadła na rzecz panstwa "umIarkowaneg~ kapItalizmu . 
Tworzy ono administrację zajętą. tak~ redystr>:buCją do.chodu na­
rodowego, by słabsi ekonoI?iczrue n~e 1?opadli. w . skrajną nędzę· 
Redystrybucja ta z czasem SIę komplikuje, ?bejmując .rosnące po­
datki pośrednie i progresję podatków wymIerzanych jednostkom, 
co tworzy fundusz zasiłków dla bezrobotny~h: dla kultury (dl!! 
deficytowych teatrów na przykład), subw:nCjI Itp. Syste~ z ,?ru­
wersalną opieką społeczną, wbudowaną jako "s.sąca I?ompa . ~ 
dochód narodowy, może działać tylko do pewt;-ej grat;-lcr' Jezeh 
zasiłki dla bezrobotnych rosną, to m~tywaCJa POdj~CI~ pracy 
maleje nawet, jeśli ist~ieją ~olne. stanowIska, pracy. J ezeli koszty 
leczenia się zwiększają" mozna. je pokryw.a~ ~yl~o do pewnego 
stopnia. Jeżeli społeczenstwo SIę starzeje l jezeh. za~a~em .postę­
puje bezrobocie młodzieży (to są typowe doleg~l'~oscl. n.ajb?gat­
szych państw), ludzie pracujący są .co~az bardzIej. o~clązaru I;0-
datkami. Niwelizacja dochodów rUjnUje motywaCJę m:ve~torow 
i nowatorów. Są to różne błędne. koła:, któ~y~h r,?z~lę~~e wy­
maga kompromisów. J aponia m~ SIę d;:IS ~CI~Z .leplej n1Z Nor­
wegia lub Austria dlatego, ż~ pan:two. japor:~kie je~~ bogat:, na­
tomiast stopa życiowa J aponczykow jest ruzsza !l1Z zamozr:ych 
Europejczyków. Lecz już i w Japonii zaczyna s~ę ow~ zmIana 
w obrębie dochodów, dzięki któr~j. tradYCYjna hlera~chla. zawo­
dów ulega odwróceniu: wykwahftkowany pracowruk .fl.zyczny 
(na przykład technik-elektronik) bywa tak samo, lub lepIej, płat­
ny niż wykładowca uniwersytecki z nauko~ym tytl7łem. Vi( :USA 
menadżerowie, wykwalifikowani fac?~w.cy l ur~ędr:t~y adm~stra­
cji tworzą trzon bytujących najpewruC;j, jako na}mr:1ej ~agroz~ny~h 
utratą pozycji socjalnej. i docho~o~ . Wsp~~rają, Ich w~e~e 
związki zawodowe, wielki~ konsorCJa l ~rwałosc panstwowej b~u­
rokracji (z wyjątkier.n. wyz~~ych stano~lsk, traconyc~ przy zmla~ 
nie rządowej admmistraCjI) . NatomIast reszta siły roboczej 
podlega znaczniejszemu życiowem~ ryzyku. .. 

Dobrobyt ponadto jest osobliwą pułapką, poruewaz. pc:za 
konsumpcyjnym nie tWO!zy. żadneg? popularnego wzorca ~yclO­
wej postawy. Utowarowleruu ulegają nawet potrzeby metafl~Ycz­
ne i stąd proliferacja religijnych se~t,. których . przywod;y 
stają się milionerami. Demokracja kapltahstyczna jest współ­
istnieniem grup o sprzecznych interesach, a jeżeli niektóre z nich 
odmawiają zgody na kompromis, poczynają ~iszc~yć p.ods~awy 
demokracji. Tak postępowały na p;z'ykł~d ~ngIelskte z~lązki ~~­
wodowe, pchając Anglię ku przepaSCI, az "zelazna la~y uJ?t;-lej­
szyła ich uprawnienia ustawowo. .Inną ~połeczt;-ą s~ą, CIąZąCą 
ku utopijnemu tym razem ekstremIzmowI, .są Zleloru :v RFN. 
Program państwa dobrobytu, opartego na Ideałach sOCJaldemo-
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kracji, ulega zagrożeniu gdy upaństwo . = 
wy ratuje się subwencjarci w ciskan . wlany przemysł deficyto-
miejs~a ~ra~y. (T ak było Za przylI:i z:1~~~)' żeby ratować 

ZjaWIskiem powszechnym u bo acz. u... 
oraz zasadnicza nierentowność prol k X Je~ ?eZrObOcle, mflacja 
dla bezrobotnych mają większą iłU CJI bO eJ. Przy tym zasiłki 
dochodów Rumuna cz P l k s ę na rwczą od przeciętnych 
1erzy i chłodni twor:ąc~: a'ł a J?rodukcJa rolna idzie do śpich­
treściwych itp.' Sytuację ':Yk~~I<?we t?ry zboża, masła, pasz 
że mniej produkują oni sami oreJ .r<? m~y. są opłacani za to, 
kol wiek w innych ~zęściach ' . uwazaJą JUZ za normalną, acz­
pow!edziałem, trzeba mieć na s:~:tdz pand uje gł?~ .. Wszystko, co 
wamu realnego socJ·alizm P e, g y. m~sli SIę o zreformo-

. u. roszę Zwaz ze p . Zmtanom podstawowych techn l .. , rzyspleszonym 
w ~trukturze zatrudnienia. W °bslowarzyszą ogromne z~iany 
k?bIet znajdujemy w usługach dz. trzy cz.warte praCUjących 
!rich zatrudnionych. Natomias; g rz le stanowIą P?łowę wszyst­
I 4/5 mężczyzn. Zmian te ma. p emysł .zatrudnIa 1/5 kobiet 
dują społeczną destabili!ację ro~~a~nden~J~ ~zrodtow.ą i powo­
dzma, posiadanie i wychow~anie dz~a~] OSCI tra YCYJn'ych [ro­
padkowa obniża się poziom s ołeczn~:CI ,.przy ~zrm Jako wy­
Jednostkowego postępowania rgśni df kolIdarno~cl a swoboda 
demokratycznej dynamiki B ei d e ty ~ą. mekorzystne dla 
muszać ustępstwa na więk~zoś~~w~ ę. na . mm~Jszość może wy_ 
co widzimy w RFN gdzl·e Z· 1· . ,~ze WIęC mszczyć demokrację, 
. b r'·· , " le om chcą zarazem b ' d . 
l o .a IC Istmejący porządek państwo d· 20 cJ~ w. rzą Zle 
łamIąc prawo blokadą siad . wy, f z~~ sę 10W I sędzin 
amerykańskiej bazy wo·~kow:~lla na u cy zamyk~. dostęp do 
rękach wynosić z drogi tych J wt ~uikt~angen a polICja musi na 

"s razn ow prawa". 

C?ptYf!1ista: - Czy godzi się obrz d ' ł d . . 
Jąc mestrawności żarłoków? y zac g onym Jedzeme, opisu-

Pesymista: - Problem jest zb t . . 
załatwić żartem. Albo G b y powaz~y, zeby go można było 
bunkier fikcyjnymi hasłamiro atcazJ.ow hzamIberza hPrzybrać sowiecki 
d d ' nyc wy orac OWI· 1 ' . k y atow, o regułach merytokr·· . k ' e OSCI an-
nomenklaturze (która w taki/CJ~/r~~cIw o wręcz <;I~iedzicznej 
dy~~styczno-nepotyczną, władz~ sze!sJ~ad Rumun.u stała się 
paSJI), albo chce te hasła wprowadz.' J .gł~poty I szewskiej 
i~ie mu tylko o propagandowe w ~c h d1cIe. Sądzę, że nie 
WIek pewien jestem że chodzi m yWIesz a Zachodu, aczkol­
(Zwłaszcza w sferz~ rozbrojenio u ~ ~ro[a~andowe efekty także. 
Prasowe kampanie korespondenc;j~e l są r(.:k0wych n)egocjaCji). 
wane. Inaczej już nic w og'l kr ~ ~awsz~ wystero­
ponieważ autentyczna opinia o pe w. tym alal~ me mo~na począć, 

u Iczna n ezy do ofIar, dawno 
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temu zamordowanych przez reżym. Opinia ta może się jednak 
z czasem odrodzić. Opinię taką, jako pospólne i potajemne po­
rozumienie, można było za czasów wojny dostrzec w republikach 
muzułmańskiego południa ZSSR, gdzie naszych wywożonych 
ludzi pytali miejscowi, jacy właściwie są ci Niemcy: liczyli bo­
wiem na wyzwolenie przez Wehrmacht. Opinia publiczna, cho­
ciaż zatajona, istnieje tam, gdzie istnieje poczucie tożsamości na­
rodowej i (albo religijnej), znajdującej się pod uciskiem wielo­
letnich prześladowań. 

Nie wiem, jak daleko Gorbaczow zamierza iść w "odkręcaniu 
śruby" (zwłaszcza, że jest wiele "śrub do odkręcenia" i że odkrę­
cenie wielu naraz doprowadziłoby do rozsypki imperium). Nie 
wiem, jak daleko będzie mógł iść w tym kierunku. Ponieważ 
oparzony dmucha na zimne, zachodni kremlinolodzy przekrzy­
kują się teraz wzajem napomnieniami, że Gorbaczow na pewno 
nie może być ani liberałem, ani demokratą. A zatem odwilż 
służyć ma nie utworzeniu strefy swobód, lecz odtworzeniu moty­
wacji pracowniczej, innowacyjnej, modernizacyjnej, organizator­
skiej i tak dalej. Co wyłoni się z tak chociażby potrosze odta­
jałego lodowca? Czy wyleci motyl, czy owa ćma, o jakiej pisał 
Mickiewicz? Tego nie wiemy. Nie wie tego nikt. Jedyną pewną 
rzeczą jest dla mnie, że tego nie wie również sam Gorbaczow, 
ponieważ wstępuje na drogę, nieprzetartą dotąd przez nikogo. 
Zdaje się on wszakże pojmować - i to uznałem za argument 
przemawiający za jego inteligencją - że nie może być urucho­
mienia ludzkich inicjatyw na konieczną skalę bez politycznego 
rozluźnienia. Ponieważ jednak nigdzie dotąd nie pojawił się 
"realny socjalizm", zreformowany tak, ażeby mógł wytrzymać 
porównanie ze współczesnym kapitalizmem pod kątem przysto­
sowania do ciągłych i przyspieszonych zmian w technikach pro­
dukcji, pod kątem wydajności pracy, płynących z niej satysfakcji, 
dostępności dowolnych dóbr materialnych i informacyjnych, za­
kresu indywidualnej swobody postępowania, jednym słowem 
owego wszechnadmiaru w zaspokajaniu potrzeb, jakiego mira­
Żem idea komunizmu od powstania tumaniła i mamiła wielkie 
rzesze ludzkie - przyszłość pozostaje zupełnie nieznana. Wydaje 
się nader wątpliwe, ażeby sowiecki system mógł ulec zreformo­
waniu, dostatecznemu dla wytrzymania porównań z kapitalizmem 
choćby tylko pod względem jednej z wymienionych przeze mnie 
cech. 

Optymista: - Życzysz Gorbaczowowi, żeby skończył jak Chrusz­
czow? 

Pesymista: - Nie jest wykluczone, że przegra jak Chruszczow, 
chociaż na pewno nie dokładnie tak samo. O tym jednak, abym 
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życzył mu takiej klęski nie ma m 
s~ają S~w~ety, przedsta~ia się dla ~cl;'imAlte!natywa, przed którą 
me. Jeze~1 Gorbaczow podzieli los Ch penalne~o trwania groź­
ostam~ SIę z jego reformist cz rusz~zowa l prawie nic nie 
natOffi1ast powiedzie mu się Ybęndzy~h z~Pdałbow, będzie źle. Jeżeli 

, le nIe orze. 

Optymista: - Doprawd . , 
fis~ą! P0'Yiedziałeś, że y rr1~;~esb PrIfiw~m, rzetelnym pesy-

mc nas me uratuje? y a o z e, albo medobrze? 

Pesymista' Z . b . . . -:- namI oso na spra J . li G 
m~ powIedzIe, to za trzydzi ' . d wa. e~e orbaczowowi się 
ml:d do wyboru albo wojnęes~ibo o r~zter~lestu l~; .ZSSR będzie 
v:eJ sceny politycznej do r li d gres Jako zeJSCle ze świato­
nal?ie i ludnościowo znaczn~go ~rorzęd1ego, już tylko tery to­
~a~la natury organizac 'no-s oł o~a. to ~atego, że wyma­
Jakie stawia wciąż pr!.;spie; .eczneJ, ks::,tałcemowej, kadrowej 
ta~ wielkie, że coraz trudnie .z~~cy rozw?J nauki i techniki, s~ 
ktore dotychczas przodowałJ c S~~osta~ ?awet tym państwom 
pow~t~ły napięcia i tarcia ~i rilizJ aCYJ?le. Przez. to właśni~ 
nyml l Europą Ponadto ę 1': apomą, StanamI ZJ'ednoczo 
l· .' coraz wIęceJ' p , ki' -
la . POZostaJe w tyle i cora '. ans~w ta ch Jak Brazy-

staje się dogonienie czołówktlęTzszY~dzadamem dla opóźnionych 
klawy '" . o Je no Po dru . . , zaWIerającej zbrojenio '. gle, gramc en-
wytyczyć. Coraz większa ilo ~ przemysł, me można już ostro 
bardziej różnorodnych specja~C ,c<;>raz ~alszych od siebie i coraz 
twarzaniu nowych br . . OSCI nau owych uczestniczy w wy_ 
W b om l w uspr '. d 

ojowe środki biopochodne' aWntan~u otychczasowych. 
na czele z genetyką i cała m d Jest zfangazowana cała biologia 
to już nie armaty i reszta br ycyna z .armakochemią. Balistyka 
z rozrastającym się sekt om palnej, ale cała kosmonautyka' 

lk · orem automat' . k ' , 
ty o ZWIad poszerza si o cor ~~ l omputerow. Sam 
satelitarne a tu nalez' ę ki az, bardzlej wyrafinowane układy 

b· :' Y Ocze wac prz b . 
\0 Jętej wojskową tajemnicą sfer sci yw( anta .nowych technik 
o. ronnej). Znaczy to że arsen ł'y . strategIcznej inicjatywy 
nte ~a się już utrzym~ć jako a ow am zakła1ó'Y" zbrojeniowych 
murowo Sądzę, że taka ar umwysPY. w zan;kntęclU jakichkolwiek 
ty~ach, które czyta Gorbacfow .e~a~~:r!ra IS.tOt~ą rolę 'Y' e~sper­
WIele przy wysokiej koncentracl w iłko,wle~kl potrafI OSIągnąć 
gos~odarowaniu "całą resztą". Otór takt l p:zy najlichszym 
dł~zszy dystans do utrzymania. Tak . po?zlał nie )est na 
byc. mocarstwem, musi pOZostawać :l~c~l?anstwo, ~~ore ~hce 
a ::r, ty~O v: czołówce producentów b z b owce cywilIZaCYJnej, 
cz .gow l SZpIegów. Obecnie Sowiet :.f? at~mowych, rakiet, 
to Jak ogromny nowotw' k' y g IJą od srodka i są przez 
dem, chociaż z jego po:~rzc~ry wewnątrz toczony jest rozkła-

l zewnętrznych wciąż wydostają 
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się zatrute tkanki aby dawać rakowe przerzuty. Tak działa prze­
cież GRU i KGB. Albo Sowiety okażą się niezdolne do adapta­
cyjnego uelastycznienia jako eurazjatycki system cywilizacyjny 
i wtedy - zamiast doganiać czołówkę - napadną ją. Oznacza­
łoby to wyjście atutem zgubnym dla wszystkich - atutem woj­
ny światowej. Tak rozumiem porażkę Gorbaczowa i jego ekipy. 
Albo też Sowiety wbrew wszystkim dotychczasowym doświadcze­
niom będzie można przekształcić, ażeby sprostały XXI stuleciu 
i to będzie oznaczało nową, wyolbrzymioną potęgę tego supermo­
Carstwa. 

Optymista: - Przypuszczasz zatem, że albo zostaniemy bezrad­
nym, słabym krajem prywiślańskim u boku udoskonalonego ko­
losa, albo zginiemy razem z nim i z resztą ludzkości? To ma 
być rozstajna droga, przed którą stoi Gorbaczow? 

Pesymista: - Rzeczywistość ma to do siebie, że nie daje się 
skutecznie przewidywać i rysowanie wykluczających się wzajem 
scenariuszy zajść jest zabiegiem nie tylko ryzykownym lecz co 
gorsza odwodzącym od złożoności, właściwej realnemu światu. 

Niezwykłe tchnienie ciepła, które przyszło od najmniej spo­
dziewanej strony, sowieckiego łodowca, podzieliło od razu pań­
stwa satelickie. Czechosłowacja i NRD są przeciwne Gorbaczo­
wowskim zapędom, to samo Rumunia z jej tyrańskim szewcem 
w czerwonej koronie. Węgry i PRL przytakują nowemu gense­
kowi. Przyczyny tego podziału są oczywiste. Ekipa czechosło­
wacka została usadzona na Hradczynie przez Breżniewa jako za­
pora przeciw wszelkim pomysłom reformatorskim rodem z Pras­
kiej Wiosny. Trudno by ci, co od 1968 roku do więzienia wsa­
dzają za wypowiedzenie słowa "reforma", nagle nabrali dla niej 
sympatii. (W Pradze piszą nie o "reformach" ale o "rekonstruk­
cji" gospodarki: tabuizacja pewnych słów ujawnia więź mark­
sizmu z magią). NRD ma się najlepiej dzięki jawnej i skrywanej 
pomocy RFN, toteż ten barak jest w socjalistycznym obozie naj­
lepiej zaopatrzony. (To nie znaczy, by mógł wytrzymać porów­
nanie na przykład z Islandią). O Rumunii należy z litości zamil­
czeć. Węgry były za Breżniewa, Andropowa i Czernienki mniej 
lub bardziej chłodno tolerowane ze swymi eksperymentami, to­
też nic dziwnego, że poczuły się wsparte, gdy nastał Gorbaczow. 
W gruncie rzeczy paradoksalna jest tylko pozycja PRL-u z Jaru­
zelskim, który zdaje się - przynajmniej chwilami - naprawdę są­
dzić, że on też uruchomił w kraju coś na kształt "reformy gospo­
darczej". Ta reforma została już w powiciu zaduszona tysiącem 
ustawowych zastrzeżeń. Efektami jej są: rozrost katastrofy eko­
logicznej, gospodarka rabunkowa ludźmi i kopalinami, niezdol­
ność obsługi samych tylko ODSETEK polskiego zadłużenia oraz 
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galopująca inflacja. Wszystko lub prawie wszystko stąd, że "re­
forma" ma działać z wyłączeniem choćby skromnej samorządności 
społeczeństwa. Jaruzelski tworzy wciąż nowe potemkinowsko­
dekoracyjne ciała doradcze, konsultacyjne, ratownicze, bogooj­
czyźniane, jakby myślał, że jadłem namalowanym na teatralnej 
dekoracji można karmić lud. Propagandyści generała przestali 
już temu ludowi wymyślać w zmonopolizowanych środkach ma­
sowego przekazu, jak tuż po wojnie polsko-jaruzelskiej i teraz 
wdzięczą się głosząc, że "my też" robimy i to, co wymyślił Gor­
baczow i nawet więcej. Ponieważ jednak tej fikcji nie da się 
długo utrzymać przyjdzie czas obrachunków, bilansów i to jest 
nasza, polska szansa na średni dystans. Zanim - powiedzmy _ 
Gorbaczow z kretesem przegra, albo zanim - alternatywnie _ 
uda mu się postawić na swoim w strategicznych sektorach gospo­
darki, będzie trwała odwilż. Niechaj ta odwilż potrwa 7 czy 8 lat 
- a pozbywszy się obecnych dziś przy sterze szumowin i dur­
niów okrzepniemy w kulturze i może nawet uda się rozpocząć 
kontrbatalie na dwu frontach największego zagrożenia: katastrofy 
ekologicznej i katastrofy ekonomicznej. Na razie bowiem nikt 
obu nawet diagnostycznie nie tknął jak należy. Rząd polewa ku­
pami papierowego pieniądza te społeczne grupy, których głównie 
się boi - więc załogi wielkich zakładów, górników itp. Współ­
cześnie mamy w Polsce więcej słoni, niż reformy gospodarczej. 
Toteż nie warto mówić o tym, czego nie ma. 

Nie twierdzę, że rozpoznałem przyszłość. 
Na pytanie: czy mamy życzyć Gorbaczowowi powodzenia 

odpowiadam: jeśli życzymy sobie zagłady imperium najprawdo­
podobniej razem z resztą świata - nie. Jeżeli jednak samo 
dalsze istnienie ludzkości może napoić nas nadzieją lepszego jutra 
- odpowiem: tak. Zresztą idzie o przyzwolenie lub negowanie 
czysto mentalne, ponieważ decyzje, które zapadną, zapadną poza 
nami. 

Luty 1987 P. ZNAWCA 

Kraj 

Społeczeństwo podziemne 1987 

(Z WIKTOREM KULERSKIM ROZMAWIA 
JAN CZERNIAKOWSKI) 

JAN CZERNIAKOWSKI: - Blisko rok temu* rozmaz:;ialkiś"!y 
. p ł . k te koncepCJe tore 

o społeczeństwie podzz.e,!!~ym. y ta eh: l:anu wojennego 'spraw-
wraz Z Bujakiem oglostlzscze na poczqt " był dla nas wtedy 
dziły się po czterechł lata~htw~~i~~af~I~:Cf:stniało. Zwiqzek ;e 
dość klar?wny: spo eczens tał obszar społeczny, w którym 
wspierał z wspomagał -: powkt , m mogliśmy realizować war-
cz~l~śmYk~ię ·gkOSPpolud:;~~:z znr:zaleO::ość, samorządność, odpowie-toscz ta ze Ja , 

dzialność. . , "1 ' choć nie wszyscy są zgodni co S t aCJa ogolna zmtem a szę, . l d t 
d Y u . k b d--o Jak więc zmieniły się twole pog q y na ę o tego la ar... . ;J 

sprawę, czy racze; zespół spraw. ... ", ") 

WIKTOR KULERSKI: - Co zm1emło. S1ę w sytu~~J1. OgOI~Ili 
. . . a ch ba przede wszystkIm: komumscl zw~ . MIę~y 1n~::~ich wIęźniów politycznych. Po drugie: PI.plęclU 

f~:~he b;:S~yt:~d~:;mr:~i~~!::~~~~ :fe~;;~~~~liaz ~~ ~:7ond; 
~o proces~li . na nową mianowicie na represJonowame grzYWk-1 przerzuCl SIę '. dz' stru _ 
nami Po trzecie: niektóre racze) eksponowane po le~e 
tury 'przeszły do działalności jawne}, ahPonpadto pow tst. o yszgląrd; . h ukt r mezaleznyc. o czwar e. w 
~~~~hie ~oMo z~~~ało ~ powrotem wzięte na smycz i nałożono 

• "Społeczeństwo podziemne:' . -; Rozmowa 
Kultura Niezależna Nr 19, kWleClen 1986 oraz 
dziernik 1986. 

z Wiktorem Kulerskim, 
Kultura Nr 10/469, paź-
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mu kaganiec. Po piąte: w niektórych zakład h d . 
stą?iłk próby stworzenia nowych niezależny:h j~:ni uk~j.J~h wy h­
Z~I~Z ow zawodowych, obejmujących ·eden zakł d e. 1 aJącyc 
mIejSCe w Stoczni Remontowej· i p j . Ś ~ , Jak to mIało 
t d w orCIe w WInOUj· ściu A owa o tego samego jest Stalowa W 1·. . go-
Wszystko to są oczywiste sukces o a al! parę Innych ośrodków. 
stwo dz· N· y wyw czone przez społecz ' 
narod;~ej I~~~~ p bl:vątp~wie przy. poparciu Kościoła, 1nię~~ 

w ... u ICZnej oraz - l to trzeba powiedzieć także 
-:- , sprzyjaj~.cej naszym działaniom, a niekorzystnej dla k 
mstow sytuaCjI ekonomiczno-politycznej omu-

nyc~P~;liz~~~~:~~~?~i~mne sto~ując. ~aktykę faktów dokona­
munistów jak na raziją Jed1nYł Językie~ ro~umia~ym przez ko­
nej tolerancji dla opozy';ilz~zy o. pOkzątki I!ulczącej, choć gniew­
nych ,metod postępowania. ~~ćaJ~oż~mubf~tów do. rewizji pew­
w ktorym istotnie okre'l· oł ' z lZamy SIę do etapu, 
bardziej odpowiadało r~e~~i~~~śc~c~~stwkr r;tez~leżne" będzie 
stwo podziemne". W te· s t .. .1Z o es eme. "społeczeń­
zmienić w sposób zasadnicz: ui{ad 10je p.oglą~y me mogły się 
podziemne - na dziś _ utrudnia ~st uwazam. ze sp.<;>łeczeń~two 
p~ze? nią i ~tanowi najskuteczniej~zy ~~;ds~w~:~i~k~I, br0t: nas 
mstow. Na jutro przygotowuje nas do demokracji. na omu-

J.~.: - Pozwolę sobie na pewien sceptyc zm P . 
me pogląd, że w strukturach NSZZ S r1 . ",~nule powszech­
Nie wiadomo kto si c .." o z ~rnosc powstał zamęt. 
Rada "Solidarności'~ %mg:::;u~:. ~zd wzad0i:0' do czego służy 
anonimowe, jakim stała si TKK w ~ za w~ on~wcza - ciało 
teczności działania. ę - me będzze mzało żadnej sku-

Konkretnie: kto pode· . d . . 
kto je wykonuje? Kto p ~m.uJe. dyzJe. polztyczno-strategiczne i 
wuje? I naJ·waz: .. ~ ke(muJe ecyzJe doraźne i jak je egzek-
d 

meJSze, Ja z wpływ mogn m·' . k 
ecyzje NSZZ "Solidarność"? 'Z' zec zwzqz owcy na 

Czy nie wyłania sip moz:liwos'c', . 
wych "onych"?" ze powstaje grupa zwiqzko-

W.K.: - Związek zawodowy nie może w ni k' ". 
-yr p~dzi~~i~ i w sytuacji, w jakiej się z~!le~li~:nosc dz~ałać 
~e naJwazmeJszym zadaniem jest możli " d k y, uwazam, 
J~wnego i oficjalnego działania. Nie r;Oku? zys a~Ia prawa do 
kiegoblna jedną kartę stworzyliśmy ja:nie J~zt~a-yrIamaki-yrszyst­
szcze u krajowym i w niektór ch r . a aJące . e. py na 
noległe ni~jawne ekipy w podzIemiu eglOnach, pozostawIając r6-yr­
powodzeme tej próby nie tł. ,.po to, aby ewentualne me­
Związku. s a o SIę Jeszcze jedną klęską całego 

Jest to sytuacja przejściowa, w kt6rej podejmowanie decyzji 
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politycznych, strategicznych a nawet taktycznych może i powinno 
należeć do ekip jawnych, a zadania operacyjne, techniczno-orga­
nizacyjne do ekip niej awnych , które w ten sposób stają się eki­
pami ~ykonawczymi, zdolnymi jednak do powtórnego przyjęcia 
na siebie zadań i kompetencji ekip jawnych - kiedy te nie będą 
mogły działać. Do takiego podziału ról skłaniają między innymi 
uwarunkowania zewnętrzne i względy bezpieczeństwa. Ekipy 
jawne mają dużo lepsze możliwości rozeznania w sytuacji, wymia­
ny informacji, lepszą orientację w sferze politycznej, natomiast 
nie mogą pełnić funkcji organizacyjno-technicznej ze względu na 
zagrożenie dla struktur wykonawczych. Ekipy niejawne mają 
dużo większe możliwości operacyjne i organizacyjno-wykonawcze, 
ze względu na anonimowość i tajność są natomiast ograniczone 
w innych sferach. Trudno im o szeroki szyblci dostęp do infor­
macji, o szybką, szeroką wymianę poglądów, a zatem o sprawne 
wypracowywanie decyzji politycznych a nawet taktycznych. Zresz­
tą właśnie to nie raz dotkliwie odczuliśmy w okresie stanu wo­
jennego, i później także. Taki schemat podziału ról został opra­
cowany przez doradców TKK. 

Jednak w rzeczywistości dzieje się nieco inaczej. TKK pie 
okazała się skłonna do przyjęcia nowej roli, postrzegając ją nie 
jako odciążającą, ale jako ograniczającą. W dodatku nie będąc 
w stanie podołać wszystkim zadaniom, którymi jest przeciążona, 
wybrała inny, przeciwny wariant, a mianowicie stopniowe prze­
kazywanie niektórych istotnych decyzji organizacyjnych działa­
czom powołanym w pierwotnym zamierzeniu do pełnienia funk­
cji wyłącznie wykonawczych. 

J.e.: - Nie bardzo to wszystko rozumiem. 

W.K.: - TKK nie będąc w stanie sprawnie załatwiać tego 
mnóstwa spraw bieżących, jakie przynosi codzienność powołała 
paru działaczy i powierzyła im dziedziny, w których mają oni 
wykonywać zlecenia TKK - ściśle według instrukcji TKK. To 
jest właściwie coś w rodzaju urzędników wykonawczych. Otóż 
niektórzy spośród tych działaczy mając własne wizje urządzenia 
rzeczywistości i ambicje do ich zrealizowania, oczywiście korzy­
stają z okazji, chętnie wyręczają TKK idąc w tym dalej, niż 
należy. Rozszerzają oni tym samym zakres własnych kompeten­
cji, niekiedy podejmując bynajmniej nie błahe decyzje organiza­
cyjne niejako za TKK, co już kilkakrotnie pociągnęło za sobą 
poważne perturbacje. 

J.C.: - Prawda jest taka, że Rada poza tym, że powstała, nie 
wydała dotychczas żadnego oświadczenia a idzie czwarty miesif/c. 
Podobnie postąpiły (przepraszam bardzo) te wszystkie jawne 
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struktu!'y. CZyl~ - p~ws~aje wr~żenie, że one nie robiq nic. 
N.atomzast decyzle podelmule w tel chwili organ kompletnie ano­
mmowy, w ,do~a~ku (z .tego, co mówiłeś) obrastajqcy własnym 
aparatem, rowmez . anonzm~w~m. Mamy w~ęc sytuację, gdzie ci 
co dotychczas uWlarygodnzalz władze "Solidarności" - ludzie 
Z nazwiskami, oso~is~ym autorytetem, budzqcy zaufanie _ SI/: 

w pra~tyce odsumęcl. TKK przeszła na pełnq anonimowość. 
W mOI:n poczuciu ruch "Solidarności" jest wystarczajqco szeroki, 
by m?zn~ się było zaniepokoić, że jego członkowie nie majl/: na 
decyzJe zadnego wpływu, sq zarzqdzani przez ciało anonimowe 
tym ~amym nie ponoszqce żadnej odpowiedzialności osobiste; z~ 
podeJmowane decyzje. Czy tak nie jest? 

W.K.: - Niezupełnie tak jest. Dlatego, że członkowie Związku 
mogą dot~zeć do. TKK przez ogniwa regionalne. Każde z więk­
~zych ogmw regiOnalnych ma swojego przedstawiciela w TKK 
l TKK składa się z przedstawicieli regionów. 

J.e.: :- Ale C? inn~go .dotrzeć, a co innego mieć wpływ. Przed 
tq Wlelkq zmzanq Istmał na przykład obyczaj konsultowania. 
Rzecz~wiście co p~wien czas przychodziły do rozmaitych struktur 
pytama na rozmazte tematy. Co prawda nigdy nas nie informo­
wano jakie były wyniki tego sondażu. 

W.K.: - Ten obyczaj nie ~niknął.. Przed miesiącem Region 
Mazowsze wysłał do wszystkIch ogmw zakładowych ankiety i 
część tych ankiet już wróciła, na część czekamy. Były to ankiety 
z goto":ą ~r~pozycją pewnych działań, z pytaniem o możliwości 
ty<;h d~lałan .t o ko.n~rety dotyczące zakładu: w jakiej sferze te 
dzIałama moze podJąc. Ostatnie ankiety zostały wysłane do za­
kładów przed paroma tygodniami. 

J.e.: - W jakiej liczbie? 

W:K.: ~ W ~użej. Chodziło o to, żeby one dotarły do każdego 
duzego l sredmego zakładu pracy - przede wszystkim produkcyj­
nego. Ja sam rozprowadziłem kilkadziesiąt. A rozprowadzało te 
ankiety co najmniej kilkanaście, jeśli nie parędziesiąt osób .. 

re.: - To jest jakaś odpowiedź, to mnie trochę pociesza. Co 
Jednak z Radq, która powstała i milczy? 

W.:FS.,: -:- Sprawność ~unkcjon~wania TRS w roli, jaką powinna 
~mc, )~st. w obecnej sytuaCJI. zna~nie ograniczona przez ko­
mecznosc meustannego porozumIewa Ola się i konsultowania każ­
dego słowa z TKK. 

re.: - Tak więc to, co miało usprawnić w gruncie rzeczy strasz-
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liwie wszystko utrudniło. TRS nie jest w stanie niczego ogłosić, 
bo ciqgle coś konsultuje. 

W K . - Powołanie TRS stało się ponadto przyczyną poruszenia 
w 'h~gu zaniepokojonych doradców i za~tyw~zowało ich~ nieko­
niecznie w najlepszy sposób. Przykładem Jest hst w spraWIe. sank­
cjiekonomicznych stosowanych wobec PRL prze~ Stany ZJedno­
czone. Wystosowany został niedługo po powołamu .TRS, .~e. bez 
jakiegokolwiek uzgodnienia z nią. To była samodzIelna ~CJaty­
wa doradców ich samodzielny krok bez choćby uprzedzerua TRS 
o nim. WśrÓd tych sprzeczności musi się por~szać. i jakoś je 
godzić Przewodniczący Zwią:;ku. To, je.st zad~me ~e do poza­
zdroszczenia. Jest to sytuaCJa, w ktorej deCYZJe .pohtyc~o-str~: 
tegiczne - jak je nazwałeś - są ,,:ypadko~ą róznych o~lenta~Jl 
i ścierających się wpływów. DeCYZJe dorazne :- rozumle~, ~e 
masz na myśli decyzje operacyjne - są podejmowane głowOle 
na szczeblu regionalnym i realizowane na tym samym albo na 
niższych szczeblach w miarę możliwości poszczegól,ny~h struktur. 
Jeśli chodzi o egzekwowanie - trudno ? ty~ mow}ć! bo znam 
tylko sporadyczne przypadki bezwzględnej k?m~CZnOscI egzekwo­
wania, a i możliwości tego mamy praktyczme zadne. 

J.C. : - Po tym co powiedziałeś, przestaję do!trzegać wagę roli 
ośrodka ogólnego, czy ogólnokrajowego, czy to lest TRS czy. TKK. 
Skoro decyzje bieżqce podejmowane sq na szczef'.lach. rt;?zonów" 
a regiony maiq bardzo różnq specyfikf,. b~rdzo roznq zlosc komo~ 
rek, strukturę władzy itd. jaką własczwze rolę moglJ odgrywac 
ciała ogólnopolskie? 

W.K.: - Dam przykład: powstawanie nowych niezależnych 
związków zawodowych lok~ych W. zakładach .~racy. :.0 są spra­
wy,wobec których nie mozna sobl~ wyobrazlc! by rozne stano­
wiska zajmowały poszczególne regIony. Tut~J wspólne stano­
wisko musi być wypracowane na szczeblu krajowym. I te spra­
wy powinny być domeną działalności TRS z Przewodniczącym 
Związku· 

J.e.: - Ale to, co mówisz - to jest branie życzeń za rzeczywis­
tość. 

W.K.: - Niezupełnie. Wiem, że TRS się tymi spraw.ami zajmuje 
i interesuje się tym również TKK.. Przypu~zczam, ze z czasem 
stanowisko w tych sprawach zostame opubhkowane. 

J.C. : - Dobrze, ale czy jest chociaż .gwa~ancia, i;~ gdy któryś 
z tych organów zabierze głos, to będ~te. wzadomo, ze zos!ał wy-o 
pracowany konsensus między wszystkzm: trze,,:a? Czy ,?ze gro~t 
1zom, że TKK będzie oświadczała swoje, Rada Stę z tym me będzte 
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zgadzała, alb. o będ.zie milczała albo bpdzt'e ' . d ał 
d ~ OSwta cz a swoie, a Przewo nzczący Jeszcze co innego? 

~.K.: - Nie c~c.iałbym się bawić w proroka. Uważam jednak, 
ze TI~S, w któ:eJ Jest ~rze~odniczący Związku, w której są prze­
wo~czący ?uzych reglonow występujący z imienia i nazwiska 
~yslę o BUJaku, ~rasyniuku, Lisie, Pałubickim i jeszcze p~ 
dYCh .osob~ch, ktore ponadto mają możliwość współpracy z do­
:a catru ZW1ąz.ku - o.tÓż uw~żam, ~e to jest ciało kompetentne 
1 Phekonany Jestem, ze bę~le zabIerać głos w sprawach istot­
~S w .iP?sób p~zekonywaJący. Sądzę też, że słusznie postępuje 

. US1 UJąc zaSIęgać opinii i dokonywać uzgodnień. Pytasz 
mOle ~ to, czy ~?gą by~ ;ozbieżności? Jeśli TKK nie uzna 
w 1?ełm kompetenc}1 TRS, Jesli będzie uważała, że TRS prowadzi 
pohtykę sprzeczną z interesami TKK, to trudno mi powiedzl'eć c 
zrobI. ' o 

J.e.: --:- Wymknęło ci się jaki~ś bardzo szczeg6lne sformułowanie 
- o znteresach TKK. Sądziłem że tu jednak pow' ' . 
myśleć o interesach Związku jako' całości. tnno Stę 

W.K.:. - Trafnie to za~w~y~eś. Ale to jest tylko z pozoru bul­
wersuJące .. Trzeba pamlętac, ze przez cztery i pół roku ogromn 
kadr~ 1t~dz~ pracowa~a w podziemiu. COŚ zbudowała, do teg~ 
p~dz17mla Jest. przywIązana. Teraz powstają struktury jawne co 
WIęcej powstają lokalne związki niezależne, które... ' 

J.e.: - Co to są lokalne związki niezależne? 

W.K.: - M?wiłem ju.ż, ale powtórzę, bo to ważne. Na p~y_ 
kład pr~cowIl!cy ~toczm Remontowej i Portu w Swinoujściu chcą 
powołac.swóJ zWIązek równoległy do związku rządowego. Taki 
s~m z~71ązek .chcą. powołać robotnicy Stalowej Woli i innych 
os:~dkow .. NIe. wIa~omo na jaką. skalę te ruchy się rozwiną. 
Jesh ChO~l o mezalezne struktury Jawne to przyjmuje się że . h 
b~dowam~, czy rozbudowywanie powinno być oparte na l~dzi;~h 
mezaangazowanych dotychczas w pracę podziemną C 
tak b d i? C . . b k . zy zawsze 

ę z e . zy me moze yć ta , że ludzie zaangażowani w 
p:acę podZIemną będą chcieli wziąć udział także w tych działa­
mach Jawnych? Tego wykluczyć nie można. Jest zrozumiałe że 
przy pewny~ sposobie myśle.nia, jaki wytworzył się u dział~czy 
%~ez czt~;y. 1 pół rok~ pra<;IJących w podziemiu i je budującYch 
_ał~osc Jawn~ ~o~e byc postrzegana jako w pewien sposób 

za~razaJąca, umn.IeJszaJąca, przeszkadzająca działalności podziem­
Tej. ~~esztą takie głosy pojawiły się natychmiast po powołaniu 

RS.l Jawneg? RKW .Ma~owsze. TKK - jako podziemne dało 
anommowe, CIało zawIadujące strukturami podziemnymi _ być 
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może ma nieco zwężoną perspektywę. To jest zrozumiałe, to 
są działacze przywiązani do działalności podziemnej. Być może, 
iż wartość, jaką stanowi podziemie nie pozwoli im w niektórych 
momentach na dostrzeganie spraw równie ważnych. I to jest 
tło, na którym łatwiej zrozumieć sprzeczności między TRS, a tym 
co nazwałem interesami TKK, czyli mówiąc teraz inaczej - inte­
resem struktur podziemnych - związkowych. 

J.e.: - Czy tak rzeczywiście jest? Gdyby tak było, gdyby TKK 
reprezentowała w pełni interesy wszystkich podziemnych struktur, 
to by z tymi strukturami podziemnymi miała rozległe kontakty, 
to by im starała się pom6c. 

W.K.: - Przepraszam, ja nie powiedziałem, że TKK reprezen­
tuje interesy wszystkich podziemnych struktur. TKK jest pod­
ziemnym kierownictwem podziemnego Związku i dba przede 
wszystkim o interesy podziemnych struktur związkowych, z któ­
rymi jest silnie i bezpośrednio związana, ponieważ przedstawiciele 
regionów w TKK są związkowymi działaczami podziemnymi. 

J.e.: - Kto to jest działacz podziemny? W tej chwili już ich 
w zasadzie nie ma... poza jednym zdaje się? 

W.K.: - Działacz podziemny to jest w tej chwili działacz ano­
nimowy zaangażowany w strukturach tajnych - przynajmniej 
w zamierzeniu. 

J.e.: - Co to za struktury, i co robiq? 

W.K.: - Tajne Komisje Zakładowe, Porozumienia Międzyza­
kładowe, Porozumienia Terenowe, tajne Komisje Regionalne, a 
także sama TKK. Tajne Komisje Zakładowe zajmują się między 
innymi sprawami zasiłków statutowych, kolportażu, zbieraniem 
składek, prowadzeniem lokalnych bibliotek związkowych, wyda~ 
waniem gazetek zakładowych (a w wielu zakładach takie gazetki 
są) utrzymywaniem normalnych więzi związkowych i w tych gra­
nicach, w jakich można - pomaganiem związkowcom, chronie­
niem ich interesów. Jeśli chodzi o Porozumienia Międzyzakłado­
we, Porozumienia Terenowe - w sferze ich działania znajdują się 
przede wszystkim związkowe drukarnie, czasopisma międzyza­
kładowe np. "Wola", albo terenowe. Na przykład "Sektor", któ­
ry jest gazetką południowo-zachodniego sektora Warszawy i przy­
ległości, oraz "Baza" miesięcznik polityczno-społeczny, wydawa­
ny przez toż Porozumienie. Dalej: pomoc zakładom w wyda­
waniu gazet zakładowych, zajmowanie się kolportażem prasy, 
koordynowanie działań między zakładami współpracującymi w Po" 
rozumieniu Międzyzakładowym, względnie w Porozumieniu Tere~ 
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nowym. Dalej: grupy ulotkowe, audycje radiowe, wchodzenie 
na fonię i na obraz w telewizji. W tej chwili mamy już w War­
szawie dwa programy radia związkowego, radia "Solidarności". 
Jedna z rozgłośni nadaje audycje co tydzień, druga co dwa ty­
godnie. To jest ogromny wysiłek organizacyjny, ogromny zwłasz­
cza tam, gdzie chodzi o mniejsze ośrodki pozawarszawskie "'­
choc'by takie Siedlce. To wszystko mogą robić wyłącznie struk­
tury podziemne. Na to są potrzebne fundusze, potrzebna łącz­
ność, siatka kolportażu, informacji, sprzęt, zaplecze techniczne, 
materiałowe. Tym wszystkim zajmują się struktury związkowe 
poczynając od Tajnych Komisji Zakładowych, poprzez Porozu­
mienia Międzyzakładowe i Porozumienia Terenowe, Komisje Re­
gionalne - aż do TKK. 

J.C.: -- Wr6ćmy jednak do pytania o wpływ członk6w "Solidar­
ności" na decyzje władz Związku. 

W.K.: - Nie możemy skorzystać z najważniejszego i najskutecz­
niejszego instrumentu wpływu na politykę władz NSZZ "Solidar­
ność". Tym instrumentem są niewątpliwie wybory: dawanie lub 
wstrzymywanie kredytu zaufania. Mocnym sposobem jest też jed­
nak uznawanie lub nieuznawanie słuszności decyzji przez wprowa­
dzanie ich w życie i podporządkowywanie się im - lub . nie. 
Nasi związkowcy nie raz z tej możliwości skorzystali. Chcę przy­
pomnieć tylko tak różne przykłady, jak: kontrola frekwencji 
podczas tzw. wyborów, rzeczywiście - całkowicie zaaprobowana, 
przyjęta, wykonana decyzja. I inny przykład: niedoszłe do 
skutku strajki. To jest bardzo mocny instrument wpływu na 
politykę władz związkowych. Dalej idą niezależna prasa i wresz-
cie konsultacje, ankiety itp. . 

J.c.: - Mimo wszystko jednak, mimo istniejących powiqzań i 
kontaktów zaczyna się m6wić o władzach ,,solidarności" wśr6d 
zwittl.kowc6w: "oni". "Oni" się między sobq Żr4, "oni}} nie 
wiedz4 co robią... Czy przypadkiem już nie powstał zwilł'1.kowy 
odpowiednik "onych", jak ich nazwała Torańska? 

W.K.: - Dla mnie "oni" to ludzie, którzy wyłonili się, wychy­
nęli z otchłani anonimowości nie dzięki gotowości służenia in­
nym ludziom, nie dzięki przymiotom umysłu lub charakteru, nie 
dzięki własnemu dorobkowi intelektualnemu, twórczemu, du­
chowemu, czy też choćby tylko materialnemu, lecz dzięki temu, 
że w pewnym momencie dzięki własnemu sprytowi lub sprzyja­
jącej koniunkturze zdołali uczepić się, wskoczyć na jakiś szczebel, 
stopień, na jakąś platformę konstrukcji, jaką jest struktura spo­
łeczno-polityczna, kierując się przy tym własnym interesem r6żnie 
przez różnych pojmowanym. Obojętnie czy to będzie partia, zwią-
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zek, stowarzyszenie. I tutaj ci ludzie zdołali się - jak to się 
mówi - załapać. 

J.C.: - To jest tylk~ geneza ,~on~ck", jedna z .m~żliwych: w.,,'en 
sposób z nikogo mozna zostac ktm.s. T?la mnz~ J~dnak "onz to 
ludzie, którzy się oderwali. Moglz byc w~omenz w wyborach, 
mogli być kiedyś uwielbiani - a potem Stę wyobcowalt. 

W.K.: _ Pozycja "onych" w hi<;:ra~chii .sp~ecznej j~st . moim 
zdaniem ściśle związana ze stanowiskiem, jakle zdobyh. 

J.c.: - Zacząłbym od tego, że "oni" - :0 ~ie s4.ludzie, kt~ryc~ 
decyzje w tym samym stopn~u dotyczą J}~ch. co t nas, to me ;z, 
którzy maj4 te same obyczaJe, to samo zycte. To władza, ktora 
żyje własnym życiem. 

W.K.: _ Moim zdaniem, jeśli pozycja "onych" ?i~rze si~ wy­
łącznie lub przede wszystkim z miejsc~, któ.re. gdzles. w. tej kon­
strukcji, na tym szkielecie, rus~towamu, za)ęh, ~mka)ą z tego 
przynajmniej trzy rzeczy: po pIerwsze .będą czymc w~zystko co 
mogą, by co najmniej utrzymać r~~ za~iedlone stano:v~sko, a na­
wet wspiąć się na wyższe, bardziej Widoczne, bardZIe) ~kspon~­
wane, wygodniejsze, dające więcej siły, v:ł~dzy. Po drugie: kaz­
dego innego osiedleńca będą postrzegah Jako ry~a1a, a nav:et 

będą usiłowali go zepchnąć niżej, na gorszą pozycJę· P? ,t~ecie: 
będą każdą konstrukcję inną, ani~e~ ta, którą san:t wzmes~ ~lbo, 
którą sami zasiedlają, postrzegali jako kon~trukCJę r~wa~)ącą, 
zagrażającą ich własnej. Wszyscy zat;em, ktorzy .buduJą cos mne­
go, wszystek materiał, który z.uży~y. jest n.a cos lnnego, .wszyst~o 
to jest szkodliwe, alb~ co naJmme) bezuzyte~zne, bow.lem słuzy 
umocnieniu nie tego SIodła na którym 0';11 sledzą. sa~m. 

"Oni" znajdują .się w każdym. system~e, ~. kazd;j st~uktu~e 
społeczno-polityczne), tyle tylko, ze ,~dy ~stn~e)e c?s. takle~o. Jak 
wolne wybory - klimat dla "onych staje Się mmej sr:rzYj.ający. 
A ci, którzy się znajdują wśród o/ch "ony'ch" ~ m~ozą SIę go­
rzej, rozwijają się gorzej, podlegają ~elekCJ~, a WięC me są w sta­
nie zdominować struktury społeczne). ZWlązkoWl. przeprov:adze­
nie wolnych wyborów uniemożliwiono, .to na~traja pesymlstyo;­
nie. Z drugiej strony jednak Związek me pOSIada SIł eg~ekucYJ­
nych, którymi dysponowaliby z!i~k~v:i "oni". ':'0 nastraja opty­
mistYcznie. Ponadto w opozyCJl lstme)e wolnosc prasy. 

lC.: - Czy rzeczywiście tych sił władze !-wiązk~ ':,ie fos.żadaj.4? 
Czy na przykład wydanie o jakimś zjawt~ku optmt me lest lUZ 

w tym przypadku sam4 form4 sprawowama władzy? 
W.K.: ~ Tak. Masz rację, ale jeśli mówimy o formach egzeku-
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cyjnyr.h pozwalających "onym" zdominować społeczeństwo, na­
wet jeśli mówimy o społeczeństwie podziemnym, to takie siły 
egzekucyjne nie wystarczą. Potrzebna jest jeszcze co najmniej 
ceIlZJlra, by już nie mówić o czymś takim, jak policja. Nie uwa­
żam żeby Związek był wyjątkową, idealną strukturą społeczno­
polityczną, a więc jak w każdej normalnej strukturze i w nim 
z założenia "oni" muszą być obecni. Widzę zagrożenie Związku 
przez "onych" dokładnie w takiej samej mierze, w jakiej widzę 
zagrożenie każdej struktury społeczno-politycznej i każdego spo­
łeczeństwa przez "onych". Przy czym bardziej zagrożone są te 
społeczeństwa, które pozbawione są demokracji, mniej zagrożone 
te, które ją posiadają. 

Je.: - Ale właśnie nasz Zwiqzek w tej chwili demokracji nie 
posiada. 

W.K.: - Nie posiada wolnych wyborów, ale z drugiej strony 
posiada wolną i niezależną prasę, a przynajmniej taka jest jej 
ogromna większość. 

JC.: - Mówisz o naturalnej niedoskonałości struktur społecz­
nych, a więc i struktur "Solidarności". Wyobraź sobie jednak 
instytucję, która powstaje i przez cztery miesiące nie podejmuje 
żadnej decyzji, nie wydaje żadnego tekstu. Otóż ja widziałem 
często struktury niedoskonałe, ale takiej, która by - jak TRS -
po powstaniu Z wielkim szumem - nie zrobiła kompletnie nic 
- takiej nie widziałem. 

W.K.: - Uważam, że mówisz nieprawdziwie i niesprawiedliwie. 
Po pierwsze: zaraz po powstaniu TRS były sprzeczne, kłócące się, 
ale były oświadczenia TKK i TRS .. . 

J.e.: ~ O tym, że sq, że istnieją ... 

W.K.: - ... 16 stycznia ukazał się komunikat TRS z posiedze­
nia w War~zawie. Przyjęty i ogłoszony został dokument doty­
czący grZyWIen a przygotowany przez Komisję Interwencji i Pra­
worządności. Jest wspólne oświadczenie TRS i TKK z drugiej 
połowy stycznia na temat gospodarki. Czyżbyś też nie wiedział 
o ogromnej akcji petycyjnej, która ma zasięg krajowy? Chodzi 
mi o poparcie dla wniosku prawników do Trybunału Konstytu­
cyjnego. Ta akcja zaczęła być prowadzona w grudniu i w tej 
chwili w całej Polsce odbywa się zbieranie podpisów. 

Je.: - Przecież to nie Rada wymyśliła, tylko grupa prawników. 

W.K.: - T ak, grupa prawników skierowała do Trybunału Kon­
stytucyjnego wniosek o wszczęcie postępowania celem stwierdZe-
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nia niezgodności ustawy o związkach zawodowych z Konstytucją 
PRL, Paktami Praw Obywatelskich i Politycznych oraz Konwen­
cją nr 87 Międzynarodowej Organizacji Pracy. Chodzi o dopro­
wadzenie do przywrócenia pluralizmu związkowego. Następny 
list, popierający, wydała duża grupa czołowych działaczy związ­
kowych. Później komisje regionalne zwróciły się do związkow­
ców i nie tylko do związkowców w swoich regionach z apelem 
o masowe zbieranie podpisów popierających ten wniosek. Czy 
tobie się zdaje, że przeprowadzenie całości tej akcji, to jest coś, 
co tak można z rękawa wytrząsnąć? ... Chciałbym wreszcie po­
wiedzieć i to, że same oświadczenia mocno zdewaluowały się 
i unikamy ich nadmiaru. Przede wszystkim muszą być konkret­
ne p<x:zynania, a te trzeba dobrze przygotować, co wymaga czasu, 
podobnie jak akcja z wnioskiem. 

J.C. : - Mówicie wiele o konieczności wypracowania programu. 
A to, o czym rozmawialiśmy rok temu: o budowie niezależnego 
społeczeństwa - o tym się teraz jakoś nie mówi. Chciałbym 
wiedzieć - dlaczego? Czy to jest tak oczywiste, że do tego nie 
wracamy? Czy też jest to niedoceniane? 

W.K.: - Prawdę mówiąc na forach związkowych niezależne 
społęczeństwo było problemem mocno kontrowersyjnym. Tu 
przypomnę, że hasło jego budowy padło właśnie w ostrej polemi­
ce, a następnie społeczeństwo to było budowane jeśli przy apro­
bacie, to niezbyt entuzjastycznej ze strony TKK. 

Od początku do dziś dnia istnieją w Związku dwie różne 
orientacje w tak zasadniczej sprawie, jak kształt "Solidarności" 
w Polsce. Jedna orientacja, to orientacja na Niezależny Samo­
rządny Związek Zawodowy "Solidarność", widziany jako struk­
tura hierarchiczna, scentralizowana i monopolistyczna. Co naj­
wyżej z przybudówkami w postaci agend, komisji do spraw itp. 
oraz marginesowymi ugrupowaniami, których w żaden sposób nie 
da się inkorporować. Taki związek miałby jakoby lepiej odpo­
wiadać potrzebom chwili, potrzebom walki w podziemiu. Jako 
wyznawców tej orientacji postrzegam niektórych podziemnych 
działaczy szczebla krajowego z ostatnich lat na przykład z Wro­
cławia, ze Szczecina, a także działaczy z Brukseli. Druga orien­
tacja jest to orientacja na społeczny ruch "Solidarności" zorgani­
zowany w społeczeństwo niezależne, pluralistyczne i zdecentrali­
zowane, złożone z bardzo różnych niezależnych i samorządnych 
struktur jednoczonych wspólnymi ideałami "Solidarności" oraz 
wspólnotą celów, jak demokracja i niepodległość. W tej wizji 
NSZZ "Solidarność" zajmuje tylko jedno, bardzo ważne, może 
najważniejsze, ale niemniej tylko jedno z miejsc w całości ruchu. 
Jest równoprawnym partnerem różnego rodzaju komitetów spo-

4 
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łecznych, partii politycznych, ugrupowań młodzieżowych, konsor­
cjów, zrzeszeń itp. Taka orientacja zakorzeniła się wśród działa­
czy Regionu Mazowsze. Sądzę, że kontrowersje wokół właśnie 
tego problemu legły u podstaw różnicy zdań między naszym regio­
nem, a niektórymi innymi regionami. 

Na ogólnokrajowej mapie ruchu "Solidarności" region Ma­
zowsze stanowi ośrodek o największym potencjale. Warszawa 
to największa aglomeracja miejska, największe skupisko inteli­
gencji, najżywszy ośrodek myśli politycznej i społecznej, najła­
twiejsze kontakty z zagranicą, najwięcej niezależnych oficyn wy­
dawniczych, czasopism, największa różnorodność struktur nieza­
leżnych. Niejako z natury rzeczy właśnie tu musiała zrodzić się 
i zakorzenić koncepcja pluralistycznego ruchu "Solidarności", która 
ten potencjał zaktywizowała i tak dalece, jak to jest dziś możliwe 
pozwoliła mu zaowocować. Jest to koncepcja oparta na wierze 
w ludzi, w ich odpowiedzialność, inicjatywę, rozum i wolę, doj­
rzałość społeczeństwa. Powiedziałbym: koncepcja humanistycz­
na. Być może, iż dla działaczy z nastawieniem bardziej paterna­
listycznym, by nie rzec autorytarnym, wychowanych już bez resz· 
ty w systemie komunistycznym, taka koncepcja jest nieco przera­
żająca. Może pozbawia ich poczucia panowania nad sytuacją, 
upatrują w niej zagrożenie; może właśnie tutaj odzywa się także 
coś, co można określić jako ego "onych". Jak by nie było, trzeba 
przyznać, że na poziomie krajowego kierownictwa NSZZ "Soli­
darność" istnieje rozbieżność poglądów co do tego, czy ma być 
scentralizowana, hierarchiczna "Solidarność", a później długo, 
długo nic i wreszcie marginesowe ugrupowania bez większego 
znaczenia - czy pluralistyczny ruch "Solidarności", którego jed­
nym ze składników, choć najważniejszym, jest NSZZ "Solidar­
ność". Mam wrażenie, że właśnie to powoduje (z rzadka tylko 
przerywane) milczenie Związku na temat niezależnego społeczeń­
stwa, samorządności i niezależności jego składników - mimo 
szermowania ogólnikowym hasłem pluralizmu. W tej różnicy 
poglądów tkwi jeszcze jedno niebezpieczeństwo. Otóż w nie­
których ośrodkach, wśród niektórych załóg, o jakich już mówi­
łem, wobec niepowodzeń z jakimi spotyka się dążenie do odbu­
dowy jawnej i oficjalnej "Solidarności" widać próby utworze­
nia lokalnych niezależnych i samorządnych związków zawodo­
wych obok związków rządowych. Jak do tego ma się ustosun­
kować NSZZ "Solidarność"? Czy próby takie traktować jako 
odstępstwo, herezję, czy też odwrotnie - wesprzeć je, . widząc 
pewną szansę na odrodzenie niezależnego, jawnego i oficjalnego 
ruchu związkowego? Obawiam się, że i w tej materii krajowe 
kierownictwo Związku jeszcze przez jakiś czas zachowa milcze­
nie, bo sprawa ta również wiąże się ze sposobem widzenia kształ­
tu "Solidarności". 
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J.e.: - Krótko mówi4c, ty jako ty i jako członek RKW Mazow­
sze byłbyś za tym, żeby takie próby spontanicznego budowania 
czegokolwiek niezależnego uznać a w każdym razie przyjrzeć im 
się z życzliw4 uwag4. A S4 inni, którzy nie są do tego skłonni. 
Czy tak mam to rozumieć? 

W.K.: - Tak. Ja patrzę się na społeczeństwo m.in. również 
z punktu widzenia biologicznego. W biologii prawidłem jest to, 
że ekosystemy monolityczne - np. tajga, która jest uboga w ga­
tunki, ale każdy z nich występuje masowo - bardzo łatwo ulegają 
klęskom. Pożar borem szpilkowym idzie jak huragan, nie zostawia 
nic. Kiedy pojawiają się szkodniki - mnożą się i wędrują 
z łatwością pożerając i niszcząc taki bór na ogromnych obszarach. 
Z drugiej strony - ekosystemy w których jest bardzo dużo 
gatunków, choć mniej liczebnych, są bardzo odporne. Różne ga­
tunki nawzajem uzupełniają się, równoważą. Różnorodność blo­
~je powstawanie, rozwijanie i przenoszenie się zaraz, klęsk, po­
zar6w. Uważam, że ze społeczeństwem dzieje się podobnie, że 
społeczeństwo, które jest ubogie w różnego rodzaju struktury 
- jest słabe, nieodporne wewnętrznie, bardziej podatne na róż­
ne zakłócenia i zwyrodnienia, a ponadto nie jest w stanie uru­
chomić ogromnych pokładów ludzkiej aktywności w wielu naj­
rozmaitszych dziedzinach. I dlatego jestem zwolennikiem róż­
nolitego, pluralistycznego społeczeństwa niezależnego. 

J.e.: - Mówimy o zaletach pluralizmu. Co ma więc znaczyć 
dziwna sprawa z oświadczeniem TKK z 4 października 1986 roku, 
opublikowanym w nowojorskim Nowym Dzienniku i dopiero po 
dłuższym czasie przedrukowanym w kraju, przez "PW A". 
Oświadczenie to głosi między innymi, że: «TKK prosi donato­
rów o powstrzymywanie się - w miarę możliwości - od precy­
zowania sugestii alokacy;nych dotyczących poszczególnych dona­
cji. Pozwoli to zapobiec chaotycznym alokacjom środków przy­
znawanych niekiedy przez zagranicznych donatorów na poszcze­
gólne dziedziny aktywności "Solidarności". (. . .) TKK NSZZ So­
lida!,ność" prosi Zarz~dy MKWZZ,. SKP oraz AFL-CIO i in~ych 
krajowych central zwtązkowych o nzedopuszczanie do starań o po­
ważne fundusze bądź organizowanie dużych zbiórek pieniędzy na 
"Solidarność" przez osoby lub organizacje nie mające upoważnie­
nia TKK, NSZZ "Solidarność" albo Biura NSZZ "Solidarność" 
w Brukseli. Jakiekolwiek dotychczas istniejqce upoważnienia 
tracił · moc, a udzielane w przyszłości będą uwierzytelniane przez 
Biuro w Brukseli, zgodnie z Uchwałą TKK w sprawie Biura 
z dnia 04. 10. 1986. (. . .) TKK NSZZ "Solidarność" sprzyja po­
zyskiwaniu pomocy materialne; Z zagranicy przez inne ugrupo­
wania niezależne w Polsce. TKK jest jednak zdecydowanie prze-
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ciwna posługiwaniu się nazwq "Solidarność" lub osiqgntęctami 
"Solidarności" przez organizatorów takiej pomocy ... ». . . 

Dotarły do nas - zanim jeszcze znaliśmy tekst - liczne 
opinie zza granicy, że "Oświadczenie" jest fałszywe i czym prę­
dzej należy je zdementować. Bo na tle obyczajów przyjętych w 
społeczeństwach Zachodu jest ono nie tyle szkodliwe, co - przede 
wszystkim - kompromitujqce. Wszelkie zachodnie fundacje i 
zwiqzki zawsze wspomagajq to, co budzi ich sympatię i zaufanie. 
Pouczanie donatorów co i komu należy dawać jest mało eleganc­
kie. "Oświadczenie" stanowi przykład skrajnego centralizmu biu­
rokratycznego, a przede wszystkim jest sprzeczne z tym, co na 
temat pluralizmu i samorzqdności głosi "Solidarność" - a co 
właśnie zyskuje jej takq popularność na Zachodzie. 

Dotqd nie opublikowano "Oświadczenia" oficjalnie w kraju, 
ale i nie zdementowano. Jeśli jest więc autentyczne - to na 
czyj użytek zatajone? Co to w ogóle za obyczaje? 

W.K.: - Chciałbym tu oddzielić te rzeczy o których wiem, o 
których będę mówił zaraz - od pewnych moich opinii, domnie­
mań, sądów, o których powiem następnie. 

Otóż "oświadczenie" z 4 października 1986 roku sygnowane 
przez TKK nie jest oświadczeniem uchwalonym ani podpisanym 
przez TKK. Zostało wyprodukowane przez jednego z działaczy, 
powołanych przez TKK do pełnienia funkcji pomocniczych. Mimo 
to TKK oświadczenia tego nie zdementowała, ani autora oświad­
czenia nie odwołała ze stanowiska za oczywiste przekroczerue 
zakresu uprawnień. To są fakty. A teraz moje osobiste opinie: 

Moim zdaniem do zdementowania tego oświadczenia nie dosz­
ło co najmniej z dwóch powodów, po pierwsze: oświadczenie to 
w swojej treści odpowiada poglądom przedstawicieli niektórych 
regionów w TKK, więc trudno było osiągnąć konsensus co do 
dementi. Po drugie: są oni związani z działaczami i ośrodkami 
bezpośrednio zainteresowanymi wydaniem właśnie takiego oświad­
czenia, a być może czują się nawet uzależnieni od nich. Pod­
kreślam, że są to wyłącznie moje osobiste opinie. Sądzę, że nie­
opublikowanie tego oświadczenia w kraju wynikło z obaw, że 
stałoby się ono co najmniej kontrowersyjne. A co do obyczaju 
wedle jakiego przedsięwzięto te posunięcia, to obraz, przynaj­
mniej dla mnie, układa się nader charakterystycznie. Oto głów­
ne motywy tego obrazu w porządku chronologicznym: 1) zawar­
cie, podpisanie i opublikowanie dwustronnego paktu-porozumie­
nia, mam na myśli umowę TKK z OKN-em z wiosny 1986 roku, 
2) wydanie niejawnej instrukcji wykonawczej (mam na myśli 
oświadczenie z 4 października) de facto sabotującej realizację te­
goż paktu i łamiącej go; 3) próba zachowania tej instrukcji w 
tajemnicy przed partnerem i przed własnym społeczeństwem, 
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choc'by podziemnym; 4) zachowanie milczenia po opublikowaniu 
tej instrukcji przez nowojorski Nowy Dziennik a następnie przez 
PW A; 5) zarzucenie dziennikarzom z PW A iż działali na zle­
cenie mocodawców czyli Zbyszka Bujaka; 6) Zarzucenie "moco­
dawcy" machinacji mających na celu jątrzenie, podważanie, dy­
wersję lub tym podobne bezeceństwa. Sądzę, że ten schemat 
wskazuje na pewną metodę o widocznych zapożyczeniach. 

J.e.: - A więc to prawda, że niektórzy działacze maji za złe 
Bujakowi, że PW A przedrukował "oświadczenie". T o znaczy 
- rozumujq: musiała być w tej sprawie zgoda "szefa", bez niej 
do publikacji by nie doszło. 

Ten drobny szczegół ma dla nas znaczenie kapitalne. My 
wiemy, że niezależna prasa jest naprawdę niezależna, żadna -
z tych, które znamy - redakcja nie daje nikomu tekstów do 
zatwierdzania - i uważamy, że tak powinno być. Skoro istniejq 
na tę sprawę inne poglqdy, świadczy to, że duch PRL przeniknął 
do podziemia. Co o tym sqdzisz? 

W.K.: - Tak, to jest prawda. I właśnie o tym mówiłem przed 
chwilą. Z punktu widzenia takiego przedstawiciela jednego z du­
żych regionów w TKK, który kontroluje osobiście każdy numer 
regionalnego czasopisma związkowego przed puszczeniem go do 
druku, musi wydawać się nie do pomyślenia, aby PW A mógł 
opublikować tak ważny dokument, w dodatku nie udostępiony 
prasie krajowej, bez zgody Zbyszka, albo nawet - więcej - bez 
jego jednoznacznego polecenia. Wiem że z kolei z perspektywy 
regionu Mazowsze taka interpretacja brzmi wręcz niewiarygod­
nie, absurdalnie, ale jest faktem, iż tak właśnie zinterpretowano 
krajową publikację oświadczenia. A co o tym sądzę? Niewiele. 
Widzę w tym jeszcze jeden widomy symptom, że zaraza przeni­
knęła do samej Grenady, że nas samych dotknęła czerwonym 
paluchem i na nas samych wypaliła czerwone piętno. Poza tym 
ten drobny epizod rzuca nieco światła na podłoże, charakter trud­
ności z jakimi spotyka się współpraca Mazowsza z niektórymi 
innymi regionami. 

J.e.: - W powszechnym odczuciu "oświadczenie" wymierzone 
jest w niezależne firmy, jak OKNO, Fundusz Niezależnych Wy­
dawnictw, Zrzeszenie Video oraz dziesiątki wydawnictw, pism po­
siadajqcych własnych przedstawicieli za granicq i uzyskuiqcych 
własne środki. Jeśli tak - byłoby to ostre zanegowanie kon­
cepcji społeczeństwa niezależnego, podważenie samych zasad nie­
zależności i samorzqdności oraz karykaturalna próba scentralizo­
wania władzy i decyzji. Można podejrzewać - co się nie mieści 
w głowie - że komuś bardziej zależy na centralizacji i władzy 
niż . na istnieniu niezależnego społeczeństwa . . 
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W.K.: - W moim odczuciu oświadczenie to wymierzone jest 
nie tylko w struktury, jakie wymieniłeś, ale ponadto także w re­
gion Mazowsze, który prowadząc działalność na chyba największą 
skalę musi uzyskiwać własne środki dodatkowe i zawarł szereg 
umów o współpracy z zagranicznymi związkami zawodowymi oraz 
P?sia~a włas~ego ?rze~stawiciela w osobie Ireny Lasoty, upoważ­
moneJ do posrednlczema w naszych kontaktach z niezwiązkowymi 
organizacjami społecznymi na obszarze Ameryki. Zresztą i inne 
regiony posiadają podobne umowy oraz swoich zagranicznych 
przedstawicieli. To, co powiedziałeś wydaje się absurdem ze 
złego snu, nocnym koszmarem, ale niestety nie potrafię do tego 
nic dodać ani ująć. Być może jestem w złym nastroju. Jednak 
w chwili obecnej myślę o pewnych faktach, z których nie da się 
wywieść zaprzeczenia tego, co powiedziałeś. Jeśli próbowałbym 
to czynić - oszukiwałbym przede wszystkim sam siebie a także 
ciebie i czytelników. ' 

A?~ nie być gołosłownym przytoczę jeden przykład może naj­
bardzieJ drastyczny, ale pouczający; dotyczy on mianowicie sytua­
cji w Łodzi. Tam przewodniczący regionu, Andrzej Słowik, któ­
ry skądinąd potrafił zachować nieugiętą, wspaniałą postawę i nie­
zwykły hart ducha w więzieniu, po powrocie do regionu zastał 
całkiem nieźle zorganizowane i funkcjonujące podziemie, mające 
swojego przedstawiciela w TKK. Niestety, współpraca i porozu­
mienie - jak dotychczas - okazują się niemożliwe. Przewod­
niczący ma swoje centralistyczne wizje, a struktury podziemne 
obawiają się dezorganizacji i - co tu dużo mówić - apodyktycz­
ności przewodniczącego. Ten jednak zdołał zablokować dostawy 
środków przeznaczonych dla funkcjonujących struktur. Srodki te 
dostały się następnie w ręce innych grup. To by było jeszcze pół 
biedy, gorszą i gorszącą rzeczą jest równoczesne podjęcie dalszej 
bezpardonowej walki przeciwko tajnym strukturom regionalnym 
nie wyłączając Komisji Regionalnej, walki prowadzonej w tak 
otwarty sposób i przy użyciu takich środków, że nie pozostaje 
ona tajemnicą nawet dla służby bezpieczeństwa. Właśnie dlatego 
mogę, a nawet czuję się zmuszony mówić o tym otwarcie. 

Nie chciałbym jednak dramatyzować tego, co dzieje się w 
Łodzi. Historia różnych struktur społeczno-politycznych róż­
nych stronnictw, ugrupowań dostarcza nam nader licznych' przy­
kładów podobnych przypadków i nie jest to rzecz bezpreceden­
sowa. Parę lat temu konflikt z nadto ambitnym Kornelem Mora­
wiec. kim a następnie jego secesję przeżył region Dolnośląski, sy­
tuaCJa wydawała się dramatyczna. Później stosunki jakoś się uło­
żyły i obecnie przywódcy związkowi tego regionu współpracują 
z secesjonistą, a także w innych regionach współpraca z Soli­
darnością Walczącą" się ułożyła. Uważam - podobnie, jak' moi 
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koledzy z RKW Mazowsze, że na uładzenie, uporządkowanie ta­
kich spraw potrzeba czasu i cierpliwości. 

J.e.: - Sil firmy, które przyjmują, że "oświadczenie" z 4 paf.­
dziernika jest to wyłącznie sprawa Związku (ewentualnie mierzy w 
"Solidarność Walczącil") i reszty niezależnego społeczeństwa nie 
może dotyczyć. Gdyby usiłowano objąć przepisami zawartymi 
w "oświadczeniu" całość ruchu oporu w Polsce, niezależne firmy 
będą musiały podkreślić publicznie, że Sil niezależne również od 
Związku. Czy nie byłoby to wielce szkodliwe dla nas wszystkich? 

W.K.: - Tak. Niewątpliwie byłaby to wielka szkoda. Ale ro­
zumiem was. Sam stoję wobec dylematu - przyzwalanie na kroki 
ku wielkiej centralizacji, czyli w moim przekonaniu wyrażenie 
zgody na podcinanie korzeni ruchu "Solidarności", a więc i sa­
mego Związku, prowadzące do unicestwienia tego, co zdołaliśmy 
zbudować przez pięć lat - czy przeciwstawienie się krokom ku 
wielkiej centralizacji, co być może przyczyni się do zwiększenia 
napięć wewnętrznych w Związku. Obawa przed tym właśnie 
często leży u podstaw powściągliwości moich kolegów z RKW. 

Jeśli decyduję się na drugą ewentualność, udzielając tego 
wywiadu - czynię to z paru powodów. Po pierwsze widzę w 
przeciwstawianiu się dążeniom do centralizacji większą szansę 
ocalenia rzeczywistej jedności ruchu. "Solidarność" przetrwała 
nie jedną ostrą kontrowersję. Po drugie: jeśli miałaby przetrwać 
jako wielka centralizacja, naznaczona piętnami "kierowniczej roli" 
i "centralizmu demokratycznego", a więc kosztem rezygnacji z plu­
ralizmu, niezależności i samorządności - czyli upodobniona do 
struktur komunistycznych, to do takiego przetrwania nie mam 
och9ty dokładać ręki. Po trzecie: nie uważam by takie środki 
mogły prowadzić do dobrych celów. Byłbym wreszcie w niezgo­
dzie z prawdą, gdybym nie powiedział, że nadmiarem cierpliwości 
nie dysponuję. 

re.: - Kiedy przed rokiem mówiliśmy o relacjach między "So­
lidarnością" a firmami niezależnymi - rola Zwiil'1.ku wydawała 
się jasna. Sytuacja się zmieniła, co już sobie powiedzieliśmy, jak 
jednak widzisz tę zmianę? 

W.K.: - Wydaje mi się, że sytuacja wewnętrzna ruchu "Soli· 
darności" zorganizowanego w społeczeństwo niezależne wydaje się 
zmieniać pod pewnymi względami na niekorzyść. Jak pamiętasz, 
podpisanie umowy TKK z OKN-em w pewnej chwili stało się 
koniecznością wobec prób ingerencji niektórych działaczy związ­
kowych w sprawy organizacyjne OKN-a, co tylko utrudniało 
jego działanie. Do zawarcia umowy doszło nie bez oporów, 
zwłaszcza ze strony przedstawiciela Dolnego Śląska. Umowa ta 
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została źle przyjęta również przez Brukselę, a opublikowania za­
twierdzonej wówczas instrukcji wykonawczej w ogóle nie udało 
się wywa~czyć. Obecnie zdecydowan~m zwolennikiem rzeczywis­
tego a me tylko werbalnego pluralizmu ruchu "Solidarności", 
a v:Ięc pełne} niezal:żn~ści i samorządności nie tylko naszego 
ZW1ązku, ale 1 wszelkich mnych struktur (mam tu na myśli komi­
tety społeczne, oficyny poligraficzne, fonograficzne i videograficz­
ne, czasopisma, ale także inne) pozostaje nadal region Mazowsze. 
De facto, choć nie werbalnie przeciwne stanowisko zajmują w 
TKK przedstawiciele głównie dwóch regionów: Dolnośląskiego 
i Szczecińskiego - przy ambiwalentnym, zmiennym stanowisku 
lub neutralności pozostałych. 

Gdzie leży przyczyna takiego przesuwania się akcentów ta­
kiego kierunku zmian? Mówiąc o tym chciałbym na ws;ępie 
zaznaczyć, że jeszcze przed grudniem w stosunku do innych struk­
tur też występowały w Związku te obie tendencje - zar6wno 
dążenie do centralizacji, jak i dążenie do poszerzania zakresu auto­
nomii poszczególnych regionów i branż. Po grudniu w podziemiu 
nasz Związek mógł odbudowywać się na pozostałościach struk­
tury przedgrudniowej . Inne struktury niezależne powstały róż­
nie, jedne na skutek uniezależniania się inicjatyw społecznych, 
które przed grudniem z konieczności chroniły się pod parasol 
związku i traktowane były jako mało ważne jego agendy, inne 
były kontynuacją struktur z okresu KOR-u, a jeszcze inne zaczy­
nały od zera. Wszystkie te struktury stanowiły jakby mikropo­
tencjały nie mające porównania ze Związkiem. Wówczas także 
aktywność Związku, nadzieje w nim pokładane, zainteresowanie 
społeczne jakim były darzone sprawy, którymi się zajmował, a 
wreszcie środki, jakimi dysponował były znacznie większe w po­
równaniu do sytuacji innych struktur niezależnych. Stopniowo 
ten stan rzeczy zmieniał się. Głównymi ośrodkami aktywności 
społecznej stały się środowiska pozazakładowe, związkowe poro­
zumienia międzyzakładowe i terenowe, środowiskowe ośrodki 
działalności kulturalnej i oświatowej, wydawnictwa oraz kręgi ich 
odbiorców. Siłą rzeczy prowadziło to do zwiększenia aktywności 
komitetów społecznych, działających na polach praw człowieka i 
obywatela, kultury, oświaty, nauki, zdrowia i in. Poszerzało krąg 
ich klienteli, że się tak wyrażę, prowadziło do zwiększenia fun­
duszy na nie łożonych. Można zaryzykować stwierdzenie, że rów­
noległe i w pewnym stopniu odwrotne procesy zachodziły w od­
niesieniu do Związku. Sytuacja. wymagała nawiązania ściślej­
szej współpracy Związku z odpowiednimi pozazwiązkowymi struk­
turami niezależnymi i otoczenia większą opieką ze strony Związ­
ku tych obszarów życia społecznego, które zaczęły wykazywać 
tendencje rozwojowe. Tak stało się m.in. w regionie Mazowsze. 
W skali kraju pierwszym krokiem w tym kierunku było pod-
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pisanie umowy między TKK a OKN-em. Później niestety zbyt 
wielu eksponowanych działaczy związkowych z niektórych innych 
regionów, jak również zza granicy potrafiło w procesach o któ­
rych mówiłem dostrzec tylko zagrożenie dla Związku, być może 
iż również dla osobistej roli. Moim zdaniem tu właśnie leży 
przyczyna rozdźwięku między Związkiem nie będącym w stanie 
otrząsnąć się z ciągot do osławionej "kierowniczej roli" i "cen­
tralizmu demokratycznego" - a innymi wybijającymi się 'struk­
turami niezależnymi. 

Przypomina mi się tu pewien epizod z okresu mojej pracy 
nauczycielskiej. Kiedy młodzież zniechęcona do harcerstwa prze­
żartego komunistycznymi obyczajami, odwróciła się od niego roz­
winąłem autentyczne uczniowskie samorządy. Cieszyły się dużym 
uznaniem i zainteresowaniem. Przy nich komunistyczne drużyny 
harcerskie stały się właściwie fikcją. Lokalne władze zwołały na­
radę tzw. aktywu, by znaleźć sposób na podniesienie rangi i 
uzdrowienie harcerstwa. Znalazły tylko jeden przepis: rozwią­
zać samorządy uczniowskie, albo podporządkować je harcerstwu. 
Obawiam się, czy nieco podobny styl myślenia nie występuje 
u niektórych działaczy związkowych. 

J.e.: - Zmieniając temat chciałem dodać dwa pytania: 1) Stwier­
d:dliśmy, że od pamiętnej daty 11 września, drastyą.nie spadła 
ilość kontaktów własnych, w naszym przypadku regionu, z roz­
maitymi firmami niezależnymi. 

W.K.: - Od 11 września? ... 

J,e.: - Od ujawnienia się .. · 

W.K.: - Ujawnienie się było 30 września. 

].e.: - 11 września, to jest - uznana za historycznq - data 
amnestii. W tedy zaczęło się coś nowego. A kontaktów z RKW 
mamy mniej. Czyli jakby zmniejszyła się pula wspólnych inte­
resów. Czy ty również to zjawisko obserwujesz? 

W.K.: - 30 września została utworzona w regionie, to znaczy 
przeszła do jawnej działalności Regionalna Komisja Wykonaw­
cza. Cały aparat pomocniczy został w podziemiu. Wyszła tylko 
Regionalna Komisja Wykonawcza, to jest kilka osób. To wszyst­
ko. W związku z tym my sami musimy spełniać nie tylko tę rolę, 
co w podziemiu, ale także do pewnego stopnia przejąć funkcje 
aparatu wykonawczego, którego nie mogliśmy ujawnić, który po­
został zamrożony w podziemiu... Być własnymi łącznikami, 
sekretarzami itd. 

Z drugiej strony nastąpiło zjawisko odwrotne, ponieważ znaj-
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dujemy się pod swoimi adresami, jesteśmy działaczami jawnymi, 
w związku z tym wszyscy mają do nas łatwe dotarcie. OtÓŻ na 
drugi dzień po ujawnieniu się otrzymałem pierwszy z serii listów, 
które nadal co dwa, co trzy dni znajduję. Była to karteczka, 
napisana przez robotnika, która miała treść następującą: Jesteś 
naszym delegatem, jesteś przez nas wybrany, o godzinie tej i tej, 
tu i tu masz spotkanie z przedstawicielami załogi tego i tego 
zakładu. Koniec. Kropka. Oczywiście musiałem iść. I otóż 
chcę wam powiedzieć, że od 30 września do tej pory nie spędziłem 
ani jednego dnia w domu, dlatego że każdy z nas jest zapraszany 
na tyle spotkań, tylu ludzie chce się z nami zobaczyć. Jeśli teraz 
zestawicie to z obciążeniem organizacyjnym, które mamy, to zo­
baczycie że po prostu brak nam czasu nie tylko dla Was, ale 
nawet dla siebie. I uważam, że jeśli zmniejszyła się ilość kontak­
tów ze strukturami podziemnymi, to raz ze względów bezpieczeń­
stwa mamy utrudniony kontakt z nimi, po drugie zostaliśmy 
bez aparatu pomocniczego. Po trzecie jesteśmy tak obciążeni 
spotkaniami ze związkowcami, że gonimy w piętkę. 

J.C.: - Bardzo interesujqce, krzepiqce. To że nie masz czasu 
dla nas, to znaczy, że jednak masz czas dla licznych zwiqzkowców. 
Bardzo dobrze! Ale jak owocne są tego rodzaju spotkania? 

W.K.: - Na owoce tego co się dzieje od 30 września, czyli przez 
trzy miesiące trzeba będzie jeszcze poczekać. Proszę zwrócić 
uwagę, że przez 5 lat działaliśmy w podziemiu. Organizacja struk­
tur podziemnych kosztowała dobre dwa lata. Przeszliśmy do 
działalności jawnej. To jest zupełnie inny mechanizm działania, 
zupełnie inny styl działania, dla którego również nie ma wzor­
ców, bo to jest działalność jawna na dużą skalę, ale nieakcepto­
wana przez władzę. Jawna, ale ścigalna. To wymaga zupełnie 
innego s'posobu działania, zupełnie innych mechanizmów działa­
nia, zupełnie innych struktur, inaczej przygotowanych, inaczej 
nastawionych. Jeśli przez dwa lata organizowaliśmy struktury 
podziemne, zanim zaczęły jako-tako funkcjonować, to trudno wy­
magać byśmy w ciągu 3 miesięcy zdołali przy nowym rodzaju 
działalności zacząć funkcjonować sprawnie. 

J.e.: - Ale z tego, co mówisz wnioskuję, że jest to w każdym 
razie interes, który się rozwija, a nie zwija. 

W.K.: - To jest interes, który przechodzi stadium przeobraże­
nia. 

J.e.: - Co teraz - w praktyce - robi Zwiqzek dla firm nie­
zależnego społeczeństwa, a co według ciebie powinien jeszcze 
robić? 
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W.K.: - Co masz na myśli mówiąc Związek? Jeśli miałbym 
mówić tylko. o cząs.tce. Związku, o wąsko pojętym własnym po­
?wórku, czyh o r~glOm<: Mazowsze, to odparłbym, że robimy dla 
Innych struktur mezaleznych - wszystko, co tylko jesteśmy w 
stanie zrobić aby je podtrzymać, wspierać i z nimi współpraco­
~ać. Jeśli mówię o Związku w skali krajowej i o niektórych 
tnnych regi~nach to życzyłb~m so?i.e, i nie. tylko sobie, j~dnej 
podstawowej rzeczy - a mIanOWICIe tego zeby niektórzy dzia­
łacze związkowi wreszcie zaczęli widzieć w innych strukturach 
niezależnych swoich sojuszników zarówno w walce z komuniz­
mem, jak i we wzmacnianiu znaczenia, potencjału i aktywności 
~amego Związku, efektywności jego działania, a nie postrzegali 
Jako ryw~li, którzy. zagrażają Związkowi, a może nawet pozycji 
tego czy lOnego dZIałacza. Gdyby tak się stało , to co najmniej 
nie szkodzilibyśmy sami sobie takimi skandalami jak oświad­
czenie" z. 4 października 1986, by nie mówić ~ zakulisowych 
grach mających na celu podważenie wiarygodności takich czy in­
nyc? struktu! niezależnych.' ich działaczy oraz współpracowników, 
także zagramcznych. A WIęC na pytanie: co robić? odpowiadam 
star~ za~adą: . najpierw ~ie szkodzić. Jeśli uda się to osiągnąć 
w mektorych Innych reglOnach i za granicą, to dalej chętnie słu­
~y~y doświadczeniami z regionu Mazowsze, z Górnego SIąska 
I me tylko. 

J.e.: - Mam pytanie pomocnicze. Czy jest szansa, że "oświad­
czenie" z 4 października nie zaszkodzi? . 

W .K.: - Uważam, że potencjalnie jest to na pewno szkodliwe 
a. czy .zaszkodzi 'pra~tycznie i w .ia~ stopniu.' tego po prost~ 
me WIem. Zalezy ile rozsądku I olejU we łbIe będą mieli ci 
którzy je czytają, i jakie mają rozeznanie w sytuacji. ' 

re:: - Istnieją :- najogólniej - dwie postawy wewnqtrz opo­
z~cJt. Jedna - ze z komunistami nie da się rozmawiać, trzeba 
Stę od nich odwrócić i robić swoje. Druga - że na władzę 
~~leży oddziałyu;ać, uprawiajqc z niq grę politycznq, wskazujqc 
JeJ obszary wspolnego interesu, dopracowujqc się konsensusu etc. 
Nas~ym zdaniem. nie jest dobrze, gdy występuje konflikt między 
tymt postawamt, gdy zwolennicy pierwszej oskarżajq innych o 
zdradę, natomiast zwolennicy drugie; chcq coś załatwić z władzq 
kosztem tych pierwszych. Czy widzisz możliwość współistnienia, 
współdziałania tych postaw na różny sposób konstruktywnych? 

~.K.: - Te dwie postawy: odwracania się od komunistów 
I d<;>gadywania się z nimi uzupełniają się. Potrzebne, a nawet 
k?meczne są obie, choć przyznam, że należę do zwolenników 
pierwszej. Po prostu nie lubię z komunistami rozmawiać. To 
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jest jednak moja osobista sprawa i zgodnie z tym przekonaniem 
zajmuję takie a nie inne miejsce. Uważam, że postawa odwró­
cenia się, tworzenia faktów dokonanych, tworząc realne zagro­
żenie dla komunistów zmusza ich do targów z tymi, którzy chcą 
się targować. Z kolei gdyby nie było tych ostatnich może nasza 
walka przynosiłaby mniejsze, albo późniejsze owoce, wymagałaby 
większego nakładu i pociągałaby za sobą większe koszty. 

Uważam że komuniści mają chyba tylko jedną receptę nie 
na likwidację podziemia, ale na zmniejszenie jego zasięgu. Ja 
nie mam nic przeciwko temu, żeby z tej recepty skorzystali. 
Tą receptą jest stworzenie takiego marginesu swobód obywatel­
skich, który dawałby ludziom aktywnym poczucie możliwości i 
sensu jawnych i oficjalnych a jednocześnie autentycznych choć 
ograniczonych działań społecznych, i który by to margines nie 
stanowił istotnego zagrożenia dla sprawowania władzy przez ko­
munistów. Jestem przeświadczony, że taki margines istnieje i 
jest możliwy do znalezienia. Gdyby doszło do jego wykorzysta­
nia to uruchomione zostałyby liczne grupy społeczne dotychczas 
odmawiające aktywności zarówno po stronie komunistów, jak 
i w podziemiu. 

Jednocześnie nastąpiłby niewątpliwie pewien odpływ ludzi 
z podziemia, tych którzy woleliby zająć się przecież sensowną, 
autentyczną, skuteczną i w jakiś sposób, choć ograniczenie, nie­
zależną działalnością - a jednocześnie o ileż bardziej bezpieczną. 
Do szukania tego marginesu skłonić może komunistów tylko 
aktywność i siła bardzo niewygodnego dla nich podziemia. Ten 
margines byłby dla nich po prostu mniejszym złem. Jednocześ­
nie jestem przeświadczony, że do zupełnej likwidacji podziemia 
już nie są w stanie doprowadzić w obecnej sytuacji. Zbyt liczne 
jest grono nieprzejednanych po czterdziestu latach komunistycz­
nych represji, oszustw i rabunków. W takiej sytuacji zwężanie 
tego marginesu i przykręcanie śruby prowadziłoby do przyboru 
w podziemiu. I odwrotnie poszerzanie tego marginesu i luzowa­
nie śruby powodowałoby odpływ z podziemia. Na wypracowa­
nie takiego stanu chwiejnej równowagi trzeba lat, ale byłoby to 
już coś. 

Niech ci, którzy paktują z komunistami szukają dla siebie 
niszy ekologicznej, że się tak wyrażę, na tym marginesie - ale 
nie kosztem przeciwstawiania się podziemiu, nie za cenę przyzwo­
lenia na wykorzystanie siebie przeciwko podziemiu. Z drugiej 
strony nieprzejednani powinni docenić wartość jaką jest możli­
wość uruchomienia tych pokładów aktywności społecznej, jakich 
nie mogą uruchomić ani komuniści, ani podziemie - i nie rzucać 
zbyt pochopnie anatem na paktujących o ile tylko nie załatwiają 
swoich spraw i nie szkodzą podziemiu. Na przykład jeśli chodzi o 
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inicjatywę Marcina Króla i Respubliki, to uważam że miałaby 
zupełnie inny wydźwięk, gdyby podjęto ją nieco później, po zwol­
nieniu więźniów politycznych. Inaczej także przedstawiałoby się 
przystąpienie Władysława Siły-Nowickiego do Rady Konsultacyj­
nej gdyby nie jego mocno przedwczesne cenzurki moralności dla 
komunistów wystawiane w Ameryce. Inaczej wyglądałaby spra­
wa listu doradców i paru innych intelektualistów dotyczącego 
zniesienia sankcji, gdyby zaznaczyli, że występują z nim właśnie 
po pierwszych przejawach jakiego-takiego tolerowania przez ko­
munistów nowopowstających jawnych struktur niezależnych, za­
miast całkowicie to przemilczeć. Chyba tylko aptekarskie wy­
ważanie między partykularyzmem a dobrem publicznym umożliwi 
współdziałanie o jakim mówisz. 

J,c. : - Dlaczego wyszedłeś z podziemia? 

W.K.: - Z chwilą zwolnienia więźniów politycznych osiągnięty 
został jeden z podstawowych celów naszej walki w podziemiu i 
- co więcej - otworzyła się szansa postawienia istotnego kroku 
ku następnemu celowi. Tym krokiem było przejście do działań 
jawnych. Właśnie wówczas, kiedy komuniści nie chcą mieć więź­
niów politycznych, kiedy poczuli się zmuszeni do ich uwolnienia 
był czas na próbę podjęcia działań jawnych ze znacznie większym 
aniżeli poprzednio prawdopodobieństwem powodzenia. Podziemie 
nie jest wartością samą w sobie ani celem samym w sobie, jest 
tylko koniecznością i środkiem do realizacji innych celów. Jeśli 
na jakimś szczeblu, w jakiejś roli pozostawanie w podziemiu nie 
jest niezbędne i konieczne dla dalszego prowadzenia tych samych 
działań, wiodących ku tym samym celom, to na takim odcinku 
można i należy z podziemia zrezygnować. Uznałem, że nie tylko 
można ale należy podjąć próbę przejścia do działalności jawnej. 
Dlatego skoro tylko pojawiła się szansa na uchwycenie przyczół­
ków na powierzchni i utrzymanie ich przez jakiś czas - skorzy­
staliśmy z tej szansy. Krajowe i regionalne jawne struktury związ­
kowe są właśnie takimi przyczółkami mającymi oparcie w głębo­
kim zapleczu podziemia, stanowiącego nasze główne siły, które 
długo jeszcze muszą być pieczołowicie chronione, pozostając w 
tym podziemiu. Przyczółki, jakie utrzymujemy i poszerzamy, po­
winny uzyskać wsparcie ze strony tych sił, jakie dotychczas nie 
były bezpośrednio zaangażowane w robocie podziemnej. Jest, 
płynie i upływa czas, w którym jawne działania powinny podej­
mować różnego rodzaju stowarzyszenia, kluby, niezależne i rów­
noległe do rządowych zakładowe związki zawodowe itp. Jeśli 
takiego wsparcia nie uzyskamy, to - być może - dojdzie do 
tego, że w końcu utracimy w pewnej chwili te przyczółki, które 
wreszcie, po pięciu latach zdołaliśmy uchwycić. 
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J.e.: - Mówiłeś o zdobytym przyczółku jawności i o zachęcaniu 
innych środowisk, aby też takie przyczółki dla siebie zdobyły 
bo inaczej ten może być stracony. ' 

Jednak w oglądzie społecznym ten przyczółek jawne; działal­
ności - TRS - wygląda niezachęcająco. Po prostu jest to wzy­
wanie . innyck środowisk do wyłaniania jawnych grup, które się 
wyło mą - t co? My uważamy, że powoływanie instytucji bez 
konkretnych zadań jest po prostu fikcją, jest marnowaniem pew­
nego potencjału. Otóż, jak mówię ta Rada i inne jawne ciała 
jeżeli nie będą miały wyraźnie sprecyzowanych terenów działa­
nia, i to działanie nie będzie widoczne, nie pociągną za sobą 
innych. 

W.~.: -:- Na ws~yst~ch szcze~lach poczy~ając od zakładów pra­
cy Jestesmy przeCIwm zaczynanlU od WyWIeszania szyldów. Jeśli 
z~ajdą s.ię g!Upy ludzi ze stowarzyszeń, związków twórczych, ja­
ki~kolwl~~ mne. grupy ludzi, które mają coś do zrobienia i chcą 
:os zrol;>lc.' to me~h po prostu to ~ob~ą. Natomiast nie chcemy 
zeby mIeli tylko Jeden pomysł na ZyCIe - wywieszenie szyldu. 
Pro~zę b~r~o.: ~e~ależna F~armonia im. Romualda Traugutta 
- Jest, IstmeJe, zYJe, występuJe. W porządku, niech ma nazwę. 
Jeśli natomiast zebrałaby się grupa muzyków, którzy się ogłoszą 
Filharmonią im. Romualda Traugutta i nie dadzą żadnego kon­
certu, to to nie ma po prostu sensu. 

J.e.: - Dlatego prosimy o koncert Tymczasową Radę. Koncert 
potrzebny jak najszybciej... Mimo wszystko - potrzebny jest 
nam także w większym stopniu optymizm. Jakie widzisz powody 
do optymizmu? 

W.K.: - Bardzo nie lubię takich określeń: optymizm, pesymizm 
nawet realizm czy idealizm, i podobnych. To są słowa zużyte 
nigdy nie wiadomo, co oznaczają. Jeśli już chcesz żebym powie~ 
dział coś w tej materii, rozumiem, że chodzi ci o coś osobistego 
- powtórzę słowa, jakie niedawno w niezapomnianej dla mnie 
rozmowie zacytował człowiek, którego pozwolę sobie nazwać 
moim przyjacielem, a mianowicie Bohdan Kosiński. Bohdan Ko­
siński . przypomni~ł słowa Pasc~la: ,,~,Nie. potrzebuję nadziel. aby 
zyc, me potrzebUję celu aby dzIałac . NIech czytelnik przekłada 
je sobie tak, jak uzna to za właściwe. Ani optymizm, ani pesy­
mizm, ani realizm czy idealizm a tylko - samo życie. 
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Notatki z Polski 
(GRUDZIEŃ 1986 - STYCZEŃ 1987) 

Już szósty miesiąc ekipa generała Jaruzelskiego stroi liberalne 
miny, nie wprowadzając żadnych rzeczywistych zmian liberę.liza­
cyjnych, a zarazem nękając opozycję na różne sposoby. Wyraził 
to expressis verbis nowy odwilżowy minister kultury i sztuki, 
prof. Aleksander Krawczuk: "Tak zwanego drugiego obiegu nie 
popieramy, ale i - oczywiście nie wchodząc w kwestie prawne 
_ nie tępimy zbytnio" (na konferencji prasowej 3 lutego). Nie 
tępić zbytnio - taka jest teraz linia nie tylko wobec podziem­
nego ruchu wydawniczego, ale i wobec wszelkich niezależnych 
działań. Władza ma poczucie, że - odkąd zamieniła sądy na 
kolegia, a cele więzienne na grzywny - może bez szkody dla 
swego image'u szafować tym bez umiaru. Od listopada, kiedy to 
w kodeksie wykroczeń znalazła się większość czynów "przeciwko 
państwu i porządkowi publicznemu", do końca stycznia przed 
kolegiami stanęło sto kilkadziesiąt osób, a suma grzywien we­
dług ostrożnych szacunków wyniosła 7 milionów złotych. 

Intencja jest doskonale czytelna: chodzi o to, żeby represją 
objąć możliwie naj szerszy krąg ludzi i jak naj dotkliwiej ugodzić 
w nich finansowo. Ponadto nie bez znaczenia jest również funk­
cja odstraszająca. Co prawda niektórzy ukarani przez kolegia 
dostaliby przed 11 września sankcję prokuratorską i siedzieliby 
w więzieniu, ale też znaczna część w ogóle nie kwalifikowałaby 
się do niczego więcej niż rewizja czy zatrzymanie na 48 godzin. 
Teraz przychodzi im płacić wysokie grzywny za kilka bezdebi­
towych książek stojących na półce czy pojedyncze egzemplarze 
podziemnych gazetek, i to nie naj świeższych. Jeszcze niedawno 
za coś takiego nic nie groziło. Doszło do tego, że kolegium nie 
zawahało się orzec 50 tys. zł grzywny za znaleziony w torebce 
w jednym egzemplarzu maszynopis z zapisem dyskusji na nieza­
leżnym zebraniu (skład orzekający obydwu instancji nawet go 
nie przeczytał, ponieważ inkryminowany tekst przez cały czas 
był w depozycie służby bezpieczeństwa) czy 30 tys. za wygłoszenie 
wiersza podczas odczytu w Tygodniu Kultury Chrześcijańskiej, 
co zakwalifikowane zostało jako "próba wywołania niepokoju 
publicznego" . 

Zwraca uwagę fakt, że z reguły w sprawach politycznych 
grzywny są orzekane bez zamiany na areszt i że najczęściej kole­
gium korzysta z najwyższej możliwej kary 50 tysięcy (za to ani 
razu nie zasądziło jej w dolnym wymiarze 10 tys. zł). Mało tego, 
bez zastanowienia decyduje o przepadku przedmiotów, które 
arbitralnie uznaje za służące do popełnienia wykroczenia: trzech 
magnetofonów, bo na jednej kasecie było nagrane oświadczenie 
Tymczasowej Rady "Solidarności"; czterech maszyn do pisania 
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~eżących do różl!-ych czł~nków rodziny, bo podczas rewizji zna­
lezIOno tłumaczeme polskIe Amnesty International Newsletter. 
k~mpute~a wraz z drukarką i dyskietkami, znajdującego się ..;; 
mIesz~mu mat~mat!czki, którą zatrzymano na granicy Czecho­
słowacJ.I z podeJ~emem prz.ekazania tam bibuły w plecaku (ple­
caka ~e odnalezIono); radia, które miało na skali zaznaczone 
polskojęzyczne zachodnie rozgłośnie. 

Najbar~ziej bulwersujące jest orzekanie przepadku samocho­
dó~ .. ~d listopada do stycznia zarekwirowano ich osiem - wię­
ceJ mz zawyrokowały sądy w sprawach tego rodzaju przez pięć 
lat O? wprowadzenia stanu wojennego. W ten sposób w ręce 
~olegI<~w, charakteryzujących się wyjątkowym prymitywizmem 
I .br~kiem. kultury prawnej, dostało się bezprecedensowe upraw­
n~en~e, ktore poz~a~a beztrosko pozbawić obwinionego dorobku 
mekIedy ca~e?o zyCIa (przypomnijmy, że cena małego fiata to 
ró~.owartosc pon~d 40 przeciętnych pensji). Oburzająca jest 
mozhwość o~z~kama .k~ry tak drastycznej bez kontroli sądu. 

PrzedS!aWIaJąc opImę prawną na ten temat, Tygodnik Ma­
z~sze .pIsze: "Zespół ekspertów Komitetu Helsińskiego pod­
kresla, . ze praktyka ta odrywa się od całego systemu prawa wy_ 
kroc.zen.. Prz~padek rze~z~wy jest bowiem karą dodatkową i sta­
nOWIąc ~edyme uzupełnieme kary zasadniczej, powinien być z nią 
współmIerny. Ty~czasem wart~ść samoc:hodu wielokrotnie prze­
kracza górną gramcę grzywny, Jest to WIęC co najmniej częścio­
wa konfiskata mienia, a takiej instytucji kodeks wykroczeń nie 
zn<l:. Nawet kodeks karny przewiduje konfiskatę mienia tylko 
WYJątkowo, w pr~ypadku niektórych groźniejszych przestępstw. 
Jest to kara majątkowa, o charakterze restytucyjnym (rekom­
p~nsata .szkód), pod~~as gdy. kary za. wykroczenia powinny ogra­
mczać SIę do funkCjI zapobIegaWCZej i wychowawczej. Tymcza­
seII? w praktyce ~olegi.ów prz~pa~ek samochodu przekształca się 
w srodek repreSjI majątkowej, meuprawnionej na gruncie pod­
s.tawowych zasad prawa wykroczeń". Istnieje co prawda moż­
liwość, by o przepadku środka transportu decydował organ po­
zas~dowy . - ma takie uprawnienia Izba Skarbowa - ale dla 
porownama przyjrzyjmy się, jakimi ograniczeniami jest to obwa­
ro~ane: 1. przepadek może objąć środek przewozowy przyspo­
sobIOny do przewożenia przedmiotów przestępstwa (jak np. sa­
mochód ze skrytką); 2. prze~adku nie orzeka się, gdy wartość 
środka przewozowego znaczme przewyższa wartość przedmiotu 
prze~tępst~a (nie spełniałby tego warunku nawet samochód wy_ 
pełmo~y bIbułą po dach); 3. przt;padek można orzec tylko przy 
skazamu za przestępstwa, a me za wykroczenia skarbowe· 
4 .. ukarany ma pra~~ żądać skierowania sprawy do sądu. Tak 
WIęC zarówno w sWIetle analogii z kodeksem karnym jak i 
z ustawą karno-skarbową niedopuszczalne jest konfiskowanie 
s.am<?c~odów na podstawie ogólnikowego sformułowania o moż­
liWO~CI przepadku przedmiotów służących do popełnienia wykro­
czema. 
. Dodajmy .d? tego jeszcze, że kolegia w ogóle nie zastanawiają 

SIę, czy obWllliony rzeczywiście używał swego wozu do transpor-
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tu ,,nielegalnych" wydawnictw. Zarekwirowano np. małego fiata 
zaparkowanego kilkaset metrów od dworca kolejowego, na któ­
rym złapano właściciela z walizką bibuły i kluczykami w kie­
szeni - na podstawie domniemania, że musiał tę walizkę przy­
wieŹĆ rzeczonym samochodem; innego "malucha" skonfiskowa­
no, ponieważ jego właściciel miał przy sobie solidarnościowy ka­
lendarz, lokalną gazetkę związkową z 1983 roku, broszurę o wy­
darzeniach poznańskich 1956 i Zapis z 1978 roku. Widać wyraź­
nie, że orzekanie przepadku stało się regułą, choć przepisy ko­
deksu wykroczeń mówią tylko o możliwości takiej kary dodatko­
wej. Nie ulega wątpliwości, że są w tej sprawie odgórne instruk­
cje, skoro niejednokrotnie rozprawa zaczyna się od pytania: a 
gdzie samochód? 

Jest oczywiste, że związek musi zwracać pieniądze za grzyw­
ny i rekompensować konfiskaty samochodów - ludzie w takiej 
sytuacji nie mogą przecież być pozostawieni sami sobie. Nowa 
"depenalizacyj na" polityka władz pociąga więc za sobą groźbę 
finansowego wyniszczenia "Solidarności". Zdarza się, że po dużej 
akcji w jakimś regionie trzeba płacić kilkaset tysięcy złotych. 
Tak było na śląsku po grudniowych uroczystościach pod kopal­
nią "Wujek", kiedy suma grzywien nałożonych na 26 osób wy­
niosła 1.200.000 zł. Zbigniew Bujak zaapelował wówczas o po­
moc finansową do związków zawodowych za granicą, zwłaszcza 
górniczych. Podobną łączną kwotę grzywien orzeczono we Wrocła­
wiu w związku z pokojową demonstracją ekologiczną na rzecz 
zamknięcia huty "Siechnice" . Wtedy również grupa dolnośląs­
kich działaczy z Władysławem Frasyniukiem zwróciła się do spo­
łeczeństwa polskiego i zagranicznych przyjaciół "Solidarności" 
o zbiórkę pieniędzy. Dramatyczny apel w tej sprawie ogłosiła 
Komisja Interwencji i Praworządności, powołana przez Lecha 
Wałęsę: "W warunkach nędzy zagrażającej ogromnej ilości ro­
dzin - możliwość rekompensaty grzywien może stanowić o 
perspektywach dalszej działalności NSZZ 'Solidarność' ". Jest to 
na tyle oczywiste dla wszystkich, że Tymczasowa Rada "Solidar­
ności" uznała ten dokument za swój, poparła go również TKK, 
a Lech Wałęsa powołał specjalny Fundusz Grzywien. Kampanię 
na rzecz gromadzenia pieniędzy na refundacje podjęła prasa pod­
ziemna i struktury związkowe. Ten wspólny front dowodzi, że 
związek trafnie odczytał intencje władzy i zmobilizował się do 
przeciwdziałania. 

Działania samoobronne są tym bardziej konieczne, że najwy­
raźniej władza zamierza posuwać się dalej w stosowaniu poza­
sądowych represji, które pozwalają jej legitymować się brakiem 
więźniów politycznych, a jednocześnie skutecznie nękać opozy­
cję. Wymownym przykładem jest tu sterowany przeciek o pro­
jektowanych konfiskatach mieszkań wykorzystywanych do "nie­
legalnej działalności". Fakt, że dokument taki wydostał się z 
Ministerstwa Sprawiedliwości, można uważać za próbę zastrasze­
nia, ale nie sposób też wykluczyć, że pomysł taki mógł się zro­
dzić w kapralskich umysłach rządzących. ..Próba wprowadze­
nia w życie tej metody walki z opozycją oznaczałaby drastyczne 



114 (ja) 

pogwałcenie zasad obowiązujących w cywilizowanych s oł ' 
s~w~c~ i ja~o taka z~sługuje na powszechne i stanow~ze ecz~n~ 
K
Pleme - .. plsze KomItet Helsiński 14 stycznia do uczestn~ó ę 

onferencJI KBWE w Wiedniu. w 
Do ~ow~j l~nii świetnie pasuje też wykorzystywanie usta 

o pasozy.tmctwle, która dotąd właściwie nie była stos o 7 
zwalczam.a ,opozycji.. są już pierwsze przypadki grzywie;a!~be~ 
?y!ych wlęzmów polItycznych, zwolnionych z amnestI'I'" 11 
sma - t . . d" '" " wrze-

~a o, ze J?lg. ZIe me pracują l me zarejestrowali si 
w urzędZIe zatrudniema. Jednocześnie wielu z tych którzy .ę 
tam zgłosili w. poszukiw.aniu .pracy, odesłano z kwitkiem. W~~~ 
~ysia~ F~~symuk np., meprzYJęty do macierzystego. MPK gdzie 
. ra uJe, Ierc?WCów,. zgłosił się do urzędu zatrudnienia i' mimo 
Jeg? pos~e~mctwa me ~ostał pracy. Innym przykładem jest his-
tona szesclU byłych wIęźniów po.litycznych z L b' . Gł któ r" d . u ma l o.go.wa 

rzy w ~scle Q SeJII?-u napi.sali: "Wszyscy byliśmy górnikami: 
cz.ęsto. z kilkunasto.letm~ st~zem, Q nienagannej o.pinii. Odmó­
';I~no ~a~ pracy,. p<;>mlmo ze posiadaliśmy ważne skierowania 

rzę? atrudmema. Czy mo.żemy inaczej nazwać ten stan 
rzeczy, Jak tylko. zemstą za naszą postawę?". Po.dajemy akurat 
te. przykład~, ponieważ dotyczą zawodów, w których jest na'­
Większy defl.cyt rąk do. pracy. Berufsverbot w PRL stał się kI J_ 
syczną bro.mą w w~lce z o.pozycją i nic nie wskazuje na to. ba 
władza - monopolIstyczny pracodawca - zamierzała z n! y 
zrezygno.wać. lego 

To samo można powiedzieć o polityce paszpo.rto.wej Co. 
.prawda n~ ko.nferencji praso.wej 3 lutego. Urban przechwalał . 
z~ ,,~ ubległy~ ro.ku 4 .. 5 milionów Po.laków wo.jażo.wało. za ::!~ 
~cę - r~ecz Jednak me w statystyce. W przyznawaniu paszpo.r­
t w .panuje p~a d?~o.lność, a odmo.wy są stoso.wane jako. kara 
~a ~lleprawo.m~slno.~c. Cho.ć wybiórczo, sto.suje się jednak ten 
sro, ek repreSji dosć szeroko, o.d Lecha Wałęsy poczynając a 
ko.nc~ąc na zakładowych działaczach "Solidarności" i o.sob~ch 
podeJ~zewanych Q aktywność podziemną na prowincji. W te' 
sp:a.wIe ~? naukowców Uniwersytetu i Politechniki WrocłaJ 
~kieJ. w hscle. do. gen. Jaruzelskiego z 9 stycznia poinformowało 
ze m~ . do~taJą paszportów bez względu na wagę spraw, jaki~ 
skłamają Ich do starań o wyjazd (udział w międzynaro.do.wych 
ko.ngresaC:h, przewo.dnicz~nie o.bradom, wygłaszanie referatów). 
Szczególn~e ~rastyczne Jest mewypuszczanie za granicę o.sób 
które .maJą SIę tam leczyć, a nie podobają się władzy. Gło.śn' 
stał SIę przypadek po.ety i krytyka literackiego. z Wro.cławi! 
~o.tha!a He~?sta, który traci wzro.k i przez wiele miesięcy mu~ 
Siał SIę do.bIJać o paszport, żeby wyjechać do RFN na operację 
o.~zu (do.stał go. wreszcie w styczniu br. po. interwencji u gen 
KIszczaka). . 

Cały ten. system nękania i szykan uwidacznia jak fałszywe 
są de.kl~racJe władzy Q woli dialo.gu: teraz bat tnie może mnie' 
d?tkhwIe, ale nadal po.zo.staje batem. Na dro.dze do. po.ro.zumi; 
ma narodoweg? jest j.eszc~; jedna .przeszkoda: "to., co się u nas 
nazywa walką IdeologIczną - po.wIedział Jerzy Jedlicki na spo.t-
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kaniu dyskusyjnym grupy "Co.nsensus" 12 grudnia. - "Jeśli pod 
tą nazwą rozumieć spór idei z ideami, to jest go. u nas raczej 
za mało. niż za wiele. U nas jednak walka ideolo.giczna o.znacza 
coś imIego: robienie z ludzi szmat, agentów i zdrajców. Manu­
faktura paszkwiIów i o.belg pracuje w Polsce nieprzerwanie o.d 
przeszło czterdziestu już lat ( ... ). Ta manufaktura wciąż pracuje 
na wysokich o.bro.tach". I tutaj 11 września niczego. nie zmienił. 
W o.statnich miesiącach np. obiektem szczególnie zjadliwych pro­
pagandowych ataków stał się Ruch "Wolność i Pokój". Z. pros­
tego po.wodu: jest to w tej chwili najbardziej wido.czne ugru­
powanie opozycyjne. Jego akcje na rzecz zamknięcia huty "Siech­
nice" po.d Wrocławiem, zatruwającej ujęcie wody pitnej dla rias­
ta, przyczyniły się do tego., że władze zapowiedziały zlikwidowa­
nie zakładu będącego źródłem zanieczyszczeń. Nie przeszkadza 
to. jednak w o.pluwaniu "WiP"-u i szkalo.waniu jego. uczestników. 

Sto.sunek władzy do. "WiP"-u i jego postulatów jest do.brą 
ilustracją tego, że owo nowe, z którym mamy rzeko.mo. do. 
czynienia, to. tylko. sło.wa, słowa, sło.wa. Jednym z po.dstawo­
wych celów "Wolności i Po.koju" jest umożliwienie o.dmawiają­
cym służby wojsko.wej z powodu sprzeciwu sumienia o.dpraco­
wania jej w społecznie użytecznej instytucji cywilnej. Specjalnie 
w tej sprawie zwołana została 16 stycznia konferencja prasowa 
z rzecznikiem Ministerstwa Obrony Naro.do.wej i przedstawicie­
lem Sztabu Generalnego. LWP, którzy oświadczyli, że każdy po­
borowy ma do tego prawo. W rzeczywistości uwzględnia się tylko. 
pro.śby o.sób Q złym stanie zdro.wia, a Wojewódzkie Sztaby Woj­
skowe mają wyznaczone limity poborowych, których corocznie 
mogą skierować do odpracowywania wojska. W tej chwili co 
prawda nie zamyka się "WiP"-owców, ale w więzieniach za od­
mowę służby wojskowej nadal siedzą świadkowie Jehowy. 

Jedno trzeba przyznać: ekipie Jaruzelskiego. naprawdę zależy 
na tym, żeby dobrze wypaść. Po staremu uprawia w tym celu 
naiwną grę pozorów. Na tradycyjnym noworocznym spotkaniu 
ministra Kultury i Sztuki z twórcami i artystami znienacka po­
jawił się gen. Jaruzelski, a nazajutrz prasa opisała je jako spotka­
nie I sekretarza z ludźmi kultury (tu lista stu kilkudziesięciu 
nazwisk i następnego dnia kolejnych kilkadziesiąt). Duże foto­
grafie generała z pisarzami i akto.rami na pierwszych stronach 
gazet mają nas przekonać, że porozumienie ze środowiskami 
twórczymi stało się faktem. Tymczasem Polska Sekcja PEN-Clu­
bu jest nadal uśpiona, nie ma mowy o reaktywowaniu Sto­
warzyszenia Dziennikarzy i Związku Plastyków, nie było też żad­
nych propozycji dla pisarzy pozostających poza neo.-ZLP czy 
aktorów, którzy nie chcieli wstąpić do nowego ZASP-u. Do peł­
nego obrazu trzeba dodać, że rodzona w bólach przez blisko pół 
roku Rada Konsultacyjna - która miała być ozdo.bą i ukoro.no­
waniem liberalizacji - w ciągu dwóch miesięcy swego. istnienia 
nie zabrała głosu w żadnej ważkiej sprawie. 

• 
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. W notatkach z zimowych '. . . 
Kilka. mroźnych i śnieżnych ~SlęCY me SP?sób pominąć zimy. 
,~ałeJ Apokalipsy" Konwickie . pokazało, Jak blisko jesteśmy 
pękały rury centralnego o r go .. w. Coraz to innym mie'scu 
l1~stala~je elektryczne w c!~e;a~Ia l wOdociągowe, wysiabały 
meprzeJezdne nie dz' ł . c wartałach, ulice b ły . 
sygnalizacja ŚwietlnaIa n~ły s~~kt.óre li~ie telefoniczne: PS~ł:a~~~ 
stanęła produkcja, na wsi zyzo~anlach. W wielu fabrykach 
Część szkół została zamkni~stąPIo/ dramatyczne braki węgla 
k~z~o dzieciom siedzieć w f' d w mnych skracano lekcje alb~ 
mIejska była zdezorganizowan~ ~7e~i;,ch kla~ac~. Komunikacja 
Czas mrozów nie kursu' d !.. re POCIągI odwołane od­
stulecia, tylko norma~~ Ot dzl~laJ. A przecież nie była to 1tma 

s yczmowe mrozy ... 

(ja) 

Sygnały bez odpowiedzi 

Piszę ten felieton na rzeł . 
miesiącu ministrowania p prof~~alu~go i marca, w którymś już 
wobe~ - choć miotając się w r~wczuka, który Wszem i 
OgłOSIł w kulturze erę liberal' ~~zeróznych sprzecznościach _ 
WYdarzenia biegną z szybk ,1~acJI. Data tu Szczególnie ważna' 
aby od wschodu nie do' O~lą meteo~a, nie ma prawie dnia' 
Zdarzyć się więc może c~:rt· lObudzaJące do zadumy nowiny' 
trzeba będzie wszystko' to w;e. ~ t~~ tekst ukaże się w druku' 
Ale póki co dzieją się rzecz ozy . JUZ do hi.storycznego lamusa: 
glą~ać .. I nie stronić od uwrin~~Ó?: nalezy bacznie się przy­
Polltykt, .który to organ b d J e tury czasopism w rodzaju 
każdej kOlejnej ekipy ~a ia~CY pe~manentnym "wentylem" dla nr sejsmograf. Ostatnio drga~~= ~amst~Iowany w redakcji czuj­
me częste i nader mocne Jesz e?,o . m~trumentu są szczegól_ 
byst~zejszy z dziennikarzy' POW;:; ie;lemąK ubie~~ego roku naj­
ze Zjazdu PEN-Clubu w N' ,am rzemmski w relacJ'I' 

. b ' lemczech Zach dn' h ' meo ecnosć polSkiego PEN . o IC wspomniał że 
spa k' . -u na areme międ . ' . . rza. raJOWI Sporo szkod Bł" o/IlarodoweJ przy-
Jej pOjawienie się nie mogło ~jść Yu~at:lze~lesIY!lała jaskółka, ale 
czało. , cos to przecież ozna-

P.rawdziwy worek z rewelacjami r . 
w. kIlka miesięcy później. Poprzedził j:Pb~ SIę jednak dopiero 
~~e~ny tekst zawsze gorliwego K ' . z u~y, ale nader zna­
,-:noJa propozycja". To curiosum is~~mewsk~ego, zatytułowany 
~em, a także dowód całkowi t ' e p~mleszanie z popląta­
lIterackiego środowiska m' ł e~o ć braku ,onentacji w nastrojach 
wości dla pisarzy pozo~taj~~;ch y czym s w rodzaju aktu łaska-

poza nOwym Związkiem Litera-
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tów. Trudno odmówić sobie przyjemności, aby nie zacytować 
choć kilku zdań z tego elaboratu. 

,,zarzQd Główny winien ogłosić, poprzedzajQc stosownym wezwamem 
ogólnym, że jeżeli w ciQgu najbliższego pół roku (sprawa nie po­
winna być rozciągana na dłużej) zgłosi się do ZLP co najmniej stu 
(można dyskutować: stu pięćdziesięciu, dwustu?) dawnych członków 
ZLP, to będą oni mieli możność wybrania spośród siebie pięciu kole­
gów, którzy zostaną dookoptowani do ZG ZLP, a jeden spośród nich 
nawet do Prezydium ZG ZLP". 

Nie trzeba wspominać, że te miraże roztaczane przez samo­
zwańczy "zlep" nie skusiły nikogo. Koźniewski - jak to już 
nieraz w przeszłości bywało - pozostał ze swoją propozycją 
z ręką w nocniku. Bo też "wiatr wolności" ze wschodu zawiewa 
coraz mocniej. Wieści, które dochodzą z ojczyzny rewolucji mu­
szą wzbudzać zdumienie u największych nawet sceptyków. Nie­
oceniony Andrzej Drawicz - przeciskając się coraz śmielej przez 
sito cenzury - nie żałuje w Tygodniku Powszechnym coraz to 
bardziej rewelacyjnych nowinek. A to z hukiem zlatują ze swoich 
foteli, jeden po drugim, zaufani dotąd działacze Związku Pisarzy, 
wciąż nowe, coraz śmielsze książki ukazują się w księgarniach, 
wyklęci dotąd autorzy podnoszą głowy. To samo dzieje się w 
filmie, w teatrze. Aż wierzyć się nie chce, że to jawa nie sen. 

Tymczasem ostatniego stycznia sejsmograf w redakcji Poli­
tyki o mało się nie rozleciał; trzęsienie ziemi nabrało skali nie­
oczekiwanej. Na łamy pisma zawędrował przedruk artykułu z 
Literaturnoj Gazety, pióra członka Akademii Nauk ZSSR, prze­
wodniczącego sowieckiego Funduszu Kultury, Dmitrija Lichaczo­
wa. Autor - niekłamany w swoim kraju autorytet moralny i 
naukowy - uderzył frontalnie. Bez żadnych osłonek, oświad­
czając na samym wstępie z zadziwiającą pewnością, że wszystko 
co się dziś w ZSSR dzieje ma charakter trwały i nieodwołalny, po 
kolei wymienił grzechy główne minionego okresu. Podpierając 
się tu i ówdzie Leninem - może ze względów taktycznych, a może 
rytualnych - oznajmił, że "u nas pisarstwo jest uważane za 
swojego rodzaju 'koryto'. Wydaje się książki i łokciami przebija 
się do Związku Pisarzy, żeby nigdzie nie pracować, zapominając 
o tym, że chleb sztuki jest czerstwy i trudny". 

Następnie w najbardziej gorzkich słowach przytoczył nazwiska 
Pasternaka, Bułhakowa, Achmatowej, domagając się chociaż po­
śmiertnej sprawiedliwości dla dzieł tych i innych wielkich pisa­
rzy, tak bardzo krzywdzonych za życia. W tym kontekście wy­
mienienie "Doktora Żiwago" jako jednego z przykładów fałszy­
wych ocen nie może już zadziwić. A dalej, to już niemal wyłącz­
nie zdania, których na pewno nie powstydziłby się nasz drugi 
obieg. 

Ten sygnał z kraju "wielkiego brata" nie mógł pozostać bez 
echa. Aż się przecież prosiło, żeby dać jakiś głos z rodzimego 
podwórka, gdzie żukrowski z Auderską wciąż trzymają się moc­
no. I oto jakby na zamówienie pojawiają się w tym samym nu-
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merze dwa listy do redakcji na temat Związku Literatów Pol­skich. 

Autorem pierwszego listu jest profesor Andrzej Lam, znany 
dotąd w środowisku filologów jako bynajmniej nie liberał. Lam 
- idąc z duchem czasu i pomny widać bzdur wypisywanych przez 
Koźniewskiego - postuluje spieszne zwołanie Nadzwyczajnego 
Zjazdu ZLP, na który winni być zaproszeni wszyscy członkowie 
dawnego Związku, z prawem korzystania z możliwości wyboru 
spośród siebie delegatów. Pikantnym szczególikiem w tym 
tekście jest zawoalowana sugestia, że "koledzy obejmujący funk­
cje przedstawicielskie powinni sami wiedzieć, czy ich obecność 
stwarza sytuację otwartą". To oczywiście odnosi się do aktual­
nego prezydium "neozlepu" z Wojciechem Żukrowskim na czele. 

List następny, sygnowany przez dwóch mało znanych człon­
ków aktualnego ZLP w Gdańsku, idzie w swoich żądaniach jesz­
cze dalej. Domaga się zwołania w trybie szybkim walnego zjazdu 
wszystkich polskich pisarzy, na którym "wypracowano by jakąś 
formułkę umożliwiającą scalenie obu grup w taki sposób, który 
pozwoliłby obu stronom wyjść z twarzą". 

Politykę przelicytował jednak wszechobecny w prasie i tele­
wizji profesor Krawczuk, o którym ktoś wtajemniczony powie­
dział, że pomysł, aby mianować go ministrem kultury i sztuki 
wyszedł od pani Jaruzelskiej. Może to prawda, może jeszcze jeden 
kawiarniany koncept, ale fakt faktem, że w dniu 3 lutego na 
konferencji prasowej dla dziennikarzy krajowych i zagranicz­
nych przeskoczył w wolnościowym zapale wszystkich. 

Oto słowa pana ministra, które przytaczam za PAP-em: 

"Jeśli chodzi O tak zwany drugi obieg wydawniczy, to my go specjal­
nie nie popieramy, ale i specjalnie nie prześladujemy. Może jest to 
nawet pozytywne w tym sensie, że tworzy się atmosferę swobody. 
Boleję bardziej nad czymś innym, nad tym, że od wielu lat w 'dru­
gim obiegu" nie ukazało się nic nadzwyczajnego". 

Ta chwalebna troska o los literatury, wciąż przecież tępionej 
i zakazanej, nie powinna nikogo szczególnie podniecać. Nie po­
winny także te obrazoburcze słowa - ministra i nie tylko mi­
nistra - łudzić, że u nas już naprawdę przełom i pełna wolność. 
Nigdy chyba dotąd w krajach obozu nie zaznaczały się w dzie­
dzinie polityki kulturalnej tak daleko idące rozbieżności w me­
todach działania. Wpływają na to różne mechanizmy i niuanse. 
Na Węgrzech w nieskrępowanych wyborach do władz Związku 
Pisarzy weszli ludzie, darzeni autentycznym zaufaniem przez 
większość. W wyniku tego stanu rzeczy wyrzuceni za burtę 
ulubieńcy władz poczuli się pokrzywdzeni. Rebelia trzydziestu naj­
bardziej prominentnych pisarzy, którzy na znak protestu wy_ 
stąpili ze Związku, jest wypadkiem dotąd nieznanym. Będzie, 
interesujące obserwować, co z tym pasztetem zrobią węgierskie 
władze: poświęcą swoich pieszczochów czy zastosują jakieś bar­
dziej przemyślne środki represji. Należy sądzić, że polski przy_ 
kład nie będzie dla nich wzorem. Najwyraźniej bowiem węzeł 
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. . d . Zwi zku Literatów Polskich 
gordyjski związany z hkwl apłcJą . hąoć nie ulega wątpliwości, 

.. d' s'ę nie do rozsu ama, c . d . 
WCląZ wy aJe l l " Polityki a także wypOWIe Zl 
że sygnały nadawane ,:wenty em

k
· 'ły' które chciałyby ten 

k k 'ą ze są w raJu SI , . 
Krawczu a ws aZ~J. ' . ., Ale jak to zrobić, tego me 
hańbiący ~rok PUSCl~ w ~l1ep~~~~mo jedno: przepaść międz~ 
wiedzą· NIkt te~o n,le WIe. i~o różnicy poglądów _ nazywalI 
ludźmi, którzy. k~edys. -:- ~om zas ania. Poza tym żukrowscy 
siebie kolegaml,. Jes.t Juz .~e d~iem~ą energią. A dobra władz~ 
et consorte~ dZlałaJą wClą~s~łości sposoby, aby ich podeprzec. 
zawsze znajdowała ~ prz. 'mienić? Pożyjemy, zobaczymy. 
Czyżby teraz nagle mlało Slę cos z , 

Tomasz ŁOMżA 

GLOS KATOLICKI 

TYGODNIK POLSKIEJ EMIGRACJI 
wydawany przez I 

POLSK4- MISJ~ KATOLICK4- WE FRANCJ 

Pismo porusza zagadnienia natury religijnej, społecznej, kulturalnej 

i historycznej. . . 'l t na Zachodzie i życiu 
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o religii bez namaszczenia 

Korespondencia z Rzymu 

WATYKAN I MOSKWA 

. N?wy kurs Gorbaczowa zakłada rewalo ' " .... 
zjawIska społecznego aczkolwiek b 'k' ryzacJę rehgu Jako 
czących o zmianie p' olitykI' z r~ J~szcze konkretów świad-r' wy namowej. Taki w· k . 
fę I dedlegacI Stolicy Apostolskiej, uczestniczący w ~~~~ wyc~ą-

zynaro owym ,forum poko' ow " M' ym mIę-
~rawdzie trzeb~ zachować J owYIT}- ':" . os~wIe. :Uz~ali oni, że 
kiwaniu na fakty) ale też f· ŚCI~hwosć l ostroznosć (w ocze-
b~ć może niepo~tarzalną n~;!~s( hio~zystać ~?wą ~ytuację jako 
WIęC p.odjęcie pewnego ry;Yka. s oryczną· NIezbędne jest 

Zarowno w płaszczyźnie d l '" 
ściśle religijnej i ekumeniczne .y~ omatycznej .1 poht~cznej, jak 
skie wychodzą z założenia . J ompetentne mstancJe watykań­
ku Wschodowi, ale dotąd b~e .[an Paw~ II przetarł nowe szlaki 
nich konserwat . z e ;ozumlany, zwłaszcza w zachod-
~śrÓd UChOdźcó~~~ro;;o~~~~. a~komunist~cznych i 
J~ce~u tu i ówdzie stereotypowi nie j~~t o rew Ibko;Nlem ~anu­
lIstą zapatrzony k n "po s lm naCjona-
go. Z~chodu". Je~ :at~r~~a~~~z~~z~~~~:~jstwa kapi.t<l:lis~yczne-
dZIa~ naszego kontynentu i dowartościo prz~zwyclęzema. po­
!,d;ugIegO płuca" chrzeŚcijańskiej Europy. Ni~~~~~o ~sfhod~ego! 
l łow~cy! ale również Rosjanie, Ukraińcy Litwi .. 'k~cłY' z~s~ 
stanow~ą mtegralną i aktywną część wspóine' EU~I I !a oru.sm~ 
uczestmczyć w procesie pojednania P " J opy l powmm 
raz pierwsz w ły . '. aplez dał temu wyraz po 

p . y . s nnym przemÓWIemu w Gnieźnie w 1979 rok 
nie ~ry~mo WYSIłków propagan?y ateistycznej religijność w ZSS~ 
L'OSS~TV~t:,.r:ek:r!!~o ale - .1~k podkreślił niedawno dziennik 
dzieży. Czy tzw nowy k- wGclązb narasta, zwłaszcza wśród mło-

. urs or aczowa spowod . " . 
przeobrażenia systemu jeśli chodzi o J'ak 'ć . u~e rzec~ywJscIe , os zycIa osobIstego i 
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1.biorowego? Odpowiedź dziennika watykańskiego brzmiała: ,,No­
wość, z jaką mamy do czynienia czeka na potwierdzenie w postaci 
uznania praw ludzkich, które są oparte także na poszanowaniu 
swobód religijnych". Tylko wówczas - sądzi się w kręgach wa· 
tykańskich - można będzie mówić o "radykalnych reformach", 
ponieważ prawa człowieka stanowią nie tylko podstawę, ale rów­
nież najskuteczniejsze narzędzie jakiejkolwiek reformy. Oczekuje 
się więc, że w ślad za dobrymi intencjami i gestami nastąpi za­
powiedziana na ten rok rewizja obowiązującego ustawodawstwa, 
co powinno położyć kres praktyce traktowania wierzących jako 
obywateli drugiej kategorii, poddawanych nieraz swoistemu sy­
stemowi apartheid'u. 

Sygnały pozytywne, jakie z Moskwy docierają do Watykanu, 
są pilnie śledzone i analizowane. O otwartym stanowisku wobec 
zmian w ZSSR świadczy m.in. wypowiedź niemieckiego jezuity, 
Bernda Grotha, profesora Uniwersytetu Gregoriańskiego, kierują­
cego międzynarodową "delegacją do spraw rosyjskich" (pro rebus 
russicisJ, powołaną dwa lata temu przez generała Towarzystwa 
Jezusowego, a składającą się z 40-tu ekspertów reprezentujących 
różne ośrodki naukowe. Oświadczył on 10 lutego br.: "ZSSR był 
w pewnej mierze demonizowany, ponieważ w chrześcijaństwie 
szatan jest wielkim przeciwnikiem Boga i wierzących. Nie jest 
jednak rzeczą słuszną demonizowanie tego czy innego systemu 
politycznego. Posługiwanie się dziś językiem emocjonalnym nie 
pomaga rozwiązaniu żadnej sprawy". Gorbaczow - jego zda­
niem - zabiega o rozwiązanie palących problemów społecznych, 
"chociaż nie jest całkiem jasne, jakie są jego konkretne plany. 
Jeśli jednak doprowadzi do faktycznej separacji pomiędzy Ko­
ściołem i państwem, to otworzy się pełna nadziei przyszłość dla 
wszystkich wspólnot religijnych w ZSSR". Ta przyszłość wiąże 
się w jego mniemaniu i w opinii szeregu przedstawicieli dykas­
terii watykańskich, odpowiedzialnych za sprawy wschodnie, z pla­
nowanym jubileuszem tysiąclecia chrześcijaństwa, który będzie 
obchodzony w Moskwie w czerwcu 1988 roku. O ile dojdzie do 
udziału Papieża w tej uroczystości (do tej pory brak przesłanek 
zarówno dyplomatycznych, jak ekumenicznych) - czego w zasa­
dzie nie można wykluczyć - otworzy to drogę do wielkiej rekon­
cyliacji ze Wschodem. 

Ostatnio coraz częściej słyszę, że "Kościół w Polsce może ode­
grać rolę pomostu w procesie normalizacji stosunków między 
Stolicą Apostolską i ZSSR". Jest oczywiście jeszcze za wcześnie, 
by przewidywać, do czego doprowadzi niespodziewany początek 
zmiany polityki sowieckiej wobec Kościoła polskiego. Być może 
chodzi o jeden z elementów przygotowania terenu dla przewidzia­
nej oficjalnej wizyty Gorbaczowa w Rzymie i Watykanie. Nie 
wyklucza się tu, że chodzi o próbę załagodzenia - poprzez Polskę 
_ spornych spraw z Kościołem katolickim i wyciszenie napięć 
z Zachodem. Padają jednak ostrzeżenia, że ten nagły zwrot 
jest "mocno podejrzany" (stosunek ZSSR do Kościoła polskiego 
był dotąd zawsze wrogi) i stąd zalecenie jak największej ostroż­
ności. W maju odbędzie się międzynarodowa konferencja teolo-
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giczna, zwołana przez patriarchat moskiewski. Uczestniczyć w 
niej będą m.in. delegacje watykańska i Kościoła polskiego, skła­
dające się z hierarchów w randze biskupiej (w przeciwieństwie 
do forum lutowego, na którym obie delegacje miały niższy szcze­
bel). Jesienią dojdzie prawdopodobnie do podróży Prymasa Pol­
ski na dawne polskie ziemie wschodnie. Jeden z warunków przy­
jęcia tego zaproszenia - odwiedziny Wilna - został przyjęty. 
Drugi dotyczy swobody spotkań z przedstawicielami wspólnot 
wiernych, aby podróż ta nie przekształciła się w "operację fasa­
dową". Skoro już mowa o roli wyznaczonej przez watykańską 
Ostpolitik Polsce w ogóle, a zwłaszcza jej Kościołowi, to łączy 
~ię ona z dążeniem do uniknięcia zachwiania szansą równowagi, 
Jaką do stosunków Wschód - Zachód wprowadza nowy kurs Gor­
baczowa. W kręgu miarodajnych funkcjonariuszy watykańskich 
panuje w.związku z tym krytyczna ocena "Solidarności", która 
przez swoJe antyrosyjskie (nie tylko antysowieckie!) wystąpienia 
doprowadziła do załamania się szansy na wcześniejsze stworze­
nie tej, choćby względnej, równowagi. "Można było rozsądniej 
rozegrać tę kartę, ten polski eksperyment - powiedział mi pe­
wien kompetentny ekspert watykański. - Był ważny dla Europy, 
ale jego znaczenia nie doceniono na Zachodzie. Trzeba teraz za­
czynać na nowo, działając w sposób bardziej przemyślany i roz· 
tropny". 

W strategii watykańskiej nowy kurs Gorbaczowa implikuje 
trzy zasadnicze elementy: ' 

1. Widoczna tendencja zmierzająca do wzrostu autonomii 
Kościoła prawosławnego wobec władzy państwowej i jego 'roli 
w społeczeństwie. "Jest to mimo wszystko Kościół żywy i trzeba 
go podeprzeć" - Watykan jest w tym zainteresowany. Równo­
cześnie stara się uwzględniać w dialogu ekumenicznym "kom­
pleksy psychologiczne" rosyjskiego prawosławia, lękającego się 
o utratę wpływów na rzecz dynamicznego Kościoła katolickiego. 

2. Sprawa normalizacji sytuacji Kościoła rzymskokatolickie­
go, zwłaszcza na Litwie i Białorusi. Istnieją sygnały stopniowej 
poprawy, o czym świadczą niedawne wypowiedzi publiczne' abpa 
Povilonisa z Kowna i ks. prałata Gutauskasa z Wilna. Wynika 
z nich, z drugiej strony, konieczność likwidacji resztek poselstwa 
Litwy przy Stolicy Apostolskiej, reprezentującego ośrodki emigra­
cyjne (analogicznie do likwidacji w swoim czasie ambasady 
Rzeczpospolitej Polskiej, kierowanej przez ambsadora K. Pappee). 
Wygląda na to, że Moskwa dąży do pewnego rodzaju przetargu: 
zgoda na nominację biskupa dla Białorusi (ponad milion pol­
skich katolików), obsada wakujących stolic biskupich na Litwie 
i w ogóle normalizacja struktur Kościoła rzymskokatolickiego 
w ZSSR w zamian za rezygnację Watykanu z popierania ukraiń­
skich unitów. 

3. Kwestia unicka, tj. ukraińskich katolików obrządku bizan­
tyńskiego, stanowi niewątpliwie główną przeszkodę w procesie 
normalizacji stosunków na linii Watykan - Moskwa. Jest to prze­
szkoda zarówno o charakterze politycznym, jak i ekumenicznym, 
bo stanowi barierę wzniesioną przez władzę i patriarchat nios-
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kiewski. Ilekroć Jan Paweł II dotyka tej bolesnej sprawy, tyle­
kroĆ przedstawiciele patriarchatu gwałtownie protestują i grożą 
zablokowaniem dialogu ekumenicznego. Nie ma mo~ ? ty~, b?: 
Papież odepchnął i poświęcił tych, którzy pozostalI WIernI unu 
ze Stolicą Apostolską, mimo prz~śladowań i wyrzeczeń (prz~mu­
sowe, ich wcielenie do prawosłaWIa w 1946 roku zostało potępIOne, 
a uchwała tzw. soboru lwowskiego unieważniona w 1980 roku). 
Inna rzecz natomiast, że Watykan wyraźnie oddziela element 
narodowy od religijnego, który nie może sp:o~adzać się do n~­
rzędzia ukraińskieg~ nacjonali~~u antyro.sYJs.kiego .. Zwra~a SIę 
też uwagę na fakt, ze na Ukramle 'przygm~taJącą ~Iększo~ć sta­
nowią prawosławni. To prawda, WIadomo Jednak, ze to. )1I~ <?er­
kiew prawosławna, lecz ukraiń.ski Kościół ~reckokatolIckI Jest 
nośnikiem tożsamości narodowej - trudno WIęC w praktyce prze-
prowadzić tę postulowaną separację· .. 

Przedstawiciele zainteresowanych dykastern watykańskich 
(Kongregacji Kościołów Wschodnic~,. Sekretariat~ Jedności 
Chrześcijan, Rady d/s Publicznych KoscI?ła) zwrac~Ją uwa?ę na 
to że katolicy ukraińscy mają wprawdZIe prawo plerwszenstwa 
d~ celebrowania millenium chrztu Rusi - ale za czasów św. Wło­
dzimierza kijowskiego nie było nie tylko Rosji, ale ~ Ukrai?-y, 
uformowanej znacznie później. Jan P.aweł II odpraWI dla. mch 
uroczyste nabożeństwo w Rzymie w lIpcu 1988 roku - ,:me bę­
dzie to jednak w żadnym razie uroczystość konkurenCYjna dla 
centralnych obchodów w Moskwie". Chodzi jedynie o uszan~wa­
nie słusznych praw i uczuć Kościoła Partykular~ego. w ~nll ze 
Stolicą Apostolską, posiadającego własną auton.omlę, htu;gIę, tra­
dycję i dyscyplinę. Ukraińskim katolikom w. dIasporz.e, Ich. org~­
nizacjom kościelnym i świeckim zarzuca s~ę natOI~llast! ze me 
wykorzystują należycie okresu przygotowan do mI~lemum. dla 
programu pozytywnego ("nie można ~ie?Ial. ws~yst~Iego opIerać 
na negacji prawosławia"), ~e "upra~IaJ~ "cI~rplętm~two, co na 
Zachodzie budzi litość, ale me zrozumleme , ze wydają propagan­
dowe broszury, zamiast wydać np. tom wystąpie~ !ana Pawła II 
w ich sprawie! Niewiele zrobili pona?to - brzmI I~ny zarzu! -:­
by umieścić obronę swoich postula tow. na s~erszeJ pła~zc~yzme 
współpracy z pobratymcami, co. wzmo.cm~oby Ich szanse l ~Iędzt 
narodową pozycję. Tak czy macz.eJ, Je~~ rzecz wydaJ~ s~ę 
pewna: od śmierci nieodżałowanej pamlęC? ~ardynała ~h?YJa 
czas dla ukraińskich katolików zatrzymał SIę Jakby w mIeJSCU. 
Krytyczne reakcje ze strony watykańs~iej wydają się w. tym 
stanie rzeczy w dużej mierze uzasadmone. or:o . "drept~lme ~ 
miejscu" katolików ukrai~skich )e~t tym ,b~rdzleJ frap~Jące, ze 
nowy kurs Gorbaczowa mewątphwle przyspIeszył rozwóJ ~pad~ 
ków również na linii Watykan - Moskwa, co wymaga wzmozoneJ 
mobilizacji sił twórczych. . 

Pewien dygnitarz Kurii Rzymskiej, ~. którym ~ozr;n~wIałe~ me­
dawno w związku z udziałem delegaCjI ~atyka?-skI~J w. mIędzy­
narodowym forum pokojowym w MoskWIe, pOWI~dzIał mI z .włos­
kim umiarem i ostrożnością, ale również z odciemem 0l?tymlz~~: 
"wydaje się, że przeszkody w realizacji zamysłu podrózy Papleza 
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do ZSSR są dziś dużo mniejsze niż jeszcze pół roku temu. 
Wydarzenia nabrały rozpędu". 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 9 marca 1987 r. 

P.S. Sprostowanie: w mojej korespondencji w nr. 1-2/1987 
Kultury tytuł redakcyjny pierwszej noty, "Skonfiskowany wy_ 
wiad", nie odpowiada stanowi faktycznemu. Fakt bowiem, że 
tekst ten nie ukazał się na łamach katolickiego miesięcznika 
Więź nie był spowodowany interwencją cenzury, lecz wewnętrz­
nymi względami redakcji. 

D.M. 

Nowy wywiad Prymasa 

Kardynał Glemp, przebywający na początku marca w W atykanie,- ~dzie 
przedstawił Janowi Pawłowi II szczegółowy program Jego pielgrzymki do 
Polski, udzielił wywiadu korespondentowi AFP. Oto on: : 

PYTANIE: - Jakie znaczenie ma trzecia pielgrzymka Papieża do ojczyZny? 

ODPOWIEDŹ: - Będzie to inna wizyta w innych, mniej napiętych okolicz­
nościach. Kraj jest bardziej dojrzały, bardziej świadomy i jeszcze bardziej 
spragniony słowa Jego Swiątobliwości. Podróż zbiega się . w czasie Z' kon­
gresem eucharystycznym, który ogłosił apel o odrodzenie moralne społe­
czeństwa. 

P.: - Czy Papież odwiedzi grób księdza Popiełuszki? 

O.: - Wizyta taka nie figuruje w oficjalnym programie. Niczego specjal­
nego nie będzie. 

P.: - Ksiądz kardynał udzielił wywiadu sowieckiemu tygodnikowi Litera­
turnaja Gazeta, posłał też ksiądz duchownego na "forum pokoju" do Moskwy. 
Czy w ZSSR zmienia się coś w dziedzinie religii? - -

O.: :- ~i~my: że t~a ruch ~~orm. społecznych, ~er~jących do większej 
UCZClWOSCI I WIększej demokraCJI. NIe znaczy to, ze zmIeniło się cokolwiek 
w dziedzinie religii. Propaganda ateistyczna trwa. Jednak wprowadzane re­
formy mogłyby zapewnić wierzącym trochę więcej osobistego bezpieczeństwa 
więcej odwagi, by praktykować wiarę. ' 

P.: - Czy pojedzie ksiądz kardynał do ZSSR? 

O.: - Niczego nie wykluczam, pod pewnymi warunkami. Taka podrÓŻ mu­
siałaby mieć charakter duszpasterski i pozwolić mi spotkać się z wiCl'1!'.łcy:mi 
w ZSSR. ' 

P.: - Co ksiądz kardynał sądzi o niedawnej wizycie generała JaruUlskiego 
w Rzymie? 
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0.: _ ' Polska wychodzi z izolacji. Ma do tego ~ra~o, ma prawo do 8~o­
sunków z Zachodem. Generał Jaruzelski reprezentuje mteres! naszego kraJu, 
a jego rząd zdobywa sobie coraz więcej uznania w plawe pra~t!czn~. 
Z jednej strony rząd jest konieczny dla uniknięcia chaosu. Z ~ugleJ uznan 
go nawet grupy opozycjonistów, które definiują się jako opozycJa w stosunku 
do niego. 

P.: '-- A osoba samego generała? 

O.: _ Jest to prawdziwy Polak, który do~rze zna p~lską his.tori~ i lite~aturę· 
Wyznawca patriotyzmu socjalistycznego, Jak sam SIę wyraza, I stałej tezy, 
że los Polski jest związany z Moskwą· 

P.: _ Czy możliwe jest odrodzenie projektu fundacji rolniczej, z którego 
Kościół wycofał się w ubiegłym roku? 

O.: _ Ani Zachód, ani Kościół, .an}. rząd P?l~ki nie wie~ą już w .tę 
koncepcję. Wydaje mi się, że muslelismy z ~leJ ~rezygnow.ac .z powodów 
politycmych: upatrywano w niej coś w rod~aJu. proby przeni~węc~a gos~­
darki zachodniej w socjalistyczny monolit, ktory Sl~, zaczął brow.c. NIe _nalezy 
jedn!lk uważać, że fundacja ta mogła "uratowac całe polskie rolnictwo ..• 

P.: _ Zgodnie z nowym statutem konf~r~ncji episkopatu polsk~go, któr;r 
zOstmiie uchwalony prawdopodobnie w btezącyln roku, pr:ewodmcząt;r ep~­
kapotu będzie wybierany co pięć lat. Dotychczas funkCJę tę pełnił dozy­
wotnW prymas Polski. 

O.: _ Nowy statut, zgodny z nowym kodeksem pra,,:~ ~noni~~~go, nie 
został jeszcze oficjalnie ogłoszony. Możn~ jednak 8.ądzlc, ze najbliższe wy­
bory uszanują naszą tradycję i przewodnIczącym epIskopatu zostanie wybra-

ny prymas. 

P . __ Polski Kościół nadal nie ma statusu pra~nego. Czy to jest glt?wn.ą 
.- zk-.l~ na drodze do ułożenia pełnych stosunkow dyplomatycznych mtędzy 

przes ""'t J.~? 
Warszawą a Stolicq Apostols""t. 

O.: _ Dwa pytania. Status prawny a s.tosunki ~ypl~mlltyczne nie są tak 
ściśle ze sobą związane. Pracujemy nad Ich .rozWlązawem. S~olica Apostol­
ska pragnie otworzyć nuncjaturę, .ch?e byc obe?na w kraJ~ takim jak 
Polska. Episkopat także tego pragrue I doprowadzImY do tego. pomieszcze­
nia dla nuncjatury już są gotowe. 

Fragmenty listu otrzymanego 
z kół watykańskich 

B ł to z pewnosclą spotkanie skrupulatnie przygotowane, w ciągu 
.. - y o okresu czasu i poprzez głośne nawet gesty polityczne ze strony 

znacznego • nik' S tk· . zb' ne n_ Jaruzelskiego i jego współpracow. owo . po aD!? ll!-e po aWlo . 
f:kże przeszkód, wynikających ze skomplikowanej sytuacjI mIędzynarodowej 
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i jej wpływu zarówno na płaszczyźnie Polska - Watykan jak i na płaszczyź­
nie włosko - polskiej. co uwarunkowało co najmniej czasowy aspekt wizyty 
Jaruzelskiego u papieża_ Te przeszkody były (i w pewnym sensie są jeszcze 
teraz, po wizycie) bardziej natury politycznej niż religijnej. 

..• Długa rozmowa Jaruzelskiego z papieżem dotyczyła w zasadzie trzech 
kwestii: problemy pokoju i polityki międzynarodowej; problemy Polski _ 
wewnętrzne i międzynarodowe; problem stosunków Kościół _ Państwo w 
Polsce i stosunków Polska· Watykan. Podczas rozmowy. która rozwijała 
się organicznie. wspomniane problemy przeplatały się także dlatego. że są 
wzajemnie ze sobą związane. 

Generałowi J. nie było trudno wyrazić głębokie uznanie dla wysiłków 
Stolicy Apostolskiej i "polskiego papieża" na rzecz pokoju światowego. Pro­
blem pokoju i rozbrojenia był wspólnym zmartwieniem rozmówców. nawet 
jeśli zabrakło między nimi identyczności poglądów na poszczególne aspekty 
pokoju. bezpieczeństwa międzynarodowego i współpracy między państwami ... 
Jan Paweł II zapewnił Jaruzelskiemu pomoc dyplomacji watykańskiej w 
dziele ułatwienia stosunków między Polską i państwami zachodnimi, i nie 
tylko na płaszczyźnie stosunków gospodarczych. ale wyraził także życzenie. 
aby podobne wysiłki zostały podjęte ze strony rządu polskiego dla polepsze­
nia stosunków z Zachodem; mówił o możliwościach i obowiązkach. jakie ma 
Polska w dziele popierania inicjatyw pokojowych. działając w obrębie bloku 
państw związanych z jednym z dwóch wielkich sojuszów militarnych na 
świecie. (Stolica Apostolska już od pewnego czasu rozważa możliwości 
dyplomacji polskiej która. nie naruszając swych powiązań międzynarodo­
wych. mogłaby wyróżnić się jako element konstruktywny w interesie pokoju. 
rozbrojenia i współpracy międzynarodowej w łonie Paktu Warszawskiego 
oraz pomiędzy krajami tego sojuszu i krajami zachodnimi). Jaruzelski przed. 
stawił papieżowi trudności. jakie napotkała Polska w swoich stosunkach 
z Zachodem. zapewniając, że on i jego rząd mają najlepsze intencje stania 
się elementem aktywnym w polityce pokoju i współpracy międzynarodowej. 

Papieżowi nie było trudno powiązać ten problem z kwestią wewnętrznej 
polityki polskiej (która stwarza pewien obraz w oczach świata). odwołując 
się wyrażnie do wolności indywidualnych. do wolności stowarzyszeń. do plu­
ralizmu syndykalnego etc. Papież nie omieszkał wyrazić uznania dla ostat. 
nich kroków Jaruzelskiego, które doprowadziły do zwolnienia wszystkich 
polskich więźniów politycznych. kładąc nacisk na ważność polskiego dialogu 
narodowego. Jaruzelski przedstawił papieżowi podjęte już kroki. zmierzające 
do ułatwienia dialogu i pacyfikacji narodowej oraz do zapewnienia Polakom 
pluralizmu konstruktywnego. Również jeśli chodzi o związki zawodowe. rząd 
jest otwarty na maksymalny dialog w formach. które będą następnie studio­
wane i ulepsz:!ne. Co zaś do "Solidarności". generał był nieugięty w bez­
względnym zamknięciu wobec tego zjawiska. które nie było syndykatem lecz 
ruchem politycznym. wywrotowym i anarchoidalnym. powodującym ciężkie 
szkody dla państwa i narodu polskiego. W stosunku do prób reanimacji 
i uznania "Solidarności" Jaruzelski był niezwykle twardy i kategoryczny. 
i dał do zrozumienia ...• że gdy tylko okoliczności na to pozwolą. pluralizm 
"syndykalny" będzie mógł ukształtować się w obrębie miejsc pracy. (W róż­
nych przedsiębiorstwach polskich istnieją już od pewnego czasu .,komisje 
wewnętrzne" wybrane przez wszystkich robotników. także nie zapisanych do 
syndykatów. W praktyce. w wypadkach jak ten. toczy się walka między syn_ 
dykatami i komisjami wewnętrznymi o uprawnienia w zakładzie pracy. o 
kompetencje etc.). 

Rozmowa zeszła później na stosunki pomiędzy katolikami i państwem. 
Jaruzelski mówił szeroko o swojej świeżej inicjatywie. która doprowadziła 
do powstania Rady Konsultacyjnej przy Radzie Państwa. gdzie są reprezen­
towani także katolicy. Według papieża nowy organizm posiada możliwości 
i funkcje ograniczone. także z powodu nieobecności w nim innych kwalifiko-

h sił katolickich i niekatolickich. "J aruzelski ~auważy:. że idzi~ te~a~ 
;anyc IÓbowanie formy dialogu konstruktywneg~. ktor~ to .:rx:a . ~~::iacl. 

WYPka'd' hwili ulepszona i rozszerzona, co lezy także w J g zy 
w z ej c ka l' ki . 
Zależ to również od strony to IC eJ. . . . akie . 

y P eł II był bardzo stanowczy w skargach na dyskrymma?Ję J J 
Jan aw 'l' . T h dzl o stano-

podleg~ją w Polsce • katolicy jako w~rząc~, :!~e!~ ~:I;cC;:.1 j:ko 
szkolnictwo 

wiska l posady panstwowe. lecz ta .. e n y. . chwaliwszy ducha . J l ki . mnIejszą stanowczosClą. po 
i wychowarue. ~ruze ~ .' z. me. . kleru zwłaszcza kardynała Glempa. 
patriotycznego Wlę~Z~SCL bl~;:~ k~ięży. którzy dopuścili się nadużywania 
ubolewał nad rzadkimi wypa . • . osterunki w antyrządowe struk­
sakralności Kościoła. aby przeobrazllckis~OJ? Pzny Obie strony wyraziły na-

. zk dli dla po s ej OJCZY . ., . 
tury polity.cz~e. s o. wek' łyby się przyczynić do poprawlema tej 
dzieję podjęCia krokowo tore mog 

sytuacj~ . . . k Jaruzelski opowiedzieli się za szybkim. z.akońc~enie~ 
Zarowno pap~ez .. Ja . od isania umowy między KosClołem l P~n: 

toczonych nego~JacJI w spraWledPbr p wolę w dążeniu do tego celu. ' Paplez 
stwem, wykaZUjąc o~ustronną o ą dla któr ch Kościół uważa za absolut­
przedstawił Jaruzelskiemu przyczyny l d . ła Yrównież uznanie statusu praw­
nie konieczne, aby nowa. umowaJuwzglękimzaapewnił papieża że ten problem 

K • . oł ez Panstwo aruze s • bl 
nego . OScl ~ prz J' . w rzeszłości. podczas negocjacji na szcze u 
zostanIe rOZWl~any .. : . ~ ra~ twaP zaakceptowali uznanie statusu prawnego 

k=r'l!:zez:stt:ł~c~:~ ;:~~ wycof~ne w ramach ,,?cendYypr:!i:zwynej~ia_ 
• .. • ił t ie o panstwowym uznamu 

... (Papiez) mow pozy ywn. h działach papieru dla prasy 
łów teologicznych w .Po~sce. o ~ęks~~ro!r~~cznej przy budowie nowych 
katolickiej. o usprawmemu rr~ce h"Y I h Wśród spraw większych pa­
kościołów i o ~nnych. ~ob?leJ~zyc h sprawac &eń rzl!du polskiego w progra­
pież domagał Się reWlZJI I?~ktory.c ./~%:z\ wznowieniu rokowań między' 
mach szkolnych. .., (Papiez) lmowkl h " proJ'ektu katolickiej fundaCji 

• . K • 'oł w ce u e s umacJI . k 
Panstwem I OSCI em P l i o sprawie stowarzyszen ato-
pomocy dla rolnictwa prywat~efo.w b :C? ch) które rowijałyby swoją 
lickich (szczególnie studenc.kic ~ ro o n~czYna ~dpowiedzialność Kościoła. 

'ałal .. li" pod kierowmctwem I .. l d 
dzl nosc; re ~IJną. h' h s rawach nie powzięto deCYZJI. ecz po -
W tych l w mektoryc mndycb p l dla ich szybkiego i pozytywnego 
kreślona zostałR obustronna o ra wo a 

załaJtwir:!hki ponowił ustnie zaproszenie papieża ~o trzeciej Wdzi~y~y w. POpl:ye: 
a l' . . ona odbędzie oraz na leję. ze 

wyrażając także zadowo eme. ~e .Slę d brych stosu~ków między Kościołem. 
czyni się do dalszego popprawllemaJ o l ki ponowił też propozycję norma-

lik ., P • t em w osce. aruze s . dz P l k 
kato amL l ans w bl t ków dyplomatycznych mIę Y o s ą 
lizacji na najwyższym szcze u s os~.m . wn iż ozytywna konkluzja 
i Watykanem. Papież oświ~dczył. ze Je~tdzPe KY; 'oł ~ i Państwem stwo-

h k . spraWle umowy mIę Y OSCI e 
:;Ws~~bko row;~':ki wdla normalizacji stosunków dyplomatycznych. 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 420 - IGOR NEWERLY 

ZOSTAlO Z UCZTY BOGOW 
Igor Newerly - autor wielu książek w tym 2-ch o Januszu Korczaku 
w latach 60-tych napisał swoje wspomnienia z okresu 1914-1923 w 
Rosji ~ na Ukrainie_ Wspomnienia te są autentycznym tłem okresu 
burzy I naporu w Rosji obejmując okres pierwszej wojny światowej 
rewolucji i lat porewolucyjnych_ ' 
Str_ 322_ Cena F. 120,00 . • 
TOM 422 - JACEK TRZNADEL 

HAŃBA DOMOWA 
Książka Jacka Trznadla prezentuje czytelnikowi szereg jego rozmów 
ze zn~~. pols~ pi~, .kiedyś ~omunist~, którzy staraj, się 
opoWledZlec o SWOim romansIe I zerwawu z partIą. Te rozmowy maj, 
ogromne znaczenie dla zrozumienia procesów, jakie zaszły wśród ludzi 
pióra w Polsce od powstania PRL do dziś. Trznadel opracował rozmo­
wy z nadzwyczajną skrupulatnością i znawstwem przedmiotu i co 
cenne, nie ograniczył się wyłącznie do pisarzy eks-komunistów' ale 
włączy~ do książki, ~ytułem przykładu, rozmowy z pisarzami, k;órzy 
przeszli przez komumzm z podniesionym czołem. Ozdobą książki jest 
rozmowa Trznadla ze Zbigniewem Herbertem. 
Str. 320. Cena F.120,00. 

• 
TOM 424 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT SIEDEMDZIESIĄTY 
DZIEWIĄTY 

zawiera mln. opracowania: Sprawa Bergu; P. Wandycz: Hamman 
a. P?lska; J .. Mirski.: !,roblemy jrzylwwe w kościołach rzymskokato­
ltcktch na Btalo~st t na Ukratme po drugiej wojnie światowej; 
M. Polny: Z ltterkq "P" - rozmowa z Marianem Terleckim, 
M. de Hernandez-Paluch: Ja bylem krytyczny ... Rozmowa z prof: 
dr. hab. Pawłem Bożykiem, szefem zespołu doradców Edwarda Gier­
ka; K. Modzelewski: "Solidarność" w przededniu wojny (Doku­
menty), oraz Działy: HISTORIA NIE TAK ODLEGŁA, WSPOM­
NIENIA, CI, CO ODESZLI, RECENZJE, OKRUCHY HISTORII 
i LISTY DO REDAKCJI. 
Str. 240. Cena F.70,00. 

Sąsiedzi 

W sowiecklei prasie 

Miłość do Gorbaczowa rozprzestrzenia się po świecie jeszcze 
szybciej niż epidemia aids (sidy), zwanej w Związku Sowieckim 
krótko i węzłowato spid. Drugą rocznicę intronizacji generalnego 
sekretarza (11 marca) obchodzono jak świat długi i szeroki. Trzy 
tygodnie przed jubileuszem zjechało do Moskwy nie mniej niż 
tysiąc uczestników "forum pokojowego", szumnie nazwanego 
,,0 świat bez broni nuklearnej, o przetrwanie ludzkości". Uczes­
tnicy przybyli - jeśli wierzyć organizatorom - z 80-ciu krajów. 
Każdemu dano do dyspozycji samochód z szoferem i tłumacza. 
Na zakończenie wszyscy zostali przyjęci na Kremlu przez gene­
ralnego sekretarza we własnej osobie, który jak dobry ojciec 
pouczył ich, jak mają dalej żyć i poinformował, co on osobiście 
zrobi dla dobra ludzkości. 

Paryski tygodnik satyryczny Canard enchaine nazwał trzydnio­
wy zlot moskiewski "Gorba-show". Trzeba przyznać, że od czasu 
apelu sztokholmskiego o zakaz amerykańskiej broni atomowej 
(1950) świat nie oglądał równie szumnego spektaklu. Zaproszeni 
uczestnicy byli co prawda nieco innej klasy aniżeli poputcziki 
Stalina - tym razem zabrakło w Moskwie wybitnych intelektua­
listów - za to przybyły wielkie amerykańskie gwiazdy filmowe, 
zachodnioniemieccy przemysłowcy, przewodniczący polskiego 
ZASP-u itd. 

Uczestnicy (przynajmniej ci, których wypowiedzi opublikowały 
sowieckie gazety) byli bezgranicznie zachwyceni. "Odczuwam 
prawdziwe uniesienie", wyznał angielski aktor Peter Ustinov. 
"Byłem wstrząśnięty głębokim oddaniem sprawie pokoju i poko­
jowej koegzystencji, jakim było nacechowane przemówienie Mi­
chaiła Gorbaczowa", powiedział amerykański ekonomista Kenneth 
Galbraith. "Gorbaczow mnie zahipnotyzował", wyznał zachodnio­
niemiecki emerytowany generał Bastian. Prawda z 17 lutego br. 
uspokoiła ludzkość: "świat przetrwa". Przede wszystkim dzięki 
Gorbaczowowi. 
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Obecność i trzy przemówienia akademika Sacharowa dodały 
zjazdowi szczególnego blasku. Należy sądzić, że zwolnienie Sa­
charowa było koniecznym warunkiem sukcesu "forum". Efekt 
jego obecności był obliczony wyłącznie na zagranicę. Czytelnik 
sowiecki dowiedział się o trzech przemówieniach Sacharowa tylko 
tyle: ,,Akademik A. D. Sacharow stwierdził, że pozycja zwolenni­
ków SD! jest nieprzekonywująca. Zauważył też, że twierdzenie, 
jakoby istnienie programu SD! skłoniło ZSSR do rokowań 
rozbrojeniowych jest niesłuszne. Program SD! jest przeszkodą 
w pertraktacjach. Uczony zaproponował także swój wariant 
SO-procentowego zmniejszenia broni nuklearnych" (Prawda z 
16 lutego br.). 

Amerykański tygodnik Time opublikował 16 marca br. artykuł 
Andrieja Sacharowa, będący streszczeniem jego przemówień na 
"forum pokojowym". Artykuł nosi tytuł ,,0 zbrojeniach i refor­
mach". Akademik Sacharow zaczyna od wyjaśnienia, dlaczego 
uczestniczył w forum: "Zdawałem sobie sprawę, że mój udział 
w forum będzie w pewnym stopniu wykorzystany dla celów pro­
pagandowych. Wierzyłem jednak, że prawdziwe znaczenie publicz­
nego wystąpienia po tylu latach wymuszonego milczenia prze­
wyższy wiadomy efekt". Niewykluczone, że Sacharow był zasko­
czony całkowitym milczeniem, jakim prasa sowiecka pominęła 
treść jego przemówień. Natomiast pozytywne skutki rozważań 
laureata nagrody Nobla dla Gorbaczowa nie ulegają kwestii. Sa­
charow przede wszystkim zwrócił uwagę na "toczący się proces 
demokratyzacji i rosnącej jawności" życia w Związku Sowieckim, 
podkreślając zarazem, że "sytuacja jest nadal pełna sprzeczności 
i nieustabilizowana, w niektórych dziedzinach widoczny jest od­
wrót (np. nowa ustawa o emigracji)". Uczony stwierdza: - "Bez 
rozwiązania problemów politycznych i humanitarnych postęp w 
dziedzinie rozbrojenia i bezpieczeństwa międzynarodowego bę-
dzie bardzo trudny, by nie powiedzieć niemożliwy". -

Z drugiej strony Sacharow uważa, że "demokratyzacja i libe­
ralizacja w ZSSR i związany z nimi postęp społeczny i gospodar­
czy będą zablokowane, jeśli nie zahamuje się wyścigu zbrojeń". 
Akademik nie ma wątpliwości, że "Gorbaczow i jego poplecznicy 
zażarcie walczą ze skostniałymi, dogmatycznymi i broniącymi 
własnych interesów siłami, że zależy im na rozbrojeniu, by nie 
marnować ogromnych zasobów materialnych i umysłowych na 
coraz nowsze i coraz bardziej udoskonalane typy broni". Z dru­
giej strony uważa, że "Zachód i cały świat zainteresowane są 
w tym, by reformy w ZSSR się udały. Silny gospodarczo, demo­
kratyczny i otwarty Związek Sowiecki będzie ważną gwarancją 
stabilności międzynarodowej, dobrym, poważnym partnerem przy 
ogólnym rozwiązaniu globalnym problemów". Akademik Sacha­
row kończy rozdział pod tytułem "Gorbaczow" następującym 
ostrzeżeniem: "Jeśli Zachód będzie próbował wykorzystać wyścig 
zbrojeń dla osłabienia Związku Sowieckiego, perspektywy będą 
bardzo mroczne. Przyparty do muru oponent zawsze jest groź­
ny ... Proces demokratyzacji i liberalizacji zostanie zahamowany. 
Rewolucja naukowo-techniczna nabierze zdecydowanie wojsko-
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wego charakteru i należy się obawiać, że w polityce zagranicznej 
zwyciężą tendencje ekspansjonistyczne wsparte o siłę zniszcze­
nia" . . 

. Za wcześnie jeszcze mówić o przyczynach, które skłoniły lau­
reata pokojowej nagrody Nobla do otwartego i jednoznacznego 
poparcia Gorbaczowa. Wypunktujmy trzy zasadnicze elementy 
jego stanowiska: generalny sekretarz kieruje procesem demokra­
tyzacji i liberalizacji ZSSR; procesowi temu opierają się reak­
cyjne siły; Zachód może i powinien - we własnym interesie -
pomóc Związkowi Sowieckiemu. 

Wiążąc demokratyzację systemu sowieckiego z rozbrojeniem, 
Sacharow równocześnie "oddziela" - w swoim projekcie rozbro­
jenia - Stany Zjednoczone od Europy Zachodniej. Od czasów 
Andropowa, a nawet trochę wcześniejszych, Związek Sowiecki 
kładł na stół negocjacyjny "pakiet": Stany Zjednoczone miały 
zrezygnować z projektu "strategicznej inicjatywy obronnej" (SD!) 
i zlikwidować swoje wyrzutnie atomowe w Europie, a dopiero 
potem można będzie zacząć mówić o redukcji sowieckiego arse­
nału nuklearnego. W 1981 roku administracja Reagana zapropo­
nowała likwidację wszystkich rakiet średniego zasięgu w Europie, 
zarówno amerykańskich jak sowieckich. Specjaliści natychmiast 
nazwali ten plan "opcją zerową". 7 marca br. Gorbaczow zgodził 
się na propozycję Reagana, czym wprawił w popłoch całą Euro­
ję. Likwidacja rozmieszczonych w Zachodniej Europie wyrzutni 
atomowych oznaczać będzie "rozwód" (w języku fachowców 
decouplage) między Stanami Zjednoczonymi i Europą Zachodnią, 
która w ten sposób stanie samotnie twarzą w twarz ze Związ­
kiem Sowieckim. 

Andriej Sacharow gorąco poparł na moskiewskim forum likwi­
dację wszystkich rakiet średniego zasięgu w Europie. W arty­
kule w Time'ie przytacza liczne argumenty za taką opcją. Za­
chodni dyplomaci uważają, że propozycję Gorbaczowa z 7 marca 
należy nazwać "planem Sacharowa". 

Spór o naturę zachodzących obecnie w ZSSR zmian będzie 
trwał długo. Liczba ludzi wierzących w "demokratyzację i libera­
lizację" będzie rosła, w dużej mierze dzięki środkom, jakie ZSSR 
łoży na obróbkę zarówno własnej, jak i zagranicznej opinii pu­
blicznej, nie pomijając naturalnie krajów bloku. Szczególną nie­
spotykaną dotychczas uwagą otacza się Zachód. Oto kilka przy­
kładów z ostatniego okresu. W marcu świat obiegła niespodzie­
wana jak grom z jasnego nieba wiadomość, że w Związku So­
wieckim zostanie wydany Sołżenicyn. ,,Aktywny zabieg", by użyć 
żargonu KGB, zrealizowany został zgodnie z wszelkimi prawami 
gatunku. Źródłem wiadomości była nieznana nikomu duńska ga­
zeta, która opublikowała wywiad z redaktorem moskiewskiego 
Nowego mira, Siergiejem Załyginem, przeprowadzony przez grec­
kiego dziennikarza P. Takisa Michasa. Z przekładu z rosyjskiego 
na grecki, z greckiego na duński i z duńskiego na inne języki wy_ 
nikało, że Nowyj mir zamierza opublikować bez żadnych cięć 
"Oddział chorych na raka", a w jakiś czas później ,,Archipelag 
GUŁag". Wiadomość ta zrodziła setki komentarzy, artykułów 
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wstępnych i wywiadów, z których jednoznacznie wynikało, że teraz 
już nie ma żadnych wątpliwości: demokratyzacja jest w pełnym 
toku! Kilka dni później rzecznik sowieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych (to ministerstwo zajmuje się obecnie "praniem 
mózgów" obcokrajowców) oświadczył, że o publikacji dzieł Soł­
żenicyna nie ma mowy. Przede wszystkim należy bowiem - zgo­
dnie z zasadami przyzwoitości - spytać autora o zgodę. Autora 
nikt nie pytał. Operacja zakończona, cel osiągnięty: Sołżenicyn 
wie, że teraz wszystko zależy od niego. 

Miesiąc temu w Time'ie wybuchła nie mniejsza sensacja. Wia­
domość przywiózł Jewtuszenko i sprzedał Time'owi w długim 
wywiadzie. Po standardowych pochwałach pod adresem Gorba­
czowa wiecznie młody i dynamiczny Żenia ujawnił tajemnicę: 
w 1966 roku, głęboko przejęty wyrokiem, wydanym w Moskwie 
na jego przyjaciół Andrieja Siniawskiego i Julija Daniela, żenia 
postanowił pojechać na odpoczynek do Waszyngtonu. Kiedy raz 
zaszedł w gości do Roberta Kennedy'ego, dowiedział się tam 
wstrząsającej rzeczy. Otóż Robert Kennedy, zaprowadziwszy go 
do łazienki, puścił wodę (Amerykanie znają się na konspiracji!) 
i powiedział: przekażcie waszemu rządowi, że to nasze CIA wy­
dało KGB prawdziwe nazwiska Siniawskiego i Daniela. Dopiero 
dzisiaj żenia może uspokoić swoje sumienie i opowiadając jak 
to było powiadomić świat, że KGB i CIA są szkodliwymi organi­
zacjami, które nie pozwalają ludziom kultury żyć w pokoju i 
przyjaźni. 

Także na temat tej historii prasa światowa przelała dużo atra­
mentu. Najlepiej skomentował rzecz K. S. Karol w paryskim 
Nouvel Observateur: "Oczywiste jest przede wszystkim to, że 
rewelacje Jewtuszenki nie mogą się spodobać KGB, które wypa­
da w tej historii jak ofiara intrygi CIA, i które głupio rozegrało 
scenariusz, przygotowany przez CIA". Jewtuszenko i K. S. Karol 
uważają, że CIA, chcąc odwrócić uwagę świata od amerykańskiej 
interwencji w Wietnamie, wymusiła na KGB zorganizowanie mos­
kiewskiego procesu dwóch pisarzy, którzy przekazali swoje utwo­
ry za granicę. Nikomu w Moskwie na tym procesie nie zależało, 
wszyscy byli mu przeciwni, ale nie mogli wydostać się z sideł 
CIA i musieli skazać pisarzy i pomóc w ten sposób amerykań­
skim interwentom. Dziwnym trafem znalazłem w moskiewskiej 
gazecie o zagranicznym tytule Moscow News artykuł sowieckie­
go dziennikarza, który opisuje, jak bardzo sowieckie kierownic­
two (i on sam) cierpiało z powodu tego niechcianego pr()cesu. 
Koniec końców CIA okazuje się jednak gorsza od KGB. Może 
jednak K. S. Karol nie całkiem ma rację, ubolewając tak bardzo 
nad głupotą organizacji, która raz jeszcze zrobiła faux pas ... 

Skoro już przypomniałem sobie Moscow News, warto powie­
dzieć kilka słów o tej dość niebanalnej moskiewskiej gazecie. 
Zaczęła się ona ukazywać w roku 1930 po angielsku; od 1934 
istnieje wydanie francuskie. W roku 1949 - pamiętnym roku 
początku walki z kosmopolityzmem - gazetę zamknięto, a jej 
redaktora, znanego agenta Kominternu Michaiła Borodina, aresz­
towano i zamorzono na śmierć w obozie. Po śmierci Stalina ga-
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zeta znów zaczęła wychodzić, wzbogacona o wydanie hiszpańskie 
i arabskie. W roku 1980 pojawiło się wydanie rosyjskie, prze­
znaczone dla nielicznych wybrańców. Wszystkie wersje językowe 
łącznie miały w 1984 roku nakład 152 tys. egzemplarzy, rozprowa­
dzanych - według informacji na pierwszej stronie wydania ro­
syjskiego - w 140 krajach. W sierpniu 1986 roku doświadczony 
dziennikarz od spraw międzynarodowych, Jegor Jakowlew, za­
stąpił dotychczasowego redaktora naczelnego, Genadija Gierasi­
mowa, który został rzecznikiem prasowym ministerstwa spraw 
zagranicznych. Jakowlew rozpoczął jeszcze aktywniejszą kampa­
nię obróbki cudzoziemców niż jego poprzednik. Zachodni kores­
pondenci nie muszą już szukać tłumaczy, aby zapoznać się z prasą 
sowiecką i wypowiedziami sowieckich przywódców (przywódcy!): 
wszystko (i więcej niż wszystko!) znajdą w Moscow News. Przez 
"więcej niż wszystko" rozumiem pogłoski, nieoficjalne szczegóły, 
plotki. Trzeba cudzoziemców nastraszyć? Jegor Jakowlew udzie­
la wywiadu, w którym sugeruje, że jeśli Gorbaczow nie uzyska 
dostatecznego poparcia Zachodu, to po prostu weźmie i poda 
się do dymisji. I co wtedy? Moscow News opublikowało wy­
wiady z Richardem Pipesem i Zbigniewem Brzezińskim. Obaj 
amerykańscy historycy bardzo dobrze mówią i doskonale tłuma­
czą ukryte sprężyny sowieckiej polityki. Wypowiedzi sowieckiego 
dziennikarza komentującego każdą odpowiedź Amerykanów 
brzmią blado i nieprzekonywująco, ale najważniejsze zostało zro­
bione - dano dowód "jawności", z którym zwykły sowiecki oby­
watel nigdy się nie zapozna, ponieważ pisma nie ma w sprzedaży. 

Prasa sowiecka, konferencje prasowe moskiewskiego MSZ, 
Moscow N ews i zachodni dziennikarze, którzy świadomie lub nie­
świadomie propagują moskiewski punkt widzenia składają się 
na potężny aparat, kształtujący właściwe rozumienie świata. Ale 
to nie wszystko. Włoski tygodnik Il mondo economico opubliko­
wał 27 października 1986 wywiad z prezesem największej na świe­
cie firmy reklamowej, Robertem DiIlenschneiderem. Prezes po­
wiedział m.in., że krótko po wybuchu reaktora w Czarnobylu, kie­
dy świat jeszcze o niczym nie wiedział, zadzwonił do jego nowo­
jorskiego biura sowiecki minister spraw zagranicznych, Szeward­
nadze. Następnego dnia Robert Dillenschneider był na Kremlu 
i rozmawiał z sowieckim kierownictwem. Specjalistów od rekla­
my nie zaprasza się na ogół na rozmowy o pogodzie, łatwo więc 
sobie wyobrazić, że dyskutowano o tym, jak najlepiej "sprzedać" 
światu czarnobylskIe "zajście". 

Nietrudno też sobie wyobrazić, że jeśli dla "reklamy" czarno­
bylskiej katastrofy ZSSR uciekł się do usług największej na 
świecie firmy reklamowej, to przy mniej waźnych wydarzeniach 
wzywa się na pomoc innych, tańszych specjalistów od public 
relations. Niewykluczone, że firma DiIlenschneidera zajmuje się 
całą reklamą Związku Sowieckiego na Zachodzie. Ważny jest sam 
fakt, że do sprzedaży sowieckiego produktu zaangażowano zachod­
nich specjalistów. Zaczęło się to naturalnie nie dwa lata temu 
i nie Gorbaczow odkrył tak cenną metodę propagandy. Kapita­
liści umieją jak wiadomo dochowywać tajemnicy nie gorzej niż 
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ludzie sowieccy. Z rzadka tylko wychodzą na jaw kulisy pozornie 
sprzecznych z naturą powiązań. Szykując w 1928 roku plan pierw­
szej pięciolatki, Stalin zwrócił się do Amerykanów z prośbą o 
sporządzenie projektów i dozorowanie robót, o technikę i tech­
nologię. Równocześnie kupił usługi "najsłynniejszego i naj droż­
szego publicity man", Ivy Lee. Był to rzeczywiście wybitny spe­
cjalista: zajmował się reklamą firmy Standard Oil. Ivy Lee po­
jechał na dwa tygodnie do Związku Sowieckiego, odbył podróż 
po kraju i po powrocie napisał książkę pt. "Dzisiejsza Rosja". 
W książce znajduje się m.in. takie warte uwagi zdanie: ,,A czy 
nie jest możliwe, że zachodnia cywilizacja powołana jest do do­
konania największego w dziejach ludzkości eksperymentu - do 
okazania zaufania Rosji?". 

Jak niektórym ludziom wiadomo, Stalin dowiódł, że ekspe­
ryment był wart świeczki. Może dlatego uwaga amerykańskiego 
specjalisty od reklamy znajduje dziś tylu naśladowców. Zachod­
nioniemiecki socjaldemokrata Egon Bahr oznajmił, że lepiej wy­
próbować Gorbaczowa aniżeli bombę atomową. W artykule fran­
cuskiego członka Klubu Rzymskiego widnieje następujące zdanie: 
"Być może ludzkość zdaje w chwili obecnej historyczny egzamin". 

To istotnie możliwe: źli uczniowie zostają rok po roku w tej 
samej klasie i bez końca powtarzają egzamin. Ludzkość któryś 
już raz zdaje egzamin z zaufania do ZSSR. W Związku Sowiec­
kim egzamin zdają Breżniew i jego spuścizna i przepadają z kre­
tesem. "Jawność" wydobywa na światło dzienne kolejne niedo­
statki rządów Breżniewa. Tygodnik Ogoniok (nakład pół milio­
na), redagowany od ubiegłego roku przez ukraińskiego pisarza 
Witalija Koroticza, stał się niezwykle popularny dzięki demaska­
torskim artykułom na temat poetów, o których znów wolno pisać 
(np. Gumilowa). Do najbardziej sensacyjnych artykułów należy 
tekst Dmitrija Lichanowa, zatytułowany "Pancerne mundury", w 
którym autor opisał tortury, do jakich uciekała się milicja mias­
ta Petrozawodsk (Karelia) by wymusić zeznania więźniów. Fakty 
są rzeczywiście wstrząsające. Bohaterami reportażu są milicjan­
ci, którzy tak nieludzko katują aresztantów, jakby żywcem wyszli 
z sali sądowej na której sądzono morderców księdza Popiełuszki. 
Główny sadysta zostaje skazany na trzy i pół roku więzienia, 
jego pomocnik na trzy lata z zawieszeniem. Dyrektorzy z minis­
terstwa spraw wewnętrznych, pozostałości dawnych breżniewow­
skich czasów, dostali nagany partyjne. Powodem całego zajścia, 
jak ,;z pełną otwartością" przyznał sekretarz karelskiego obwo­
dowego komitetu partii, był brak odpowiedniego nadzoru komi­
tetu partyjnego nad ministerstwem spraw wewnętrznych. 

Nie mniejszą sensację wzbudził artykuł Władimira Jakowlewa 
pt. "Lubiercy". Słowo natychmiast weszło w użycie. Jakowlew 
opisał w Ogonkie kluby kulturystów, które zupełnie przypadkiem 
powstały w podmoskiewskiej miejscowości Lubierce (stąd "lu­
biercy"). Wspomniana grupa kulturystów, rozwijających bicep­
sy i tricepsy pod portretem Arnolda Schwarzeneggera, liczyok. 
500 osób. Autor artykułu opisuje młodych wyznawców sławnego 
Arnolda jako wrogów miejskiej (moskiewskiej) młodzieży, która 
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uległa zachodnim wpływom i modzie. W artykule mowa jest 
o ekspedycjach karnych na zwolenników dżinsów i ,,metalistów" 
(wielbicieli jazzu). Podczas konferencji prasowej w minister­
stwie spraw zagranicznych Genadij Gierasimow, wyjaśniając za­
chodnim dziennikarzom, kto bił na Arbacie demonstrantów, do­
magających się uwolnienia Josifa Beguna, całą winę przypisał 
"wiżilantom", tj. młodym ludziom, oburzonym takim narusza­
niem porządku publicznego. 

Artykuł o "lubiercach" wywołał ostry sprzeciw majora milicji 
Gonczarowa (Sowietskaja Rossija), który zapewnia, że żadni "lu­
biercy" nie istnieją, jest to zwykły wymysł dziennikarzy. 

Dyskusja na temat "lubierców" odzwierciedla w jakimś stop­
niu zmianę stosunku do "jawności". Użyta jako narzędzie walki 
z breżniewowskim aparatem partyjnym, "jawność" przestaje 
stopniowo być potrzebna dla wymiany starych kadr na nowe. 
13 lutego generalny sekretarz wygłosił ważne programowe prze­
mówienie do "kierowników środków masowej informacji i pro­
pagandy". Był to znak, że pora zahamować "jawność" i że trzeba 
surowiej ją kontrolować. Przypomniał im, że potrzebna jest 
"konstruktywna krytyka" oraz że krytyka ,;zawsze powinna być 
partyjna", ale za często krytykuje się instancje partyjne. "Nie 
należy - zwraca uwagę generalny sekretarz - całej winy przypi­
sywać komitetom partyjnym... i rozwieszać nad wszystkim par­
tyjnego parasola". Wciąż jeszcze dużo mówi się o "sprawiedli­
wości społecznej". "Czyż nie powinniśmy jednak zachęcać utalen­
towanych dziennikarzy i uczonych, czy w ogóle każdego uczci­
wego i pracowitego człowieka?". Pora skończyć z potępianiem 
dacz, specjalnych lecznic itp. 

Dużo miejsca poświęcił Gorbaczow stosunkowi do historii. 
Przyznając, że "nie powinno być zapomnianych nazwisk, białych 
plam ani w historii, ani w literaturze", podkreślił, że "opubliko­
wano wiele z tego, co zasługuje na najmniejszą choćby uwagę 
społeczeństwa". Czyli pora zwolnić bieg. Z drugiej strony za 
mało pisze się o tych, którzy "robili rewolucję", odłogiem leżą 
całe okresy sowieckiej historii - np. kolektywizacja - bowiem 
"były błędy - i to wielkie". Najważniejsze z punktu widzenia 
Gorbaczowa jest to, że i wtedy, "w naj trudniejszych chwilach, 
kraj szedł do przodu". Krótko mówiąc "należy uwzględniać całą 
prawdę"· 

Jak opowiadają moskwiczanie, Gorbaczow nieoficjalnie podsu­
mował kampanię "jawności" zdaniem "plebs jest zmęczony kry­
tyką". 

Charakterystycznym zjawiskiem ostatnich miesięcy jest nie­
zwykle szybki wzrost kultu Gorbaczowa. Do głównych "budow­
niczych kultu" należy dramaturg Michaił Szatrow, autor niezliczo­
nych . książek oraz scenariuszy filmowych i telewizyjnych na te­
mat Lenina. Jako największy znawca Lenina Szatrow może· po­
twierdzić - i potwierdza - że Gorbaczow jest reinkarnacją ojca 
władzy sowieckiej. Zdaniem Szatrowa marzec 1985 roku stano­
wi zwrotny punkt w dziejach (Ogoniok nr 4). Sam Gorbaczow 
przyznaje, ile trudu kosztuje go obrona przed wielbicielami: "S ta-
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rają się zrobić ze mnie boga - tłumaczy wodzowi argentyńskiej 
partii komunistycznej. - A ja nie jestem bogiem" (International 
Herald Tribune z 5 marca br.). Odważne wyznanie Gorbaczowa, 
że nie jest bogiem przypomina walkę, jaką bezskutecznie toczył 
Stalin z tymi, którzy zmusili go w końcu, by został bogiem. 

Gorbaczow powiedział argentyńskiemu komuniście, że bóg to 
naród. Słyszeliśmy już podobne myśli. Jakby nie było, naród 
dobrze rozumie charakter generalnego sekretarza. Dowodem na­
stępująca anegdota: Czukcza wraca do domu ze zjazdu. Wszyscy 
krajanie zbierają się, by wysłuchać, co się dzieje w Moskwie. 
- Dowiedziałem się - opowiada delegat na zjazd - po pierwsze, 
że Marks i Engels to dwie różne osoby. Po drugie, że socjalizm 
ma służyć człowiekowi. Po trzecie - widziałem tego człowieka. 

P.S. Przeczytawszy powyższy przegląd, uprzytomniłem sobie, 
że liczba złych wiadomości znowu bardzo przerasta liczbę do­
brych. Zaniepokoiłem się: co powie Stefan Kisielewski? Nie­
pokój to uzasadniony: w ostatnim numerze Kultury, w recenzji 
z książki Ungera "Orzeł i reszta", Stefan Kisielewski nieocze­
kiwanie (i ku wielkiemu mojemu zadowoleniu) wspomniał i 
o mnie. Jego zdaniem specjalizujemy się wraz z Leopoldem Un­
gerem w "czerni" i "zmiana sytuacji pozbawiłaby nas tematyki". 
Wszystko to prawda: zgrzeszyłem, mea culpa. Dziwi mnie co 
innego. Stefan Kisielewski pisze: "Podejrzewać też można, że 
gdyby coś się w Rosji naprawdę zaczęło zmieniać, Unger i Heller 
byliby ostatnimi, którzy by nam o tym donieśli". Trudno mi 
coś powiedzieć o zamiarach Leopolda Ungera. Jeśli o mnie cho­
dzi, to Kisielewski znów ma całkowitą rację. Nieprędko uwierzę 
w zmiany w Związku Sowieckim. Ale znowu dziwi mnie co in­
nego. Dlaczego Stefan Kisielewski oczekuje Zwiastowania ode 
mnie? Czyż nie znajduje go dzień w dzień w rodzimej polskiej 
prasie, nie słyszy w rodzimym radio, nie widzi w rodzimej tele­
wizji? Jeśli zechce, może i do Prawdy sięgnąć. Cóż za dziwne 
zboczenie: oczekiwać dobrych wiadomości z Rosji od "specjalisty 
od czerni"! 

Mam wrażenie, że rozumiem, dlaczego Stefan Kisielewski 
chciałby znaleźć w moich przeglądach prasy sowieckiej optymis­
tyczne wiadomości z Moskwy. Przypomniała mi się mianowicie 
stara powieść niesłusznie zapomnianego pisarza rosyjskiego, Leo­
nida Andriej ewa. Akcja toczy się w jakimś nieokreślonym kraju. 
Bezpodstawnie aresztowany człowiek odzyskuje wolność. Tak już 
przywykł do celi więziennej, że wynajmuje mieszkanie w pobliżu 
więzienia. Sługa wyprowadza go na spacer. żyje na wolności 
tak, jak żył w niewoli. W ostatniej scenie powieści bohater wy­
chodzi na przechadzkę, spogląda na swoje byłe więzienie i mówi: 
"W świetle zachodzącego słońca nasze więzienie jest przepiękne". 
Łatwo sobie wyobrazić, jak by go zabolało, gdyby ktoś zwątpił 
w piękno więzienia. 

Adam KRUCZEK 
15 marca 1987 
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ZurUp:ek Hurtowników i Handlu Detalicznego rozważa utworzenie specjal­
negQ funduszu, z którego wypłacane byłyby kredyty zachodnioniemieckim 
rzemieślnikom i drobnym przemysłowcom, dostarczającym materiały i surowce 
rzemieślnikom i drobnej wytwórczości do dalszej obróbki w .Polsce. Według 
.r,rojektu przewodniczącego Związku, Klausa Richtera, Deutsche Bank gotów 
Jest przeznaczyć na te cele początkowo milion marek. Delegacja Cechu 
Rzemieślników Kolonii omawiała te sprawy podczas pobytu w Katowicach. • 
Siedemdziesiąt prac ze zbiorów Muzeum Plakatu w Wilanowie pokazano w 
Berlinie .Zacho~nim. _. l s~ycznia 1985 roku NRD jednostronnie posze­
rzyła.~Ięg SWOIch wod terytOrialnych z 3 do 12 mil morskich (ok. 20 km). 
~ ofICjalnych reakcjach ze strony polskiej nie było słychać. Prasa zachod­
ma informuje, że na przełomie grudnia i stycznia doszło na wodach które 
NRD. uznaje ?becnie za własne, do incydentów w postaci zatrzym;Wania 
polskich statkow handlowych. • W RFN pojawia się co roku średnio 
30 .nowy~h. prze~adów dzi~ polskich autorów (USA - 6; Francja _ 5). 
NajbardzIej znam polscy pIsarze w RFN: Stanisław Jerzy Lec, Stanisław 
Lem, Janusz Korczak, Henryk Sienkiewicz, Zbigniew Herbert, Czesław Mi­
łosz, Sławomir Mrożek, Stanisław Ignacy Witkiewicz i Witold Gombrowicz. 
~ Krajowe oficyny wydawnicze wydały w 1986 roku 5.550 tytułów (łącz­
n~e z broszurami). W NRD wydano blisko 3 tys. tytułów więcej. • Od 
kilku miesięcy działa w Zachodnim Berlinie świetlica polska, którą uru­
chomiła i prowadzi Grupa samopomocy Polaków na emigracji (Selbsthilfe­
gruppe der polnischen Emigranten). Odbywają się tu stałe imprezy, odczy­
ty, wieczory artystyczne, istnieje klub dyskusyjny miłośników książki i polska 
czytelnia. Ośrodek finansuje się sam dzięki składkom członkowskim i wpły_ 
wom z imprez. Pozwoliło to już w tej chwili na zakup sporej biblioteczki, 
urządzeń technicznych, obecnie planuje się zakup mikrobusu dla potrzeb 
członków organizacji. • Klub im. J. Mieroszewskiego w Monachium 
wspólnie z Katholischer Akademikerverband e. V. zorganizował spotkanie pt. 
Otto Schimek - bohater czy legenda? Referat wygłosił J. Marchwiński, 
spotkanie odbywało się w języku niemieckim. Akademikerverband zapro­
ponował pomoc w popularyzowaniu postaci Schimka w szkołach bawarskich 
i w prasie katolickiej. • Przedstawiciele Klubu - Tadeusz Nowakowski 
i Alina Perth-Grabowska - uczestniczyli w uroczystości otwarcia wystawy 
trzech rewelacyjnych rzeźb srebrnych z Jasnej Góry w Bawarskim Muzeum 
Narodowym. Podczas restauracji figur okazało się, że są to naj cenniejsze 
zachowane zabytki sztuki srebrniczej augsburskich mistrzów z początków 
XVII wieku. Stąd ogromne zainteresowanie kustoszy i historyków sztuki. 
Za renowację i transport z Jasnej Góry do warsztatów w Bawarii zapłaciła 
diecezja monachijska i Fundacja Boscha, dodatkową pomoc zapewniło za­
chodnioniemieckie Stowarzyszenie Przyjaciół Jasnej Góry. • Na Ukraiń­
skim Wolnym Uniwersytecie w Monachium odbyła się kolejna impreza 
Klubu Niezależnej Myśli Politycznej im. J. Mieroszewskiego oraz Towarzy­
stwa Polsko-Ukraińskiego. Był to wieczór poświęcony stosunkom Polski 
z jej wschodnimi sąsiadami. Wprowadzenie do dyskusji stanowiły dwa refe. 
raty. Włodzimierza Odojewskiego pt. Propaganda panslawizmu w Polsce j 
Wiesława Wawrzyniaka pt. Społeczeństwo podziemne a wschodnie granice 
niepodleglej Polski. Przewodniczył Jerzy lranek·Osmecki. Ze strony ukraiń­
skiej byli przedstawiciele głównych kierunków politycznych: Ruchu Demo-
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krGty~go, melnykowców i banderowców. et ostatni byli reprezentowani 
przez panią Sławę Stooko, wdowę po zmarłym w zeszłym roku Jarosławie 
Stooko, przywódcy OUN. Oba referaty wywołały wielkie zainteresowanie 
oraz udział w dyskusji m.in. przedstawicieli obecnej ukraińskiej mniejszości 
w Polsce. Rewelacyjne dla wielu uczestników było przedstawienie przez re­
daktora Wawrzyniaka poglądów oraz deklaracji podziemnych ruchów poli­
tycznych w Polsce wobec granicy wschodniej, którą przyjmują one jako 
obowtązującą i niekwestionowalną, w wierze i nadziei, że takie postawienie 
sprawy jest jedyną możliwą podstawą politycznej współpracy z Ukraińcami, 
Białorusinami i Litwinami. Uczestnictwo p. Stećkowej było wydarzeniem. 
Z różnych odgłosów można wywnioskować, że może dojść do ponownego, 
po prawie 50-ciu latach, zbliżenia pomiędzy melnykowcami i banderowcami. 
Natomiast Widnowa, tak zdawałoby się pożyteczna, nie wzbudza u wielu 
Ukraińców większego entuzjazmu. • Jedną z tegorocznych nagród ham­
burskiej Fundacji im. Herdera przyznano polskiemu pisarzowi i dramaturgo­
wi, Romanowi Brandstaetterowi. Uroczyste wręczenie nagrody odbędzie się 
w Wiedniu w maju 1987. . ' W ciągu ostatnich dwóch lat obroty handlowe 
PRL z Berlinem Zachodnim prawie podwoiły się. Jednak ostatnio sytuacja 
jest trudniejsza z powodu ograniczenia dostaw polskiego węgla po spadku 
cen ropy naftowej na świecie. Natomiast zwiększyły się w ostatnim okresie 
dostawy polskich produktów żywnościowych, odzieży i materiałów budowla­
nych. Przy budowie elektrowni cieplnej Reuter-West jest zatrudnionych 
200 polskich robotników. • Klaus Staemm1er (Frankfurt nad Menem) 
został laureatem nagrody Polskiego Ośrodka Stowarzyszenia Kultury Euro­
pejskiej (SEC). Znany tłumacz (Zygmunt Krasiński, Przybyszewski, Brat­
ny, Dygat, Lem, Jan Józef Szczepański, Słonimski, Kazimierz Brandys, Ma­
rek Nowakowski, Herbert i Hanna Krall) przygotowuje obecnie do druku 
Lekcję martwego języka Kuśniewicza oraz Opętanych i Wędrówki po Argen­
tynie Gombrowicza. Obie pozycje ukażą się w monachijskim wydawnic­
twie Hanser-Verlag. • Polityczno-kulturalny Magazyn Wyspa, nadawany 
w języku polskim przez zachodnioberlińską telewizję kablową rozpoczął re­
gularną działalność. Pierwsze wydanie nadano 6 lutego, a powtórzenia 
13 i 20 lutego. Magazyn zawierał następujące pozycje: w serii rozmowy 
z polskimi pisarzami - rozmowa z Leszkiem Szarugą, sylwetka malarza i 
architekta Engelherta Kremsera oraz "Berlin tylu kultur i ludzi, miejsc 
nieznanych i widzianych inaczej". W następnej audycji rozmowa z Andrze­
jem Sulikowskim (młody pisarz krakowski), przedstawienie prac polskiego 
fotografika na temat 750-lecia Berlina i Mur berliński w oczach artystów. 
Magazyn Wyspa jest redagowany i reżyserowany przez Ewę Marię Slaskt 
i Grzegorza Ziętkiewicza. • Oficjalna propaganda z maniackim uporem 
twierdzi, że w Polsce nie ma mniejszości niemieckiej (w ub. roku wyjechało 
z PRL do RFN 27 tys. Niemców), a osoby, które chcą wyjechać do Niemiec 
na stałe są zmuszane przez miejscowe władze do składania deklaracji, że 
są pochodzenia niemieckiego ... Wygląda na to, że Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych, które wymaga składania tych deklaracji, jest ukrytym narzę­
dziem niemieckiego rewanżyzmu. • Niemiecka prasa pisze, iż zamek w 
Kamieńcu Ząbkowickim kjWałbrzycha jest obecnie wielką ruiną, a wyłupa­
ne schody odnależć można ponoć w ... Pałacu Kultury i Nauki. Neogotycki 
zamek (według projektu słynnego Karla Friedricha Schinkela) zbudowany 
dla Albrechta Hohenzollerna zrujnowany został w 1945 roku, ponieważ został 
uznany za dowód feudalnego wynaturzenia... • Dr Richard Breyer, znany 
historyk, specjalista od spraw polskich obchodził 70-tą ~oczn~cę urodzin. 
• Dr Herbert Hupka, przewodniczący Ziomkostwa Slqzakow, me w:szedł do 
nowego Bundestagu. • Monachijski Piper-Verlag wydał Abschled 1I?m 
Herbst (Pożegnanie jesieni) w tłumaczeniu Waltera Thiela. W r~klamow­
ce wydawnictwo pisze m.in.: "Witkiewicz w roku 1939 popełnił samo­
bójstwo podczas ucieczki przed niemieckim Wehrmachtem"... Katalog za-
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wier.a _ więc:ej podobnych bzdur o Witkiewiczu. • 1.711 obywateli polskich 
zwromło Się w lutym br. do władz zachodnioniemieckich z prośb, o azyl. 
~ne podał Centrf!1ny Urząd Rejestracyjny w Zirndorfie (Bawaria). • 
!cemarszałek Sejmu Miec~sław F. Rakowski przebywał z tygodniową 

WIzyq w RFN •• Spotkał Się ~ prawie wszystkimi czołowymi politykami 
CD~ IC~U, FDP l SPD, a także z przewodniczącym centrali Niemieckich 
Zw~w Zawodowych (DGB) Ernestem Breitem i kierownikiem wydziału 
za~lcznego l!GB., Erwinem Kristoffersenem. Podobno DGB jest skłonne 
uznac ~owe ZWIązki zawodowe w PRL. Prasa zachodnioniemiecka zamieściła 
zaledWIe ~anki o wizycie:.~ Po.lska Że.glug?_1!ałtycka wznowi w maju 
br. poł,!czem~ promowe na linii Gdansk - SWInOUjSCIe - Travemiinde _ Lubeka 
począ~szy zas od czerwca br. z Lubeki. i Travemiinde osiągnąć będzie możn~ 
polskim pro~em .po:t Roenne na WYSpl~ Bornholm. Kursujący na tej trasie 
P~lD; Rogalzn (IdzIe na złom) zostame zastąpiony nowoczesną jednostką 
S~st.a (7,5. ~s. B~T). ~ W I.'0lsce jest ok. 100 tys. protestantów wyzna­
ma lute~kieg~ I wspolnota Ich nieznacznie, ale ciągle się zwiększa. 
Wzrost .liczby. wiernych, po .~zy~ie lat 70-!ych, spowodowanym szeroką 
falą eml~cyjną do RFN, ;-"I.ąze. Się z. t~, ze wielu protestantów, którzy 
dot,d ~ta1i na. ub~zu, .a~gazuJe SIę ~ zyCIe wspólnoty. Można też mówić o 
SWOIStej polomzacjl Koscwła ewangel,cko-augsburskiego. Dominowali w nim 
poprzednio Polacy poc~odz~nia niemi~~kiego. Teraz starsi pastorzy odchodzą 
ne emeryturę. lub w~l~raJą. Ich miejsce zajmują ludzie młodzi, lub nawet 
~~rdzo ~odzi, przewazrue z czysto polskich rodzin. Skupiska ewangelickie: 
.Ielsko-Blała (własna drukarnia), Katowice, Warszawa i Wrocław. Reszta 
J~st r?zproszona na Górnym Sląsku i na Mazurach. • Andrzej Szczy­
p!ors~ ~tał zaproszony jako gość honorowy na doroczne obrady zachodnio­
~eIDleckiego PEN-Clubu w Darmstacie. Miał tam też wygłosić kilka odczy­
tow. Wbr~w pr~yrzeczenio~ Ministerstwa Kultury Szczypiorski nie dostał 
paszp.o~~ I musla~ od--:ołac przyjazd. • Wydana na podstawie zaleceń 
Koml.SJ, Podręc~mkoweJ PRL - RFN broszura poświęcona dziejom ruchu 
oporu ~ .Polsce I w Niemczech doczekała się w Niemczech Zachodnich trzech 
wZ!l0WIe.n. .• W Karlsruhe d~iała organizacja pn. Patenschaft (Patronat), 
ktorą kieruje. adwokat Wolf Dleter Ruppert. Początkowo organizacja kon­
c~ntrowała ?zlałalność na --:ysyłce do Polski ciężarówek wyładowanych wszel­
kiego rodzajU pomocą· Ogółem wysłano 70 takich ładunków. Była to żyw­
ność, obuwie i preparaty witaminowe. W 1982 roku Patenschaft przystąpił 
do organizowania dla polskich dzieci 2-tygodniowych wczasów w RFN. Ogó. 
łem do tej .pory ~ ~aproszeń do Niemi.e~ Zachodnich skorzystało przeszło 
6 tys. polskich dzIeCI. Ze strony polskiej w organizowaniu wyjazdów po­
magał biskup Herbert Bednorz. W międzyczasie władze PRL uznały dzia­
łB;lno~? Wolfa Dietera Rupperta i kierowanej przez niego prywatnej orga­
mz~.CJI Patenschaft. • Tegoroczny Tydzień Teatrów Studenckich w Ko­
lonu miał charakter festiwalu polsko-niemieckiego. Z PRL, po pokonaniu 
sporych trudności, przybyły następujące teatry studenckie: Teatr KTO 
(Kra~ów), Teatr 38 (Kraków), OTO Kalambur (Wrocław), Teatr Scena 6 
(Lublin), Grupa .Teatr:alna. "OM" (Kraków). W kolejności teatry wystawiły 
następuJąc~ sztukI (rezysena w nawIasach): Spektakl ten odbył się naprawdę 
(Jerzy Z.on); Kubuś ~uchatek (Piotr Szczerski); Okapi (według Stanisława 
G.roc~owlaka); Zesłam do raju (Henryk Kowalczyk); Imitacja (Krzysztof 
L~pski). Spektakl Abschiedsvorstellung według Petera Miillera w wykona­
mu ze~połu Teatr KTO z Krakowa został przyjęty entuzjastycznie przez 
k;Ytykow teatralnych. Krakowscy studenci musieli powtórzyć przedstawie­
me. W ogóle Festiwal był udaną imprezą. • Wschodnioeuropejski Ośro­
dek K~lt,!ralny IGNIS w Kolonii urządził wieczór satyryczny z Januszem 
Szpo~nskim. Znany satyryk czytał m.in. obszerne fragmenty Bani w Pa,. 
r:>:zu I Tow. Szmaciaka (Instytut Literacki, Paryż 1978). • Barbara Ur­
Plwarska wystawiała obrazy olejne i rzeżby w Atelierdreieck w Essen. • 
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W Carlsbergu (Palatynat) zmarł ks. dr Franciszek Blachnicki, b. wykładowca 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, twórca Ruchu "Światlo-Życie" i zało­
życiel Chrześcijańskiej Służby Wyzwolenia Narodów. Od 1981 roku prze­
bywał na emigracji w RFN. • Wrocławski poeta i tłumacz, do roku 1981 
przewodniczący tamtejszego oddziału Związku Literatów Polskich, Lothar 
Herbst, otrzymał wreszcie paszport i przybył do RFN na leczenie. Miał już 
szereg spotkań autorskich: w Księgami WAWEL w Kolonii czytał wiersze 
z tomiku napisanego w więzieniu Listy z podróży oraz mówił o sytUacji 
w kraju, w tym również o znaczeniu kultury niezaleŻDej; w Klubie PoL­
skim ZPU w Dortmundzie mówił o własnych przeżyciach z ostatnich lat 
i działalności Solidarności, czytał również wiersze z Listów z podróży i 
odpowiadał na liczne pytania. Radio dortmundzkie nadało sprawozdanie 
z wieczoru (w języku polskim) oraz krótki wywiad z polskim poetą; 
w BBC Herbst mówił na tematy krajowe, a kolońska radiostacja Deutsch­
landlunk nadała o nim specjalną audycję w opracowaniu Helgi Hirsch. 
Rozgłośnia Sender Freies Berlin przeprowadziła z Herbstem rozmowę o pol­
skiej literaturze niezależnej, a zachodnioberlińska Tageszeitung zamieściła 
wywiad z nim (m.in. na temat nowej polityki Gorbaczowa). Wystąpienia 
Herbsta są odnotowywane przez bońską Die Welt. 
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Catholic Register (USA) z listopada 1986 stwierdza, że minIo oświadczeń 
Gorbaczowa o poprawie stosunków z Kościołami nigdy od czasów stalinow­
skich nie przebywało w obozach tylu księży litewskich. W końcu listopada 
została niespodziewanie zwolniona z łagru Jadwyga Bielauskiene, skazana w 
1982 roku na cztery lata obozu o obostrzonym reżymie i trzy lata zwykłego 
za propagandę antysowiecką, tj. za uczenie dzieci religii i czytanie im 
patriotycznej literatury. Jadwyga Bielauskiene nie prosiła o ułaskawienie. 
• Od 1945 roku usunięto na Litwie z pracy za "religijne nastawienie" 
dwa tysiące nauczycieli. • Kierownik wydziału wymiany kulturalnej 
Republiki Litewskiej oświadczył, że próby wymiany kulturalnej z zagranicą 
napotykały na liczne trudności i szykany, wobec czego zrezygnowano z wy­
jazdów do Australii, Nowej Zelandii i Szwajcarii. • Litewsko-amerykań­
ski malarz Kazimieras Żoromskis najpierw wysłał czy też wywiózł do 
Wilna 150 swych obrazów, a następnie repatriował się i osiadł tam na 
stałe. • W Wilnie dobiega końca budowa 800-metrowego tunelu od 
Wilii do ulicy Podgórnej (jedynej ulicy, która nie zmieniła nazwy). Dwu­
torowy tunel przeznaczony jest dla ruchu kołowego. • Na Litwie kościoły 
płacą za prąd elektryczny sześciokrotnie wyższą taryfę niż inne instytucje, 
a za ubezpieczenia trzykrotnie wyższą. • Wileński Czerwony sztandar 
zamieścił wywiad z ministrem kultury i sztuki PRL, A. Krawczukiem, który 
odwiedził Litwę. Dotychczas wymiana kulturalna obejmowała głównie trzy 
przygraniczne województwa, białostockie, łomżyńskie i suwalskie, obecnie ma 
być rozszerzona i na inne. Na zapytania o wizyty polskich zespołów w Wilnie 
minister niezmiemIie opowiadał o wymianie ze Związkiem Sowieckim, doda­
jąc, że niektóre z zespołów wystąpią również na Litwie. Mowa też była o 
ożywionym ruchu turystycznym. Z innych źródeł wiadomo, że indywidualne 
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wyjazdy są bardzo utrudniane. • W Polsce występował kowieński teatr 
dramatyczny i wileński teatr młodzieżowy. • Zygmunt Stoberski otrzymał 
na~r~ę za tłumaczenia z języka litewskiego na polski. • Ilość miesz. 
kancow porto~ego mi~s~a I?~jpeda doszła już do 200 tys. Litwini są już 
pr~wd~podobme w mnleJSZOSCl. Wobec rozbudowy żeglugi i przemysłu osie­
dliło 8lę tam ostatnio dużo Rosjan; zajmują oni wyższe stanowiska zwłasz. 
cza :'I żegl~dze. W październiku 1986 uruchomiono prom z Kłaj~dy na 
Rugrę, nalezącą do NDR. Prom mieści 100 wagonów kolejowych. W 1991 
roku ma k.ursować 6 takich promów. • W toku wierceń podmorskich na 
Bałtyku medaleko Kłajpedy znaleziono niewielkie ilości ropy i miano je 
eksploatować, gdy powstała fala protestów przeciwko skażeniu znanego rezer­
wa~ przyrody, na .Kuro~ski~j .Mierzei. Gdy pro.testy wys~ poza krąg pisa­
rzy I naukowcow litewskich l SIęgnęły znanych pIsarzy rOSYjskich (na łamacb 
czołowych pism moskiewskich) - projektu zaniechano. .• W Chicago 
uk~zał się piąty tom wydawnictwa "Lietuvos Bażnycjos" (Kościoły na Li. 
tWle), poświęcony kościołom na Wileńszczyźnie i w samym Wilnie. Z re­
cenzji można wnosić, że nawet w ilustrowanym wydawnictwie można dać 
wyraz sympatiom i antypatiom narodowościowym. Autor, ·B. Kviklis, został 
odznaczony przez Papieża orderem "Pro Ecclesia et Pontifice". • W litew­
skiej pra;>ie emigracyjnej był omawiany artykuł Niny Taylor ,,Dziedzictwo 
~. X. ~tewskiego w literaturze emigracyjnej" (Kultura nr 10/469; 1986). 
14tewski recenzent zaznacza, że Litwini znają nieco twórczość Cz. Miłosza 
me Z?ają nato~ast z~pełni~ Józefa. Mackiewicza (który pisze o nich przy: 
chylme), SergIUsza PIaseckiego (meprzychyInie) ani Konwickiego, który 
w~CZY~ w s;"eregach wileńskiej AK, choć wszyscy trzej byli tłumaczeni na 
WIele Językowo • W USA wyświetlany jest film Partisans of Wilna" 
o Żydach wileńskich, którym udało się zbiec z obozów" zagłady do oddziałó~ 
pa~zantki antyhitlerowskiej. • New York Law School Joumal ol Inter­
natzonal and Comparative Law poświęcił cały numer zimowy 1985 pracy 
~. Hough'a o sytuacji prawnej państw bałtyckich. Autor zwraca uwagę, 
ze. n;tało. jest w hist?rii przypadków, by po 46-ciu latach stan faktyczny 
W~Iąz me był prawme uznany. • Światowa Rada Bałtów zwraca uwagę 
MIędzynarodowej Agencji Atomowej, że siłownie nuklearne w Ignalinie i 
Peipus są zbudowane tak samo, jak siłownie w Czarnobylu, co znaczy, że 
zagrażają one nie tylko zniszczeniem narodów bałtyckich, ale też - choć 
w mniejszym stopniu - Europie zachodniej. • Po wielkich uroczystoś­
ciach 28 czerwca przewidziane są modły w rozmaitych kościołach w Rzymie 
w języ;ka.ch lit~wskin;t,. po.lskim ~ po !acinie. Z bóle~ serca chciałoby się 
zapytac litewskich kslęzy l orgamzatorow, po co polskIe nabożeństwa z oka­
zji chrztu Litwy. Polski rząd na uchodżstwie zamierza urządzić obchody 
rocznicy chrztu Litwy i zaprosić Litwinów. Czy wracamy do czasów 
Jagiełły? Historycy twierdzą, że gdy Jagiełło pojechał ze szczupłym pocztem 
w roku 1387 do Wilna i ustanowił wileńską diecezję i katolicyzm jako religię 
panującą, nie towarzyszył mu żaden biskup i nie było masowych chrztów 
jak pisał Długosz. Królowa Jadwiga nigdy nie była na Litwie. Zdanien: 
litewskich historyków pierwszy chrzest przypadł sto lat wcześniej, za króla 
Mendo.ga,. a trzec! kilk~dziesi~t lat pó~nie~, ~uż po Grunwaldzie, i objął 
wreszCIe I Żmudź. Juz w mepodległe] LitWIe obchodzono jubileusz, ale 
500-lecia założenia diecezji żmudzkiej z pierwszym biskupem, kniaziem 
Mamertem Giedroyciem. Siedziba mieściła się w Olsiadach, w której to pa­
rafii wiele lat później urodził się prezydent Narutowicz. • Uroczystości 
600·lecia chrztu Litwy były uprzednio projektowane w dwóch odmiennych 
terminach w Kownie i w Rzymie. Według później ustalonego programu 
odbędą się jednocześnie w Rzymie i Wilnie dnia 28 czerwca 1987, chociaż 
Wilno nie ma obecnie tak wielkiego kościoła, jak bazylika kowieńska. 
Władze sowieckie zezwalając na obchody w Wilnie uprzedziły, że nie wpusz­
czą pielgrzymów zza granicy ani nie wypuszczą swoich obywateli na uroczys. 
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tości rzymskie (ani świeckich, ani biskupów). Mimo to liczy 8i~, że kilku 
biskupów z Zachodu będzie si~ ubiegać o wizy wjazdowe. - Krajo~. nda 
społeczności litewskiej w Australii uchwaliła na sesji 29-30 grudnia 1986 
w Sydney m.in., że ,,zwraca 8i~ z szacunkiem do Jego Swiątobliwości papieia 
Jana Pawła II i wyrażając podziękowanie za zrozumienie uczuć i c4żeń na­
rodu litewskiego i okazaną przychylność z okazji 600-nej rocznicy chrztu 
Litwy, prosi Jego Swiątobliwość o przydzielenie arcybiskupstwa wileńskiego 
Litwie. Rada sądzi, że przyłączenie arcybiskupstwa w stolicy Litwy Wilnie 
do litewskiej prowincji kościelnej bardzo by się przyczyniło do wyrównania 
stosunków i przywrócenia przyjaźni między narodami litewskim i polskim". 
(W artykułach litewskiej prasy emigracyjnej często spotyka się ton żądania, 
nie prośby). _ Dnia 12 listopada 1986 odbyło się na wydziale historii 
Akademii Teologicznej w Krakowie seminarium nt. "Chrztu Litwy i jego 
religijnych i politycznych następstw". Z Uniwersytetu Gregoriańskiego w 
Rzymie przybył profesor ks. Rabikauskas (Litwin), który wygłosił odczyt 
w języku niemieckim. Pozostałe odczyty wygłosili Polacy: S. Szcur z Uni­
wersytetu Jagiellońskiego o przygotowaniach dyplomatycznych do aktu w 
Krewie, T. Trajdos z PAN o Unii, B. Kumor z lubelskiego KUL-u o litew­
skich biskupstwach do XV wieku i ks. T. Krahel z Warszawy o litewskim 
duchowieństwie w XV wieku. 

E. tAGIELL 
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Polskie muzea 
I biblioteki na Zachodzie * 

Na Via Cassia, w nowoczesnym Domu Pielgrzyma Jana Pawła II, 
i na Piazza Cairoli, w pobliżu naj starszego rzymskiego forum, 
odbyły się cztery sympozja przedstawicieli bibliotek i muzeów 
polskich na Zachodzie oraz jedna sesja otwarta dla publiczności, 
ciekawej na czym polega działalność ich "stałej konferencji", 
organizmu jednoczącego 15 polskich ośrodków naukowo-kultu­
ralnych na Zachodzie. 

"Pracujemy na to, co ma być za 20-30 lat": Ryszard Dembiń­
ski, dyrektor Instytutu im. Generała Sikorskiego w Londynie, 
tłumaczył w kategoriach naukowych i narodowych znaczenie i 
rolę zbiorów i archiwów polskich poza krajem. Jerzy Mond, 
sekretarz generalny Towarzystwa Historyczno-Literackiego, spra­
wującego opiekę nad Biblioteką Polską w Paryżu, przypomniał 
statutowe cele stałej konferencji: 1. Promieniowanie kulturalne 
na środowiska, w których działają te instytucje; 2. Służenie spo­
łeczności polskiej i środowiskom pochodzenia polskiego na Za­
chodzie w duchu światopoglądu chrześcijańskiego i tolerancji, 
dla dobra niepodległości Polski; 3. Oddziaływanie na kraj po­
przez udostępnianie informacji i prawdy o naszej przeszłości i 
teraźniejszości. Cele te instytucje złączone w konferencji pragną 
realizować m.in. poprzez ściślejszą między sobą współpracę. 

Konferencja nie ma stałych władz. Jej sekretarzem jest co 
roku przedstawiciel ośrodka organizującego doroczną sesję ple­
narną. We wrześniu 1986 roku pełnili funkcje sekretarzy i gospo­
darzy dyrektorzy dwóch naj młodszych członków konferencji, 
Ośrodka Dokumentacji Pontyfikatu Jana Pawła II oraz Papies­
kiego Instytutu Studiów Kościelnych, księża Michał J agosz i Hie­
ronim Fokciński. 

Zasięg działalności polskich bibliotek, archiwów i muzeów 

• Artykuł ten został zamówiony przez krakowski Tygodnik Powszechny, 
w którym nie mógł się ukazać ze względów cenzuralnych. 
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w krajach zachodnich, to problem szerszego aniżeli dotychczas 
promieniowania na środowiska polskie i pochodzenia polskiego, 
ale także na środowiska cudzoziemskie. "Nasze sprawy są tam 
często mało znane, źle znane - stwierdził Jerzy Mond. ~ Misją 
polskich instytucji powinno być więc prostowanie, wyjaśniame, 
tłumaczenie. Walka o prawdę jest dzisiaj pierwszym zadaniem, 
pierwszym obowiązkiem nas wszystkich, gdyż na tym polu roz­
grywają się największe bitwy teraźniejszości ... rzetelna nauka 
i prawdziwa kultura są orężem niezastąpionym ... ". 

Wicedyrektor Instytutu im. gen. Sikorskiego, Aleksander Szku­
ta, przeprowadził swego rodzaju zajęcia praktyczne, na sesji 
otwartej, analizując niezwykle rzadką kolekcję ulotek z czasu 
drugiej wojny światowej, którą posiada Muzeum im. Gen. Sikor­
skiego w Londynie. W pierwszych dniach września 1939 roku 
agenci niemieccy przenoszą swoje ulotki za linię frontu. Przerzu­
ca je na stronę polską pocisk artyleryjski lub samolot: "Woj­
sko polskie jest rozbite! Oddziały niemieckie przekroczyły już 
Wisłę ... poddajcie się". Dwa tygodnie później inne ulotki dociera­
ją do linii polskich: "Pańsko-burżuazyjny rząd polski, wciągnąw­
szy was w awanturniczą wojnę, pozornie przewaliło się. .. Wasze 
przeciwienie bez korzyści i przerzeczono na cala zgube... Rzol­
nierze Armii Polskiej, nie proliwacie doremnie krwi za cudze 
wam interesy obszarników i kapitalistów ... rzucajcie broń ... wam 
zabezpieczona swoboda i szczesliwe zycie". Poprzez propagandę 
wojenną niemiecką, włoską a także amerykańską, angielską i so­
wiecką zarysowuje się nieoczekiwanie obraz historii. 

Wiele jest unikalnych dokumentów w archiwach polskich na 
Zachodzie. W Bibliotece Polskiej w Paryżu znajdują się trzy 
pierwsze wydania "De revolutionibus orbium coelestium" Ko­
pernika, pierwodruk "Prawa magdeburskiego", "Żywoty świętych" 
Piotra Skargi, akt detronizacji cara Mikołaja I przez sejm polski 
w 1830 roku. W rękopisie "Pana Tadeusza", Mickiewicz nie pisał 
"Litwo, ojczyzno moja ... ", a "Ojczyzno, moja Litwo ... ". Jedyny 
wiersz, który Goethe napisał po francusku jest zaadresowany ~o 
Marii Szymanowskiej (następnego dnia po wkroczeniu do Paryza 
Niemcy przyszli do Biblioteki, aby zniszczyć ten "kompromitu­
jący" Goethego wiersz, który był już na szczęście przeniesiony 
w 'bezpieczne miejsce). 

W Instytucie Piłsudskiego w Nowym Jorku znajduje się plan 
bitwy warszawskiej 1920 roku. Rękopis generała Tadeusza Roz­
wadowskiego jest podpisany przez Piłsudskiego, Sosnkowskiego, 
Sikorskiego Kutrzebę i Weyganda. Konwencja wojskowa z 
24 kwietnia' 1920 roku między Piłsudskim i Petlurą okazuje się 
"łabędzim śpiewem polskiego federalizmu", a nie "aktem polskiej 
imperialistycznej agresji". 

W Papieskim Instytucie Studiów Kościelnych w Rzymie są 
katalogowane i mikrofilmowane archiwalia watykańskie i włos­
kie dotyczące Polski. Ksiądz Hieronim Fokciński dostaje liczne 
prośby o odnalezienie określonej dokumentacji w archiwach Sto­
licy Apostolskiej. Obecnie, na przykład, XIX-wiecznej dokumen­
tacji o dziejach arcybiskupstwa lwowskiego albo elementów pro-

J 
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cesu kanonizacyjnego królowej Jadwigi. Instytut zapoczątkował 
także prace nad wydaniem korespondencji nuncjuszów apostol­
skich w Polsce . 

. Na sesjach roboczych konferencji kierownicy każdej instytu­
cji przedstawili swoje osiągnięcia i problemy. Zacytujmy kilka 
konkretnych informacji: Ośrodek Dokumentacji Pontyfikatu i 
Instytut Papieski położyły akcent na pomoc udzielaną przez nich 
badaczom z kraju i zza granicy. Ośrodek Dokumentacji posiada 
studio nagrań kaset video, które udostępnia w pewnych warun­
kach dziennikarzom, zainteresowanym problematyką pontyfika­
tu. Instytut Papieski został włączony w grupę 38 rzymskich insty­
tucji naukowych, prezentujących swoje zbiory czasopism w zn~­
nym katalogu, który podaje pod każdym tytułem, która z 38 bI­
bliotek posiada dane czasopismo i z jakich lat. Jest to nieoce­
niona pomoc dla naukowców. 

Muzeum księży Marianów w Fawley Court wzbogaciło się 
o zbiory i dokumenty dotyczące generała Józefa Hallera i o ko­
lekcję starej broni. . , 

. Biblioteka Polska w Paryżu przewidziała m.in. na grudzlen 
1986 roku obchody 40-lecia Kultury i, jak co roku, serię wykła­
dów w paryskim Instytucie Katolickim. 

Instytut Polski im. gen. Sikorskiego w Londynie wydaje prze­
wodnik po archiwum dla uniwersytetów i naukowców (5 do 7 
tomów w projekcie). 

Instytut Józefa Piłsudskiego w Londynie wyda! k?responde~­
cję Marszałka. Instytut wypożycza dokumentację l .fotogr,,!fle 
telewizji brytyjskiej, która przygotowuje. progral!l o Plłsudski~. 

Studium Polski Podziemnej w Londyme szykUje katalog archi­
wum oraz - na koniec 1987 roku - 6-ty tom ,,Armii Krajowej 
w świetle dokumentów" - dokumentów angielskich i amerykań­
skich dopiero od niedawna dostępnych. 

Biblioteka Polska w Londynie przekazała do Instytutu im. Si­
korskiego dokumenty z okresu formowania w ZSSR Armii Ander­
sa. Dyrektor, Michał Jagodzińs~, ~twierdza, ż~ ,a~torzy zagra: 
niczni poszukują ostatnio materIałow do pOWleSCl o Polsce l 
Polakach nawet do "dreszczowców". 

Muze~m Kościuszki w Solurze zorganizowało wystawę o puł­
kowniku Umiastowskim. Janusz Morkowski, kustosz i dyrektor 
Muzeum Polskiego w Rapperswilu, zapowiada referat Władysła­
wa Bartoszewskiego o tradycjach wolnościowych w duchu Koś­
ciuszki. Udała się bardzo dyskusja na temat etyki dziennikarza 
podziemia. Muzeum organizuje sesję poświęconą Erazmowi z Rot­
terdamu .. 

Polski Instytut Naukowy w Kanadzie i Biblioteka Polska są 
oryginalnym przykładem o~ganizacyjnym: ~ołączo~e są .bowie~ 
ze słynnym anglosaskim UDlwersytetem McGIlI, gdzIe mają swoJą 
siedzibę· 

Jak zwykle na stałej konferencji toczyła się dyskusja na temat 
dwóch zasadniczych kwestii: 1. w jakich warunkach archiwa, 
zbiory dzieła sztuki i zabytki polskiej emigracji mogłyby powró­
cić dd Polski; 2. Jak daleko może iść współpraca z krajem. 
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W dyskusji dotyczącej pierwszego zagadnienia Jerzy Mond 
przytoczył epizod z Powstania Warszawskiego, związany z archi­
wum rapperswilskim: "W 1868 roku odsłonięto w Rappęrswilu 
kolumnę barską, a w dwa lata później otwarto na średniowiecz­
nym zamku Muzeum Narodowe Polskie_ Ideą przewodnią fupda­
tora kolumny i muzeum, Władysława Platera, było ukazanie 
światu bogatego dorobku cywilizacyjnego Polski oraz jej nie ule­
gających przedawnieniu praw do niepodległości. Zbiory tego 
platerowskiego muzeum (gdzie przez pewien czas bibliotekarzem 
był żeromski) wróciły w 1927 roku do wolnej Polski. Gdy w cza­
sie Powstania Warszawskiego leżałem ranny na Starym Mieście, 
położono mnie na niedopalonych aktach muzeum w Rapperswilu, 
które prawie całkowicie zostały zniszczone w zawierusze wojen­
nej". 

Z dyskusji i kontrowersji na temat drugiej - wciąż aktual­
nej - kwestii wyłoniła się wspólna troska stałej konferencji •. 
"Polska kultura, o której mówiliśmy na rzymskiej sesji plenarnej, 
tworzy się zarówno nad Wisłą jak nad Sekwaną, nad Tamizą czy 
Tybrem. Jest istotnym, nieocenionym elementem siły, znaczenia, 
a nawet istnienia narodu polskiego. Tak myślała Wielka Emi­
gracja, fundując Bibliotekę Polską w Paryżu, tak myślała nowa 
emigracja wojenna w Anglii. Tak też myślą chyba teraz elity 
moralne i intelektualne w kraju, dla których pomoc powinna być 
jedną z naszych istotnych powinności". 

Aleksandra KWIATKOWSKA-VIATTEAU 

* IX Sesja plenarna Stałej Konferencji Muzeów, Archiwów i Bibliotek 
Polskich na Zachodzie zwołana została do Solury w dniach 11-13 września 
1987 i poświęcona będzie Kościuszce, niezależnie od spraw statutowo-orga­
nizacyjnych. Przy okazji ma się ukazać w lO-lecie stałej konferencji około 
200-stronicowa broszura. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

1~1~7 . 
W Abu Ghraib koło Bagdadu został ostatnio otwarty wielki kompl~ks rol­
niczy, przygotowany przez polskich fachowców. Roboty p~ budOWle kou:~ 
pleksu trwały osiem lat. Polscy fachowcy przystosowali do .potrzeb ro 
nictwa 30 tys. ha ziemi w Mezopotamii, między Eufratem l :rygrysem. 
Wykonano 201 kilometrów głównych kanałów nawalłni:ających:, ułoz?no 1.800 
kilometrów podziemnych drenów, wybudowano 1.250 kilometrow dro~. Polacy 
postawili także około 800 różnych budowli inżynieryjny~~: ~ostow, p:fu 
pustów, jazów. Realizacją kontraktu z Irakiem o wartosCl blisko 100 
dolarów zajmowało się około 800 osób. 

1·2·87 
Nagrodę im. Andrzeja Kijowskiego za rok 1986 otrzymał Adam Zagajew­
ski za książkę "Solidarność i samotność". 

11·2-87 
Zmarł w Krakowie w wieku 84 lat Wacław Taranczewski, artysta m.alarz­
pedagog. • Nagrody kulturalne "Solidarności" Zl!' rok 1986: 1. Archi~ 
Solidarności" za pierwszych 10 wydanych tomow; 2. Janusz Eysmon 

(Warszawa) za twórczość malarską; 3. Jacek Fedorowicz (~arszawa) za 
twórczość video; 4. Krystyna Gryczełowska (Warszawa). z~ film dokumer 
talny "Studnia"; 5. Wiktoria Kraśniewska za wspo~ema ,!Po wyzwo.~­
niu" Instytut Literacki Paryż; 6. Maciej Kozłowski (Krakow)M~a zblka°r 

, 'b' " Z ak" K aków' 7 Anna lZerac esejów "Krajobraz przed ItWą, "n , r , . . . (W szawa) za 
(Warszawa) za twórczość graficzną; 8. Zygmunt MYClels~; ka 
utwór na chór i orkiestrę "Liturgia sacra", pra~y.koname - arszaws 

J .. 1986' 9 Igor Newerly (Warszawa) za kSlązkę "Zostało z .uczty ~o­
eSlen ,. ,N "W . 10 PIsmo lite-

gów" Instytut Literacki, Paryż oraz, owa, arT sza dwa , P'łk (W za 
' .. cł) d b 'om' 12 a eusz a a ars­

rackie Obecnosc (Wro aw za
M

? ryk P'?Zl 'bl ku'" 13 Jacek Trznadel 
) a film dokumentalny " lesz ame w o '.'. . 

wWa z ks'ft~],.ę Hańba domowa" Instytut LIteracki, Paryz oraz 
( arszawa) za l~ " , ) k"k S uk 
,Nowa" Warszawa; 14. Piotr Wierzbicki (Warszawa za ~ląz ę "tr -

, . 'kł t a" Głos" Warszawa; oraz nagroda specjalna - tym 
tura l ams w ,,, , ." . d ki'" PIW kim dz' ki którym ukazała się AntologIa poezJl zy ows ej , , 
wszyst , ;~ • Oświadczenie OKNA: W odpowiedzi na pytania na­
Warsz~wa d

19
. ublikowaniu tekstu informującego o zasadach stoso­

pływające o nas po op . . ka 
h NSZZ Solidarność" w zakreSIe pomocy z zagramcy, prze -

wanyc przez. ." D' nikowi przez Biuro Koordynacyjne 
:,n'if~:li'°J~;:~~:n~g:o;':~em ZtT~czasowej Komisji ~oordr:acyjn~/ 
NSZZ Solidarność" stwierdzamy co następuje: 1. Występujące po wspo­
n na~ OKNO in~tytucje społeczne podpisały dn. 11. I~I 19~6 r. poro~-
~ . ą KK NSZZ S l'd 'ć" dotyczące współpracy l wspolnoty celow, 

mleme z T • '~ o l arno~ '... Tekst z dn. 4. X. 1986 r. 
zachowuJ'Ac równoczesme swą mezaleznosc.~. 'k . k h 

.. D' 'k d os' SIę do stru tur ZW1ąZ owyc , a 
opublikowany w Nowyr;" . Zl.e,nm u o nra~ach OKNA instytucji niezaleź. 
więc nie dotyczy ws1fdz~:ł:Ją~~~ w Społecznej Komisji Zdrowia, Zespołu 
n~c~ - S~ołecz?,eg? . oml~;:'tu Kuitury Niezależnej wraz z działającym 
Oswlaty NlezalezneJ l Ko. V'd 3 OKNO jako całość jest repre­
pod jej patronateI?' Zrzeszemen; ~s:k~ Kołakowskiego (Oxford) oraz dra 
zentowane za gramcą prze~ pro. OKNO aża podziękowanie instytucjom 
łana Piotra Lasotę (Paryz)dzi!ianA dotyZzas pomoc i apeluje o dalsze 
l osobom prywatnym za u .. •. kul uki' hrony 
wspieranie niezależnej działalności na rzecz oswlaty, tury, na l oc 
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zdrowia w Polsce. (Warszawa 6 II 1987) K' 
nej, Społeczny Komitet Nauki Społeczna li -:-. ;dmttet. Kultury Niemleż­
Niezależnej. ' omtS]a rowr.a, Zespół Oituiaty 

18-2-87 
~a~~ę~~ A~drzeja Struga, stworzoną przez p NeIly Strugową, 

aCie) o ows . za książkę "Krajobrazy przed' bitwą". otrzymał 
19-2-87 
PRL jest pierwszym krajem bloku sowi ki k • . 
mieli dostęp do telewizji labl' ec e~o: torego mieszkańcy będą 
wytwórnie anten telewizyjnych°,:eJb!~:z satelit~w. ~ymczasem państwowe 
potrzebowania nawet na anter: tr d .surowcow, we mogą zaspokoić za­
Svensat, założona przez p. Zdzi~aw: ~cY)D;e .. Jednrze~nie prywatna firma 
d?-k~je anteny i nawet je eksportuje. nW;:;;::~~1 ez. za~ego kł?p<>tu pro­
weWlCza, gdyż jego anteny mają p ..• koł eru)ą dzlałalnosc p. Zna­
Skarb Państwa zabiera 80 %. rzymesc o o 2,5 mln dolarów, z czego 

20-2-87 
Tygodnik Powszechny podaje że w PRL n dan d czeń, nie licząc medali jubiieuszowych Talk o ~chczk 4,8 mln odma­
nadała dwa razy tyle orderów, co w pi~rws: o 1~ I .' ro u .Rada Państwa 
W 1980 roku zanotowano w polski h k ~ h- eClU Polski Ludowej. • 
nych; w 1981 _ 90; w 1982 _ \44'oP w 1~~3 128 wypadków śmiertel­
w 1985 _ 123 i w 1986 _ 108. ' - 96; w 1984 - 89; 

24-2-87 
Galopująca inflacja w PRL: wprowadzono do obl'egu nowy tości 10.000 zł. banknot o war, 

26-2-87 
Według statystyk Polserwis 470 I ki h 
jach trzeciego świata a jed;nie w Pf; ~ ,naukowc?~ pracowało w 30 kra· 
dwie osoby). Najwi~cej osób zatrudn' ł a)A~h. ~zwlmętych (i to po jednej­
kraje: Nigeria _ 60 osób Libia _la4~ l?~erIa - .około 260. Pozostałe 
_ 14 osób i Irak _ 13 osób Not' . oso, Tune~Ja - 34 osoby, Zair 
i pewne przewartościowania . N' Uje Się przy tym duzy spadek koniunktury 
humanistów i lingwistów.' le ma np. zapotrzebowania na ekonomistów, 

2-3-87 
Zmarł w Warszawie w wieku 66 l M tłuInacz, at ieczysław Tazbir, filozof, publicysta, 

6-3-87 
Zarząd warszawskiego KiK tał' f 
Spraw Wyznań min, Lo atkU ~:s pom ormo~any przez szefa Urzędu do 

jg~~ ,,(Libe!", kktóra dt! d~i~cja :a!:~if:tfot;~hc~~:ZY::;~:~~ęś~o~:~: 
w . ro u otacJa ta wynosiła 8 9 ml zł b składek członkowskich) W . k ,n, wo ec 1,6 mln ze • .• . ZWląZ U z tym zarząd KiK u b ł 

mowlc pracę wszystkim etato " - y ~muszony wy-
Rady KonsultacYJ'neJ' a J·ednocwymzes'w'ePcrzłacowknik~m .. Ciekawe, ze członkowie 
dr 

. Ś ' ,.' on oWle KIK-u - profes . Au 
zeJ wlęClcki Zbigniew W' b' ki 'E . orowle -

Władysław Siła:Nowicki _ n~:rz ~~erw;nio uge~usz ~abaczy~ski oraz mec. 
zakupiła ostatnio w Stanach ZjednoczonychS;OOW te) spra'be; • PRL 
ulgowych. Zapłacono za pszenicę po $ 83 00 za t tys. ton z. oza ~ cenach 
rykańską ceną rynkową _ $ 98 00 M'" Conę, w porownawu z ame­
w Stanach Zjednoczonych oświ;dc~ł ~llls~r I k zyrek, który był z wizytą ,ze o s a gotowa byłaby zakupić 
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2,5 mln ton zboża pod warunkiem, że otrzyma na to rządowe gwarancje 
,kredytowe za pośrednictwem Commodity Credit Corporation, czy instytucji 
finansowej amerykańskiego Ministerstwa Rolnictwa. Instytucja ta wstrzy· 
mała kredyty dla PRL w ramach sankcji po wprowadzeniu w Polsce stanu 
wojennego. 

5-3-87 
~adio Warszawa donosi, że utworzono grupę generałów na rzecz pokoju 
1 rozbrojenia. Na jej czele stanął gen. Marian Ryba. Czy nie byłoby prościej, 
by generałowie zapisali się do organizacji "Wolność i Pokój"? Może ułatwi­
łoby to legalizację tego ruchu? • W najbliższym czasie zostanie otwarty 
we Lwowie konsulat PRL. 

10-3-87 
Zmarł w Warszawie w wieku 91 lat Eugeniusz Ejbisch, znakomity malarz 
kolorysta. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

12-2-87 
Waldemar Głogowski obronił pracę doktorską na Wolnym Uniwersytecie w 
Berlinie na temat "Die Entwicklung des politischen Systems der Volksre­
publik Polen (1981-1983): Die Legalisierung des Ausnahmezustandes" 
(Rozwój systemu politycznego Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej w latach 
1981-1983: legalizacja stanu wyjątkowego). • Norwegia zaprzestała udzie­
lania azylu politycznego uchodżcom z Polski. Podstawą tej decyzji jest ostatni 
raport Amnesty International, w którym podkreślono, że w PRL nikt nie 
jest więziony za przekonania. • Dyrektorem Biura Rady Koordynacyjnej 
Polonii Wolnego Świata został p. Stanisław Brodzki, obecny wiceprezes 
Zarządu Głównego Kongresu Polonii Kanadyjskiej. 

14-2-87 
Zmarł w Nowym Jorku w wieku 79 lat gen. Piotr Grigorenko, wybitny 
obrońca praw człowieka w ZSSR. Po ciężkich przejściach i więzieniach na 
skutek nacisku prezydenta Nixona wyjechał do Stanów Zjednoczonych w 
celach leczniczych. W 1977 roku został pozbawiony obywatelstwa sowiec­
kiego, • Nagrodę pisarską S.P,K. za 1985 rok otrzymali: ks. dr Stanis­
ław Bełch za całokształt działalności pisarskiej, a przede wszystkim za 
przekład Summy teologicznej Tomasza z Akwinu, oraz Marek Latyński za 
książkę pt. "Nie paść na kolana". 

21-2-87 
Zmarła w Londynie Helena Heinsdorf-Danishevska, utalentowana publicystka, 
zajmująca się głównie problemami międzynarodowymi. 

24-2-87 
Prof. Manfred Lachs, specjalista w dziedzinie prawa międzynarodowego, 
otrzymał nagrodę wydawnictwa EncykIopaedia Britannica. • Rubryka 
literacka w lutowym numerze miesięcznika holenderskiego Oost Europa 
Verkenningen poświęcona jest twórczości Gustawa Herlinga-Grudzińskiego. 
Opracował ją Jan Dierick, uczeń prof. Wojciecha Skalmowskiego. Dierick 
przygotowuje pracę doktorską o pisarstwie Herlinga-Grudzińskiego na uni­
wersytecie w Louvain. Rubryka w miesięczniku holenderskim zawiera wstęp 
Diericka, przekład fragmentu Innego świata oraz przekład opowiadania o 
śmierci Szałamowa Piętno, 
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26·2·87 
Zmarł w Paryżu po ci~żkiej chorobie Xawery Rey, prezes Stowarzyszenia 
Polskich Kombantów S.P.K. - Francja. 

2·3·87 
Zdzisław Najder ustąpił ze stanowiska dyrektora polskiej sekcji Radia WGIna 
Europa w Monachium. Jego miejsce objął Marek Łatyński, b. pracownik 
tej sekcji i jej polityczny komentator. Ostatnio Marek Łatyński pracował 
w Głosie Ameryki. 

12-3-87 
Zmarła w Londynie Maria Leśniakowa, komendantka w stopniu pułkownika 
Pomocniczej Służby Kobiet w czssie drugiej wojny światowej, wybitna dzia­
łaczka społeczna. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 
I NOWOZELANDZKA 

Powiązania anglo-australijskie skurczyły się w ubiegłym roku jeszcze bardziej 
i rola Australii w brytyjskiej Wspólnocie Narodów stała si~ symboliczna. 
Na życzenie Australii brytyjska Izba Lordów przeprowadziła ustaw~ anulu­
jącą ostatnie prawne powiązania z Wielką Brytanią, to jest zniosła tzw. ape­
lację do Privy Council. To ostatnie nprawnienie Wielkiej Brytanii było 
reliktem jeszcze z czasów Federacji, utworzonej w 1901 roku z sześciu od­
dzielnych angielskich kolonii. W polityce zagranicznej Australii Wielka 
Brytania odgrywa obecnie coraz mniejszą rolę. Inne od Australii cele polityki 
Wielkiej Brytanii uwidaczniają się coraz bardziej. • Federalny minister 
imigracji i spraw etnicznych, Chris Hurford, podał do wiadomości, że na 
bieżący australijski rok finansowy 1986/1987 została ustalona kwota imigra­
cyjna w wysokości 95 tys. osób; wyraził on nadzieję, że w dwóch dalszych 
latach kwota ta zostanie podwyższona do 110 tys., a w następnym do 125 tys. 
imigrantów. Rocznie około miliona osób czyni starania o zezwolenie na 
imigrację do Australii. Duży napływ imigrantów, rozpoczęty bezpośrednio 
po drugiej wojnie światowej z inicjatywy rządzącej wówczas Partii Pracy, 
przekroczył już 4 miliony osób. W olbrzymiej mierze dzięki imigrantom 
nastąpił wielki rozwój ekonomiczny, który przeobraził gospodarkę australij­
ską z głównie rolniczej na obecnie zdecydowanie przemysłową. Ponad 20 % 
mieszkańców Australii jest obecnie pochodzenia nieanglosaskiego. Najwięk­
szymi grupami etnicznymi są włoska i grecka. Polska grupa należy do 
średnich i stanowi około l % ogółu mieszkańców. • Na początku bieżą­
cego roku odbyły się dwa ważne dla australijskiej Polonii zjazdy. XIX Zjazd 
Delegatów Kół Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w Australii (reprezen­
tujący około 1.200 członków w 13 kołach) wybrał nowy krajowy zarząd 
z prezesem Jerzym Misiakiem. W skład nowego zarządu po raz pierwszy 
weszli przedstawiciele środowisk "Solidarności". Zjazd ten podjął uchwałę 
o utworzeniu fundacji SPK, której celem jest ,,zapewnienie efektywnej cią­
głości ideologicznej SPK, opartej na tradycjach Polskich Sił Zbrojnych oraz 
utrzymywanie czynnej postawy W służbie dla sprawy niepodległości Rzeczy­
pospolitej Polskiej". Początkowy majątek fundacji określony został na 100 
tys. dolarów. W przyszłości fundacja przejmować będzie wypracowany przez 
koła SPK majątek w okresie ich likwidacji. Wartość samych nieruchomości 
kół SPK w Australii wyceniona jest obecnie na ponad milion dolarów. 
Srodki finansowe fundacji będą wzrastały równieź przez dotacje, zapisy 
spadkowe i inne doraźne wpływy. • Według aktualnych obliczeń, uzyska-
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. . fi łk ch wartość pomocy od społeczno~ci 
nycb m.in. od poIon~Jnych r~ WJS! 0"1: "b w kraju wynosi około dzie-
polskiej w Australii ~a rodzm.I mnyc. oso . . e około 70 dolarów na 
sięciu milionów dolarow w skali rocznej (przeClę.tru. aczki PKO i inne 
osohę z polskiej grupy etni;znerl' ~~otaf t~:!~~f;~e People jest jedną z 
oraz bony dolarowe.. ~cy ope I.ahiOtorii Australii. Jej wydanie, pla. 
większych inicjatyw wydawwc.zych; ~ ob:hodów 200-ej rocznicy zasiedlenia 
nowane na 1988 rok, stan~Wl czę~c . Enc klo edia ta zawierać hę­
kontynentu przez europejskich eImlrantow. dow~ści Ptworzących społeczeń. 
dzie' zarówno hasła dotyczące pona. ~tu. nar taki o . h zagadnień J' ak typy emi-

ali · ki . k . ogólne omOWlenla c '. 
stwo austr JS e, ~a l. . Polska rupa etniczna Jest tema-
gracji, polityka etnIczna l hlIelok;tiow.j~y Lech ~aszkowski, jest autore~ 
tem pięciu haseł. Znany ~tory Pdfn.x. 'd drugiej wojny światowej. 
artykułu nt. historii polskich. os~e enco~ o olsk emigrację, głównie 
Dr Ruth Johnston zd PertJh opI~~Je PS;~:;nresf aut~rem tekstu nt. naj-
dipisowską"· Dr A am amrozI. z .. . D J Pakulski z Tasma-

~owszej polskiej emigracji tzw. ~ol~darnoscl?~eJ. ~ a
r
:

f 
Jerzy Smolicz z 

nii pisze nt. zorganizowanego ZyCI~ ~olomJn~g~:u.ówP m~żna znaleźć także 
Adelaide analizuje polską kulturę kI J~zyk.. o klopedii Na czoło wybija 
wśród autorów innych haseł i re~a torow tej .en~ o z ł6wnych artykułów 
się osoba prof. Jerz~~o .Zubrz~d~i autor~erdpr:cy. ~ncyklopedia NaTo­
nt. ~i~lokultur?woscI ~ ws~ e li~::at:rze naukowej nt. emigracji, i sto­
dowo~c~ wypełnia powazną I .~ w 'racu' e przy niej 245 autorow • 
sunków etnicznych W AustraliI. k 'r~półp. Jp lonia" liczący obecnie około 
W Melbourne powstał Klub Kr~t o ~wcow ,;' o awiązał Tadeusz Dobrostań. 
20 członków. Pierwszą zagraruczną .. ącTznosc n m Berezowskim. Klub ten 

al . k' ym w JaporuI omasze ., • 
ski ze st e Imesz aJąc l k' h k ótkofalowców na obczyzrue. 
jest bodaj jedynym kl~b~m P~l:hl~h wrNowej Południowej W~i ?dbył 
Staraniem Koła Akademlkow P .. d . . frekwencji Czechow I Po. 
się w Sydney wieczór p~ezji. c;e~~ef rr; P:l~~ez" (Melbourne) obchodził 
laków • Polski Zespół PlesmdzI. ł alnc .. " Koncert XX-lecia zespołu zgro. 

. d dz' l' swojej la a nOSCI. .., d 
jubileusz wu lesto eCla " li 200 osób i uwazany Jest za Je en 
madził około tysiąca osób. "Pholon~z .. CZ\ zespołów folklorystycznych. • 
z naJ'większych i najlepszyc . pOS°nIJnyc zenia Polaków w Nowej Zelandii 

ln ebramu towarzys l' koł Na dorocznym wa ym z J' f M druń Polonia nowozelandzka ICzy o ~ 
prezesem ~brany zzosta~ ~~e 1l0:j roc~nicy przybycia do No~et ZTela~1 
3 tys. osobo • . . o .azJI, ' osiedlili się w proWlncJI ar., 
pierwszych polskich Im1grantow, kto~ t mieście obchód tej roczn!cy 
w okolicy miasta Inglewood, odbył SIę W. F cert Zespołu Pieśni i Tanca 

, przyjęcie w ratuszu l on .. l dz 
(uroczysta msza sw., . ołu folklorystycznego Polonu nowoze an . 
,,Lublin", reprezentacyjnego zesp 

kiej). JeTzy GROT-KWAŚNIEWSKI 

KRONIKA DUŃSKA 

. . ,. . 'k n i szwedzki Dagens Ny~eteT, przy-
Dwa wielkie dzienmki, dunski Polm e h Karta 77. W ręczenIa nagrody, 
znały Nagrod~ Wolności 1~87 czło~m :c ~ dokonał rektor Uniwersytetu 
które odbyło si~ 18 stycznIa br. w :pe Wa mrleniu członków Karty 77 za 
Kopenhaskiego, profesor 0v:e Na~a th telefoniczną Vaclav Havel. Przy 
przyznane wyróżnienie podziękow ogą Palacha której laureatem w tym 
tej okazji przyznano taI,tże NagrodęJanMil n Sim~cka. W spotkaniu zorg~. 
roku został historyk i filozof sło~ac , zw: ku z przyznaniem tych nagr~ 
mzowanym przez redakcje obu ?~sm w chu ązKarta 77 przebywający obecme 
udział wzięli wybitni przedstawlcle1 ru. Liehm Jifi Pelikan oraz Zdena 
na emigracji: Frantisek Jan?~ch: l:::~:em Nag~ody Wolności dzienników 
Torninowa. Warto przypommec, ze 
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Politiken i Dagens Nyheter w roku 1983 był Lech Wałęsa. • Nakładem 
duńskiej oficyny wydawniczej Brondum ukazał się ostatnio tom poezji 
Zbigniewa Herberta Raport Ira den belejrede by (Raport z oblężonego mias­
ta). Autorami przekładów na język duński Sil Janina Katz i Uffe Harder. 
Pozycja ta doczekała się licznych omówień w ważniejszych dziennikach 
duńskich. Recenzent pisma Politiken podkreśla wysoki poziom przekładów, 
a także interesujllce opracowanie graficzne tomu. To ostatnie jest dziełem 
Małgorzaty Buras. Raport z oblężonego miasta jest trzecim z kolei zbiorem 
poezji Herberta udostępnionym czytelnikowi duńskiemu. W latach ubiegłych 
ukazały się Hr. Cogito (Pan Cogito) w tłumaczeniu Janiny Katz (Brondum, 
1980) oraz Fr. Cogitos hjemkomst (Powrót Pana Cogito) w tłumaczeniu 
Janiny Katz i Willy'ego Diihnharda (Brondum, 1983). • W lutym br. 
w salach wystawowych galerii Nikolaj w Kopenhadze miała miejsce wystawa 
grafiki i rysuuku Jacka Frączaka, artysty młodego pokolenia zamieszkałego 
w Warszawie. • Papież Jan Paweł II przyjął zaproszenie biskupów ka. 
tolickich w Skandynawii do złożenia wizyty w Danii. , Będzie to pierwsza 
wizyta papieska w krajach skandynawskich; termin jej został zaplanowany 
na rok 1989. Dania, której religill państwową jest luteranizm, nawiązała 
stosunki dyplomatyczne z Watykanem w roku 1982. Duńska społeczność 
katolicka liczy około 30 tys. wiernych. ' 

K.E . . 

KRONIKA FRANCUSKA 

Regionalna Komisja Wykonawcza NSZZ "Solidarność" Ziemi Łódzkiej peli_ 
pisała umowę o współpracy z francuskim związkiem zawodowym CFDT 
regionu Pays de la Loire (departamenty nad Loarą). Francuscy związkowcy 
przebywali w końcu stycznia w Łodzi, gdzie spotkali się z przedstawicielami 
"Solidarności" i innych niezależnych grup. • Leszek Moczulski, szef 
Konfederacji Polski Niepodległej, zaproszony przez "Związek na rzecz euro­
pejskiej solidarności" (Union pour la solidarite europeenne, organizacja dzia­
łaj,!ca przy Parlamencie Europejskim, której prezesem jest znany działacz 
polonijny, Edward Kozik) wziął udział w uroczystej kolacji w gmachu 
Senatu francuskiego w Paryżu. • Podczas tegorocznego Kiermaszu Ksif!ż­
ki (Foire du livre) w paryskim Grand Palais (19-25 marca) reprezentowane 
były także polskie wydawnictwa niezależne. Wystawę pt. ,,10 lat niezależ­
nych wydawnictw polskich" zorganizowali członkowie stowarzyszenia "Soli­
darite France.Pologne" (któremu przewodniczy prof. Piotr Słonimski) dzięki 
pomocy francuskiego wydawnictwa "Fayard", które na ten cel udostępniło 
jedno ze swoich stoisk. Paryska Foire du livre jest najpoważniejszą imprezą 
księgarską we Francji. • W "Centre du Dialogue", zasłużonym ośrodku 
kulturalnym polskich księży Pallotynów, prof. Janusz Stanisław Pasierb wy_ 
głosił w lutym odczyt pt. "Obecność eucharystii w kulturze polskiej". W tym 
samym miejscu odbyło się także spotkanie z prof. Jerzym Kłoczowskim, auto­
rem wydanej niedawno nakładem "Editions du Dialogue" książki pt. "Dzieje 
chrześcijaństwa polskiego". W marcu prof. Piotr Kryczka (KUL) wy_ 
głosił odczyt na temat polskich kryzysów w latach 1948·1981. • 3 kwiet­
nia br. księża Pallotyni zorganizowali wieczór jubileuszowy z okazji 85-tej 
rocznicy urodzin O. Innocentego M. Bocheńskiego. O. Bocheński wygłosił 
odczyt na temat "Nauka, wiara, światopogląd". • 27 marca w sali Biblio­
teki im. Symona Petlury w Paryżu p. Józef Darski wygłosił odczyt na temat 
"Warunki współpracy pol~ko-ukraińskiej i jej perspektywy". • W klu­
bie "Kontaktu" gościli w ostatnich miesiącach: Jacek Kaczmarski, Leszek 
Moczulski, Janusz Szpotański, Tadeusz Jarski (działacz "Solidarity with 
Solidarność" z Londynu) i Lech Raczak, twórca i reżyser Teatru Ósmego 
Dnia. Z nowości "Video-Kontaktu" można było zobaczyć film dokumentalny 
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. d ki t kż dokument o Stalinie. Z filmów na-
na temat Józefa ~iłsu s e~ a a ,e kr'tk etrażówki Andrzeja Titkowa, 
kręconych w kraju warto ubo oto~ac . o ~m • W paryskiej galerii 
pokazane na jednym z kl wyc wleczoro~. . ał w marcu swoje 

Espace et Toiles" (patronat merostwa Paryza). WYkstaływI d kilk l t we 
" T B dz 'ki lski malarz Zamlesz a o u a 
prace adeusz ru yns , po K R dzi iłł-Milewska przedstawiła 
Francji. • Polska artystka rystyna. ~ w 'ęło udział wiele wybit-. l l .. d'O W wermsazu WZl swoJe paste e w ga enl rsay. . . tylko' m m' przy_ ki ,. tystycznego l me .,. nych , osobistości francus ego BWlata .~r Val G' d d'Estaing. • Dla 
b ł nań także były prezydent FranCJI, ery lscar" a skim 
u!zczenia 60:lecia pol~kiego kin? w~:c~i "C;u:Zmr:~e p!e~iąl rilmów 
bulwarze Samt-Gennam de Pr~s l Yd Lts y w Paryżu wystawiał swoje 
polskich. • W Cite I,nternatlona e es 

obrazy Andrzej Bakowsh Wojci~ch SIKORA 

KRONIKA KANADYJSKA 
, . . . I' .. ł ił z dniem 20 lutego br. grun-Minister Zatrudniema l mlgracJI og 05. hodżcy Pro-

.. d h h d przyznawarua statusu uc • townA reWlZJę otyc czasowyc zasa b d .. do Izby Grom' .. . ., . J' ę ą wmeSlOne 
ponowane zmiany w ustaWle ~gracrJne d f' .. terminu uchodźca", 
i zostaną uchwalone w marcu. Zliber~lizowan~ e ImcJ::możliwiła ':n.in. przy_ 
wprowadzona w 1981 przez poprzedni rzą5d ~~~' 'ednio z Polski lub 
bycie do Kanady do 1985 roku 21.72 oso. ~os~ rze isów imigra­
z Austrii, NRF, Włoch i innych państw. Liher~hzac~ ~ B Łacińskiej, 
cyjnych spowodowała też znaczny n~płYw z panstw m ry 
Libanu, Sri Lanki, Turcji i Portugalii. .. . zakwestionowały 

Pod koniec ub. roku kanadyjskie urzędy lmlgracYJn~ ca' c ich 
dność podań o status uchodźczy kilkuset Portugalczł'kow,. ~zu Ją tulu 

zasa .. ły . h kr ju prześladowama religIjne z ty 
twierdzema, Jakoby wygna G ~ z .a li napływ Turków prosz,!cych 
przynależności do sekt. w owny l czny usz uz ~kiwać wizy. 
o azyl spowod.ował za~ządze,~e, :eg:~r~:.le:o:~:yo ~tatu; u{hodźcy 6.12~ 

W toku plerwszyc szescm y. 600 z Gwatemali. Na mocy nadzwyczaJ­
osób, w tym .2.294 z Salwad0&el. ministra Benoit Boucharda zniesiono 
nego i prmnzorycznego zarzą ma . w t Polski krajów 
rzywil' który pozwalał obywatelom 18 panstw, ym . S'· Lanki 

kery{1' Łacińskiej,. Afg~nis~anu, Wietnamu, !-ibanu, Iranu l rl 

na automatyczne. ublegamh SIę o kta,t~ hch;!~~w imigracyjnych dzień 
dzi~ ,nastpłępywstwa'IJ': :u11 se:::e~y~:~elic państw Ameryki Łacińskid' eJ

d
', ucho­

w en na .. . ki . . ich prze wuogo. 
dzących przed deportacjll· W~acW: kanadyJs ~ ~~W~%~ odsyła ich do gra­
bową komisją, która albo udziela lm • prawa WJaz , 

nicy USA. Procedura trwa 72 godz.my. . te nie są jednoznaczne 
Minister Bouchard oświadczył,. ze ~est1k~e . mają natomiast ogra­

z zamknięciem gra~c .przed. prawdziwymI d~c; c=~racyjnej. Zarządzenia 
niczyć napływ ludzi me mał~~ych tyt~ . ac'ZY Polaków, zarówno z Polski 
te wpłyną jednak - OCZywl~Cl~ - na. lmlgr b Ję . w obozach uchodźczych 
jak z imlych krajów europełskic.h, ~dzie l~zt r;:fąostatni muszą mieć porę­
lub poza nimi. Dla uzyskama WlZy a~a Ył.s eolonijnych nie dała niestety 
czycieli. Akcja Kong~esu oraz orgaruzaCJI p 
spodziewanych rezultatow. • 

.. h napł wają codziennie błagalne prośby 
Do organizacji i pism polZmJny~. r korespondencji która zawierała 

o sprowadzenie do Kanady. rg 1!:0~J nii i Austrii ~nikało, że wiek 
ok. 50 listów z !ł~N, ~och, hZWe?JI, agranicach 22-34 lat. Przeważały 
kandydatów na tmlgrantow wa a SIę w 
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małżeństwa (ok. 80 %), połowa z jednym lub dwojgiem 'dzieci 'Ii wieku 
od 3 ~o 12 la!; Wszyst.ki~ żon! ~ają kwalifikacje zawodowe. WII&1&cY 
zgłaszalI gotowosc do podjęCIa każdej pracy, niezależnie od wyuczonego za­
wodu. Zawo~y nast~pujące: . inżynier, te~~cy kilku specjaIności (butlow­
lany , mechamczny, slusarz, kilku hydraulikow), elektronik, malarz, kierOw­
ca, rybak dalekomorski, spawacz, pielęgniarka, ogrodnik ekonomista. ROz­
pi~tość duża, na poziomie średnim. Wykształcenie ak;demickie podało 5 
osobo Apele o poręczycieli nie dają prawie żadnego efektu. 

. ~odcza;' gdy osoby przybyłe do Kanady nielegalnie - np. ponad 50 Ta­
milo~, ktorych wysadzono ze statku na łódź - zdołały się utrzymać w Ka­
nadzie, mimo iż stwierdzono, że zapłacili każdy po 5.000 dolarów za tę ini­
prezę, imigracja legalna jest trudna. 

• 
O~tatnia fal~ imi?r~ntów prz~niosła wielu miłośników różnych gałęzi 

sztuki. Prz!byli artyscI pla~tycy l muzycy. Z pierwszej grupy kilku już 
zdobyło sobIe. mocne ~ozycJ? n~ rynku kanadyjskim. Mieli wystawy w 
znan~ch galerIach, grafika mektorych trafiła nawet do dzienników. 

. Ple~wszą torontońską orga~acją założoną przez nowoprzybyłych - nie 
posIll:daJącą charakteru zamkmętego - jest Polskie Towarzystwo Muzyczne. 
Załozone w czerwcu 1986 roku, zorganizowało do lutego bież. roku ~ 
pub~cznych koncertów, w tym wieczór poezji i muzyki romantycznej W listo­
padzie ub. roku w rocznicę odzyskania niepodległości oraz wieczór kolęd 
i koncert muzyki włoskiego baroku. 

• 
Ambitny kwartalnik okręgu Alberta K.P.K. Dialogi, ukazujący się od 

1984 roku, pożegnał się z czytelnikami w pierwszym numerze bież. roku 
który jednocze~~e jest numerem ostatnim. ' Redaktorem czasopisma był 
dr Edward MozeJko, profesor literatury porównawczej University of Alberta 
który ~ta:ał s~ę ~c~ągnąć do współpracy. Iu~i z różnych kręgów i zdobyJ 
c~ytelnikow rowmez poza Albertą. Wysiłki okazały się daremne. Pismo 
mestety nie trafiło do czytelników. 

• 
W ramach William Kurelek Memorial Lectures na University of To. 

ronto 4 lutego br. Peter Poticzny, profesor nauk politycznych University 
M~Master w Hamilton wygłosił referat pt. "Operacja Wisła". Prelegent 
zw;tężle przedstawił - z ukraińskiego punktu widzenia - problemy ukraiń­
skie w P?lsce do .1939 roku: Napięt~. stosunki, jeśli, nie wręcz wrogość, 
doprowadziły praWie do WOjny ukramsko.polskiej w latach 1940-1945. 
Obwinianie jednej ze stron byłoby fałszywe. Nie mamy dotychczas źród­
ł~wyc.h d~kumentów, które by różne sprawy wyjaśniły. Prelegent, ogra. 
mc~aJ~c Się .- ~o p,odkreślił - do .źródeł ukraińskich, przedstawił barba­
rzynskie akcje mektorych partyzanckich grup polskich. 

. O zmianach terytorialnych Polski zadecydowała "wielka trójka" i ona 
tez. J?rzesądziła właściwie los Ukraińców na pozostałych przy Polsce terenach. 
OfICjalne źródła polskie utrzymują, iż przymusowe wysiedlenie ludności 
ukraińskiej - operacja "Wisła" - która broniła się przed przymuSową 
repatriacją do ZSSR i na Ziemie Odzyskane, zostało spowodowane zasadzka 
UPA, w której zginął gen. Swierczewski. W rzeczywistości operacja b: 
była zaplano~an? pr~edtem, a. z~~ch. na Swierczewskiego był tylko dogod. 
nym uzasadmemem l uspraWIedliWlemem. Zdaniem prof. Poticznego Mos. 
kw~ decy.do,,:a~a. i ,k:iero,,:ała . tą operacj.ą, która była przeprowadzona przy 
udZiale Wielkiej Iloscl SOWIeckich doradcow, dowódców wojskowych itp. Bru­
talnie wyrzucano ludność z ich domów i gospodarstw, nie brakło gwałtów. 
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Z~no kościoły, obiekty o wielkiej wartości historycznej itp. Na terenach 
osiedlenia ludności ukraińskiej na Ziemiach Odzyskanych panował ostry rygor 
adminitrt:racyjny, zmierzający do udaremnienia wszelkiej działalności spo­
łecznej i kulturalnej. Wysiedleni Ukraińcy - powiedział prelegent -
przetrzymali ów naj trudniejszy okres. Nie sposób ustalić liczebność mniej­
szości ukraińskiej w Polsce, gdyż władze PRL nie prowadzą statystyki narodo· 
wościowej, ale szacunkowe dane wahają się od 120.000 d~ 300.000. 

Prof. Poticzny mówił, iż władze kanadyjskie wyrządziły podczas wojny 
wielką krzywdę mniejszości japońskiej, którą uznały za wroga. P~ I~ta~ 
stwierdzono że oskarżenia te były fałszywe, wobec tego rząd formalnie I ofl' 
cjalnie ~aził ubolewanie wobec grupy japońskiej i wyrównał moral;tt,ą 
krzywdę. Ze strony władz polskich brak podobnego krok~ wobec ukram­
skiej mniejszości nie było. . .. .. •. 

W końcowych wywodach preleg?n.t. wskazał, . ze ~ołozen.le mnleJszo~CI 
polskiej na Ukrainie jest bardzo Clęzkie. Zdamem Jego lIczba Polako~ 
wynosi około 300.000, czyli mniej więcej tyle c~ ykr~i~ców ~. P?l~ce. Nie 
wolno walczyć i dopominać się o prawa ~~ ~eJszos~l .ukramski:eJ. w Pol· 
sce bez takich samych akcji na rzecz mnIeJszoscI polskIej w Ukr81me . 

Po prelekcji prof. Poticzny odpowiadał na pytania, zres~tą bardzo. rze· 
czowe, odnośnie obecnej sytuacji Ukraińców W Polsce. Na sali było mnostwo 
akademickiej młodzieży ukraińskiej. 

• 
Pani Alina Tomaszewska opuściła Polskę w październiku 1981 roku wra.z 

z mężem i córką i osiedliła się w Toronto, uzyskując normalny status uc~~­
cy. W marcu 1985 roku cała rodzina otrzymała obywatelstwo kan~dYJskie. 
W kwietniu 1986 p. Tomaszewska postanowiła odwie~ić s~ą 79.le~mą ch~>rą 
matkę, a będąc w posiadaniu polskiego paszportu, me ubIegała. SIę o WIzę, 
by za nią niepotrzebnie nie płacić. Na lotnisku ~ Warsz~wI~ odebran.o 
jej paszport. Jak dotychczas, żadne zabiegi, w tym 1 kana~YJskie., o umo.z. 
liwienie jej powrotu nie odniosły skutku; W~adze p.olskle tWl.erdzą, ~ 
p. Tomaszewska jest polską obywatelką, ktora n~e~egalme prz~~uzyła sobie 
pobyt za granicą i teraz wróciła. Oto błogosławlenstwa podwoJnego obywa· 
telstwa i posługiwania się dla wygody paszportem PRL. 

RH. 

WAW EL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne krajowe emigracyjne oraz książki 
w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 K Ci l n, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 
Również sprzedaź wysyłkowa. 

Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



NOWOSCI WYDAWNICZE 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 418 - ANDRZEJ SZCZYPIORSKI 

POCZĄTEK 
N?~a. książka autora znakomitej ,,Mszy za miasto Arras" jest opo­
~~lł. ~ pewnym sensie historyczn'!. Za "pocz,!tek" polskiej teraź. 
meJ;>Z0scI Szczypiorski uważa Warszawę pod okupacj,! hitlcrowsą w 
~c~ych aspektach. Opis losów bohaterów powieści jest hiEtorią 
u:e~torych kor~ni polskiego "dzisiaj": hitlerowski "pocZQtek" rzuca 
Clen na komumstyczny "ci,!g dalszy". 
Str. 160. C('Da F.65.00. • 
TOM 419 MAREK NOWAKOWSKI 

«GRISIA. JA 'IEBIE SKAlU ... )) 
Pi'!ta. ks~ Marka Nowakowskiego w ,.Bibliotece Kultury" zawiera 
oPOwladaI?,a: AMAZONKA, WIZERUNEK, , . ~RISZA, JA TlEB1E 
SKA:l:U ... , ZAKON KAWALERÓW MAZOWIECKICH ROZMO 
WA i GLOBUS. ' -
Str. 176. 

Str. 192. 

Cena F.70.00'. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYżU 
LIBRAIRIE POLONAISE A PARIS 

123, BId Saint-Germain, 75006 Paria 
Tel.: 43260442 

POLAK ZWIEDZA PARYż 
Przewodnik 

opracował 

JAN WINCZAKIEWICZ 
Wydanie czwarte uzupełnione. 

Sztychy, fotografie, plany dzielnic. 

Cena F.50,00. 
Katalogi wysyłamy bezpłatnie na żądanie. 

Listy do Redakcji 

Darmstadt, 17 lutego 1987. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W styczniowo-lutowym numerze Kultury przeczytałem zdumiewaj,!co 
niesprawiedliwą i ogólnie niemądrą ocenę Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego w artykule Józefa Szretta: "ponoć nie cieszy się dostateczną esty­
Dlł naukową i pozostaje w ogonie uniwersytetów państwowych". 

1) Dyskredytujące podsumowanie działalności wspólnoty liczącej ponad 
3 tys. studentów i naukowców jedn,! insynuacją ("ponoć ..... ) świadczy o 
prymitywnym, skłonnym do uproszczeń sposobie myślenia autora. Elemen­
tarne doświadczenie życiowe powinno nauczyć go, że w każdej dużej grupie 
s,! wybitni uczeni i miernoty intelektualne, ludzie dzielni i ofiarni oraz 
konformiści. 

2) Surowo oceniający autor ma słabe pojęcie o naukowym życiu w Pol­
sce, skoro chc,!c zdeprecjonować KUL porównuje go z państwowymi uni­
wersytetami, gdy w zasadzie są to byty nieporównywalne - KUL jest 
uczelnią głównie teologiczno-filozoficzn,! i odpowiedników wśród państwo­
wych uniwersytetów nie ma. 

Absurdem jest twierdzenie, że bibliści, kanoniści, teologowie fundamen-
talni lub moralni są "w ogonie" uczonych tych dyscyplin. Nawet gdyby na 
katedrach byli półidioci, to i tak byliby najlepsi - bo jedyni. Jeźeli 
porównywać, to wybiórczo poszczególne dyscypliny humanistyki porówny­
walne z innymi krajowymi ośrodkami, albo z ośrodkami zagranicznymi. 

3) Co do dyscyplin porównywalnych, które są na lubelskiej uczelni nie 
najważniejsze i o wiele mniej licznie obsadzone niż na uniwersytetach 
finansowanych przez państwo: czy gorsza od innych jest historia upra­
wiana w latach osiemdziesi,!tych przez Bartoszewskiego, Jabłońską-Deptu­
łow,!, Kłoczowskiego albo historia sztuki reprezentowana przez Chrzanow­
skiego, Ryszkiewicza, Woźniakowskiego, czy też polonistyka uprawiana przez 
J asińsą-W ojtkowską, Sawickiego, Irenę Sławińską, Zgorzelskiego ? 

4) Także porównania międzynarodowe nie przynosz,! ujmy KULowi. 
Wspomnę o jednej i największej sprawie. KUL wydaje Encyklopedię Ka­
tolicą, obliczoną na ponad dwadzieścia tomów (można to obliczyć po już 
wydanych czterech ogromnych tomach). Otóż nie tylko żaden z ponoć góru­
jących państwowych uniwersytetów, ani wszystkie razem wzięte nie realizują 
takich rozmiarów encyklopedii obejmującej całokształt zjawisk kultury, ale 
cała nauka finansowana przez PRL nie wydaje od blisko 20 lat podobnego 
dzieła (trzynasty tom Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN wydruko­
wano w 1970 roku). Nie wiem, czy jest na świecie drugi uniwersytet wyda­
j,!cy encyklopedię tych rozmiarów. Jeżeli jest jakiś amerykański lub japoń­
ski, to teź nie można w pełni porównać z dziełem KUL-owskim, bowiem 
KUL jest: a) małą uczelnią - na Zachodzie istnieją uniwersytety liczące 
ponad dwadzieścia tysięcy studentów, b) działa w kraju ubogim i technicz· 
nie zacofanym, c) w strukturze państwa wrogiego mu przynajmniej ideolo-
gicznie. 
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Tak więc z tym "ogonem" chyba Szrettowi nie wyszło, a w ogóle lepiej 
poch~pnie nie ?Cen!~ć, )~żeli wie. sip coś z zasłyszanych c;y szeptanych 
rozmow - ludzie roznosCI wygaduJą, po co zaraz o tym pisac w Kulturze? 

Łączę wyrazy szacunku 

Krzysztof DYBCIAK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

27 lutego 1987. 

W Paryżu w roku 1986 została wydana przez "Spotkania" (dyr. Piotr 
Jegliński) "Historia Polski". Autorami są historycy krajowi Michał Ty­
mowski, Jan Kieniewicz i Jerzy Holzer, a więc pokusa wielka do jej przeczy­
tania. Nie chcę pisać recenzji ani oceniać całości książki. Natomiast chcę 
zwrócić uwagę na jeden jej aspekt. 

Uderzył mnie brak nazwiska Tomasza Arciszewskiego w indeksie nazwisk. 
Oznaczało to dla mnie pominięcie w tej historii wydarzenia niezwykle waż­
nego. W życiu narodu polskiego w końcowym okresie drugiej wojny świa­
toweJ. 

• I istotnie. Rozdział XVIII książki pt. "W obliczu zagłady fizycznej" 
poswięcony jest okresowi od wejścia wojsk niemieckich do Polski w dniu 
l września 1939, a kończy się kapitulacją Niemiec w maju 1945 i przewi­
dzianym w porozumieniach jałtańskich spotkaniem w Moskwie w dniach 
18-21 czerwca tegoż roku "przedstawicieli komunistycznego Rządu Tymcza­
sowego oraz polityków emigracyjnych i krajowych z Mikołajczykiem na 
czele" (str. 309). Autorzy podają: ,,28 czerwca powstał koalicyjny Tym­
czasowy Rząd Jedności Narodowej, nadal z Osóbką-Morawskim jako premie­
rem, ale z Mikołajczykiem (obok sekretarza generalnego PPR Władysława 
Gomułki) jako wicepremierem" (str. 309). Po czym mowa o konferencji 
w Poczdamie od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 i przesunięciu granic Polski 
na Odrę i Nysę Łużycką. 

Czytelnik na próżno szuka w tym rozdziale protestu z 13 lutego 1945 roku 
prawowitego rządu polskiego Tomasza Arciszewskiego w Londynie przeciw 
postanowieniom konferencji jałtańskiej. Mówił on m.in.: "Rząd polski 
oświadcza, że decyzje Konferencji Trzech dotyczące Polski nie mogą być 
uznane przez rząd polski i nie mogą obowiązywać narodu polskiego". Nie 
ma też ani słowa o akcji protestacyjnej rządu Arciszewskiego przeciw po_ 
gwałceniu praw narodu polskiego przez mocarstwa zachodnie, gdy uznały 
one "tymczasowy rząd jedności narodowej", ani też o cofnięciu uznania 
rządowi prawowitemu w Londynie. 

Przemilczenie w "Historii Polski" wydarzeń tej wagi jest metodą z punk­
lu widzenia naukowego niedopuszczalną, a politycznie _ szkodliwą. Tym 
bardziej niepodległościowe wydawnictwa na emigracji takich metod "popra­
wiania" historii ani tolerować, ani stosować nie mogą i nie powinny. 

Łączę wyrazy poważania 

Dr Lidia CIOŁKOSZOW A 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W opublikowanej na łamach Więzi nieznanej dotąd wersji wypowiedzi 
Piłsudskiego do posłów i senatorów BBWR z 13 marca 1928 roku (por. 
A. Chojnowski, "Józef Piłsudski o systemie parlamentarnym i sejmie II 
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kadencji", Więź, rok XXIV, maj-czerwiec 1986, nr 5-6), cenzura usun~a 
iedn.Q linijkę tekstu. Pragnp tą drogą podać do wiadom.ości zainteresowa­
nych Czytelników pełne brzmienie inkryminowanego akapltu: 

,,są próby życia bez parlamentu, jak jest ,;e Włoszec.h i. w Rosj~! 
gdzie rządzi jedna partia. Ten system rządzerua utrzymuje Slę w Ros)l 

tylko przy pomocy terroru". Dr hab. Andrzej CHOINOWSKI 
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Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły ~ utwory prosimy opamiętanie. 
że Redakcja nie zwraca rękopisó~. n:ie ~mówlOnych. Wobec nawału pracy 
odpowiadać będziemy tylko w rumeJszeJ rubryce. 

S./.M., Szwajcaria; R.S., Kanada; I.Z., R~N; M.G., Południowa Afryka: 
A.L., USA; I.C., USA; E.A., Krakaw; S.M., Izrael; 1.B., US1, 
A.B., RFN; K.O. w Kraju; K.P., USA; K.G., RFN; E.H., Norwegw. 
- Z wierszy nie skorzystamy. .. .• . . . 

111 B RFN - Skoro Pan prosi o oplmę: w wIększoSCL fraszki Pana Ojca 
. '~ydają' nam się niezbyt udane. Ale niezależnie od tego w Kulturze 

fraszek nie drukujemy. 
W.M., Francja. - Jeżeli chce Pan usłyszeć ocenę swoich wierszy, musi 

Pan je po prostu przysłać. . 
M.K.-W., Francja. - Fragment pamiętnika algierskiego, .droblaz~owy.' c=-

to sprawozdawczy, nie wydał nam się ciekawy. NIe .nadaJe Slę • 
naszym zdaniem, do druku krótkie opowiadanie o Nawledzonym. . 

E.H., Norwegia. - Opowiadanko o rasistach zanadto jest kruche, ledwle 
namdcicowane. l dtt 

A.D.A., Anglia. - Dość gładko jest napisany Pana R~k 45-ty, a e tru o 
go uważać za "przyczynek do historii naszego kraju połowy lat czter­
dziestych". Istnieją dziesiątki relacji i świadectw na ~en sam ~emat. 

I.S., Francja. - Recenzja przysłana Panu z Kraju wydaje nam Slę ba­
nalna i powierzchowna. 

W.K.-K., Kanada. - Ma Pan sporo racji, zna~y dobrze po~ane przez PaZa 
przykłady ale z drugiej strony należy Slę wystrzegac przes~dy. a 

. ,rosyjsko-~owiecką megalomanią" coś jedttak konkretnego ~tOl .... 
A.K.: Izrael. - Przekład fragmentu Pana ksią~ki Na wileńsktc~ ul~ac~ 

jest słaby. Czuje się w tym fr?gmen~ie powlDowactwo z opowladaruam1 

odesskimi BabIa, ale bardzo ruewyrazne. . b" . 
A.K.H., Szwecja. - Wydaje nam się, ż~ opowiadarue Sk?wok. za IJa~~ 

dłużyzny. Co w zamierzeniu autora mlało prawdopodobm~ byc przyp" 
wieścią w duchu Kafki, staje się żmudnym i nudnym "oplsywactk~ . 

Stefan Zachartowicz, Holland, USA. - Pana dwóch przesłanych art y ow 
nie zamieścimy. . . 

Rena, Kanada. - Nie zamieścimy. Jakże często polski antysemItyzm OClera 
się o żydowski antypolonizm. k lu E 'ski 

Marek Gruby, Kolonia, RFN. - Nie zamieścimy Pana art y u "uropeJ 
nihiliznt i polski antysemityzm". . h' wi 

K B T I • M Warszawa. - Niestety ze względów techmcznyc D I?e
k 

. -.., .. ,.4. ., G' tet" Zlę uJe-
dzimy możliwości zrobienia przedruku " ry w umwersy . 
my za antologię publicystyki. 
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W. Iwaniuk $ 15,00; K. Gawron, A. Grzegorczyk, R. Kuć, 
M.P., P.C. - po $10,00 - wszyscy z Kanady; K. Ha. 
riasz, T. i S. Pazur, "Łoś" - po $10,00; J. Bochra, 
D. Kowalski, J. Psujek, W. i A. B. - po $ 20,00 _ 
wszyscy z USA - na pomoc dla struktur NSZZ "Solidar. 
ność" Regionu Srodkowo-Wschodniego w Lublinie (na. 
desłał B. Kowalski) - r a z e m: $175,00 ............ F.l.067,33 

WPŁATY NA POMOC DLA WALCZĄCYCH W KRAJU 
"ŻEBY POLSKA BYŁA POLSKĄ" 

E.M., Paryż - na rzecz prześladowanych w PRL .......... F. 200,00 
Koło Nr 13 S.P.K. i Stowarzyszenie Przyjaciół "Solidarności" 

w Winnipegu (Kanada) sumę zebraną w czasie wyświe. 
tlania filmów - na kulturę niezależną w Polsce (nadesłała 
Anna !łowiecka) $ c. 130,00 ............... . .... '.' .. F. 546,00 

W Redakcji Listów do Polaków złożył na ruch oporu w Polsce 
M. Orłowski z Brooklynu - $10,00 ................ F. 60,500 

Dr Zygmunt Stankiewicz, Szwecja - Krs.200,00 .... .... .. F. 190,00 
W 6·tą rocznicę śmierci mgr. inż. Władysława Lewandowskiego. 

Hausmana - na pomoc dla najbardziej potrzebujących w 
Polsce - żona Leokadia z Malmo (Szwecja) - Kra. 200,00 F. 190,00 

Zamiast kwiatów na grób zmarłej i wszystkim nam drogiej 
Marii Kwaśniewskiej, z Lund dla rodzin potrzebujących 
pomocy w Polsce. Leokadia Lewandowska z Malmo (Szwe. 
cja) - Krs. 200,00 ................................ F 190,00 

A. Kolator, Londyn na: 
- Fundusz "Kultury" 

- Na pomoc Krajowi 

• 
E 10.00 

E 10.00 

• 
F. 97,00 

F. 97,00 

Dr Wojciech Szczygielski, Weston, Ont. (Kanada) _ na Fun. 
dusz Drukarski im. Wł. Głowackiego - $ c. 30,00 ...... F. 124,50 

• 
Zebrane na spotkaniu z Danielem Olbrychskim w Chicago 3 lis. 

topada 1986 r. na niezależne pismo Kurs (nadesłali Ewa 
Sułkowska·Bierezin i Tomek Zabłocki) - $ 142,00 ...... F. 920,00 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZI~SKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

W y d a w c a: INSTITUT LITTERAlRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil.le.Roi, 78600 Maisons.Laffitte. 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 
Commission Paritaire N° 60789. 
DepOt legal: 2e trimestre 1987. 

Imprime en France. 
N° d'imprimeur 8266. 
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Adres Redakcji: 91, ayanue da Polssy, Le Mesnll·le·Rol 
par 78600 Maisons·leffitte • Telefon: (1) 39-62·19·04 

Prenumerata 

PRZEDSTAWICIELSTWA Egz. poi. 
1/2·roczna I rOClna 

Ceny na rok 1986 
AFRYKA POLUDNIOWA : Dr F. Kaluza, 214 Glovanettl Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 ................ '2' Ó76'" 1425 
ARGENTYNA: • Llbreria Polaca _,Serrano , 

Buenos Aires •................................ : .. . .... k 
AUSTRALIA: Ksiegarnla Polska VIS STU dLA, ~'s9v ~~ó 

House, 32 York St., 6 Floor, Suite 2, Y ney, . 

Te~~S~~I~~48KSi~ga~~I~' P;;I~k~: '1'070' wi~~: ' ilu"rijg~~~~' 22', 
Tel.: 0222/93 87 222. me 

BELGIA: prosimy o przysylanle naleznoscl za prenu . 
rate do administracji • Kultury. . ................... :.~. 

BRAZYLIA: prosimy o przesylanle czekow do adm,"1 • 

tra~~NI~ ~u~~T' Zal~~~ki:' P~~tb~'k'; ·.ii:· 2SSÓ' B~·9;~~~;d·.:: 
FRANCJA: do nabycia w redakcji • Kultury. I w kSle· 

garn lach polskich w Paryzu ....... .. ...... . ......... ... ii 
HOLANDIA: Mrs. J. Mlnkiewlcz, Wlelln!lenlaan , 

4382 B l Vllsslngen. Tel.: (01 184) 14073. Postgoro 1379176. 
IZRAEL: Kslegarnla Polska, E. Neusteln, 94, Allenby 

Rd ., Tel·Avlv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 . . : ........ : .. 
KANADA' Krystyna Krakowska, 770 Cr. Plcard, Vllle 

Brossard, P:O. J4W lS5. Tel.: (514) 465·2362; B. Krasuski, 
8 High Park Blvd., Toronto, Ont. M6R lM4; Very reY. 
Donald Malinowski, 23 Coralberry Ave ., Wlnnlpeg , Man. 
R2V 2P2. Tel.: 339·5577; Z. Mlcherdzlnskl, 285·287 Ottawa 
St .N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. Tel.: 545·2115; J. Korw.ln. 
Lopuszanskl, 90 Hllllard Avenue, Ottawa K2E 6C2; • PolIsh 
Volce Publishlng. Co., 390 Roncesvalles Ave ., ~oronto, O~t) . 
M6R 2M9; Polish Alliance Press, Ltd. (e ZWlazkowlec , 
1638 Bloor St. West. Toronto, Ont. M6P 4A8 ........ ... . 

NIEMCY: St. Mikiciuk, 8 MOnchen 45, Gabionzerstr. 7/1. 
NORWEGIA: Br. Lubinski, Klommenstengt 8, 1500 Moss. 
SZWAJCARIA: Maria Wasung. 6, rue de Lilas, 1~'~44~1' 

1211 Gen/we 7. Tel.: 44·32·51. Nr konta pocztowo . 33 
SZWECJA' Norbert Zaba, Kalskilrsgatan 3/IV, 115 

Stockholm. ·Tel.: (08) 60·15·70. Postgirokonto Nr 48 82 34
k
6. 

b ki Alma Shlpplng Co., 119 St. Mar s U.S.A. : S. Do czyns '9 T I' 475 8886' Ada Dziewa. 
PI New York N.Y. 1000. e.. '. 53211 
no-':'ska, 3352 No Hackett Avenue. Milwaukee, WIS. ; 
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Cal. 92104; HallAa KOSCIuch, lA ~~~~storet 2886 Mil: 
Sterling HTS, MI c;:f°78; PI~L~~618 . Tel.: (312) 489-2554; 
waukee Avenue. ca~o, New Brltaln, Conn . 
Jan Wojci~, 674: Farn:;ngton ~~;~~e~' Book Store, 5347, 
06053; KSlegamla .Lu owa, l' Szweda Slayic Books, 
Chene Street,. DetrOIt, M~;I~ fI:~, ' Cal. 94302. Tel.: (415) 
2233. El camln~ o~:~.I, Ksiegarnla • Nowego Dziennika _, 
~r·5~~st & 38~ . Stre~t. NeW York, N.Y., 10018. Tel.: 
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WLOCHY: Witold Zahorski, 00183 Roma, va a la 
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F.41,OO 

F.41,OO 

SA. 10,00 

F.41,OO 

F.41,OO 

F.41,OO 
F. 41,OO 

F.41,OO 

FI h 20 ,00 

F.41,OO 

S can. 8,50 
DM 14,00 

F. 41,OO 

F.S.13,OO 

K.S.41,OO 

SUS 7,00 

F.41,OO 

F.41,OO 

F.230,OO F.44O,OO 

F.230,OO F.44O,OO 

SA.60,OO SA. 110,00 

F.230,OO F.440,OO 

F.230,OO F.44O,OO 

F.230,OO F.440,OO 
F.230,OO F.440,OO 

F.230,OO F.440,OO 

FI h 95,CO FI h 175,00 

F.230,OO F.440,OO 

S can. 47,00 Scan.92,OO 
DM 80,00 DM 150,00 
F.230,OO F.440,OO 

F.S . 70,OO F.S.130,OO 

K.S.230,OO K.S.440,OO 

s US 35,00 S US 68,00 

F.230,OO F.44O,OO 

F.230,OO F.44O,OO 

W kra' ach niewymieruonych p~enumerata roczna F .440, półroczna 
J Przesyłka pOjedynczego numeru - F. 6,00. 

F.230. 

. .. ł poczt .. proshny przekazywać na nasze konto pocztowe: Naleznoscl wysyane oz: 

INSTITUT LITTERAIRE, 91 avenue de Poissy, Le Mesnil·le.Roi, .. 
par 78600 MAISONS·LAFFITTE- C.C.P. PARIS 18 228·56 (z Franc].) 

lub C.C.P. PARIS 18·228·38 (z zagranicy). 



BIBLIOTEKA • KULTURY» 

TOM 425 - DANIEL BEAUVOIS 

Al IE 
SZLACHTA POLSKA NA WOL YNIU, PODOLU 

I KIJOWSZCZYźNIE 
Z francuskiego przełożyli Ewa i Krzysztof Rutkowscy 

"Za panowania króla Stanisława mieszkał ubogi szlachcic na Podolu" . 
Ilu ogółem mieszkało tam wtedy szlachciców ubogich i bogatych? 
Zapewne mniej więcej tyluż co w dobie Powstania Listopadowego: 
140 tysięcy. Dalszych 270 tysięcy mieszkało na Wołyniu i na Kijow­
szczyźnie... Nikt jednak szczegółowo nie opisał historii unicestwie­
nia całej grupy społecznej, którą była uboga szlachta na prawobrzeż­
nej Ukrainie... Historii zagłady pewnej swoistej kultury, zacofanej 
wprawdzie i która by uległa naj pewniej powolnej erozji, ale którą 
zniszczyła kultura równie zacofana, tyle tylko, że władająca przemocą". 

(Z przedmowy Krzysztofa Pomiana) 

Str. 296. Cena. F. 120,00 . • 
TOM 426 - JAN JóZEF LIPSKI 

SZKC o I 
o twórczości poetyckiej w Polsce w ostatnich latach 

Str. 200. Cena F.95,00 . • 
WZNOWIENIE 

TOM 128 - MAREK. HLASKO 

DW TNI 
Wydanie trzecie fotooffsetowe 

Str. 210 . Cena F . 75,00. 

RICHARD S.A. - Parls • 46 .06 .88.26 Cena 41 F 
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